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A D A M  R A P A C K I
M in is te r Szkolnictwa Wyższego

W  WALCE O W YKO NAN IE PLANU SZKÓŁ W YŻSZYCH
W  POLSCE *)

-  (O NOWE K A D R Y  IN T E L IG E N C JI LUDOW EJ)

15 G R U D N IA  1951 r. Sejm  R. P. u c h w a lił „U staw ę o Szkol­
n ic tw ie  wyższym  i o pracow nikach n a u k i“ .

A r ty k u ł 1 te j U staw y m ów i:
„S zko ły  wyższe:

kształcą i  w ychow u ją  kadrę in te lig e n c ji ludow e j w  duchu o fia r­
ne j służby O jczyźnie, w a lk i o pokój i  socjalizm ,

p rzygo tow u ją  p racow n ików  o na jw yższym  poziom ie k w a lif ik a c ji 
zawodowych,

p rzygo tow u ją  p racow n ików  zdolnych do samodzielnego naukowe­
go opracow yw ania zagadnień p rzy  w yko n yw a n iu  swego zawodu,

—  kształcą p racow n ików  n a u k i i  p rzygo tow u ją  ich  do pracy dydak­
tyczne j i  p racy naukow ej,

o rgan izu ją  i  prowadzą badania naukowe,

—  b iorą  udzia ł w  upowszechnianiu nauk i i  te ch n ik i oraz w  rozw i­
ja n iu  naukowego poglądu na św ia t“ .

Odpowiedzialność za w ykonan ie  powyższych zadań ponoszą 
w edług ustaw y: M in is te r Szko ln ic tw a Wyższego, R ekto rzy i  Dzie­
kani.

Zgodnie z zasadą jednoosobowego k ie ro w n ic tw a  M in is te r k ie ­
ru je  szkoln ictw em  wyższym  i  ponosi za nie odpowiedzialność, R ekto r 
k ie ru je  szkołą wyższą i  ponosi za n ią  odpowiedzialność. Dziekan k ie ­
ru je  w ydzia łem  i  ponosi zań odpowiedzialność.

*) Referat wygłoszony na K on fe renc ji Rektorów  i Dziekanów Szkół 
Wyższych w  dn iu  21 grudnia 1951 r. (w  skróceniu; -pełny tekst pow ielony 
został rozesłany bezpośrednio do uczelni).



996 Adam  Rapacki

Ustawa w prowadza konsekwentnie zasadę p lanow ania i  odpo­
w iedzia lności M in is tra , R ektorów  i D ziekanów  za plan kształcenia 
kad r i za p lany  badań naukowych.

* *

W Y D A R Z E N IA  ostatn ich m iesięcy p racy szko ln ic tw a wyższego 
zmuszają nas do zastanowienia się z całą powagą odpowiadającą na­
szej w ie lk ie j odpow iedzialności nad tym , w  ja k i sposób w ykonyw am y 
nasze podstawowe obow iązki —  nasz p lan i  zmuszają nas do w y ­
ciągnięcia decydujących dla przyszłości wniosków.

W  oparciu  o zdobycze I  Kongresu N auk i Po lsk ie j pogłębia się 
i  p rzyb ie ra  stopniowo coraz bardzie j p ra w id ło w y  i  b liższy potrze­
bom rozw o ju  gospodarki i  k u ltu ry  narodowej k ie runek  —  praca 
naukowo-badawcza w  wyższych uczelniach. Świadczy o ty m  w ię k ­
szość nadesłanych do M in is te rs tw a  p lanów  badań katedr, zespołów 
i  in s ty tu tó w  uczelnianych.

Pomoc M in is te rs tw a  dla uczelni w  ich pracach badawczych 
wzrośnie n ie w ą tp liw ie  i  stanie się bardzie j skuteczną z chw ilą  p rzy ­
stąpienia do p racy Po lsk ie j A ka d e m ii Nauk, z k tó rą  współpraca jest 
w  zakresie k ie row an ia  badaniam i naukow ym i w  szko ln ic tw ie  w yż ­
szym n iezm iern ie  ważna. Już obecnie b lisk ie  w spółdzia łan ie z K o - 
m is ją  O rganizacyjną Polskie j A kadem ii N auk pozw oli p rzyśpie­
szyć stworzenie w a runków  w ykonania  p lanów  badań naukowych, 
p lanów  złożonych przez uczelnie i  ocenianych przez specjalne zespo- 
ły  p rzy  udziale i pomocy członków i p rzedstaw ic ie li K o m is ji O rgan i­
zacyjne j.

Zadania badawcze szko ln ic tw a wyższego rosną i  w ym agają  co­
raz w ięcej pracy i  w ys iłku .

A le  jednocześnie widać, ja k  narasta ją w a runk i, k tó re  p rzy  stale 
pogłęb ia jącym  się zrozum ien iu  swej ro li, zadań i  odpowiedzialności 
wśród ka d ry  naukow ej —  pozwalają na coraz pełniejsze w ykonyw a­
n ie  przez szko ln ic tw o wyższe jego ważnej i  coraz ważniejszej fu n k ­
c ji badawczej.

Inaczej natom iast ro zw ija  się w ykonyw an ie  przez szko ln ictw o 
wyższe —  jego podstawowej fu n k c ji, fu n k c ji dydaktyczno- w ycho­
wawczej.

Pom im o n ie w ą tp liw ych  postępów w  ostatn ich latach —  oka­
zuje się, że sytuacja  w  zakresie kształcenia kad r —  jest poważna, 
gorsza, n iż  przypuszczaliśm y.
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 ̂ Sytuacja  ta zagraża p lanow i szko ln ic tw a wyższego, ze wszyst­
k im i konsekwencjam i dla tempa rozw o ju  gospodarki i  k u ltu ry  na­
rodowej.

Sytuacja  ta zagraża w  konsekw encji i  rozw o jow i nauk i, ponie­
waż fu n kc ja  dydaktyczno-w ychow aw cza i  fu n kc ja  naukowo-badaw­
cza szko ln ic tw a wyższego są ze sobą ściśle związane i  zakłócenia 
na dalszą metę rozw o ju  jedne j z n ich  muszą się odbić szkod liw ie  
na rozw o ju  d rug ie j.

S y tuac ji ta k ie j to lerować nie wolno, trzeba ją  radyka ln ie , 
w  m oż liw ie  na jk ró tszym  czasie —  zm ienić.

** *

D LA C ZE G O  sytuacja  w  zakresie kształcenia ka d r w  wyższym  
szko ln ic tw ie  jes t poważna? Dlaczego należy ją  radyka ln ie  zmienić? 
Dlaczego należy tego dokonać w  m oż liw ie  na jk ró tszym  czasie?

Po pierwsze dlatego, że stan w ykonan ia  p lanu  kształcenia 
kadr, przede w szystk im  sprawność szkolenia —  ja k  dow iod ły  ostat­
n ie  w ydarzen ia  —  jest zła.

Po d rug ie  —  dlatego, że is tn ie je  dysproporc ja  m iędzy w arun ­
kam i i  m ożliw ościam i w ykonan ia  p lanu  —  a w y n ik a m i wykonania , 
k tó ra  dowodzi, że w yzysku jąc istn ie jące w a ru n k i i  m ożliwości można 
znacznie podnieść stopień w ykonan ia  planu.

N ik t  n ie  zaprzeczy, że szko ln ictw o wyższe w  Polsce Ludo­
w ej p racu je  w  w arunkach, ja k ich  n igdy  w  Polsce n ie  m ia ło  i  ja k ich  
n ie  ma szko ln ic tw o wyższe w  żadnym  k ra ju  kap ita lis tycznym . N ik t 
n ie  pow ie, że n ie jest fak tem  ogromna pomoc P a r t ii i  Rządu dla 
szkoln ictw a wyższego. Rok 1951 p rzyn iós ł je j nowe i  realne ob jaw y 
w  postaci dalszej popraw y w arunków  b y tu  i  pracy, zwłaszcza asy­
s ten tu ry . Faktem  jes t s ta ły  postęp przeobrażeń w  świadomości kadr 
naukowych, k tó ry  znalazł w yraz w  pracach i  obradach I  Kongresu 
N auk i Po lskie j.

Faktem  jest, że n ig d y  jeszcze polskie uczelnie n ie  m ia ły  tak ie j 
m łodzieży, jaką  m am y dziś: tak  wysoko ceniącej naukę, tak bardzo 
garnącej się do nauk i, tak  p racow ite j, ta k  p raw dz iw ie  rozum iejącej 
swą odpowiedzialność społeczną za w y n ik i nauki.

Faktem  są poważne osiągnięcia ostatn ich la t w  zakresie fo rm  
organizacyjnych, k tó re  pow inny  znacznie podnieść w y n ik i naucza­
nia. Jedno lite  p la n y  s tud iów  i  p rog ram y nauczania, wprowadzenie 
dyscyp lin y  pracy, stworzenie ram  organ izacyjnych dla p racy zespo­
łow e j ka d r naukowych, w  katedrach zespołowych, zespołach i  in s ty -
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tu tach  —  w szystkie  te fo rm y, je ś li b y ły b y  wszędzie w ype łn iane żywą 
treścią m us ia łyby  dać poważne w y n ik i w  jakościow ym  i  ilośc iow ym  
w ykonan iu  p lanu kształcenia kadr.

Czy wszystkie  te pom yślne m ożliwości ja k ich  n igdy  przedtem  
n ie  by ło  —  są dostatecznie wyzyskane przez k ie row n ic tw o  i  pod­
stawową kadrę p racow n ików  nauk i w  uczelniach? Czy w y n ik i pracy 
dydaktyczno-w ychow aw czej odpow iadają ty m  w arunkom  i  m ożli­
wościom?

Stan rzeczy, k tó ry  ods łon iły  nam w ydarzen ia  ostatn ich m ie­
sięcy, a zwłaszcza przebieg i  w y n ik i sesji jesiennej, w ykonanie  p lanu 
absolwentów, zwłaszcza szkół technicznych za ro k  1950/51 —  są nie 
ty lk o  niedostateczne, są i p o w in n y  być a larm ujące.

P lan Sześcioletni każe szko ln ic tw u  wyższemu osiągnąć pod ko­
niec swojego okresu sprawność szkolenia n ie  mniejszą, n iż  80%.

Co to znaczy, że pod koniec P lanu Sześcioletniego m am y osią­
gnąć 80% sprawności?

To znaczy, że p rzyna jm n ie j ostatni, a o ile  możności i  przed­
ostatn i roczn ik  absolwentów szkół wyższych, wychodzących w  p la ­
n ie  sześcioletnim  ze szkół do p ra k ty k i, n ie  pow in ien  ponieść w  ciągu 
stud iów  w iększych s tra t w  postaci odpadu i odsiewu, n iż  20%. To 
znaczy, że ostatni, a o ile  możności i przedostatn i roczn ik  absolwentów 
w  p lan ie  sześcioletnim  pow in ien  przejść przez stud ia  w  w arunkach 
80% -ej sprawności.

O statn i roczn ik  absolwentów  p lanu  sześcioletniego wchodzi na 
wyższe uczelnie w  re k ru ta c ji 1952 roku. P rzedostatn i roczn ik  absol­
w entów  p lanu sześcioletniego wszedł na uczelnie przed trzem a m ie­
siącami.

A b y  w ykonać węzłowe zadanie naszego P lanu  Sześcioletniego 
m u s i m y  w y w a l c z y ć  w  c i ą g u  d r u g i e g o  s e m e -  
s t r u  i  l a t a  b i e ż ą c e g o  r o k u  a k a d e m i c k i e g o  
w a r u n k i  80% -e j s p r a w n o ś c i .

Zadanie to, rzecz jasna, m u s i m y  w y k o n a ć  n i e  
t y l k o  i l o ś c i o w o ,  a l e  i j a k o ś c i o w o  —  t o  z n a c z y  
b e z  o b n i ż e n i a  p o z i o m u  k s z t a ł c e n i a  k a d r ,  
a w i ę c  b e z  o b n i ż e n i a  w y m a g a ń  p r z e w i d z i a ­
n y c h  p r o g r a m a m i .

*
* *

SESJA JE S IE N N A , je j przebieg i  w y n ik i, akc ja  lik w id a c y jn a  
po sesji, jednoczesne załamanie tegorocznego p lanu  absolwentów
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pierwszego stopnia s tud iów  technicznych —  wszystko to pozw oliło  
nam  skom pletować stosunkowo poważny m a te ria ł liczbow y i  fa k ­
tyczny.

M a te ria ł ten obnaża nasze b rak i, słabości i  b łędy w  sposób, 
k tó ry  m usi poruszyć każdego odpowiedzialnego pracow nika szkol­
n ic tw a  wyższego.

Ograniczam się, na początek, do ch a ra k te rys tyk i c y fr  i  w y n i­
ka jących z n ie j wniosków.

W n i o s e k  p i e r w s z y  —  ogólny poziom sprawności oka­
zał się n ieoczekiwanie n isk i, a szacunki dotychczas dokonywane, mó­
w iące o 60, a naw et 70% -ej sprawności —  znacznie przesadzone.

Dość powiedzieć, że spośród p rzy ję tych  w  ro ku  akadem ickim  
1949 za liczyło  p ie rw szy i  d rug i ro k  s tud iów  zaledw ie 63,1%, p rzy  
czym w  skład tego odsetka weszli i  repetenci. Spośród p rzy ję tych  
w  r. 1950 —  na p ierw szy rok  stud iów  —  zaliczy ło  ten ro k  ca łkow icie 
lu b  w arunkow o —  73,6%.

A  przecież jest poważny odpad, jeszcze nieobliczony na I I I  roku  
stud iów .

Z c y fr  tych  w yn ika , że sprawność przeciętna w  całości szkol­
n ic tw a  w  ciągu trzech la t s tud iów  osiąga w  najlepszym  razie 
około 50%.

Szczególnie niepokojąca jes t sytuacja  w  szko ln ic tw ie  technicz­
nym , gdzie sprawność na p ie rw szym  ro ku  s tud iów  osiągnęła za­
ledw ie  73,3%.

N ajw iększą sprawność osiągnęły w  ty m  roku  szkoły ro ln icze —  
a m ianow ic ie  86%  dla rocznika 1950, podczas, gdy sprawność za dwa 
la ta  s tud iów  rocznika 1949 w ynosiła  jeszcze zaledw ie 60%.

Szkoły ekonomiczne dokona ły rów nież pewnego k ro ku  naprzód. 
O ile  sprawność za dwa la ta  dla rocznika 1949 w ynos iła  52,6%, rocz­
n ik  1950 przeszedł przez p ierw szy ro k  ze sprawnością 79,3% i  są 
w szelkie dane, że obecny ro k  akadem icki da dalszy w yraźny  postęp.

S tudia un iw e rsy teck ie  u trz ym u ją  się na n isk im  poziom ie ogól­
ne j przecię tne j sprawności.

Tak w ięc p racu jem y daleko gorzej, n iż  można by ło  p rzy ­
puszczać.

D r u g i  w n i o s e k  —  w yn ika ją cy  z zestawień liczbow ych—  
n iska  sprawność, n ie  tłum aczy się ty lko , ani g łównie, c y fra m i odsie­
w u  egzaminacyjnego, ale tłum aczy się przede w szystk im  w ysok im  
odpadem w  ciągu roku, a przede w szystk im  w  ciągu pierwszego 
ro k u  studiów .
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Zestaw ienie liczb y  zapisanych na p ie rw szy ro k  stud iów  w  d n iu
1.X.1950 roku  z liczbą zare jestrow anych 30 czerwca 1951 ro ku  po­
zwala stw ierdzić , że uby ło  w  ciągu ro ku  akadem ickiego 1950/51 —  
2673 osoby.

W  czasie w a ka c ji uby ło  n iem al d rug ie  ty le  —  2392 osoby. Łącz­
n ie  odpadło w  ciągu jednego ro ku  s tud iów  —  n ie  licząc odsiewu egza­
m inacyjnego 5065 osób, podczas, gdy odsiew, zresztą poważny odsiew 
egzam inacyjny w yn iós ł —  1144 osoby.

Na I  roku  s tra ty  z powodu odpadu —  w  ogrom nej większości 
w ypadków  w yn ika jące  z rezygnacji m łodzieży ze stud iów  —  m ia ły  
się do s tra t egzam inacyjnych p raw ie  ja k  5 : 1 .

Tak w ięc odpad na I  roku , odrazu u progu nauki, przesądza 
z góry  o zepchnięciu sprawności s tud iów  poniżej no rm y ustalonej 
na koniec p lanu sześcioletniego d la  całego t r z y l e t n i e g o  
k u r s u .

Niepokojące w  na jw yższym  stopniu są n ie  ty lk o  rozm ia ry  odpa­
du w  porów nan iu  z odsiewem, lecz także niedostrzeganie na czas 
tego z jaw iska  przez uczelnie.

W yraża się to odrazu w  wysokości tzw . „odpadu w akacyjnego“ , 
pow iedzm y odrazu —  pseudo-wakacyjnego.

W  ca łym  szko ln ic tw ie  na I  i  na I I  roku  s tud iów  odsiew egza­
m in a cy jn y  (liczba skreślonych i  za trzym anych na d rug i rok) w y ­
n iós ł dotychczas 2354 osoby. Tymczasem n ie  zgłosiło się do egzami­
nów  w  sesji jesiennej spośród zare jestrow anych na 30 czerwca 
1951 r. —  3749 osób.

W yda je  się n iem ożliw e, aby 3700 ludz i, zrezygnowało ze stu­
d iów  w  ciągu 3 miesięcy. M us ie li odchodzić i  w  ciągu roku, ty lk o  n ik t,  
w idać, tego z jaw iska  n ie  zare jestrow ał. N ik t  n ie  zw ró c ił na nie, 
w idać, uwagi.

T r z e c i  w n i o s e k ,  w y n i k a j ą c y  z z e s t a w i e n i a  
c y f r o w y c h  r e z u l t a t ó w  s e s j i  j e s i e n n e j  —  to 
n ienorm alne, n iezdrowe z jaw isko w zrostu  odsiewu egzaminacyjnego 
z la ta m i studiów .

Na p ie rw szym  roku  s tud iów  w  w y n ik u  egzam inów odsiew 
(w  skreślonych i  skierow anych na pow tórzen ie  roku, bez odpadu) 
w yn ió s ł 6,1% liczby  sta jących do egzaminu.

Na d rug im  ro ku  odsetek ten podnosi się do 7,3%.
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Na trzec im  roku  —  w edług posiadanych przez nas skądinąd 
in fo rm a c ji odsiew zależnie od typ u  szkoln ictw a osiąga od 10 do 
30 naw et procent.

Z jaw isko  to szczególnie ostro w ystępu je  w  studiach tech­
nicznych:

na I  roku  —  5,3% 
na I I  „  _  8,6%
na I I I  ,, —  20,0% i w ięcej.

W  łagodniejszej fo rm ie , zaznacza się to z jaw isko i  w  szko ln ic­
tw ie  ekonom icznym.

N ie w ystępu je  natom iast w  studiach un iw ersyteckich .

Z jaw isko  to jes t przeciw ieństw em  norm alnego z jaw iska m ale­
jącego z la tam i s tud iów  odsiewu i  odpadu.

Z jaw isko  to w p ływ a  na obniżenie sprawności w  sposób szczegól­
n ie  bolesny: tra c im y  ludz i, k tó rzy  pom yśln ie  sz li przez studia, w  k tó ­
rych  za inw estow a liśm y pieniądze państwowe i  w ys iłe k  kad r nauko­
w ych, ludzi, k tó rzy  w yko le ja ją  się u m ety, a często na mecie, ludzi, 
k tó rzy  w  osta tn ie j c h w ili zawodzą w  drodze do w arsztatu, na fro n t 
p rodukcy jny . •

Jakie są p rzyczyny n isk ie j sprawności i  czy są one do prze­
zwyciężenia?

N iska sprawność, to znaczy: duży odsiew i  odpad m łodzieży 
w  czasie studiów .

Najpoważnie jszą część odpadu i  odsiewu we w szystk ich  jego 
form ach (odpadu wstępnego, odsiewu egzaminacyjnego, odpadu koń­
cowego) w yw o łu je  sp lo t następujących przyczyn: przeciążenie m ło ­
dzieży, słabe przygotow anie do s tud iów  i  n iezadowalający stan zdro­
w o tn y  —  wszystko spotęgowane wśród pewnej części m łodzieży tru d ­
n y m i w a runkam i b y tow ym i, a przede w szystk im  m ieszkaniow ym i.

O drębnym  zjaw isk iem , w yn ika ją cym  byna jm n ie j n ie  ty lk o  
z w a runków  bytow ych, jes t zarobkowanie m łodzieży, zwłaszcza w yż­
szych la t na n ie k tó rych  k ie runkach  studiów .

Słusznie, w yda je  m i się, w  dyskusjach wśród p ro fesu ry  na te ­
m at p rzyczyn  odpadu i  odsiewu p rzyw iązu je  się tak  dużą wagę do 
przeciążenia m łodzieży.

Ono to, n iew ą tp liw ie , n ie  pozwala w yrów nać szybko braków  
w  przygotow an iu  w yn ies ionym  ze szkoły średnie j, ono pogarsza stan 
zd row o tny  części m łodzieży, a m łodzieży s łabow ite j u tru d n ia  poważ-
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nie naukę i, rzecz jasna, podołanie tak poważnemu obciążeniu, ja k ie  
w id z im y  w  praktyce  w ie lu  w ydz ia łów  —  wym aga lepszych w arunków  
bytow ych, a przede w szystk im  m ieszkaniowych, n iż  podołanie obcią­
żeniu uważanemu na norm alne.

A le  niesłusznie, w yda je  m i się, w  dyskusjach w śród pro fesury 
na tem at przyczyn  odpadu i  odsiewu —  w ystępu je  ta k  s iln ie  ten­
dencja do ob iektyw izow ania , uniezależniania od uczeln i wyższej, je j 
pracy i  w p ły w u  i  sp raw y przeciążenia i  w  ogóle ogrom nej większo­
ści p rzycgyn  odpadu i  odsiewu.

Niesłuszna i  niebezpieczna tendencja.
Niesłuszna —  bo niezgodna z praw dą —  z is to tnym  stanem 

rzeczy i  z is to tn ym i m ożliw ościam i ja k im i dysponujem y w  walce 
z p rzyczynam i odpadu i  odsiewu.

Niebezpieczna —  bo prowadząca do wniosku, że sprawność jest 
n iska i  n ie  będzie wysoka, dopóki szkoła średnia n ie  da doskonałego 
przygotow ania m łodzieży, m łodzież n ie  będzie zdrowa i  zaopatrzona 
w  stu procentach w  wygodne mieszkania, a p lany  s tud iów  radyka ln ie  
zmienione.

Zapewne, nasze p lany s tud iów  są napięte i  p rzy  w szystkich 
poprawkach, k tó re  można i  trzeba w prow adzić w  na jb liższym  okre­
sie —  dopóki potrzeby p lanu żądają od nas tak  szybkiego szkolenia 
kadr —  nasze p lany  s tud iów  będą napięte. A le  można nap ię ty  p ro ­
gram  realizować źle, w  sposób u tru d n ia ją cy  m łodzieży opanowanie 
m ate ria łu , albo dobrze —  w  sposób u ła tw ia ją cy  m łodzieży opano­
w anie m ateria łu .

Zapewne, słabe przygotow anie m łodzieży w yn ika  z b raków  
w  pracy szko ln ic tw a średniego. I  n ie  w  szko ln ic tw ie  wyższym  trzeba 
szukać g łów nych przyczyn niezadowalającego stanu zdrow ia  m ło­
dzieży. A le  na pewno p rzy  w łaściw e j pomocy i  organ izacji nauczania 
w  szko ln ic tw ie  wyższym  można w  decydu jącym  stopn iu  s k u tk i sła­
bego przygotow an ia  w yrów nać, a w p ły w  niezadowalającego stanu 
zdrow ia  poważnie ograniczyć.

Decyduje praca szkoły.
W ystarczy porównać dobre w y n ik i i  wysoką sprawność SGPiS, 

P o lite ch n ik i G liw ic k ie j, W ydzia łów  Politechn icznych A G H , SGGW, 
Wyższej Szkoły Roln iczej w  Poznaniu —  z jedne j strony, ze z łym i 
w y n ik a m i i  a larm ująco n iską sprawnością Szkoły Inżyn ie rsk ie j 
w  Szczecinie, P o lite ch n ik i W arszawskiej, U n iw e rsy te tu  Jag ie lloń­
skiego —  z d rug ie j strony.
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Odsetek studentów  I  i  I I  roku  stud iów  bez zaległości i  z zaległościami 
dn ia  1 październ ika 1951 roku

L.
P-

U c z e l n i a Bez za­
ległości

z 1 za­
ległością

z 2 zale­
głościami

z 3 zale­
głościami

z 4
i więcej

1. Politechnika Śląska im.
Pstrowskiego w  Gliwicach 83,0 5,0 3,9 3,7 44

2. W ydziały Politechniczne
AGH 93,0 3,2 1,6 1,6 0,6

3. SGGW 85,7 7,5 4,0 1,3 1,5
4. Szkoła Roln. w  Poznaniu 97,2 1,8 0,3 0,3 0,4
5. Szkoła Inżynierska

w  Szczecinie 57,8 16,7 8,8 5,1 11,6
6. Politechnika Warszawska 66,0 11,4 8,7 6,6 7,3
7. W ydzia ł Rolny UJ 80,1 6,6 4,7 3,0 5,6
8. W ydział P raw ny UJ 67,5 10,9 6,1 3,1 12,4

W ystarczy porównać w y n ik i i  sprawność nauczania różnych 
w ydz ia łów  w' te j samej uczelni, choćby dla p rzyk ładu  —  dobre w y ­
n ik i w ydz ia łu  Mechanicznego P o lite ch n ik i W arszawskiej, ze z łym i 
w y n ik a m i szkolenia W ydzia łu  In ż y n ie r ii Lądow ej te jże samej P o li­
techn ik i:

L. Wydział Bez za- z 1 za- z 2 żale- z 3 żale- z 4
P- ległości ległością głościami głościami i  więcej

1. W ydział Mechaniczny 62,8 15,0 9,7 6,8 5,7

2. W ydział Inżyn ie rii Lądowej 50,2 6,1 13,0 19,2 11,5

Decyduje praca uczelni. Od n ie j przede w szystk im  zależą w y ­
n ik i nauczania i  ona ma w p ły w  na ograniczenie sku tków  przyczyn 
tzw . ob iek tyw nych  odpadu i  odsiewu. N aw et na pracę zarobkową 
¿studenta.

BI,

A  co decyduje o p racy uczelni?

Decyduje p ra k tyka  dydaktyczna: metoda nauczania, organi­
zacja nauczania, pomoc w  nauczaniu, pomoc w  nauce. Decyduje po­
ziom  pracy k ie ro w n ic tw  szkół i  w ydz ia łów  i  ka d ry  profesorskie j.
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Szczególnie w yraźn ie  można to  s tw ie rdz ić  we w p ływ ie , ja k i  
ma szkoła na istotne, praktyczne obciążenie m łodzieży —  najpoważ­
niejszą przyczynę, k tó ra  w  ścisłym  zw iązku z in n y m i w p ływ a  decy­
dująco na wysokość odpadu i  odsiewu.

Z w yk le  dyskusja  o przeciążeniu m łodzieży zaczyna się od trz y ­
letn iego stud ium , od p lanów  stud iów  i  program ów. N ie tw ie rdzę  b y ­
n a jm n ie j, że nowe p rogram y są doskonałe, a n i nawet, że wszystke 
nowe p rogram y są dobre. Na pewno mogą być lepsze.

A le  niezależnie od program u jes t przecież decydująca w  p ra k ­
tyce sprawa —  sprawa rea lizac ji program u. Czy się go rea lizu je , ja k  
go się rea lizu je , jaką  metodą go się rea lizu je  i  ja k  organizu je  się jego 
realizację, ja k  się ją  wspomaga w sze lk im i fo rm am i pomocy d la  m ło­
dzieży i  samopomocy samej m łodzieży —  to decyduje o fa k tyczn ym  
obciążeniu i  to decyduje o łatwości, z jaką  to obciążenie może być  
przezwyciężone.

Dobrze uczyć m łodzież —  oto co decyduje.
I  ty m  tłum aczą się skra jne  różnice m iedzy sprawnością różnych 

szkół p rzy  z łych czy dobrych, ale tych  samych planach s tud iów  
i  programach.

Są różnice m iędzy ilością godzin zajęć w  planach s tud iów  
i  ilością  godzin zajęć p rak tycznych  obow iązujących w  szkole.

Są w ypadk i samodzielnych zm ian, są w yp a d k i sam odzielnych 
przesunięć program ow ych z semestru na semestr, a naw et z roku  na 
rok. Na ogół są to szkodliwe, obciążające m łodzież, ale ty lk o  spora­
dyczne w ypadk i. Natom iast, jako  ze z jaw isk iem , m am y do czynienia 
z no to rycznym  i  u p a rtym  prze ładow yw aniem  przepisanej n o w ym i 
p lanam i liczby  godzin m a te ria łu  dawnego, czteroletniego program u. 
Na p rzyk ład  na W ydzia le  M echanicznym  w  Szkole In żyn ie rsk ie j 
w  Szczecinie zadany studentom  tem at ćwiczeń w ym agał 700 godzin 
p racy wobec 120 przew idz ianych  w  planach stud iów . P rzyk ład  ja ­
skraw y, ale co do charak te ru  byn a jm n ie j n ie  odosobniony.

N ie  ty lk o  ilość godzin, ale obciążenie godzin m ateria łem  w p ły ­
wa na obciążenie m łodzieży.

A  w ięc —  d y s c y p l i n a  p r o g r a m  o w  a, t o  p i e r w ­
s z a  s p r a w a .

Jeszcze ważniejszą rzeczą jes t sposób podania i  organizowania 
m a te ria łu  —  jes t metoda. Pom im o n ie w ą tp liw ie  coraz szerszego zro­
zum ienia w ag i tego zagadnienia w śród pro fesury, jest faktem , że 
ciągle szersze jeszcze jes t stosowanie stare j, typow e j dla bu rżuazy j- 
nego szko ln ic tw a wyższego, m etody nauczania. M etody, k tó ra  k ie ­
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dyś w yn ika ła  z zasady, że sprawa nauczania jes t sprawą p ryw a tną  
profesora, a sprawa uczenia się jes t p ryw a tn ą  sprawą studenta, i  po- 
legała na tzw, p rzekazyw aniu  m etody naukow ej na dow olnym  te­
macie, z dow olnym  stopniem  przystępności, bez specjalnej trosk i 
o to, czy student zrozum ie czy nie, a przede w szystkim , czy się kon­
k re tn ie  nauczy, czy nie nauczy.

Profesorow ie, w  k tó rych  świadomości n ie poku tu je  już  żaden 
szczątek te o r ii o nauczaniu jako  p ryw a tne j spraw ie profesora, k tó rzy  
w iedzą po co i  d la ja k ie j sp raw y kształcą młodzież, k tó rzy  bacznie 
się te j m łodzieży przyg lądają , in te resu ją  się je j trudnościam i, s łu ­
chają je j głosów —  osiągają poważne w y n ik i. Jeżeli za tym  idzie 
troska o nauczanie w  całej uczelni, jeże li się tę sprawę stawia, dy­
skutu je , w ym ien ia  doświadczenia, jeże li się na n ią  jednym  słowem 
kładzie  nacisk i  rozum ie je j wagę —  jest się na drodze do przezw y­
ciężenia podstawowej ważnej p rzyczyny odpadu i  odsiewu —  złej 
m etody rea lizac ji program u.

Że to jest m ożliw e świadczą osiągnięcia tak ich  profesorów  —  
ze w ym ien ię  ty lk o  parę nazwisk, ja k : p ro f. p ro f. B u k o w s k i e g o  
z P o lite ch n ik i W arszawskie j, B i l i ń s k i e g o  i  M i k u l s k i e ­
g o  z U n iw . W rocławskiego, J a c z e w s k i e g o  i  M a n t e u f -  
f  1 a z U n iw . Warszawskiego, A c h m a t o w i c z a  z P o litech­
n ik i Łódzk ie j i J. Z. J a k u b o w s k i e g o  z U n iw e rsy te tu  Łódz­
kiego, G r o c h o w s k i e g o  z S. G. G.  W. ,  M o l e n d y  z W. S. R. 
w  Poznaniu i  szeregu innych.

M e t o d a  n a u c z a n i a  —  stałe w ypracow yw an ie  i  dosko­
nalenie nowej, dostosowanej do fu n k c ji potrzeb szko ln ic tw a w yż ­
szego w  Polsce Ludow e j —  m etody nauczania —M o  d r u g a  
. s p r a w a .

T r z e c i a  s p r a w a  —  t o  s p r a w a  p o m o c y  
w  n a u c e .

W szelkie fo rm y  repe tyc ji, p lanow ych i  obow iązkowych konsu l­
tac ji, k tó re  tak  w yda tn ie  p rzyczyn iły  się do podniesienia spraw­
ności w  SGPi S, SSGW, W SR w  Poznaniu, w  n iek tó rych  wydzia łach 
U n iw e rsy te tu  Lubelskiego, w  W ydzia łach Politechn icznych A G H  
w  Politechnice Ś ląskiej. Wszędzie tam, gdzie profesorow ie i  asystenci 
w iedzą po co uczą m łodzież i  rozum ie ją  odpowiedzialność za je j 
nauczanie i  za plan, a k ie row n ic tw o  w ydz ia łów  i  szkół staw ia sprawę 
konsekwentnie i  o rganizu je  pomoc dla m łodzieży —  wszędzie tam  
muszą być stosunkowo szybkie re zu lta ty  i  tak ie  szkoły n ie  skarżą 
się na słabe p rzygotow an ie  m łodzieży do studiów .
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Troska rek to rów , dziekanów i  p ro fesu ry  o pomoc m łodz ieży 
w  nauce n ie  pow inna ograniczać się ty lk o  do ich  w łasnej, bezpo­
średnie j pomocy. P ow inna rozciągać się na organizację nauk i w łasnej 
studentów , na organizację i  fo rm y  pracy w  grupach studenckich, 
a naw et w  m a łych  grupkach koleżeńskich, k tó re  się żyw io łow o tw o ­
rzą d la w spólnej nauk i i  mogą być dość poważnym  narzędziem  osią­
gania postępów, jeże li się uchron ią  od zb y t mechanicznego stosowa­
n ia  zasady ko le k tyw iza c ji pracy.

G rupa studencka, je j starosta, a przede w szystk im  op iekun —  
oto system organ izacyjny, za pomocą którego pomoc pro fesury  i  asy­
s te n tu ry  może dotrzeć do każdego potrzebującego te j pomocy stu ­
denta.

Trzeba przestać już  trak tow ać opiekuna g rupy  jako  m an ipu­
lan ta  od zestawień k o n tro li d yscyp liny  pracy i  używać go jako  cen­
nego i  ważnego pracow nika pedagogicznego, ważne ogniwo op iek i 
naukow ej nad m łodzieżą akademicką.

W  te j spraw ie decydujące ogniwo to w  ogóle asystentura, je j 
praca i  współpraca z m łodzieżą, stałe w yzysk iw an ie  przez profesurę 
m a te ria łu  wyniesionego przez asystenta z ko n ta k tu  z m łodzieżą, do­
pom inanie się o ten m a te ria ł u asystentów.

C z w a r t a  s p r a w a  —  sprawa o rgan izac ji czasu stu­
denta i  g rupy  studenckie j. Sprawa pozornie prosta i  techniczna, 
a przecież w  ta k  dużym  stopn iu  w p ływ a jąca  na obciążenie, zmęcze­
nie, a czasem i  zdrow ie m łodzieży. Pom im o trudności loka low ych  
w ie lu  szkół, przede w szystk im  w  W arszawie i  K rakow ie , są jeszcze 
rezerw y, do k tó rych  należy sięgnąć, aby zapewnić m łodzieży ciągłość 
pracy i  ciągłość odpoczynku. Trzeba, i  to zaraz, bezpośrednio po sesji 
z im ow ej zrew idować w n ik liw ie  p lany  zajęć grupy. Trzeba wreszcie 
rozciągnąć skuteczną kon tro lę  nad s to łów kam i i  trzeba skończyć 
z zaściankową, rozdrobnioną gospodarką lo ka la m i przez poszczególne 
w ydz ia ły , zakłady i  ka ted ry . R ekto r dysponuje całością bazy m ate­
ria ln e j uczeln i i  dysponuje n ią  przede w szystk im  z p u n k tu  w idzen ia  
o rgan izacji p racy i  czasu m łodzieży.

W reszcie s p r a w a  p i ą t a .
Dobrze uczyć —  to n ie  ty lk o  dobrze doprowadzić do um ysłów  

m łodzieży m ate ria ł, dopomóc w  nauce i  zorganizować pracę m ło ­
dzieży. To także konsekw entn ie  wymagać.

Surowe wym agania p rzy  pe łne j pomocy w  nauce są dobrodzie j­
stwem  dla m łodzieży. Za b rak  konsekw encji w  rygorach, za łam anie 
przepisów przez pewną część p ro fesury i w ładz szkolnych —  p ła c i
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państwo, szko ln ic tw o wyższe i  sama m łodzież dużą częścią odpadu 
i  odsiewu. N ie  waham  się powiedzieć —  tys iącam i w yko le jonych  
m łodych  lu d z i i  m ilio n o w ym i zm arnow anym i w yda tkam i.

To wcale n ie  znaczy, że pozostaw im y w  spokoju inne p rzyczyny 
odpadu i  odsiewu. P rzeciw nie: koncentru jąc główne s iły  na decy­
du jącym  odcinku dobrego uczenia, trzeba nacierać na ca łym  froncie .

1. Można w ięc i  trzeba podjąć g run tow ną rew iz ję  p lanów  naucza­
n ia  i  p rogram ów  z p u n k tu  w idzenia u lżenia i  dopomożenia m ło­
dzieży w  nauce bez obniżania poziom u i  k w a lif ik a c ji absol­
wentów .
P ros im y o nadsyłan ie do M in is te rs tw a  ocen, uwag i  wniosków, 
k tó re  dopomogą kom is jom  i  now ej Radzie G łów nej w  w yko ­
nan iu  tego zadania. Odpowiednie p u n k ty  umieszczamy w  pro­
pozycjach do p lanu  p racy uczelni.

2. Stojąc na stanow isku, że w łaściw a metoda nauczania i  pomoc 
m łodzieży w  nauce zm niejszają je j obciążenie i  u m oż liw ia ją  
w yrów nan ie  poziom u przygotow an ia  otrzym anego w  szkole 
średnie j, n ie  m am y zam iaru  pozostawić te j spraw y w yłączn ie  
k łopotom  uczelni.
M in is te rs tw o  O św ia ty  położy w  ty m  ro ku  duży nacisk na zmo­
b ilizow an ie  nauczycie lstw a w  d rug im  półroczu do m aksym al­
nego w y s iłk u  d la  lepszego przygotow an ia  m łodzieży do stu­
diów.
Prawdopodobnie w  m arcu, tuż po doświadczeniach i  obserwa­
cjach z przebiegu z im ow ej sesji na I  ro ku  s tud iów  odbędzie się 
narada p rzedstaw ic ie li szko ln ic tw a średniego i  wyższego, k tó re j 
celem będzie przekazanie przez nas oceny i  wniosków.

3. Rząd i  M in is te rs tw o  kłaść będą nadal nacisk na poprawę wa­
ru n kó w  b y tow ych  m łodzieży. Pom im o konieczności m aksy­
malnego oszczędzania na w ydatkach  inw estycy jnych , budu je ­
m y nowe dom y akadem ickie.
Rozważamy i  spodziewam się, że jeszcze w  ty m  ro ku  akade­
m ick im , będziem y m og li przeprowadzić zm iany na lepsze w  za­
kresie p o lity k i s typend ia lne j.
N iezależnie od tego, rozm ia ry  pomocy m ate ria lne j d la  s tud iu ­
jącej m łodzieży są duże. Rzecz w  tym , aby tę pomoc w  terenie 
rac jona ln ie  organizować, aby używać je j jako  narzędzia w  w a l­
ce o postęp, o sprawność, o plan.

4. D z iekan i n ie  p o w in n i d łużej uważać spraw y rozdzia łu  stypen­
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d iów  za sprawę dotyczącą w yłącznie o rgan izacji m łodzieżo­
wych. Można i trzeba korzystać z o p in ii o rgan izac ji m łodzie­
żowych, z ich  znajomości m łodzieży. A le  n ie  można przerzu­
cać na nie ciężaru odpowiedzialności i  w ykonaw stw a. W ydzia­
łowe K om is je  S typendia lne, za k tó rych  pracę odpow iedzia ln i 
są Dziekani, w inne  są poważnych stra t, k tó re  w y w o ła ły  późne 
i  n iep raw id łow e rozdzie lenie s typend iów  na wyższych latach 
studiów . N ie  mogło to przecież pozostać bez w p ły w u  na w y n ik i 
nauczania.
N iem nie j poważne grzechy m a ją  n iem al wszystkie  w ydzia łow e 
kom is je  d la  doboru kandydatów , na k tó rych  czele sto ją  znowu 
Dziekani. R ozdz ie liły  one w  p ierw szym  te rm in ie  w  sposób m e­
chaniczny i bez dostatecznej w n ik liw ośc i, całość sum y fu n d u ­
szu stypendia lnego na ro k  p ierwszy, pozostającego do ich  dy­
spozycji. W  rezultacie  n ie  starczyło stypendiów , an i d la  p rzy ­
ję tych  w  d rug im  te rm in ie , ani d la przesuwanych z w ydz ia łu  na 
w ydzia ł.
W a ru n k i m ieszkaniowe m łodzieży są najpoważniejszą troską 
bytową. L iczba m iejsc w  domach akadem ickich jes t n iew ys ta r­
czająca i  przez parę la t zapewne będzie jeszcze niewystarczająca. 
Trzeba to brać pod uwagę p rzy  re k ru ta c ji. Należy skierować 
do innych  m iast (a m am y jeszcze tak ie  ośrodki) kandydatów , 
k tó ry m  n ie  możemy zapewnić mieszkania.

5. T rudne n ie w ą tp liw ie  jes t zagadnienie popraw y w arunków  zdro­
w o tnych  m łodzieży akadem ickie j. Zagadnienie to bada obec­
n ie  M in is te rs tw o  Zdrow ia . W niosk i pokażą co można w  tym  
zakresie zrobić. A le  na pewno można zrob ić i  w  granicach obec­
nych m ożliwości znacznie w ięcej, je ś li n ie  ty lk o  organizacje 
m łodzieżowe, ale i  w ładze uczeln i żwrócą na tę sprawę uwagę 
częściej, n iż  dotychczas, będą nam sygna lizow a ły to, co jes t 
ważne d la  stanu zdrow ia  m łodzieży i  d la uspraw nien ia op ieki
nad zdrow iem . *

* *

PR AG N Ę OSOBNO omówić, szczególnie niebezpieczne, n iezdro­
we i  groźne dla p lanu —  fo rm y  odpadu i  odsiewu, k tó re  pochłonęły 
na jw ięce j o fia r i  decydują o załam aniu sprawności oraz zagadnienie 
odpadu wstępnego i  zagadnienie narastającej z la tam i s tud iów  ten­
dencji rozw o jow e j odsiewu egzaminacyjnego.

N ie  w yda je  m i się, aby p rzyczyny tych  z jaw isk  b y ły  jakościowo 
różne od tych, które w p ływ a ją  na całość zagadnienia sprawności.
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O odm iennej, specjalnej p rzyczynie można i trzeba mówić, m ó­
w iąc o jednym  z e lem entów odpadu wstępnego: jest to zagadnienie 
k ie row an ia  się m łodzieży i  k ie row an ia  m łodzieży na poszczególne 
k ie ru n k i studiów .

W iadomo, że w ybó r k ie ru n ku  s tud iów  odbywa się w  szkole śred­
n ie j w  sposób żyw io łow y  i  n ieprzem yślany. W iadomo, że ksz ta łtu ­
jąca się w  ten sposób s tru k tu ra  re k ru ta c ji n ie  jest zgodna z potrze­
bam i p lanu kształcenia kadr i  kon tyngentów  przyjęć. W iadomo, że 
stosowaliśm y dotychczas metodę tzw. „planowego**, a w  gruncie  rze­
czy mechanicznego, k ie row an ia  m łodzieży z k ie ru n kó w  prze ludn io ­
nych do k ie ru n kó w  deficytow ych.

Jest rzeczą jasną, że w  tych  w arunkach pewna część m łodzieży, 
k tó ra  dokonała w ybo ru  lekkom yśln ie , niezgodnie ze swoim  przygo­
towaniem  i  p ra w d z iw ym i zainteresowaniam i —  odpada w  ciągu 
pierwszego roku  studiów . Odpada, tym  bardzie j, poważna część m ło ­
dzieży skierowana na określone studia w b rew  swoim  życzeniom.

Można i  trzeba tę specjalną przyczynę przezwyciężyć, a w  każ­
dym  razie poważnie ograniczyć je j działanie.

M in is te rs tw o  O św ia ty staw ia w  tym  roku  przed nauczyciel­
stwem  szkół średnich w  sposób ko n k re tn y  i  zorganizowany, zadanie 
w p ływ an ia  na w ybó r k ie ru n ku  przez m łodzież szkolną odrazu 
w  p ierw szym  etapie re k ru ta c ji w  sposób zgodny z przygotowaniem  
m łodzieży, zapobiegający lekkom yślności, b iorący pod uwagę potrze­
by  p lanu p rzy jęć  do szkół wyższych. Spodziewamy się tu  dosyć po­
ważnych rezulta tów .

Jednocześnie zaniechamy w  roku  przysz łym  planow ych prze­
sunięć w  dotychczasowych formach.

Zagadnienie odpadu wstępnego poważne w  swoich rozm iarach, 
n iezw yk le  groźne dla sprawności i planu, nie sprowadza się na pewno 
do te j jednej przyczyny.

Zagadnienie odpadu wstępnego w yn ika  ze specjalnych w a ru n ­
ków, w  k tó rych  wszystkie zasadnicze przyczyny odpadu i  odsiewu 
oddz ia ływ u ją  ze szczególnym nasileniem  na młodego człowieka, 
przeważnie z p ro w in c ji, k tó ry  opuścił dom rodz inny i  po raz p ie rw ­
szy samodzielnie, nie zawsze dobrze przygotowany, staje do pracy 
w  wyższej uczelni, w  obcym mieście i  środowisku. W  tak im  nastro ju  
naw et nie najpoważniejsze trudności bytowe, ale pierwsze k łopo ty  
w  nauce, niezrozum iałość w yk ładów  —  wszystko to może w yw ołać 
1 w yw o łu je  skutek n iew spó łm ierny do przyczyny w  postaci rezygna­
c ji ze studiów.
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Rzeczą decydującą jes t przede w szystk im  przezwyciężyć, bądź 
ograniczyć podstawowe p rzyczyny odpadu i  odsiewu na w szystkich 
la tach studiów .

A le  jednocześnie trzeba zrobić wszystko, aby przystosować się do 
specjalnej sytuacji, w  k tó re j znaczna część młodzieży rozpoczyna studia.

Trzeba uw zględn ić to w  poziom ie p ierw szych w yk ładów , a na­
w e t w  samej fo rm ie  wystąpienia . Trzeba um ieć korzystać z pomocy 
o rgan izacji m łodzieżowych i żądać te j pomocy. Trzeba na ten okres 
zm obilizować specjalnie op iekunów  grup, k tó rzy  n ie  p o w in n i p rzy ­
n a jm n ie j przez m iesiąc spuszczać z oczu żadnego studenta.

A b y  tę pracę um ożliw ić, aby zm niejszyć obciążenie m łodzieży 
w  pierwszym , n a jtrudn ie jszym  okresie studiów , rozpoczniem y p ie rw ­
szy ro k  s tud iów  w  roku  akadem ickim  1952/53 o miesiąc wcześniej —  
dnia 1 września.

M ów iąc o walce z odpadem w stępnym  chcia łbym  un iknąć jed ­
nego nieporozum ienia: w a lka  z odpadem w stępnym  jes t w a lką  z n ie ­
usp raw ied liw io nym  rezygnowaniem  ze stud iów  pod w p ływ em  na­
stro jów , w yn ika jących  ze zderzenia z p ie rw szym i trudnościam i życia 
studenckiego. D latego wym aga ta w a lka  dużej i p rzy jazne j trosk i 
i  op iek i nad na jm łodszym i naszym i studentam i. A le  ta  opieka i  troska 
n ie  oznacza i  n ie może oznaczać obniżania wym agań egzamina­
cy jnych . '  _

Walcząc zdecydowanie z odpadem wstępnym , w iem y, że odsiew 
egzam inacyjny na I  roku, w yn ika ją cy  z se lekcji w ed ług słusznych 
k ry te r ió w  wym agań —  oby ja k  na jm n ie jszy  —  będzie i  w iem y, 
że z n a tu ry  rzeczy, będzie w iększy, n iż  na latach wyższych, jeże li 
p rzyw ró c im y  norm alną, zdrową, opadającą z la tam i tendencję od­
siewu —. przezwyciężając p rzyczyny odsiewu na latach wyższych 
i  w  ca łym  szkoln ictw ie.

*  Y

* *

PO DO BN IE  JEST z r o s n ą c ą  z l a t a m i  s t u d i ó w  
t e n d e n c j ą  o d s i e w u  e g z a m i n a c y j n e g o .

M am y tu  do czynienia z ca łym  zespołem przyczyn  odpadu i  od­
siewu, ze szczególnym nasileniem  dzia łania dwóch spośród n ich: po 
pierwsze —  akum u lac ji zaległości, w yn ika jące j w b rew  w sze lk im  
przepisom i  zasadom program ow ym  —  z lib e ra lizm u  sporej części 
p ro fesury  i  pewnej części k ie row n ic tw a  w ydzia łów , zwłaszcza w  stu­
diach technicznych; po drug ie  —  z wzrastającego, zwłaszcza na ostat­
n im  roku, nieraz w  ostatn im  półroczu —  zarobkowania m łodzieży.
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weiście na d ro K  °strei- * * * * * *

. W  te j  c h w ili w iem y, ze stosunkowo dużą dokładnością to czego 
m e w iedz ie liśm y n igdy : i lu  jes t studentów  I I  i  I I I  roku  obciążonych 
za egłosciam i i  w  ja k im  stopniu są obciążeni zaległościami. W iem y 
ze z likw id o w a liśm y  „ogony“  zaległości, przekraczające 4 egzaminy,’ 
i  w iem y, ze dalszy etap przyn iesie  nam i  m usi przynieść pełną l ik w i­
dację w szystk ich  sta rych  zaległości.

_ W  każdym  razie jesteśmy zdecydowani doprowadzić w a lkę  do 
końca i z now ym  rok iem  akadem ickim  skończyć z sam ym  pojęciem  
za egłosci. Żadnych w arunkow ych  wpisów, żadnych zaległości. N a j­
w yże j k ró tko te rm inow e  popraw ki.

, Zg0dme z wnioskam i poważnej większości R ektorów  i  Dzieka­
nów  sesję jesienną p roponu jem y z likw idow ać i  po traktow ać miesiąc 
wrzesień jako  te rm in  pop raw kow y dla sesji w iosennej z możliwością

y ją tk o w  d la  k ie ru n kó w  specja ln ie obciążonych egzaminami w io ­
sennym i.

Przeprowadzając pełną lik w id a c ję  zaległości trzeba pam iętać 
ze nasze główne zadanie n ie  polega an i na tym , aby m łodzieży po- 

lazac an i na. tym , aby ją  adm in is tracy jn ie  karać. Polega ono przede

sankc ji^™  ^  ^  ^  ^  w ychow yw ać także i  p rzy  stosowaniu
*

* *

PO W SZECHNIE w ym ien ianą  i  n ie w ą tp liw ie  słusznie w ym ie ­
n ianą p rzyczyną w zrostu odpadu i  odsiewu na latach wyższych i za­
łam ań p lanów  —  w  decydującym , końcow ym  momencie —  jest 
wzrastające z la tam i wciąganie się m łodzieży do p racy zarobkowej.

Czy w zrost zarobkowania m łodzieży jes t przyczyną od nas n ie ­
zależną i  czy jes t w  naszej m ocy przyczynę tę poważnie ograniczyć?

O pierając się na ocenie w ie lu  działaczy o rgan izacji p a rty jn ych  
i  m łodzieżowych i  w ie lu  profesorów, w yda je  się słuszne tw ierdzenie, 
ze studenci, k tó rzy  ze w zględu na w a ru n k i rodzinne muszą pracować 
i  n ie  mogą u trzym ać się z rodziną ze s typend ium  —  nie stanow ią 
w srod pracu jących większości, ale przeciwnie, stanow ią mniejszość. 
Mniejszość rów nież stanow ią ci studenci, k tó rych  praca jes t niezbęd­
na i  niezastąpiona dla w ykonan ia  p lanu sześcioletniego przez ich  za­
g ład pracy. A  w  ta k im  razie, n ie  można tw ie rdz ić , że rozm ia ry  za tru ­
dn ien ia  są od nas, od k ie row n ic tw a  szkoły, niezależne.

Jeżeli m e realizowano is to tne j dyscyp liny  stud iów , jeże li n ie 
egzekwowano rygorów , jeże li pozwalano na ko le jne, w arunkow e za­
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p isy  na następne la ta  bez w ykonan ia  zobowiązań la t  poprzednich —  
to  rzecz jasna, że zachęcano studentów  do ła tw iz n y  i  poszukiw ania 
dodatkowych źródeł zarobków. I  wówczas dw ie  przyczyny: nagro­
madzone zaległości i  zarobkowanie w zajem nie się skum u low a ły  i  do­
p row adz iły  do ka tastro fy .

N ie  chcę przez to powiedzieć, że ograniczenie za trudn ien ia  
m łodzieży może i  pow inno być dokonywane jedyn ie  przez wzm ocnie­
nie dyscyp liny  studiów .

P rzew idu jem y uregu low anie  te j spraw y nie ty lk o  od s trony  
uczelni, ale we w łaśc iw ym  zakresie i  od s trony  pracodawcy.

W  zm ianach p o lity k i s typend ia lne j, k tó re  są, ja k  pow iedzia­
łem , rozważane, szczególnie uwzględnione będzie wzm ocnienie bazy 
m ate ria lne j d la  w a lk i z tą poważną przyczyną odsiewu.

Do początku przyszłego roku  akadem ickiego pow inn iśm y zde­
cydowanie ograniczyć zarobkowanie m łodzieży akadem ickie j do w y ­
padków  koniecznych, n ieun ikn ionych , a i  w  tych  w ypadkach —  k ie ­
ru ją c  się zasadą, że praca zarobkowa n ie  może załam ywać s tud iów  
cz łow iekow i, k tó rem u  na n ią  pozw olim y.

*
* *

Z P R Z E G LĄ D U  i  ana lizy  przyczyn  m ałe j sprawności, z po­
rów nan ia  rezu lta tów  różnych uczelni, a naw et różnych w ydz ia łów  
te j samej uczeln i —  w yn ika  jasno, że decyduje praca uczelni, to zna­
czy poziom pracy je j k ie row n icw a  i kadr, przede w szystk im  zaś p ra ­
cow n ików  uczelni.

Czas podjąć tem at na jw ażn ie jszy —  dlaczego ten poziom  pracy 
b y ł niedostateczny?

N ajis to tn ie jsze  p rzyczyny m ałe j sprawności i  z łych  w y n ik ó w  
w a lk i o p lan —  w y n ik a ją  z tego, że spora część ka d ry  naukow ej i  k ie ­
ro w n ic tw  szkół n ie  „ż y ła  p lanem “ , ja k  się to m ów i w  kopaln iach 
i  fabrykach. Że n ie  uczyn iła  z p lanu  i  w a lk i o p lan naczelnej sprawy, 
naczelnego zadania. Że ta, zb y t duża, część ka d ry  naukow ej i  pewna 
część k ie row n icze j ka d ry  szkół i  w ydz ia łów  n ie  doceniła i  n ie  rozu­
m ia ła  w  pe łn i najw yższej odpowiedzialności, jaka  ciąży na każdym  
pracow n iku , a ty m  bardzie j na k ie row n ikach  szkół i  w ydz ia łów  
za p lan sześcioletni i  za m łodzież nam  powierzoną.

Przebieg i  w y n ik i sesji jesiennej po tw ie rdza ją  tę tezę.
1. Jest faktem , że przebieg sesji jesiennej zaskoczył M in is te rs tw o,

tak, ja k  zaskoczył nas w  czerwcu stan stud iów  absolwentów
pierwszego stopnia szkół technicznych, typow anych próbn ie



O w ykonanie planu szkół wyższych 1013

na I I  stopień ja k  zaskoczyło nas załamanie p lanu  absolwentów 
I I I  roku  s tud iów  technicznych.
Jest też faktem , że przebieg sesji i  inne wspomniane w ydarzenia 

zaskoczyły n ie  ty lk o  M in is te rs tw o , ale zaskoczyły też poważną część 
k ie ro w n ikó w  szkół i  w ydzia łów .

Czego dowodzi fa k t, że za łam yw anie się p lanu  zaskakuje 
w  ostatniej^ c h w ili tych, k tó rzy  za w ykonanie  p lanu  odpowiadają? 
A  to z ko le i dowodzi, że ci, k tó rzy  odpow iadają za w ykonanie  p lanu 
me znają is to tne j sy tuac ji p rodukcy jne j w  swej uczelni, że się n ią  
na codzień, stale system atycznie n ie  in te resu ją  —  k ró tko : „n ie  ży ją  
p lanem “ .

2. O czym m ó w i z jaw isko  n ieoczekiwanie wysokiego odpadu, n ie - 
rejestrowanego bieżąco, n iem al niedostrzegalnego?
Czy możemy sobie w yobrazić, co by się stało z dyrek to rem  nie 
ty lk o  fa b ry k i, ale i  centralnego zarządu, k tó ry  by  n ie  u m ia ł 
w y liczyć  się z 2 300 m e trów  sukna w  jego zakładach?

W racam  wreszcie do py tan ia  —  co się stało z 2300 m łodym i 
ludźm i, k tó rzy  zg inę li na jednym  ty lk o  roku  s tud iów  rzekomo w  cią­
gu wakacji?  Co się dzieje z tysiącam i m łodych  ludzi, k tó rych  u tra tę  
spostrzegamy po miesiącach?

Przecież m y za to odpowiadamy. K lasa robotnicza, pracujące 
chłopstwo ma praw o nas zapytać, co się dzieje z ich dziećm i oddanym i 
pod naszą opiekę.

Czego dowodzi fa k t, że n ie  w iem y k iedy  i  jaka  m łodzież odcho-' 
dzi z uczeln i —  jaka  m łodzież zostaje, ja k  zm ien ia  się z czasem skład 
społeczny m łodzieży —  przyszłe j ka d ry  in te lig e n c ji ludow ej? Ten 
fa k t dowodzi, że się ty m i w ażnym i spraw am i n ie in te resu jem y —  
stale, na codzień, systematycznie, że o te spraw y n ie  w a lczym y, że —
kró tko  —  „n ie  ży je m y“  odpowiedzialnością za m łodzież oddaną nam 
na wychowanie.

3. K toś pow ie, że przyczyną naszej n iew iedzy w  te j dziedzinie 
jes t b rak  dokum entac ji i  ew idenc ji w  uczelniach. Słusznie: 
stan dokum entac ji i  ew idenc ji w  uczelniach jest na ogół zły, 
a w  w ie lu  w ypadkach wręcz karygodny. A  w iadomo, że bez 
dokum entac ji i  ew idenc ji trudno  orientow ać się na czas w  sy­
tu a c ji p rodukcy jne j, trudno  skutecznie walczyć o plan.
A le  sam fa k t takiego stanu dokum entac ji i  ew idencji, z ły , n ie ­

raz ka rygodny stan —  dowodzi tego, że zby t w ie le  uczelni i  ich  k ie ­
ro w n ic tw o  n ie  p rzyw iązyw a ło  wagi do dokum entac ji i  ew idencji,
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że się n ią  n ie  interesow ało dostatecznie —  to znaczy n ie  interesowało 
się dostatecznie sytuacją  p rodukcy jną  i  w a lką  o plan, to znaczy 
„n ie  ży ło “  planem, ani odpowiedzialnością za pow ierzoną młodzież.

4. Następne z ko le i z jaw isko, k tó re  stało się bezpośrednią p rzy ­
czyną i  tłe m  uruchom ione j przez nas a k c ji l ik w id a c ji sesji je ­
siennej —  zjaw isko załam ania się dyscyp liny  egzam inacyjnej 
wśród sporej części m łodzieży.
Dosta jem y dobrą m łodzież do uczelni. To rzecz znana. Oddaną 

m łodzież, m łodzież żądną nauki.
A  przecież sesja jesienna u ja w n iła  konsum pcy jny  stosunek czę­

ści m łodzieży do Państwa, do nauki, do uczelni.
U ja w n iła  lekceważenie przez pewną część m łodzieży obowiąz­

kó w  wobec Państwa, Narodu i  P lanu Sześcioletniego. U ja w n iła  w  czę­
ści m łodzieży n iezrozum ien ie konieczności s taw ian ia  sobie tw a rdych  
w ym agań i  ponoszenia wyrzeczeń na rzecz przyszłości

Niebezpieczne zjaw isko wychowawczo i  po lityczn ie .
Co to znaczy, je że li część m łodzieży zaczyna m ów ić język iem  

„w o jn y  ne rw ów “  z M in is terstw em ? Co znaczy, jeże li zaczyna o M i­
n is te rs tw ie  m ów ić „o n i“  a o sobie „m y “ ? „O n i“  muszą w ykonać plan, 
a „m y “  korzysta jąc z tego, możemy się n ie  uczyć.

„O n i“  będą m usie li pójść na ustępstwa, jeże li „m y “  będziemy 
się „ trz y m a li“  i  n ie  będziem y stawać do egzaminów.

To wszystko znaczy, że w  te j części m łodzieży uważa się, że 
-Plan —  nie jest je j sprawą i  obow iązkiem , ale w y łącznym  kłopotem  
M in is te rs tw a .

To wszystko oznacza, że taka postawa części m łodzieży może 
u m o ż liw ić  elem entom  w ro g im  podjęcie p róby izo low ania  te j n ie ­
św iadom ej —  n ie w rog ie j przecież —  części m łodzieży od w ładzy 
ludow e j, od P a r t i i i  ZM P. Że taka postawa mogła um oż liw ić  w rog im , 
służącym  im p e ria lizm o w i elem entom  podjęcie p róby w y rw a n ia  te j 
części m łodzieży z narodowego fro n tu  w a lk i o pokój i  P lan Sześcio­
le tn i, p róby uchwycenia je j pod swoje w p ły w y  i  przejścia do k o n tr -  
o fenzyw y na teren ie  m łodzieży akadem ickie j.

I  is to tn ie , tak ie  p róby w  k ilk u  w ypadkach b y ły  podjęte.
Na U niw ersytec ie  Jag ie llońsk im  nap łynę li z zewnątrz agenci 

z hasłem bo jko tu  egzaminów. W  Politechnice W arszawskiej p o ja w iły  
się odpowiednie napisy i  u lo tk i. I  w  k i lk u  innych  m iejscach, elem enty 
w rog ie  choć na małą skalę, ale p rze ja w iły  pewną aktywność.

Jakie  b y ły  p rzyczyny w ystąp ien ia  tego rodza ju  z jaw isk  w  po­
staw ie  pewnej części młodzieży?
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Przyczyną g łówną by ło  to, że m y  wszyscy razem, n ie  w ycho­
w yw a liśm y  dostatecznie m łodzieży w  duchu poczucia obow iązku 
wobec Państwa, w  duchu ofiarności, n ie  ha rtow a liśm y je j. N ie  ty lk o  
dlatego, że, uw ypuk la ją c  stale i  słusznie pomoc Państwa d la  m ło ­
dzieży akadem ickie j —  n ie  podnosiliśm y z dostateczną siłą  je j odpo­
w iedzia lności wobec Państwa.

Przede w szystk im  dlatego, że n ie  w ym aga liśm y konsekwentnie 
od m łodzieży w ype łn ian ia  je j obowiązków.

5. Potw ierdza to w  zupełności następne zjaw isko, k tó re  w ys tąp iło  
ostrzej n iż  zw yk le  w  okresie sesji jes ienne j: wahania sporej 
części p ro fesury  w  walce o sesję egzam inacyjną, je j ug inan ie  
się wobec nacisku m n ie j św iadomej —  pow iedzm y —  gorszej 
części m łodzieży.

F a k ty  są bezsporne. Chodzi o to, żeby w idzieć ścisły zw iązek 
tzw . lib e ra lizm u  części p ro fesury  —  z b rak iem  poczucia obow iązków  
wobec Państwa i  P lanu Sześcioletniego u części m łodzieży.

Chodzi o to, żeby sobie zdawać sprawę, ja k i jest w p ły w  „w y ­
chowawczy“  takiego postępowania na młodzież, ja k ie  stąd w y n ik a ją  
s k u tk i d la  p lanu, d la  samej m łodzieży, d la sy tu a c ji po lityczne j na 
uczelni.

Jak np. można ocenić ob iektyw ną  po lityczną  w ym ow ę takiego 
fak tu , k ie d y  zgłasza się do M in is te rs tw a  student Szkoły Inżyn ie rsk ie j 
w  Szczecinie, skreślony postanow ieniem  M in is te ria ln e j K o m is ji —  
z podpisam i profesorów , k tó rzy  po skreślen iu  „z a lic z y li“  m u zaległe 
egzaminy. A  Dziekan, zam iast odebrać indeks —  skreślonem u stu­
den tow i —  k ie ru je  go do W arszawy —  bez żadnego w niosku. K ilk u  
studentów  P o lite ch n ik i W arszawskiej, skreślonych przez K om is ję  
M in is te ria lną , ju ż  w  tydz ień  po orzeczeniu z ja w iło  się w  M in is te r­
stw ie  z „za liczonym i“  ex post egzaminami.

Jak można ocenić ob iek tyw ną  po lityczną w ym ow ę mnożących 
się —  n ieste ty  —  w ypadków  przerzucania przez profesorów , a cza­
sami i  p rzedstaw ic ie li w ładz szkolnych —  odpowiedzialności za rze­
czy p rzykre , za sankcje —  na O rganizację P a rty jną , na ZM P, na 
M in is terstw o?

Te wszystkie  z jaw iska można ocenić jako po lityczn ie  szkodliwe, 
a ich  w ym ow ę jako  ob iek tyw n ie  wrogą.

Czy można n ie  dopatrzyć się zw iązku tych  z jaw isk  z występo­
w aniem  wśród części m łodzieży podzia łu  na „m y “  i  „o n i“  —  M i­
n isterstw o, P artia , ZMP?
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W  sesji jesiennej zb ie ra liśm y o b fity  p lon w ie lu  la t fa łszyw e j 
f i la n tro p ii i  lib e ra lizm u  wobec słabszej części m łodzieży. Ten p lon 
w y ra z ił się w  liczb ie  1638 skreślonych, 716 repetentów.

P rzy jaźń  d la  m łodzieży, um iłow an ie  m łodzieży, jes t jedną z n a j­
cenniejszych cech w ychow aw cy, jes t potężną dźw ign ią  poziom u pra­
cy wychowawczej i  dydaktyczne j.

A le  pod w arunk iem , że jest to p rzy jaźń  m ądra i  dalekowzrocz­
na. Że w yraża się w  rea lne j pomocy w  kszta łceniu charakteru , n ie  
w  sp rzy jan iu  słabości, a w  rezultacie  w  dem oralizowaniu.

Szczególnie w  okresie decydującej w a lk i o plan, fa łszyw a w y ­
paczona m iłość d la  m łodzieży —  w śród części pro fesury, wyrażająca 
się w  pobłażaniu słabości i  w ygodn ic tw ie  —  może się okazać szcze­
góln ie  groźna.

Walcząc całą s iłą  o p lan —  nie w olno obniżać wym agań poniżej 
poziom u programowego.

I  w  razie potrzeby, nasze postępowanie p rzy  egzaminach, m usi 
w y jaśn ić  części m łodzieży spekulu jące j na p lan ie  —  że p lan jest 
p lanem  i  d la n ich, a c y fry  p lanu  n ikogo n ie  u ra tu ją  od zasłużonej 
ka ry  za n ieuctwo.

Słabość p racy w ychowawczej części p ro fesury  stała się poważną 
przyczyną m ałe j sprawności i  zagrożenia Planu.

Słabość ta jes t objawem  stosunku te j części p ro fesu ry  do p lanu 
i  w a lk i o p lan, je j stopnia rozum ien ia  odpow iedzialności za p lan 
i  za młodzież.

** *

W AR TO  sięgnąć dalej —  z czego w yn ika  taka postawa te j 
części kadr?

Czy m ożnaby powiedzieć, że om ówione fa k ty  charakte ryzu ją  
negatyw nie zasadniczą postawę te j części p ro fesury, k tó re j dotyczą, 
wobec w a lk i o pokój, P lan  Sześcioletni, wobec Państwa Ludowego?

Zapewne, są jeszcze w śród p ro fesury  e lem enty nieprzekonane, 
zapewne —  w róg  stara się oddzia ływ ać i  na część pro fesury. A le  
w  stosunku do ogólnej w iększości profesorów  i  ka d ry  naukow ej —  
wniosek zaw arty  w  ta k im  p y ta n iu  b y łb y  z g ru n tu  fa łszyw y.

N ie  tak ie  są p rzyczyny z jaw isk, o k tó rych  m ów im y.
W ie lu  z profesorów , k tó rzy  u ja w n ia li w ahania i  pope łn ia li b łę­

dy w  te j sesji —  w  swej p racy naukow ej, w  swej postawie obywa­
te lsk ie j, w  swych postępowych poglądach dawało dowody p ozy tyw ­
nego stosunku, a n ieraz i  p rzyw iązan ia  do mas pracu jących i  ich
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Państwa, do w a lk i o pokój, do budow n ic tw a  socjalistycznego 
w  Polsce.

Zasadnicza postawa obyw ate lska i  społeczna ogrom nej w ię k ­
szości p ro fesury  jest pozytyw na  i  coraz bardzie j pozytywna.

A  je ś li ta k  jes t —  to znaczy, że p o zy tyw n y  stosunek większości 
p ro fesu ry  do przeobrażeń społecznych w  naszym k ra ju , do Państwa 
Ludowego, do zadań narodowego fro n tu  w a lk i o Pokój i  P lan Sześ­
c io le tn i —  n ie  zna jdu je  w  dostatecznym stopn iu  praktycznego w y ­
razu w  stosunku do własnego planu, P lanu w łasnej Uczelni, szkol­
n ic tw a  wyższego, kształcenia kadr.

Tak s to i sprawa. I  tu  trzeba szukać podstawowego b łędu —  
k tó ry  n ie  pozw ala ł nam osiągnąć w yn ikó w  w  walce o plan.

** *

W Y S TA R C ZY  lep ie j p rzy jrzeć  się z jaw iskom , o k tó rych  była  
mowa, aby dostrzec ich  główne źródło.

Są n im i pozostałości systemu burżuazyjnego szko ln ic tw a w yż­
szego w  świadomości sporej części pro fesury.

Są to pozostałości burżuazyjnego stosunku do obow iązków 
profesora, burżuazyjnego stosunku do m łodzieży, do je j zadań i  obo­
w iązków , burżuazyjnego stosunku do m etody nauczania, bu rżuazy j- 
nych  feuda lnych naw et stosunków organ izacyjnych na uczelni.

„N ie k tó rz y  profesorow ie —  pisze R ekto r M a r c h l e w s k i  
w  sw ym  sprawozdaniu sesji jesiennej —  zrozum ie li, że nauka n ie  
jes t p ryw a tną  sprawą studenta“ .

Is to tn ie  ta k  można sform ułow ać jedną z zasad burżuazy j­
nego systemu wyższego szkoln ictwa.

Nauczanie —  jes t p ryw a tn ą  sprawą profesora.
Uczenie się —  jes t p ryw a tn ą  sprawą studenta.
N ie trudno  dostrzec ślady tych  zasad w  zjaw iskach, o k tó rych  

m ów iłem .
Burżuazyjno-autonom istyczna teoria  o nauczaniu i  nauce, jako 

o spraw ie p ryw a tn e j profesora i  studenta —  została rozbita. N ik t 
chyba ju ż  je j n ie  w yznaje, n ik t  je j n ie  bron i. A le  ślady te j te o rii 
w  postaw ie w ie lu  profesorów  wobec konkre tnych  zagadnień codzien­
nej p ra k ty k i dydaktyczne j —  jeszcze pozostały i  uporczyw ie  cze­
p ia ją  się zakam arków  mózgu.

Rozwój nowej fu n k c ji szko ln ic tw a wyższego w  Polsce Ludo ­
w e j, a w  szczególności rozw ó j fu n k c ji planowego kształcenia i  w y ­
chowania ka d r in te lig e n c ji ludow e j d la potrzeb w yrażonych w  p la ­
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nach budow n ic tw a socjalistycznego i  socjalistycznego rozw o ju  
gospodarki i  k u ltu ry  narodowej —  może postępować ty lk o  w  walce 
z ty m i —  i  w szys tk im i in n y m i —  pozostałościami bu rżuazy jno -au to - 
nomicznego m yślen ia  w  świadomości k a d r naukowych.

T y lko  w  walce z n im i możemy doprowadzić do przełom u w  w a l­
ce o p lan  na wyższych uczelniach.

Zadanie polega na tym , aby wciągnąć wszystko co żywe w  ka­
drach naukow ych do w a lk i o p lan, a w  toku  te j w a lk i, w  oparciu  
o je j doświadczenia, w y jaśn ić  w  konkre tnych  wypadkach i  przeła­
m yw ać szkodliw e oddzia ływ anie resztek starego myślenia.

Jeżeli zaś p o tra fim y  pokazać bezpośredni zw iązek naszej w a lk i 
o nasz p lan, naszych zadań wychowawczych wobec naszej m łodzie­
ży —  z w a lką  całego narodu o pokój, p lan sześcioletni, o socjalizm ,
0 nowe społeczeństwo i  nowego człow ieka —  to w ciągn iem y o lb rzy ­
m ią  większość p ro fesu ry  do w a lk i o plan. I  w  oparciu  o je j p a tr io ­
tyzm , postępowość i  m iłość do m łodzieży —  w yg ram y tę walkę, sta­
w ia jąc  jednocześnie dalszy poważny k ro k  naprzód.

Zdarzenia ostatn ich m iesięcy, a zwłaszcza przebieg i  w y n ik i 
sesji jesiennej i  załamanie p lanu I I I  ro ku  s tud iów  technicznych b y ły  
gorzkim , ale p łodnym  w  s k u tk i doświadczeniem.

Z w ie lu  sam okrytycznych sprawozdań w yn ika , że w ydarzenia 
te zaalarm ow ały i  po ruszy ły  poczucie odpowiedzialności k ie ro w n ic tw  
szkół i  w ydz ia łów , oraz w ie lu  profesorów.

To poruszenie trzeba pogłębić. Teraz w łaśnie przyszedł czas, 
aby sprawę w a lk i o p lan postaw ić na czoło w szystk ich  spraw  codzien­
nych i  szturm ow ą akcję  jesienną przeobrazić w  systematyczną p la ­
nową, g run tow ną robotę.

** *

ŁA T W O  ZR O ZU M IE Ć  ja k ie  obow iązki nakłada now y okres 
w a lk i o plan, k tó ry  przed nam i stoi —  na R ekto rów  i  Dziekanów  —  
iako  na gospodarzy i  odpow iedzia lnych k ie ro w n ikó w  szkół, jako na 
p rzedstaw ic ie li w ykonaw ców  w ładzy ludow e j na n iezm iern ie  waż­
n ym  odcinku  pracy państwowej.

R ekto r i  Dziekan są odpow iedz ia lnym i k ie ro w n ika m i szkół
1 w ydz ia łów  i  przedstaw ic ie lam i w ładzy państwowej na swoim  te re ­
nie. A le  n ie  są i  n ie  mogą być u rzędn ikam i. Są i  muszą być pracow ­
n ika m i naukow ym i. T y lko  w tedy  mogą ponosić odpowiedzialność za 
nauczanie, w ychow yw an ie  i  badania naukowe.
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K ie ro w n ic tw o  ucze ln i i  w ydz ia łów  wym aga stosowania innych  
metod, n iż  k ie row an ie  urzędem. Od każdego urzędn ika  w ym agam y 
dziś politycznego rozum ienia swoich zadań. T ym  bardzie j konieczne 
są one d la  k ie ro w n ikó w  uczeln i i  w ydzia łów .

A b y  w p ływ ać  na nauczanie, w ychow yw an ie  i  pracę naukową 
n ie  w ysta rczy w ydawać zarządzenia i  podpisywać o kó ln ik i. Trzeba 
pracować z ludźm i, z p racow n ikam i naukow ym i, z ak tyw em  pra­
cowniczym ; trzeba um ieć zm obilizować ich  i  opierać się na nich.

Trzeba um ieć korzystać z doświadczeń i  rad  organ izac ji p a r ty j­
ne j, pam ięta jąc jednocześnie o w łaśc iw ym  podziale kom petencji.

O rganizacje p a rty jn e  o trzym a ją  n ied ługo nowe w ytyczne, k tó re  
zm ob ilizu ją  je  do w a lk i o sprawność, o ilościowe i  jakościowe w y ­
konanie p lanu  kształcenia kadr. Zespoli to  ty m  bardzie j wspólny 
w ys iłek  k ie row n ic tw a  uczeln i i  o rgan izacji p a rty jn ych , k tó ry  zawsze 
jes t podstawowym  w arunk iem  powodzenia każdego działania.

R ektorzy i  D ziekan i p o w in n i zw rócić szczególną uwagę na 
rosnące, dojrzewające i  uak tyw n ia jące  się zakładowe organizacje 
związkowe. O be jm u ją  one ponad 80°/o p racow n ików  naukowych. 
Rośnie liczba i  poziom  a k tyw is tó w  zw iązkowych, k tó rzy  dociera ją  do 
g rup  na jbardz ie j dotychczas b iernych. N iedaw ny zjazd delegatów 
tych  organ izacji w ysuną ł w a lkę  o sprawność, o w ykonanie  planu 
na pierwsze m iejsce wśród zadań Zw iązku  Zawodowego Nauczycie l­
stwa Polskiego na wyższych uczelniach. Trzeba brać w  rachubę tę 
rosnącą siłę, dopomagać je j i  korzystać z je j pomocy.

Zw iązek M łodzieży Po lsk ie j dow iódł, że p o tra fi m obilizować 
m łodzież do w a lk i o naukę, zespalając tę w a lkę  z pogłębieniem  swej 
pracy ideologicznej i  wychowawczej.

W ysoka sprawność i  p lan  stanęły na czołowym  m iejscu w  dy­
skus ji i  uchwale Rady Naczelnej ZSP, k tó re j zebranie odbyło się 
w  po łow ie grudnia.

Jest rzeczą pewną, że jeże li za postaw ieniem  tego samego celu 
pó jdzie  w  uczelniach zespolona i  przez każdą organizację w łaśc iw ym i 
je j m etodam i prowadzona —  w a lka  o sprawę, k tó re j poświęcony 
jes t nasz Zjazd, to praca całej uczelni, będzie ogrom nie u ła tw iona , 
a je j w y n ik i decydujące spotęgowane.

** *

W IE M , że rozm ia ry  zadań, k tó re  sta ją przed k ie row n ic tw em  
uczelni, n iepoko ją  w ie lu  ich przedstaw icie li, jako  naukowców  i  p ro ­
fesorów.
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Znam  i  uznaję częściowo za słuszne narzekania w ie lu  R ektorów  
i Dziekanów na przeciążenie zadaniam i o rgan izacy jnym i i  adm in i­
s tra c y jn y m i ze szkodą d la  p racy naukowej.

Narzekania te są słuszne o ty le , o ile  k ie ru ją  się przeciw ko pra­
cy mechanicznej, przeciążonej adm in is trac ją  i  techniką. Natom iast —  
m oim  zdaniem  —  zarzu ty  te n ie  pow inny  się odnosić do p raw dziw e j, 
stojącej na wysokości zadań, k ie row n icze j i  po lityczne j pracy Rekto­
ra  i  Dziekana.

Jeżeli pracę tę po jm u je  się zgodnie z podstaw ow ym i zadaniam i 
R ektorów  i  Dziekanów, z zadaniam i k ie row an ia  i  organizowania pracy 
dydaktyczne j i  naukow ej w  ramach p lanu i w  walce o p lan, jeże li 
metodę te j p racy po jm u je  się w łaśc iw ie  z zgodnie z po litycznym  
charakterem  k ie ro w n ic tw a  uczelnią i  wydzia łem , to  taka praca n ie  
ty lk o  n ie  jest sprzeczna z rozw ojem  Rektora, czy Dziekana —  jako 
naukowca —  ale przeciw n ie  —  m oim  zdaniem —  jes t z ta k im  roz­
w ojem  zgodna.

Celem i  ukoronow aniem  pracy badacza jes t rea lizacja  jego 
teoretycznych osiągnięć w  praktyce, p rak tyczny  udzia ł jego m yś li 
w  przeobrażaniu na lepsze społeczeństwa, p rzy ro d y  i  człowieka. 
P raktyczna rea lizacja  osiągnięć m yś li naukowej, ich  zastosowaniu 
w  przeobrażeniu społeczeństwa, p rzy rody  i  człow ieka —  odbywa się 
w  określonych w arunkach społecznych, w  oparciu  o określenie s iły  
społecznej, okreś lonym i środkam i organ izacy jnym i. Praca badawcza 
jes t ty m  bardzie j skuteczna, ty m  pełniejsze będzie je j u rzeczyw ist­
n ien ie  w  życiu, im  lep ie j uczeni w  sw oje j p racy naukow ej zrozum ie ją  
i  wezmą pod uwagę po lityczny  sens zastosowania jego osiągnięć, spo­
łeczne w a runk i, w  k tó rych  będą one wcielane w  życie i  w a ru n k i orga­
n izacyjne, w  k tó rych  jego osiągnięcia będą urzeczyw istn ione. Im  
bardzie j p o lity ka  i  organizacja w ystępu ją  w  pracy badawczej, ty m  
większe są je j osiągnięcia i  rezu lta ty .

Na tym , w  dużym  stopn iu  polega potęga nauk i radzieckie j, 
k tó re j przedstaw icie le n ie  um ie ją  myśleć o swej dziedzin ie  badań 
naukowych, n ie  myśląc o społecznych i  po litycznych  celach, k tó ry m  
te  zadania służą, o organ izacyjnych w arunkach, w  ja k ich  m a ją  być 
ich  osiągnięcia zastosowane w  praktyce.

D la  uczonego radzieckiego jes t ważne n ie  ty lk o  teoretyczne 
rozw iązanie prob lem u, ale ważne jest tak ie  teoretyczne rozw iązanie 
problem u, k tó re  najprostszą drogą poprowadzi zdobycze jego m yś li 
do praktycznego dzia łania i  przeobrażania społeczeństwa, p rzy rody  
i  człowieka.
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Uczony, k tó ry  chce działać, n ie  ty lk o  spekulować przez swą 
pracę badawczą, m usi stawać się p o lity k ie m  i  organizatorem . W  tym  
sensie w łaśc iw ie  po ję ta  praca kie row n icza  w  wyższym  szko ln ic tw ie  
pow inna wzbogacić po lityczne  i  organizacyjne doświadczenia uczo­
nego i  zapłodnić jego m yś l badawczą.

A b y  zaś un iknąć zalewu papierem  i  spraw am i b ieżącym i trzeba 
panować nad w szystkim , w ykonyw ać osobiście to, co decyduje. 
Resztę um ieć organizować, opierać się na ak tyw ie , stosować i  ro zw i­
jać zespołowe fo rm y  pracy.

Zespołowe ka tedry, zespoły ka ted r i  in s ty tu ty , rady  w ydz ia ło ­
we pow inny  w ype łn ić  się życiem  i  w a lką  o w ykonanie  p lanu kszta ł­
cenia, o w ykonan ie  p lanu  badań naukowych, p o w in n y  m obilizować. 
Wówczas praca Rektora i  Dziekana będzie łatw ie jsza, a je j rezu lta ty  
większe.

* *

O BR AZ S Y T U A C JI w  wyższym  szko ln ic tw ie  i  w n iosk i na p rzy ­
szłość n ie  b y ły b y  kom pletne, gdybym  pom iną ł m ilczeniem  ważne 
ogniwo naszej w spólnej pracy —  M in is te rs tw o.

M in is te rs tw o  n ie  dopomogło uczelniom , ta k  —  ja k  pow inno —  
w  walce o plan. N ie  zw róc iło  i  ono uw agi na niepokojące sygnały, 
k tó re  bądź co bądź, choć n ie liczne dochodziły z terenu. N ie obudziło 
na czas czujności k ie ro w n ic tw  szkół i  w ydz ia łów , n ie  zorganizowało 
na czas i  n ie  dopomogło zorganizować w a lk i o w ykonan ie  planu.

Co gorsza, n iek tó re  b łędy  w  s ty lu  p racy M in is te rs tw a  n ie  ty lk o  
n ie  u ła tw iły  sy tu a c ji na wyższych uczelniach, ale, przeciwnie, dostar­
czały argum entów  n ie k tó rym  szkod liw ym  teo ry jkom , u trudn ia ją cym  
w  uczelniach m obilizację  p ro fesu ry  i  w ykonan ie  planu. Jak na p rzy ­
k ład : szereg błędów  w  s ty lu  pracy u ła tw ia ło  pracę tym , k tó rzy  sta­
ra li  się w  teren ie  przedstaw iać M in is te rs tw o  w  ro l i  bezdusznego apa­
ra tu  b iurokratycznego, przed k tó ry m  trzeba się bronić.

M in is te rs tw o  niedostatecznie bra ło  pod uwagę specja lny cha­
ra k te r tzw . „a d m in is tra c ji szko lne j“ , to znaczy k ie ro w n ic tw  szkół 
i  w ydz ia łów . Z b y t często sprowadzano ich  ro lę  do czysto u rzędn i­
czych i  w ykonaw czych fu n k c ji. N adprodukcja  słusznych naw et za­
rządzeń i  okó ln ików  sta ła w  jaskraw e j dysproporc ji do m ożliwości 
w ykonan ia  i  do k o n tro li w ykonania .

B rak, w yn ika ją cy  z n iep raw id ło w e j organizacji, b rak  koo rdy­
n a c ji p racy m iędzy departam entam i, doprowadzał w  n iek tó rych  okre­
sach do zalewu uczeln i papierem, do przeciążenia pracą w  sposób
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bezplanowy i  prowadzący często do pow tarzan ia  tych  samych czyn­
ności.

Są potrzebne zarządzenia i  okó ln ik i, jes t potrzebna sprawozdaw­
czość, są one potrzebne w  stopn iu  wyższym  n iżby  tego p ragnę li k ie ­
row n icy , a zwłaszcza d y rek to rzy  a d m in is tra cy jn i szkoły. A le  ty m  
bardzie j należy ograniczyć się do tego, co jes t konieczne i  m ożliw e 
do w ykonan ia  A  to, co jes t konieczne i  m ożliw e do w ykonan ia  do­
prowadzić do uczeln i w  sposób p lanow y, w  fo rm ie  jasnej, zrozum ia łe j 
i  tłumaczącej swój sens i  cel.

Dlaczego tak  jest? Gdzie tk w i podstawowa przyczyna tych  
uc iąż liw ych  d la  ucze ln i i  szkod liw ych  dla pracy M in is te rs tw a , a w ięc 
i  całego szko ln ictw a wyższego błędów?

Dziś już  można powiedzieć, że przyczyna ta  tk w i n ie  w  duchu 
b iu rok ra tyzm u  wśród p racow n ików  M in is te rs tw a. N astąp ił poważny 
w zrost poczucia odpowiedzialności, zrozum ienia sensu pracy, p ra ­
cow itości i  oddania spraw ie rozw o ju  szko ln ictw a wyższego wśród 
ogółu p racow n ików  M in iste rstw a.

Is to tna przyczyna tk w i gdzie indz ie j. Polega ona na zby t słabej 
w ięz i M in is te rs tw a  z terenem. M in is te rs tw o  n ie  posiada dostatecz­
nej znajomości terenu, jego sytuac ji, jego ludz i, jego bolączek. A  tam , 
gdzie jes t słaba w ięź sztabu z fron tem , słaba w ięź zarządu cen tra l­
nego z terenem, czy się chce, czy się n ie  chce, pom im o najlepszej 
w o li lu d z i — krze w i się b iu rokra tyzm , którego cechą is to tną m. in . 
jes t oderwanie od życia.

Z czego w yn ika  słabość naszej w ięz i z terenem? W yn ika  ona 
w  dużej m ierze z tego, że jesteśmy M in is te rs tw em  m łodym , że nasza 
kadra  w  bardzo poważnym  stopniu stanęła n iedawno jeszcze do pra­
cy w  wyższym  szko ln ic tw ie  i  ma dużo do nauczenia się. W yn ika  to, 
po w tóre, z p rzyczyn  organ izacyjnych  i  w yn ika , po trzecie z niedo­
statecznej w spółpracy z k ie ro w n ic tw a m i szkół i  z ak tyw em  pro fe ­
sorskim . I  to  pom im o ty lu  poważnych rezu lta tów , k tó re  ta w spółpra­
ca —  ilekroć  do n ie j sięgnąć —  daje.

Jest potrzebna reorganizacja M in is te rs tw a  z p u n k tu  w idzenia 
dobrej p racy z ucze ln iam i i  d la  uczelni, jes t potrzebne zacieśnienie 
i  zorganizowanie stałego kon tak tu  w spółdzia łan ia  i  zespołowości w e 
w spółpracy z k ie ro w n ic tw a m i szkół i  p racow n ikam i nauki.

W  tym  celu przebudu jem y i  departam enty stud iów , jako  pod­
stawową jednostkę, w ykonyw u jącą  z ram ien ia  m in is tra  zarząd odpo­
w ie d n im i dz ia łam i szkoln ictw a. P rzeprow adzim y wszystkie  n ic i de­
cyz ji i  w iadomości z terenu przez departam ent studiów . U m o ż liw im y
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k ie ro w n ic tw o m  ucze ln i zwracanie się o pomoc i  z pomocą do M in i­
s te rs tw a  przez jeden departam ent. Z w ró c im y  uwagę na wzbogace­
n ie  kad r M in is te rs tw a  lu d źm i z terenu, zna jącym i uczelnie. Rozbu­
d u je m y  znacznie a przede w szystk im  p rzy  pomocy te j w łaśnie kadry, 
apara t stałej łączności z uczelnią, aparat inspekto rów  stud iów  w  de­
partam encie studiów .

Rada G łówna, powołana na podstawie now ej ustaw y i  po no­
w em u zorganizowana, związana sw oim i sekcjam i z departam entam i 
s tud iów  i  ich  życiem, stanie się terenem  żyw e j, tw órcze j i  b lisk ie j 
w spó łpracy k ie row n iczych  kad r M in is te rs tw a  z p racow n ikam i nau­
ko w ym i. S tw orzy ona fo rm y  w spó łudzia łu  p racow n ików  nauk i w  de­
cyzjach M in is te rstw a.

Niezależnie od Rady G łów nej potrzebny jes t bardzie j syste­
m atyczny, pe łn ie jszy i  szerszy ko n ta k t M in is tra  i  jego zastępców 
z k ie row n ic tw em  uczelni. Temu celow i służyć będą stałe konferencje  
z re k to ra m i i  szerszym jeszcze przedstaw ic ie ls tw em  uczelni.

W spółpraca z uczelnią, jeże li ma być skuteczna, m usi być zor­
ganizowana, zaplanowana i  to zaplanowana na dłuższy okres czasu.

D latego weszliśm y na drogę koo rdynac ji p lanow ania pracy 
w  M in is te rs tw ie  i  w  uczelniach.

Jedność dzia łan ia  M in is te rs tw a , k ie ro w n ic tw  szkół, organizacji 
p a rty jn ych , o rgan izacji zawodowych i  m łodzieżowych, całego rosną­
cego a k tyw u  pracow n ików  nauk i i  m łodzieży jest podstawowym  w a­
ru n k ie m  powodzenia w  now ym  okresie decydującej w a lk i o P lan 
Sześcioletni.

Trzeba w a lkę  o p lan  kształcenia kad r uczyn ić punktem  honoru 
i  p ie rw szym  obow iązkiem  k ie ro w n ic tw  uczeln i i  naczelną troską de­
cydującej w iększości p racow n ików  nauki.

Dokonam y tego, je że li w a lką  o p lan będziem y żyć na codzień, 
jeże li w ciągn iem y do n ie j i  zapa lim y ogrom ną większość naszych 
w spó łpracow n ików , jeże li ją  zorganizu jem y, jeże li w yzyskam y po­
moc i  w spó łudzia ł a k tyw u  pracowniczego i  jego organizacji.

Na w y n ik  pracy, na nowe ka d ry  in te lig e n c ji ludow e j, w ycho­
w anej w  duchu o fia rne j s łużby ojczyźnie, w a lk i o pokój i  socjalizm  
czekają załogi fa b ryk , kopalń, zakładów pracy, klasa robotnicza, ma­
sy  pracujące, cała stojąca w  ogniu w a lk i o pokój i  p lan  sześcioletni —  
Polska Ludowa.

Po to żebyśm y te nowe ka d ry  je j da li —  Polska Ludow a i  lud  
p racu jący p ow ie rzy ł nam  swą najzdoln ie jszą m łodz ież—  z k tó rą  
w iąże  ty le  nadziei.



Z DYSKUSJI SEJMOWEJ NAD PROJEKTEM USTAW Y  
O UTW ORZENIU POLSKIEJ A K A D E M II NAU K

„W  pe łn i rozum iejąc historyczną wagą aktu  pow ołu­
jącego Polską Akademię Nauk, św iat naukowy polski, zgro­
madzony na plenarnym  posiedzeniu Pierwszego Kongresu  
N auki Polskie j w  dn iu  2 lipca 1951 r. zobowiązuje się u ro ­
czyście udzielić Polskiej A kadem ii Nauk swego n a ja k tyw ­
niejszego i  najgorętszego poparcia“ .

(Z rezo lucji I  Kongresu N auki Polskie j)

DOC EN IAJĄC  in ic ja tyw ę  polskiego św iata naukowego i  jego' przedsta­
w icie lstwa, k tó rym  stała się powołana przez Kongres Kom isja  Organizacyjna 
Polskiej Akadem ii Nauk, Sejm Ustawodawczy w  dniu 30. X . 1951 r. za tw ie rdz ił 
p ro jek t ustawy o 'PA N .

P ro jekt, ja k  to w  dyskusji podkreślił poseł Cz. W y  c e c h, powstał 
w  w yn iku  prac Kongresu poprzedzonych licznym i naradami przedkongreso­
w ym i. 60 zjazdów, 807 posiedzeń, 1147 re feratów  —  oto liczby obejmujące zasięg 
i rozm iar w ys iłku  polskich naukowców w  okresie poprzedzającym Kongres. 
Jak m ów ił re ferent p ro jek tu  ustawy poseł pro f. St. M a z u r :

„W  trakcie  d ługotrw ałych prac przygotowawczych do Pierwszego K on­
gresu N auki Polskiej, k tó rych  celem było  dokonanie krytyczne j oceny dotych­
czasowego rozw oju nauki w  Polsce i wytyczenie dla n ie j dróg rozwojowych 
na przyszłość, rozpoczął się w  świecie nauki w yraźny przełom. Największa 
impreza, jaka  k iedyko lw iek w  naszym k ra ju  na odcinku nauki by ła  przed­
sięwzięta, przyniosła owoce. Bowiem  w  w yn iku  szczegółowej analizy, polscy 
pracow nicy naukow i m usieli uznać, że do przyczyn, k tó re  w  okresie m iędzy­
w ojennym  w yraźnie ham owały rozwój nauki w  Polsce, trzeba w  każdym razie 
zaliczyć n iem al powszechny w  tym  czasie brak planowości i zespołowości 
w  pracy naukowej oraz b rak  dostatecznego powiązania badań teoretycznych 
z praktyką. I  stało się jasnym  dla polskich pracow ników  naukowych, że ty lk o  
usunięcie tych przyczyn może zabezpieczyć realizację ich am bitnych p lanów 
rozw oju nauki w  Polsce, k tó re  uk łada li z myślą o P ierwszym Kongresie N auki 
Polskiej.

W  Polsce Ludowej z na tu ry  rzeczy zn ik ło  w ie le  przyczyn, k tó re  w  okre­
sie m iędzywojennym  ograniczały możliwości rozw oju nauki. Tak na p rzykład  
przyczyną taką b y ł b rak  dostatecznej liczby stanowisk naukowych i  dosta­
tecznych środków na urządzenie w arsztatów  pracy. A le  po dokonanych zm ia­
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nach ustro jow ych w  Polsce, dzięki k tó rym  ro la  nauki w  państwie uległa ogrom­
nemu podniesieniu, nie może ona uskarżać się na swą sytuację materialną. 
Na skutek rozbudowy szkolnictwa wyższego i  powołania do życia szeregu 
ins ty tu tów  naukowych, liczba stanowisk dla pracow ników  naukowych n ie 
ty lko  stała się dostateczna, ale nawet przewyższa liczbę tych pracowników. 
Bez porównania większe są możliwości urządzenia w arsztatu pracy dziś od tych, 
k tó re  is tn ia ły  w  okresie m iędzywojennym. Polscy pracownicy naukow i urzą­
dzają dziś swe w arsztaty pracy nieraz w  skali n ieporównyw alnej ze skalą 
okresu międzywojennego a odpowiedniej do nowych w ie lk ich  zadań.

A le  brak planowości i zespołowości w  pracy naukowej oraz b rak dosta­
tecznego powiązania zadań teoretycznych z p raktyką  dotąd jeszcze ujemnie 
ciążą nad rozwojem nauki polskiej. Możnaby te b rak i usunąć wiążąc pracow­
n ików  naukowych w  zespoły według ich specjalności i podporządkowując te 
zespoły ins ty tuc ji opracowującej odpowiedni p lan badań naukowych w  skali 
k ra jo w e j; ale tak ie  radyka lne rozwiązanie mogłoby być uzyskane ty lko  w  w y ­
n iku  długotrwałego procesu. Natomiast dziś jest m ożliw ym  objęcie jednym 
planem badań naukowych pewnej liczby placówek naukowych, dostarczenie 
pozostałym n iektórych elementów do układanych przez nie planów badań 
naukowych oraz koordynacja wszystkich p lanów badań naukowych. Instytuc ją , 
k tó ra  te zadania spełni ma być w łaśnie Polska Akademia N auk“ . Nakreślone 
tu  postu laty znalazły w yraz w  A rt. 6 ustawy o PAN, k tó ry  m ów i:

1. Akademia współdziała z w ładzam i państwowym i w  planowaniu, organizo­
w aniu  i  koordynow aniu badań naukowych, prowadzonych przez wszystkie 
polskie p laców ki naukowe.

2. W  tym  celu Akademia:

1) opracowuje w  m yśl wskazań naczelnych w ładz państwowych pro­
je k ty  planów badań naukowych, obejmujących zagadnienia szcze­
gólnie ważne dla rozw oju gospodarki i  k u ltu ry  narodowej,

2) opracowuje p lany w ie lo le tn ie  i roczne badań naukowych prowa­
dzonych przez własne p laców ki naukowo-badawcze,

3) przedstawia Prezydium  Rządu oraz zainteresowanym władzom 
swoje opinie o pro jektach planów badań placówek naukowych 
należących do poszczególnych resortów,

4) przedstawia naczelnym władzom państwowym inne wnioski 
w  sprawach potrzeb i  organizacji nauki, planowania badań nau­
kowych, gospodarki kadram i naukowym i i  wyposażenia zakładów 
naukowych,

5) w  granicach przew idzianych niniejszą ustawą współdziała w  spra­
w ow aniu nadzoru nad pracą naukową placówek, nie należących 
do Akadem ii,

6) organizuje ekspertyzy naukowe dla potrzeb naczelnych w ładz 
państwowych.

„Sprawa powiązania nauk i z życiem — ja k  zaznaczył w  dyskusji poseł 
prof. St. Ż ó ł k i e w s k i  —  jest sprawą, k tó ra  n ie zastała dziś, wczoraj posta­
wiona przed polskim  światem naukowym . To n iezm iernie żywotne zagad—
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nienie jest jednym  z najistotniejszych problemów, z k tó rym i borykała się 
polska narodowa m yśl filozoficzna. Kongres N auki wysunął na czoło haseł, 
k tó re  charakteryzowały jego ideologiczne tendencje, zdanie znakomitego przy­
rodnika, filozofa  i  pub licysty Stanisława Staszica — „Um iejętności dopotąd 
są jeszcze próżnym wynalazkiem , może czczym ty lko  rozumu wywodem albo 
próżniactwa zabawą, dopokąd nie są zastosowane do użytku narodów. I  uczeni 
dopotąd nie odpowiadają swemu powołaniu, swemu w  towarzystwach ludz­
k ich  przeznaczeniu, ...dopokąd ich umiejętność n ie  nadaje fabrykom  rękodzie­
łom  —  oświecenia, u łatw ień, k ie runku , postępu“ .

To podstawowe hasło powiązania nauki z życiem stanowi dziedzictwo 
najlepszych narodowych polskich tra d yc ji naukowych, polskiej m yśli filozo- 
ficzno-naukowe j .

„W  w arunkach kapita listycznych, w  warunkach, w  k tó rych  — trzeba 
jasno powiedzieć — kap ita ł przywłaszczał sobie i  ludzką wiedzę tak samo jak 
ludzką pracę, w  tych w arunkach powiązanie nauki z życiem narodu, z życiem 
ludzi, nie by ło  możliwe. Powiązanie nauki z w a lką  o postęp stało się hasłem, 
którego realizacja czekała na w ie lk ie  przeobrażenia społeczne, przeobrażenia 
przyniesione przez naszą rewolucję.

W iem y dobrze, ja k  przedstawia się sytuacja filo zo fii burżuazyjnej. Jak 
dom inowały w  n ie j tendencje zdecydowanie antynaukowe, sprzeczne z w ie lką  
naukową tradycją  ludzkości, co w yrażało się w  filo zo fii Bergsona, co wyrażało 
się w  filo zo fii konwencjonalistycznej, co w yrażało się w  neopozytywizmie 
ostatnich la t czy pragmatyzmie amerykańskim.

Tendencje te i dążenia ru jnow a ły  zasadnicze podstawy nauki i  ten stan 
rzeczy może najbardzie j katastrofa ln ie odb ija ł się na naukach humanistycz­
nych, które  zdecydowanie rezygnowały z poznania naukowego, z dążenia do 
określania, do odkryw ania praw  rozw oju społecznego, rozwoju historycznego, 
k tó re  poznanie ograniczały do jakiegoś intu icyjnego opisu jednorazowego, nie 
powtarzających się zjaw isk.

Ten ideologiczny rozkład nauki burżuazyjnej jest tak charakterystyczny 
dla ostatniego stulecia, d la epoki im peria listycznej, że przed nauką polską 
staje jako  naczelne, istotne zadanie, dokonanie przełomu ideologicznego, tego 
przełomu, którego pierwszym  sygnałem jest Kongres N auki Polskiej i  którego 
pełne urzeczywistnienie jest naszym zadaniem, do którego w  pierwszym  rzędzie 
powołana jest Akademia N auk“ .

O walce ideologicznej w  nauce m ów ił również poseł pro f. St. K u l ­
c z y ń s k i :

„Przez współdziałanie czynników gospodarczo-politycznych z Akademią, 
chcemy uchronić naukę od szkodnictwa, grożącego ze strony pasożytów spo­
łecznych, usiłu jących zepchnąć naukę na pozycje obojętne, wręcz w rogie po li­
tycznym  i społecznym dążeniom narodu.

Przez współdziałanie Akadem ii z czynnikam i polityczno-gospodarczymi, 
chcemy nasze życie gospodarcze uchronić od szkodnictwa, płynącego ze strony 
pasożytów zawodu naukowego, k tó rzy  k ry ją  się za autorytetem  nauki, trw on ią  
.środki publiczne, nie wnosząc w  zamiań oczekiwanych świadczeń obowiązują­
cych  uczonego.
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. , Za®ada współdziałania Akadem ii z czynnikam i gospodarczo-politycznymi 
jest osadniczą i nową form ą organizacji, k tó ra  różni nowo powstającą A ka- 
demię Nauk od analogicznych organizacji dotychczasowych.

W rogowie ustro ju  ludowego nazywają zasadę wiązania nauki z po li­
tyką  chocby ty lko  z po lityką  gospodarczą — zamachem na niezależność 
nauki i  ograniczaniem je j wolności. Powołują się przy tym  na głosy nieza­
leżnej nauki  ̂powszechnie notowane dawniej, a dające się słyszeć jeszcze 
dzisiaj w  kra jach Zachodu.

Przepaść dzieląca ideał m ora lny nauk i i p o lity k i nie istn ie je w  ustro ju  
opartym  o władzę mas ludowych.

uZT ! r ł  rÓWni6Ż przedział dziel£*cy n aukę od p o lityk i, dzięki oparciu 
p o lity k i ludowej o naukową teorię i naukową metodę pracy.

Wyrazem tego stanu rzeczy jest oparcie myślenia i działania politycznego 
o naukową i jasną teorię społeczno-ekonomiczną, jest ukształtowanie pracy 
pohtycznej na bazie zbiorowej rozwagi i dyskusji, jest wprowadzenie typo­
w ych d la  nauki metod k ry ty k i i sam okrytyki w  ocenę hipotez roboczych po li­
tyka, jest typowa dla myślenia naukowego d ialektyczna świadomość tymczaso­
wości wszelkich rozwiązań i skłonność do oceny ich na tle  czasu i  w arunków  
jest typow y dla nauk ścisłych k u lt  dla k ry te riu m  sprawdzalności wszelkich 
teo rii i koncepcji po litycznych i gospodarczych, jest typowa dla nauki i cha­
rakterystyczna świadomość h ie ra rch ii doktryn  i hipotez, leżących u podstaw 
naszego politycznego myślenia i działania. W yrazem tego stanu rzeczy jest 
charakterystyczna dla naszej organizacji po litycznej likw idac ja  burżuazyjnych 
pa rtu  walczących ze sobą podstępem o pa rtyku la rne  zyski, jest zjednoczenie 
s tronn ictw  politycznych i  przekształcenie ich w  teren zgodnej pracy koncep­
cyjnej, jest wreszcie przejęcie steru politycznego i gospodarczego przez ludzi 
nauki i twórczej p ro d u kc ji“ .

A le  współpraca z czynnikam i gospodarczymi nie oznacza chęci komen­
derowania nauką przez ludzi niekompetentnych. Dlatego też planowanie nauki 
powierzone zostało sztabowi najbardziej doświadczonych uczonych, gronu 
członków Polskiej Akadem ii Nauk. W  ciężkiej pracy organizowania nowej 
polskie j nauki przyświecają naszym naukowcom, podkreślono to w  dyskusji 
dobre w zory nauki radzieckiej, k tó ra  ma już za sobą nasz etap rozw ojow y 
i k tó ra  jest najlepszym przykładem  tego jak ie  wspaniałe osiągnięcia są do­
stępne dla nauki opartej o metody ideologiczne, dla nauki opartej o twórcze 
tradycje  naukowe swego narodu. I  nasza nauka z dumą sięga do swych w ie l­
k ich  tra d yc ji postępowych,

. . D1f  ®g°. t6Ż Polska A k ademia Nauk „w  oparciu o postępowe tradycje 
u k i polskie j i je j w ie lk i dorobek jako też o najlepsze osiągnięcia i doświad­

czenia wszystkich działających dotychczas in s ty tu c ji i  zrzeszeń“ , ja k  to stw ier-
za a rt 1. Ustawy, organizować będzie twórczość naukową dla pełnego rozwoju 

Polski Ludow ej.“

„Nauka polska w  nowym  okresie dziejów naszego narodu — m ów ił 
poseł W  y c e c h — musi służyć nowym  celom i  zadaniom, jak ie  stanęły 
pized Polską Ludową. Nauka polska n ie może być oderwana od życia narodu 
polskiego, k tó ry  wszedł na drogę budowania ustro ju  socjalistycznego i razem 
z innym i narodami podją ł w alkę z najw iększą niesprawiedliwością — wojną.
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Gdyby bowiem nauka polska oderwała się od życia narodu, wówczas straciłaby 
soki żywotne dla swego rozw oju tak, ja k  je  trac i roślina oderwana od gleby. 
Nauka polska musi być powiązana s ilnym i węzłami z życiem narodu, w  jego 
budownictw ie ustro ju  socjalistycznego i tworzeniu nowej ku ltu ry .

Dzięki zwycięstwu polskich s ił rew olucyjnych, popartych przez siły 
W ie lk ie j R ew olucji Październikowej mogliśm y przeprowadzić głębokie p rze­
obrażenia społeczno-gospodarcze i  przystąpić do tworzenia nowego oblicza 
narodu polskiego. W  ciągu d ługich w ieków  by liśm y narodem szlacheckim, 
a potem obszarniczo-burżuazyjnym, w  k tó rym  najszersze w arstw y ludowe 
b y ły  uciskane i  wyzyskiwane. Polskie państwo, podobnie ja k  i  inne państwa, 
było państwem p rzyw ile ju  i organizacją ucisku nielicznych w arstw  nad ma­
sami ludowym i. Masowe ruchy chłopskie, a potem robotnicze i chłopskie, 
podejm ując w alkę z krzyw dą i  uciskiem dążyły do utworzenia nowoczesnego 
pojęcia narodu — ludu. W ch w ili obecnej dokonuje się w łaśnie zjaw isko w y ­
pełniania treścią ludową całego naszego życia narodowego. Trzeba, ażeby 
wszyscy polscy pracow nicy naukow i zrozum ieli ten fa k t i stanęli do pracy 
twórczej p rzy budowaniu naszej ludowej ojczyzny. Dziś naród polski pod prze­
wodnictwem  klasy robotniczej buduje Polskę Ludową. Nawiązując do te j 
p ięknej tra d yc ji w in ien  cały polski św ia t naukowy włączyć się do twórczej 
budowy Polski Ludowej. T ym i drogami kroczył Stanisław Staszic, twórca To­
warzystwa P rzy jac ió ł Nauk w  Warszawie, którego kontynuacją jest Towa­
rzystwo Naukowe Warszawskie, wchodzące ze swym  dorobkiem w  skład Pol­
skiej Akadem ii Nauk.

N ie ty lko  polityczna, ale i naukowa działalność Staszica w yn ika ła  z żar­
liw e j jego w a lk i z krzyw dą i n iesprawiedliwością oraz w a lk i z zacofaniem 
Polski, gnębionej przez egoizm klasowy szlachty i zdradę narodową magnaterii.

I  do te j „postępowej tra d yc ji nauki polskie j i  je j w ielkiego dorobku“  — 
ja k  m ów i art. 1. omawianej ustawy —  naw iązujem y, uchwalając powołanie 
do życia Polskiej Akadem ii N auk“ .



A. T O P C Z IE W

O PLANIE PRAC NAUKOW O-BADAW CZYCH  
A K A D E M II N A U K  ZSRR NA  ROK 1952 *)

P R ZY  U K Ł A D A N IU  p lanu  prac naukowo-badawczych dla 
poszczególnych in s ty tu c ji A kadem ii N auk ZSRR na rok  1952 w y ­
dzia ły, F ilie  i  in s ty tu ty  b ra ły  za p u n k t w y jśc ia  te zadania, k tó re  stoją 
przed k ra je m  radzieckim  w cie la jącym  w  życie w ie lk ie  idee 
Len ina  i  S ta lina  o budow ie społeczeństwa komunistycznego.

Pom yślne w ykonan ie  powojennej p ięc io la tk i s ta linow skie j, 
przekroczenie p lanów  we w szystkich gałęziach gospodarki narodo­
w e j, ogrom ny rozmach w ie lostronne j działalności państwa radziec­
kiego na po lu  kom unistycznego budow nictw a —  oto cechy znam io­
nujące zw ycięski marsz naprzód na drodze w ytyczone j przez genia l­
nego Stalina.

N ieustann ie podnosi się poziom m a te ria ln y  i  k u ltu ra ln y  naro­
du radzieckiego, oukcesy narodu radzieckiego są dla k lasy robo tn i­
czej i  mas pracu jących całego św iata natchn ien iem  w  walce o pokój, 
dem okrację i  socjalizm , um acnia ją  ich  w ia rę  w  zwycięstwo. W szyst­
ko to w yw o łu je  w ściekłą nienaw iść k l ik  rządzących k ra ja m i kap ita ­
lis tycznym i, dążących do rozniecenia pożaru nowej w o jn y  św iatowej. 
Z  każdym  dniem  am erykańscy drapieżcy sta ją  się coraz zuchwalsi. 
P rzesta li p raw ie  maskować się hasłam i dem okracji, a ich  zwierzęce, 
faszystowskie oblicze u ja w n ia  się z każdym  dniem  coraz pe łn ie j i  co­
raz w yraźn ie j. Lecz w y s iłk i im pe ria lis tów , zm ierzające do rozpęta­
n ia  trzecie j w o jn y  św ia tow ej, napotyka ją  na swej drodze potężny 
i  w zrasta jący z każdą chw ilą  ruch  narodów  w  obronie pokoju. Setki 
m ilio n ó w  podpisów zebranych pod Apelem  Ś w ia tow ej Rady P oko ju

*) Referat wygłoszony na posiedzeniu Prezydium  Akadem ii N auk ZSRR 
w  dn iu  14 września 1951 roku. Tłumaczenie z W iestnika Akadem ii Nauk SSSR 
1951, n r  10.
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są w yrazem  n ieug ię te j w o li mas pracu jących całego św iata do kon­
tynuow an ia  w a lk i o pokój.

Naród radziecki jes t głęboko zainteresowany sprawą u trzym a­
n ia  d ługotrw a łego pokoju. Pokojowa po lityka , realizowana przez 
rząd radziecki, w yraża na jżyw otn ie jsze in te resy całego narodu. 
Zw iązek Radziecki jes t ostoją pokoju. R ozw ija jąca się w  Zw iązku  
Radzieckim  kam pania zb ieran ia podpisów pod Apelem  Św iatow ej 
Rady P oko ju  o zawarcie P aktu  P oko ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstwam i stanow i now y potężny w yraz  w o li lu d z i radzieckich, 
pragnących zdecydowanie b ron ić  spraw y pokoju.

Pokojow a p o lity ka  państwa radzieckiego zna jdu je  swoje od­
bicie w  ca łym  gospodarczym i  k u ltu ra ln y m  rozw o ju  Zw iązku  Ra­
dzieckiego. M in ą ł ro k  od c h w ili ogłoszenia h is to rycznych  decyzji 
rządu radzieckiego w  spraw ie budow y potężnych e le k tro w n i w od­
nych i  system ów irygacy jnych . Rok ten wykazał, że w ie lk i s ta linow ­
sk i p lan zbudowania gospodarczych podstaw kom unizm u jest re a li­
zowany z ca łkow itym  sukcesem, potw ierdza jąc zarówno n iezw ycię- 
żoność radzieckiego u s tro ju  socjalistycznego ja k  i jego o lb rzym ią  
przewagę nad us tro jem  kap ita lis tycznym .

M in io n y  rok  w ykaza ł również, ja k  w ie lk ie  znaczenie posiada 
zacieśniająca się coraz bardzie j w ięź przodującej nauk i radzieckie j 
z gospodarką narodową. Uczeni radzieccy ożyw ien i pragnien iem  od­
dania w szystk ich  swych s ił i  całej swej w iedzy dzie łu budow nictw a 
kom un izm u —  w  coraz w iększej m ierze w łączają się do rozw iązy­
w ania ak tua lnych  zadań gospodarki narodowej Zw iązku  Radzieckie­
go. Zastosowanie osiągnięć nauk i w  przem yśle stanow i obecnie jeden 
z g łów nych celów, ja k ie  rea lizu je  Akadem ia N auk ZSRR.

Kom unistyczne budow nictw o w  Zw iązku  Radzieckim  staw ia 
przed nauką coraz to nowe zagadnienia, k tó re  mogą być rozwiązane 
ty lk o  w  oparciu  o najnowsze postępowe osiągnięcia te o rii naukowej. 
Taką teorią  jes t teoria  m arksistowsko-leninowska, n ieustannie roz­
w ija jąca  się i  wzbogacająca.

Józef S ta lin , uogóln ia jąc w  swych gen ia lnych pracach o języ­
koznawstw ie h istoryczne doświadczenia przebyte j drogi, da ł nowe 
określenie m arksizm u: „M a rks izm  jest nauką o prawach rozw o ju  
p rzy rody  i  społeczeństwa, nauką o re w o lu c ji uciskanych i  w yzysk i­
wanych mas, nauką o zw ycięstw ie  socja lizm u we w szystk ich  kra jach, 
nauką o budow n ic tw ie  społeczeństwa socjalistycznego“ .

O kreślenie to z wyczerpującą jasnością precyzuje nadzwyczaj 
roz leg ły  zakres m arks izm u-len in izm u, rozszerzając go na wszystkie
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dziedziny w iedzy. D latego też w  pracach naukowo-badawczych po­
w inn iśm y  brać to genialne określenie nauk i m arksis tow sko-len inow ­
skie j za p u n k t w y jśc io w y  i  skierować całą uwagę, wszystkie  nasze 
s iły  na w ykonan ie  postawionego przez Józefa S ta lina  zadania bu­
dow y ekonom icznej bazy kom unizm u.

P lan działalności naukowo-badawczej A kadem ii N auk ZSRR 
na ro k  1952 przewyższa znacznie p lany  la t poprzednich. P lan ten 
odzw ierciedla potrzeby gospodarki narodowej i  dalszego k u ltu ra l­
nego rozw o ju  Zw iązku  Radzieckiego. W  tym  roku  p rzy  opracowy­
w an iu  p lanu  konsekw entn ie j i  g łęb ie j zostały przeanalizowane od­
pow iedn ie m a te ria ły  i  poszczególne pozycje. In s ty tu c je  naukowe, 
w yd z ia ły  i  rady  A kadem ii Nauk w  ciągu ostatniego roku  naw iązały 
jeszcze ściślejszy ko n ta k t z m in is te rs tw am i i  urzędam i i  w  ch w ili 
obecnej lep ie j n iż  daw nie j zdają sobie sprawę z potrzeb gospodarki 
narodowej. D latego też zaplanowana tem atyka  w  wyższym  n iż do­
tychczas stopn iu  odzw iercied la  na jp iln ie jsze  zadania Zw iązku  Ra­
dzieckiego zarówno w  dziedzinie budow n ic tw a ku ltu ra lnego  ja k  i  go­
spodarczego. P lan na rok  1952 obejm uje 149 w ie lk ich  problem ów, 
k tó rych  rozw iązanie będzie służyć bezpośrednio spraw ie rea lizac ji 
w ie lk ich  budow li kom unizm u.

Z g łębokim  przekonaniem  można stw ierdzić , że p ro je k t p lanu 
na rok  1952 ju ż  n ie  posiada „specyficznych“  obciążeń przeszłości, 
k tó rych  przezwyciężenie kosztowało nas ty le  pracy. Tak na p rzyk ład  
me ma w  obecnym p lan ie  tem atów, k tó re  by  uw zg lędn ia ły  ty lk o  
osobiste, p ryw a tne  zainteresowania poszczególnych p racow ników  
naukowych, a n ie  zadania ogólnopaństwowe.

Jedną z charakterystycznych cech obecnego p lanu jest to, że 
naw et wśród pokaźnej liczb y  tematów, k tó re  przeciągną się na rok  
1953, etap pracy 1952 roku  zam knie już  pewną część badań i  rezu l­
ta ty  tych  badań będą m og ły  znaleźć natychm iastowe zastosowanie 
w  praktyce.

W  porów nan iu  z rok iem  1951 zwiększona została kom plekso­
wość badań naukowych. L iczba problem ów  kom pleksowych wzrosła 
ze 120 w  roku  1951 do 165 w  roku  1952.

W  toku  p rzygotow an ia  p lanu  na rok  1952 zwrócono większą 
n iz  dotychczas uwagę na koordynację  n ie ty lk o  p lanów  F i l i i  A ka ­
dem ii N auk ZSRR, lecz i  p lanów  A kadem ii N auk R epub lik  Zw iązko­
wych, a także p lanów  in s ty tu c ji naukow ych należących do poszcze­
gólnych gałęzi przem ysłu. Dużą pracę w ykona ł pod tym  względem 
K o m ite t W spółdziałania z w ie lk im i budow lam i s ta linow sk im i. K orn i-
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te t ten osiągnął ściślejsze powiązanie te m a tyk i prac i  te rm in ó w  ich  
w ykonan ia  z potrzebam i o rgan izac ji p rodukcy jnych  oraz w p łyn ą ł 
na bardzie j celow y podzia ł prac pom iędzy w ydz ia ły , F ilie  A kadem ii 
N auk i  Akadem ie N auk R epub lik  Zw iązkow ych.

Należy w sze lk im i s iłam i dążyć do doskonalenia m etod koo rdy­
n a c ji i  kompleksowego opracow yw ania problem ów. Trzeba szeroko 
p rak tykow ać tw orzen ie  ko m is ji, k tó re  m ia łyb y  za zadanie kom p lek­
sowe opracowywanie i  koordynację  badań naukowych.

W  now ym  p lan ie  zmniejszono znacznie w ielotem atowość, cho­
ciaż to, co osiągnięto pod ty m  względem, jest jeszcze niedostateczne. 
T ak na p rzyk ład , w  roku  1951 p lan  W ydz ia łu  N auk Chem icznych 
zaw iera ł 343 tem aty, a p ro je k t p lanu  na ro k  1952 —  280 tem atów . 
W  W ydzia le  N auk Technicznych by ło  140 tem atów  w  1951 roku  i  120 
tem atów  w  1952. W  W ydzia le  E konom ik i i  P raw a by ło  w  roku  1951—  
164 tem aty, a w  roku  1952 —  103 tem aty.

G run tow ne j reorgan izac ji u leg ł p lan prac F il i i .  Do tego czasu 
m ia ła  m iejsce w  F ilia ch  b łędna p rak tyka , w yrażająca się w  tym , że 
w raz z planem  przedkładanym  do zatw ierdzenia rządow i is tn ia ły  tak  
zwane „w ew nę trzne “  p lany  F il i i ,  k tó rych  zestawienie i  w ykonyw an ie  
n ie  by ło  kontro lowane. P lan prac F i l i i  na ro k  1952 będzie planem  
je d n o litym .

S tudia nad gen ia lnym i pracam i Józefa S ta lina  o językoznaw ­
s tw ie  u zb ro iły  teoretycznie naszych uczonych, nadając ich  badaniom 
określony k ie runek  zarówno w  różnych dziedzinach nauk i ja k  i  w  p la ­
now aniu  dalszej dzia ła lności naukow ej A kadem ii Nauk.

Przechodzę do k ró tk ie j ch a ra k te rys tyk i p lanów  poszczególnych 
w ydz ia łów  i  rad A kadem ii.

Wydział Nauk Fizyczno-Matematycznych. W  ro ku  1951 in s ty ­
tu ty  W ydz ia łu  dokona ły dużej pracy w  dziedzinie o trzym an ia  no­
w ych  m ate ria łów  (lum ino fo ry , pó łp rzew odn ik i, masy ceramiczne, 
k rysz ta ły  syntetyczne), ja k  rów nież w  zakresie opracowania now ych 
m etod badania i  k o n tro li poszczególnych procesów technologicznych.

W  poważnym  stopniu ro zw inę ły  się prace w  dziedzinie rad io - 
- f iz y k i,  akustyk i, a zwłaszcza h yd ro -akus tyk i, mające duże znaczenie 
w  różnych gałęziach gospodarki narodowej.

W  Ins ty tuc ie  M atem atycznym  im . W. S tiek łow a prow adzi się 
prace w  zakresie w szystk ich  podstawowych współczesnych dzia łów  
m atem atyk i, a także prace mające bezpośrednie zastosowanie za­
rów no  w  przem yśle ja k  i w  innych  dziedzinach nauki, a m ianow icie :
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w  fizyce i  naukach technicznych. Szczególnie pom yśln ie  ro zw ija ją  
się prowadzone pod k ie row n ic tw em  członka A kadem ii, I. W inogra­
dowa, badania w  dziedzin ie  ana lityczne j te o r ii liczb.

W  św ie tle  w ytycznych , zaw artych  w  gen ia lnych pracach 
Józefa S ta lina  o językoznawstw ie, W ydz ia ł p rzeprow adził dyskusję 
na tem at kosmogonii.

Należy jednak stw ierdzić , że z ogólnej liczb y  273 tematów, 
k tó re  p rzew idyw a ł p lan prac naukowo-badawczych W ydz ia łu  na 
ro k  1951, p row adzi się norm aln ie , ja k  to w ykaza ła  kon tro la , pracę 
nad 263 tem atam i. Nad sześcioma tem atam i praca przebiega z opóź­
n ien iem  (1 tem at w  In s ty tu c ie  G eofizycznym  i  5 tem atów  w  M o r­
sk im  In s ty tu c ie  H ydro fizycznym ). N ie w yko n u je  się p lanu  w  zakre­
sie 4 tem atów  (1 w  In s ty tu c ie  K rys ta lo g ra fii, 2 w  Ins ty tuc ie  Geo­
fizycznym  i  1 w  M orsk im  Ins ty tuc ie  H ydro fizycznym ).

C harakterystyczną cechą p lanu  prac naukowo-badawczych 
W ydz ia łu  na ro k  1952 jes t bardzie j ścisły zw iązek tem atów  odno­
szących się do f iz y k i i  geo fizyk i —  z potrzebam i gospodarki narodo­
w ej. Szereg tem atów  opracowuje się w  celu udzie len ia  bezpośredniej 
pom ocy w ie lk im  budow lom  kom unizm u.

Znacznie zwiększono liczbę tem atów  w  matematyce. Tem aty te 
zna jdą bezpośrednie zastosowanie w  przem yśle i  zw iązanych z n im  
dziedzinach nauk i: fizyce  i  naukach technicznych.

W  ro ku  bieżącym o tw ie ra ją  się szerokie perspektyw y przed 
astronom ią radziecką. W  ro ku  1952 rozpocznie się prace badawcze 
p rzy  pomocy potężnych ins trum en tów  astronom icznych, k tó re  zostały 
zainstalowane w  1951 roku. Tak na p rzyk ład , po ukończeniu p ie rw ­
szej se rii budow y Głównego O bserw atorium  Astronom icznego w  P u ł- 
kow ie  zacznie pracować szereg o lb rzym ich  p rzyrządów  astronom icz­
nych : teleskop zen ita lny, sześciometrowy in te rfe ro m e tr gw iazdowy, 
duże narzędzie przejściowe, duże koło w e rtyka lne , duże koło po łud­
n ikow e, luneta  biegunowa, prze jśc iow y in s tru m e n t fo toe lektryczny. 
W  K ry m s k im  O bserw atorium  A s tro fizycznym  rozpoczęły pracę: 
na jw iększy w  Europie 125-cen tym etrow y teleskop zw ierc iad lany, 
e lek tro fo tom e tr gw iazdow y itp .

Na podstaw ie szerokich dyskus ji opracowano program y badań 
kom pleksow ych w  dziedzin ie kosmogonii. W  w ykonan iu  tych  p ro ­
gram ów  weźm ie udz ia ł szereg w ydz ia łów  A kadem ii N auk ZSRR, 
A ka d e m ii N auk R epub lik  Zw iązkow ych i  in s ty tu c ji poza aka­
dem ickich.
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Plan prac naukow ych W ydz ia łu  na rok  1952 obe jm u je  42 p ro ­
blem y, w  tym  7 prob lem ów  kom pleksowych, w  całości zaś liczy  280 
tematów.

W  zakresie f iz y k i rozw iną  się zwłaszcza prace z dziedziny f i ­
z y k i m o leku la rne j, f iz y k i d ie le k trykó w  i  pó łprzew odników , f iz y k i 
kryszta łów . Prace te m ają  na celu o trzym anie  now ych m ate ria łów
0 z góry  określonych w łaściwościach, m a te ria łów  niezbędnych dla 
przem ysłu radzieckiego. P rzew idu je  się rów nież dalsze rozszerzenie 
prac z dziedziny ra d io -fiz yk i, akustyk i, a zwłaszcza h yd ro -akus tyk i
1 f iz y k i n isk ich  tem peratur.

W  Ins ty tuc ie  G eofizycznym  będą kontynuow ane prace nad ba­
daniem  skorupy ziem skie j, je j aktyw nośc i sejsm icznej, budow y we­
w nę trzne j i  rozw oju , a także badania nad procesami fizycznym i 
w  atmosferze.

Poważne m iejsce w  pracach In s ty tu tu  będzie zajm ować dosko­
nalenie już  osiągniętych i  opracowywanie now ych m etod badań 
geofizycznych.

W  ramach udzie len ia  pom ocy w ie lk im  budow lom  kom un izm u 
p lanu je  się przeprowadzenie badań na trasie  Głównego K ana łu  T u rk -  
meńskiego, na podstawie k tó rych  będzie można zastosować a n ty - 
sejsmiczne urządzenia na budu jącym  się kanale.

W  M orsk im  Ins ty tuc ie  H yd ro fizycznym  po ukończeniu budo­
w y  w ie lk iego  basenu do badań nad burzam i rozpoczną się badania 
nad powstawaniem , rozw ojem  i  zanikaniem  ruchu  w ia tró w . Prócz 
tego w  Ins ty tuc ie  będzie się badać wzajemne oddzia ływ anie k o n ty ­
nentów , atm osfery i  mórz, a w  szczególności mechanizm  w ia tru  No- 
worosyjskiego.

P lan In s ty tu tu  Matematycznego p rzew idu je  rozszerzenie prac 
we w szystk ich  podstawowych działach m a tem atyk i współczesnej. 
Prócz tego zw róc i się szczególną uwagę na badania w  dziedzinie 
rów nań różniczkow ych f iz y k i m atem atycznej, na rozw ój te o r ii p ra w ­
dopodobieństwa i  je j zastosowanie w  technice, a także na ułożenie 
różnych tab lic  specjalnych.

Do niedociągnięć p lanu prac naukowo-badawczych W ydz ia łu  
N auk F izyczno-M atem atycznych na ro k  1952 należy zaliczyć przede 

-w szystk im  b rak  należytego uzgodnienia p lanu z poszczególnym i m i­
n is te rs tw am i i  urzędam i. Taka koordynacja  pow inna nastąpić w  toku 
dalszej p racy nad planem.
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D rug im  is to jp ym  niedociągnięciem  p lanu jest jego w ie lo tem a- 
towość. Na p rzyk ład  w  M orsk im  Ins ty tuc ie  H ydro fizycznym , pom im o 
szczupłego personelu naukowego In s ty tu tu , p lan obejm uje 13 tema­
tów  i  28 podtematów.

W  porów nan iu  z rok iem  1951 podw oiła  się ilość tem atów  w  In ­
s ty tuc ie  Geofizycznym , p rzy  czym do sam odzielnych tem atów  za li­
cza się na p rzyk ład  ta k i tem at, ja k  „Badanie ga lw anom etru  typ u  GB 
celem udoskonalenia jego konstrukc ji i  dalszego podniesienia czułości“ , 
i  co w ięcej tem at ten ma być opracowywany w  ciągu całego roku.

W ydzia ł N auk F izyczno-M atem atycznych jest jeszcze słabo 
zw iązany w  swej p racy z F ilia m i A kadem ii N auk ZSRR i  Akadem ia­
m i N auk R epub lik  Zw iązkow ych.

Wydział Nauk Chemicznych. W  ro ku  1951 in s ty tu ty  W ydzia­
łu  dokonały w ie lk ie j pracy zw iązanej bardzo ściśle z rozwojem  
chem ii radzieckie j, z dalszym wzrostem  przem ysłu  chemicznego, 
przetw órstw a ropy na ftow e j, przem ysłu m etalurgicznego i  w ie lu  in ­
nych  gałęzi przem ysłu.

W  św ie tle  w ytycznych , s fo rm u łow anych przez Józefa S ta lina 
w  jego gen ia lnych pracach o językoznawstw ie, wszczęto w  in s ty tu ­
tach dyskusję .nad k luczow ym i zadaniam i nauk chemicznych i  na­
szkicowano p lan działania, m ający na celu k ry tyczną  analizę różno­
rodnych problem ów  chem ii.

W  roku  1951 W ydz ia ł zorganizował w ie lką  konferencję  poświę­
coną dyskus ji nad teorią  budow y zw iązków  chemicznych, te o rii 
zbudowanej przez w ie lk iego  uczonego rosyjskiego, A . Butlerow a. 
Na kon fe renc ji poddano k ry tyce  pseudonaukową „teo rię  re­
zonansu“ , bezkrytyczn ie  p rzy ję tą  przez n iek tó rych  chem ików  ra - 
dzieckićh.

W  p racy  in s ty tu tó w  W ydz ia łu  w  ciągu roku  1951 uzyskano 
szereg sukcesów. Tak na p rzyk ład  w  Ins ty tuc ie  Chem ii O rganicznej 
prow adzi się z powodzeniem pracę nad now ym i typam i w łók ien  syn­
te tycznych i  surowców  dla tych  w łók ien , nad zastosowaniem now ych 
rozpuszczalników, nad badaniem zw iązków  stero idalnych. W  In s ty ­
tucie  C hem ii Ogólnej i  N ieorganicznej im . N. K urnakow a rea lizu je  
się pom yśln ie  dw ie  prace o w ie lk im  znaczeniu gospodarczym. W  In ­
s ty tuc ie  C hem ii K rzem ianów  przeprowadza się prace nad szkłem 
n ie  zaw iera jącym  boru, nad rac jonalizacją  procesów polerowania 
i  sz lifow an ia  szkła. W  Ins ty tuc ie  Zw iązków  W ielocząsteczkowych 
otrzym ano now y rodzaj szkła organicznego o w ysokie j w y trzym a ło ­
ści na ciepło. Osiągnięto rów nież sukcesy w  innych  insty tu tach .
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Jednocześnie stw ierdzono, że rea lizacja  szeregu prac przebiega 
z opóźnieniem w  stosunku do zaplanowanych te rm inów .

Przed naukam i chem icznym i sto ją  w  ro ku  1952 bardzo poważne 
zadania, polegające na dalszym  opracowaniu teoretycznych zagad­
n ień  chem ii współczesnej w  oparciu  o teorię  koryfeuszów  chem ii 
rosy jsk ie j: A . B u tle row a, D. Mendelejewa, N. K urnakow a, N. Z ie ­
lińsk iego i  innych . Celem tych  prac jes t zbadanie i  zastosowanie no­
w ych  skutecznych m etod p rze róbk i surow ców  na tu ra lnych  i  prze­
m ysłow ych, zbadanie dróg in te n s y fik a c ji i  rac jona lizac ji procesów 
chemicznych, dotarcie  do now ych dziedzin zastosowania p ie rw ias t­
ków  chem icznych i  ich  zw iązków , opracowanie now ych współczes­
nych m etod badania i  k o n tro li procesów chemicznych, uzyskanie no­
w ych  rodza jów  mas plastycznych, w łók ien , krzem ianów , now ych le k ­
k ich  i  odpornych na koroz ję  stopów itp .

P lan W ydz ia łu  na ro k  1952 obe jm uje  41 problem ów, w  tym  
8 prob lem ów  kom pleksowych. Prace kom pleksowe są związane z n a j­
w iększym i prob lem am i gospodarki narodowej (opracowanie te o rii 
ka ta liza to rów , prace w  zakresie chem ii x-zadko spotykanych p ie r­
w iastków , prace nad zagadnieniem  now ych stopów m e ta li itp .) i  będą 
realizowane n ie  ty lk o  przez in s ty tu ty  W ydz ia łu  N auk Chemicznych, 
lecz także przez in s ty tu ty  in n ych  w ydz ia łów  Akadem ii.

W  w y n ik u  dyskus ji nad teo rią  budow y w iązań chem icznych 
zostały rozszerzone w  p lan ie  na rok  1952 prace kom pleksowe nad 
teo rią  budow y chemicznej i  nad zdolnością reakcy jną  zw iązków  che­
m icznych. W  Ins ty tuc ie  C hem ii O rganicznej będą kontynuow ane 
badania nad w za jem nym  w p ływ em  atom ów i sprzężaniem w iązań 
chemicznych, nad szczególnym i cechami zw iązków  m etaloorganicz­
nych, syntezy d ienowej i  in.

Rozszerzone zostanie zastosowanie współczesnych metod fizycz­
nych i  fizyko-chem icznych  do badań procesów chemicznych. Tak 
w ięc w  In s ty tu c ie  Zw iązków  W ielocząsteczkowych zostaną zasto­
sowane do badań nad w łaściwościam i po lim erów  spektroskopowe 
m etody podczerw ieni, w idm a  kombinowanego rozproszenia, m ik ro ­
skopia e lektronowa, polaryzacja, podwójne za łam yw anie św ia tła  i  in.

W  ins ty tu tach  F iz y k i Chem icznej, C hem ii F izycznej oraz Geo­
chem ii i  C hem ii A na lityczne j im . W. W ernadskiego i  w  szeregu 
innych  in s ty tu tó w  rozszerzy się zastosowanie trw a ły c h  izotopów 
i  w skaźn ików  prom ien io tw órczych  do badań procesów chem icznych 
i  budow y substancji chemicznych.
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Szereg now ych zadań p lanu  w iąże się z budow n ictw em  elek­
tro w n i w odnych, kana łów  i  zb io rn ików  wodnych. Zostanie wzm o­
żona praca w  dziedzin ie hydrochem ii, badań nad zabezpieczeniem 
przed ko roz ją  k o n s tru k c ji m eta low ych i  k o n s tru kc ji betonowych 
zna jdu jących  się pod ziem ią. Rozszerzą się badania fizyko-chem iczne 
nad n o w ym i m a te ria łam i budow lanym i.

W  p lan ie  na ro k  1952 większe znaczenie naukowe i  gospodarcze 
posiadają nowe tem aty. Tak na p rzyk ład  w  In s ty tu c ie  C hem ii Orga­
nicznej zostaną rozpoczęte prace nad re fo rm ing iem  benzyn zaw iera­
jących zw iązk i s ia rk i, nad ka ta lityczną  syntezą surowców  d la  o trzy ­
m ania w ysokoaktyw nych  w ym ie n n ikó w  jonow ych  z żyw ic, nad no­
w y m i w ysokow artośc iow ym i dom ieszkam i pa liw , nad syntezą stero­
idów , analogicznych do zw iązków  n a tu ra lnych  i  o horm onalne j ak­
tyw ności, nad syntezą w łó k ie n  hyd ro fitow ych , nad kopo lim eryzacją  
zw iązków  w in y lo w ych  itp .

In s ty tu t C hem ii Ogólnej i  N ieorganicznej będzie opracowywać 
nowe udoskonalone m etody oczyszczania i  ana lizy m e ta li szlachet­
nych, badać w łaściwości, sposoby w ydzie lan ia , oddzielania i  ana lizy 
szeregu rzadko spotykanych p ie rw iastków , przeprowadzać badania 
nad solam i w  w ysokich  tem peraturach celem znalezienia zakresu 
ich  praktycznego zastosowania, badać równowagę uk ładu  woda- 
-sól, ważną dla k o n s tru k c ji wodnych, uzasadniać naukową metodę 
o trzym yw an ia  w ażnych d la  p ra k ty k i stopów, badać praw id łow ości 
tw orzen ia  się tw a rd ych  roz tw o rów  m e ta li i  ich  zw iązków.

In s ty tu t Geochem ii i  C hem ii A na lityczne j im . W. W ernadskiego 
udoskonalać będzie m etody określan ia  w ieku  ska ł górskich, badać 
biogeochemię o łow iu  i  m olibdenu, geochemię m o libdenu i  w o lfram u. 
Zostaną sporządzone systematyczne m apy fo rm a c ji w ęg low ych na 
ca łym  świecie. P lan zwraca szczególną uwagę na zagadnienia geo­
chem ii pokładów  dewońskich celem w y jaśn ien ia  zw iązku pomiędzy 
budową tych  w a rs tw  a ich  ropodajnością.

W  Ins ty tuc ie  C hem ii F izycznej u legną dalszemu rozszerzeniu 
prace badawcze nad sposobami w a lk i z koroz ją  ko n s tru kc ji mors­
k ich , nad zbadaniem —  p rzy  pomocy e le k tro n o g ra fii i  m ik roskop ii 
e lek tronow e j —  ochronnych w łaściwości b łonek tlenków  na po­
w ie rzchn i m eta li, prace nad budową autom atycznych przyrządów  
do chrom atogra fii, badania nad rozdziałem  jonów  w  wym ieniaczach 
jo n o w ych  z żyw ic  oraz badania nad adsorpcją m ieszanin gazowych 
w  celu opracowania m etod ich  przemysłowego rozdzielania.
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Labora to rium  Z w iązków  T lenkow ych będzie badać wyższe tle n ­
k i azotu, h y d ra ty  i  opracowywać m etody syntezy nad tlenków  z p ie r­
w iastków .

W  In s ty tu c ie  C hem ii K rzem ianów  planowane są badania no­
w ych systemów, posiadających duże znaczenie d la  p ro d u kc ji szkła, 
m a teria łów  ogn io trw a łych  i  cementu. W  pracach tych  znajdzie za­
stosowanie metoda kom binowanego rozpraszania św iatła , analiza 
w idm ow a i  rentgenowska. Będą badane w łaściwości d ie lek tryczne  
i  piezoelektryczne, a także mało dotychczas znane właściwości, ja k  
sprężystość i  plastyczność pochodnych krzem ianów.

P lan p racy naukowej W ydzia łu  na ro k  1952 posiada jeszcze 
pewne niedociągnięcia. P lan ten obe jm uje  dużo tem atów  długo­
fa low ych. L iczba tematów, k tó rych  opracowanie zakończone zostanie 
w  ro ku  1952, jes t niedostateczna. Należy stw ie rdz ić , że rów n ież 
w  ro ku  1952 w y n ik i prac nad dużą częścią tych  tem atów  sprowa­
dzają się ty lk o  do napisania sprawozdań i  zamieszczenia a rty k u łó w  
w  czasopismach. W  znacznie m niejszej liczb ie  przypadków  re zu lta ty  
wspom nianych prac zostaną przekazane zainteresowanym  organ i­
zacjom lu b  będą bezpośrednio wyzyskane w  gospodarce narodowej.

P lan udzie la zby t mało m iejsca badaniom fotosyntezy, bada­
n iom  m ożliwości przemysłowego zastosowania rzadko spotykanych 
p ie rw iastków , badaniom zw iązków  krzem iano-organicznych, bada­
n iom  e lektrosyntezy i  innych  energochłonnych procesów chemicz­
nych. Pom iędzy planem  W ydz ia łu  N auk Chem icznych i  p lanam i F i l i i  
A kadem ii w  zakiesie nauk chem icznych n ie  ma należyte j łączności 
i koordynacji.

W  roku  1952 W ydz ia ł rozpocznie w ydaw anie  zb io ru  dzie ł A. 
B u tle row a, zakończy pierwsze w ydan ie  pełnego zb io ru  dzie ł D. M en- 
delejewa oraz p rzys tąp i do w ydan ia  kom ple tnych  zb io rów  prac 
członków A kadem ii: N. Z ie lińskiego, A . Poraj-Koszyca, W. Chłopina, 
W. Wernadskiego, a także szeregu innych  zb io rów  z różnych dzie­
dzin chemii.

Wydział Nauk Geologiczno-Geograficznych. Plan prac nau­
kow ych W ydzia łu  na rok  1951 odzw iercied la  lep ie j n iż  w  latach ub ie­
g łych potrzeby gospodarki narodowej. Jednocześnie jednak w  n ie ­
dostatecznym zakresie zaplanowano prace nad zbadaniem m in e ra l­
nych bogactw U ra lu , T u w y  i  Dalekiego Wschodu. Z b y t mało uw agi 
poświęcono pracom m ającym  na celu uogóln ienie nagromadzonego 
m a te ria łu  dowodowego i  opracowanie teoretycznych podstaw nauk
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geologiczno-geograficznych. B ra k  rów nież w łaściwego stopnia zespo- 
łowości w  prow adzen iu badań przez różne in s ty tu c je  W ydzia łu , a ta k ­
że pom iędzy ty m i in s ty tu c ja m i i  F ilia m i A kadem ii N auk ZSRR. Z b y t 
mało uw agi in s ty tuc je  W ydzia łu  pośw ięciły  zagadnieniu naukowego 
k ie row n ic tw a  pracam i F ili i.

W ydz ia ł i  jego in s ty tu c je  pod ję ły , choć jeszcze me w  zada­
w ala jące j m ierze, specjalne k ro k i mające na celu pomyślne w yko ­
nanie prac za ro k  1951. W ięcej uw agi poświęcono zakończeniu opra­
cowania m a te ria łów  zebranych w  roku  1950. Prace te pozw o liły  
wyciągnąć szereg w niosków  w  zakresie zagadnień bazy m inera lno- 
-surow cow ej Z w iązku  Radzieckiego. Przekazano gospodarce narodo­
w e j dużą liczbę m onogra fii, w niosków  i  sprawozdań zaw ierających 
konkre tne  propozycje. Przeprowadzono poważne badania nad w a­
runkam i geologiczno-geograficznym i re jonów  w ie lk ich  budow li ko­
m un izm u.

Jednakże, obok pozytyw nych  rezu lta tów  osiągniętych przez in ­
s ty tu c je  W ydzia łu  w  ciągu roku  1951, w ystępu je  w  działalności tych  
in s ty tu c ji jeszcze w ie le  niedociągnięć.

In s ty tu t N auk Geologicznych na p rzyk ład  (dy rek to r —■ prof. 
M . W arencow) n ie  zorganizował dotychczas s tac ji geologicznej w  re­
jon ie  K u rsk ie j anom a lii m agnetycznej, chociaż stacja ta pow inna być 
zorganizowana jeszcze w  p ierw szym  kw a rta le  roku  1951, i  z opóź­
n ien iem  w ykonyw a  prace nad dwoma bardzo odpow iedzia lnym i za­
daniam i.

N iepom yśln ie  przedstaw ia się sytuacja z w ykonaniem  planu 
prac w  Ins ty tuc ie  G eografii.

Jak daw nie j, źle w ykonu je  p lan swych prac Labo ra to rium  Za­
gadnień H ydro-G eolog icznych im . F. Sawarenskiego. Spośród 15 te ­
m atów  p lanu za rok  1951 —  9 tem atom  grozi n iew ykonanie, a prze­
cież większość z n ich  związana jest z w ie lk im i budow lam i kom u­
nizm u. Jest niezbędne, aby k ie row n ic tw o  W ydz ia łu  podję ło we w ła ­
śc iw ym  te rm in ie  odpowiednie k ro k i d la zabezpieczenia w ykonania 
p lanu  prac na ro k  1951.

P ro je k t p lanu  prac W ydzia łu  N auk Geologiczno-Geograficz- 
nych na ro k  1952 obejm uje 5 prob lem ów  kom pleksowych i  33 p ro ­
b lem y niekom pleksowe, zaw iera jąc łącznie 257 tematów.

Badania przew idziane przez p ro je k t p lanu m ają  na celu dalsze 
«opracowanie teoretycznych podstaw nauk geologiczno-geograficz- 
nych  i  rozw iązanie szeregu konkre tnych  zadań zw iązanych z rozsze-
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rżeniem  bazy m inera lno-surow cow ej Z w iązku  Radzieckiego i  w p ro ­
wadzeniem w  życie sta linowskiego p lanu  przeobrażenia p rzyrody.

P ro je k t p lanu  prac W ydz ia łu  na ro k  1952 posiada w  porów na­
n iu  z rok iem  1951 szereg specyficznych w łaściwości: przew idziano 
rozszerzenie i  pogłębienie prac m ających na celu zbadanie wschod­
nich, północno-wschodnich i  północnych re jonów  Z w iązku  Radziec­
kiego; poświęcono w ie le  m iejsca badaniom zw iązanym  z rea lizacją  
w ie lk ich  sta linow skich  b u d o w li kom unizm u.

P ro je k t p lanu  uw zględn ia w ie le  uwag i  życzeń poszczególnych 
m in is te rs tw  i  urzędów. W iększa część planu, choć w  niedostatecznej 
m ierze, została uzgodniona uprzednio z za in teresow anym i in s ty ­
tuc jam i.

In s ty tu t N auk Geologicznych za jm ie  się w  ro ku  1952 g łów nie 
pracam i m a jącym i na celu zbadanie i  w yk ryc ie  now ych złóż kopa l­
n ianych w  w ie lu  re jonach Zw iązku  Radzieckiego. Przew idziane są 
rów nież prace w  zakresie udzie lan ia  pomocy w ie lk im  budow lom  ko­
m unizm u.

In s ty tu t G eogra fii w ie le  m iejsca w  sw ym  p lan ie  pośw ięci ba­
daniom  p rzy rody  i  gospodarki re jonów  w ie lk ic h  b u d o w li kom un iz­
mu. Większość ty c h  prac ma charak te r kom pleksow y i  będzie prze­
prowadzana w spóln ie z in s ty tu c ja m i naukow ym i różnych urzędów. 
Szczególną uwagę zam ierza się zw rócić rów n ież na prace dotyczące 
geogra fii k ra jó w  dem okrac ji ludow e j.

In s ty tu t Oceanologii będzie p row adz ił prace mające na celu 
badanie mórz pogranicznych, badanie poziom u w ód M orza K a sp ij­
skiego, bio logicznej p roduktyw nośc i zb io rn ików  w odnych i  opisanie 
brzegów m órz ZSRR.

In s ty tu t W iecznej Z m a rz lin y  będzie kon tynuow ać prace nad 
zbadaniem praw id łow ości rozprzestrzenian ia i  zm ian w iecznej 
zm arz liny  na terenach ZSRR, a także badania nad fiz yką  i  mecha­
n iką  z lodowacia łych ska ł i  lodu.

M im o oczyw istych za le t p ro je k tu  p lanu prac W ydz ia łu  na rok  
1952 w  stosunku do p lanu  na ro k  1951 zachodzą w  n im  jednak po­
ważne niedociągnięcia. Za jedną z u jem nych  stron p ro je k tu  należy 
uważać zwiększenie ogólnej ilości tem atów  w  porów nan iu  z planem  
na ro k  1951 (w  ro ku  1952 —  257 tem atów  w  stosunku do 239 tema­
tów  w  roku  1951). Niedopuszczalne jes t dowolne przedłużanie te r­
m in ó w  zakończenia prac d la  8 tem atów . W  szeregu w ypadków  po­
szczególne p rob lem y zosta ły s form ułow ane n ie  dość ściśle, dotyczy 
to  zwłaszcza zagadnień lito log icznych , a sposób postaw ienia tych  za­



Prace Akadem ii Nauk ZSRR 1041

gadnień bardzie j odpowiada in s ty tu to m  poszczególnych gałęzi prze­
m ysłu  an iże li in s ty tu to m  akadem ickim .

Słabo jeszcze przedstaw ia się zespołowość w  przeprowadzaniu 
prac naukowo-badawczych. Tak na p rzyk ład  do opracowywania o l­
brzym iego m ate ria łu  rzeczowego, dotyczącego badań nad m orzam i 
ZSRR, należy wciągnąć także inne in s ty tu ty  W ydzia łu . Trzeba, aby 
In s ty tu t G eografii i  In s ty tu t N auk Geologicznych pos ług iw a ły  się 

'bardzie j kom pleksową metodą w  sw ych pracach zw iązanych z bada­
n ia m i specyfik i geom orfologicznej i  tekton iczne j re jonów  w ie lk ich  
b u d o w li kom unizm u.

Wydział Nauk Biologicznych. Historyczne wydarzenia w  nauce 
radzieckie j: sierpniowa sesja W szechzwiązkowej A kadem ii N auk Rol­
n iczych im . W. Len ina w  ro ku  1948; zdemaskowanie an typaw łow ow - 
skich tendencji w  fiz jo lo g ii, reprezentowanych przez członków  A ka ­
dem ii, L. O rb e li’ego i  I. B e ritaszw ili; zdemaskowanie reakcy jne j is to­
ty  v irchov izm u  na podstaw ie znakom itych prac O. Lep ieszyńskie j; 
w a lka  z dogm atyzm em  i  ta lm udyzm em  w  nauce, przeprowa­
dzona w  duchu wskazań Józefa S talina s fo rm ułow anych w  jego ge­
n ia ln ych  pracach o językoznaw stw ie  —  o k re ś liły  zasadniczy k ie ru ­
nek badań naukow ych prowadzonych przez in s ty tu c je  W ydzia łu  
N auk B iologicznych.

Realizacja w ie lk ic h  budow li kom un izm u i  stalinowskiego p la ­
nu  przeobrażenia p rzy ro d y  znalazła dob itny  w yraz  w  pracach W y­
działu.

Jednakże —  obok poważnych, pozy tyw nych  przem ian —  praca 
w  ins ty tu tach  W ydz ia łu  w ykazu je  jeszcze pewne niedociągnięcia. 
U jem ną stroną p lanu  W ydz ia łu  w  roku  1951 by ła  jego w ie lo tem ato- 
wość. Opracowanie szeregu tem atów  by ło  niedostatecznie związane 
z potrzebam i gospodarki narodowej. W  w y n ik u  k o n tro li prac W y­
dzia łu  za pierwsze półrocze roku  1951 stw ierdzono w yp a d k i n ie w y­
konania p lanu w  poszczególnych ins ty tu tach , ja k  na p rzyk ład  w  In ­
s ty tuc ie  M o rfo lo g ii Zw ie rzą t (d y re k to r —  pro f. G. Chruszczów). 
Również szereg n iew ykonanych  tem atów  stw ierdzono w  Ins ty tuc ie  
F iz jo lo g ii (d y re k to r —  członek A kadem ii K . B yków ) i  w  innych  
ins ty tu tach  W ydzia łu .

Przed nauką bio logiczną sto ją  w ie lk ie  i  odpow iedzialne zada­
nia. Konieczne jest dalsze głębokie opracowanie na jw ażnie jszych 
teoretycznych zagadnień b io log ii. In s ty tu c je  i  naukow y ko le k tyw  
W ydz ia łu  w in n y  zw rócić szczególną uwagę na twórcze rozw in ięc ie
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naukow ej spuścizny k lasyków  b io log ii rosy jsk ie j, zwłaszcza spuś­
cizny T im iriaz iew a, M iczurina, Paw łowa i  innych. G łówne s iły  tw ó r­
cze pow inny  skoncentrować się na opracowaniu na jbardz ie j zasad­
niczych, teoretycznych i  naukow o-praktycznych zagadnień s ta linow ­
skiego przeobrażenia p rzy ro d y  Zw iązku  Radzieckiego, p lanu budowy 
hydrow ęzłów  i  gospodarczego opanowania nowonawadnianych i  kry­
gowanych terenów.

W  p lan ie  prac W ydzia łu  na ro k  1952 te podstawowe zadania 
znalazły dość w yraźne odzw ierciedlenie. W ydz ia ł zaplanował pogłę­
b ien ie  badań nad z góry w ytyczonym  zm ienian iem  i  tw orzen iem  no­
w ych  odmian, nad żywotnością i  dziedzicznością, badań przem iany 
m a te rii, procesów przem iany am inokwasów, rozw o ju  i  rozpadu b ia­
łek, w ita m in , praw id łow ości procesów fe rm entacy jnych , bezkom ór- 
kow ych fo rm  życia i  prob lem ów  biosyntezy. Szczególną uwagę zw ró­
cono na badania poświęcone z jaw isku  fotosyntezy.

P lan p rzew idu je  rów nież opracowanie metod podniesienia p ro ­
duktyw nośc i organizm ów w  oparciu o celowe kie row an ie  prze­
m ianą m ate rii.

Poważne m iejsce za jm u ją  w  p lan ie  badania nad praw id łow oś­
ciam i rozw o ju  m ikrobów , nad ich  dziedzicznością i  z góry  określo­
nym  zm ienianiem  n a tu ry  m ikroorgan izm ów , badania nad na tu rą  w i­
rusów  i  bezkom órkowych fo rm  życia.

Przew idziane są w ie lk ie  prace w  zakresie fiz jo lo g ii paw łow ow - 
sk ie j, a zwłaszcza badania nad zagadnieniem wyższej działalności 
nerw ow ej. Przeprowadzane będą badania nad zasadniczym i p ra w i­
d łowościam i wyższej działalności nerw ow ej, f iz jo lo g ią  typów  syste­
m ów  nerw ow ych, nad d rug im  systemem sygnałow ym  i  w za jem nym  
oddzia ływ aniem  pierwszego i  drugiego systemu sygnałowego, bada­
n ia  nad fiz jo log ią  analizatorów  wewnętrznego i  zewnętrznego śro­
dow iska organizmu.

Przed in s ty tu ta m i W ydzia łu  stoi poważne zadanie eksperym en­
talnego, k lin icznego opracowania nauk i I. Paw łowa o pa to log ii w yż ­
szej działalności nerw ow ej. P rzyp isu je  się w ie lk ie  znaczenie bada­
n iom  patologicznego naruszenia wyższej dzia ła lności nerw ow ej 
i  wzajemnego oddzia ływ ania  pierwszego i  drugiego systemu sygna­
łowego. Będzie się kontynuow ać prace badawcze w  dziedzinie onto- 
i  filo -genezy g łów nych fu n k c ji nerw ow ych.

P lan na ro k  1952 p rzew idu je  opracowanie bio logicznych zagad­
n ień  zw iązanych z rea lizacją  w ie lk iego  stalinowskiego p lanu  prze­
obrażenia p rzy rody  oraz z budową hydrow ęzłów  i  systemów nawod­
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n ien iow ych  i  irygacy jnych . Badania te będą przeprowadzane w  ra ­
mach tw órcze j współpracy z A kadem iam i N auk Kazachskiej, T u rk - 
m enskie j, Uzbeckiej, Azerbajdżańskie j SRR i in n y m i ins ty tuc jam i 
naukowo-badawczym i.

W  zw iązku ze s ta linow skim  planem przeobrażenia p rzy rody  
przew idziane są prace dotyczące zbadania f lo ry , fauny, gleby, oraz 
w arunków  rozw o ju  szaty leśnej na Zawołżu, w  N iz in ie  P rzykasp ij-
sk ie j, w  A z ji Ś rodkowej i  w  re jonach sadzenia leśnych pasów 
ochronnych.

P lanu je  się rów nież badania w  zakresie uzyskiw an ia  wysokich 
i  n iezawodnych plonów , podniesienia p roduktyw nośc i hodow li, o r­
gan izacji gospodarki leśnej, zwiększenia b iologicznej p ro d u k tyw n o ­
ści zb io rn ików  wodnych, p rz y  czym  związane z ty m i zagadnieniam i 
badania terenowe będzie się przeprowadzać bezpośrednio w  rejonach
ulegających g run tow ne j przebudow ie w  zw iązku z now ym i budo­
w lam i.

Zaplanowano prace nad udoskonaleniem  zasad technologii 
przem ysłu spożywczego.

W  ten sposób praca nad zagadnieniam i teore tycznym i zaplano­
w anym i przez' W ydzia ł N auk B io log icznych została połączona z roz­
w iązaniem  konkre tnych  i  różnorodnych zadań praktycznych.

C harakterystyczną cechą p lanu jest jego kompleksowość. Cała 
n iezw yk le  różnorodna tem atyka  in s ty tu tó w  bio logicznych została 
skoncentrowana w  13 podstawowych kie runkach. W ie le  prac prze­
prowadza się w spóln ie z in s ty tu c ja m i naukow ym i i  p ro d u kcy jn ym i 
poszczególnych m in is te rs tw  i  urzędów. Na wniosek M in is te rs tw a  
i Gospłanu opracowuje się 21 tematów. Tak na p rzyk ład  In s ty tu t 
Paleonto logiczny będzie badał na wniosek M in is te rs tw a  Geologii 
ZSRR faunę m orskich  w a rs tw  osadowych średniego i  niższego okre­
su paleozoieznego S yberii, a na prośbę naftowo-geologicznych orga­
n izac ji S yberii i  tru s tu  Kuzbas-Ugle-Geołogia —  szereg innych  
tem atów.

P rzy  p rzygo tow yw an iu  p lanu  W ydzia łu  uzgodniono tem atykę 
naukową z przedstaw ic ie lam i szeregu m in is te rs tw  —  M in is te rs tw a  
P rzem ysłu Spożywczego, Gospodarki Leśnej, Sowchozów, P rzem y­
słu Rybnego itp .

Is to tnym  niedociągnięciem  p lanu  jest, n iestety, ja k  daw n ie j, 
jego w ielotematowość. Na ro k  1952 W ydzia ł zaplanował ogółem 598 
tem atów.
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Wydział Nauk Technicznych. W szystkie tem aty p lanu  prac 
W ydz ia łu  na ro k  1952 włączone zostały do 12 w ie lk ich  zagadnień. 
Jednakże w  szeregu w ypadków  to  zaliczenie zostało dokonane fo r ­
m alnie, co tłum aczy się niedostateczną koordynacją  pracy in s ty tu c ji 
W ydzia łu . Trzeba s tw ie rdz ić  opóźnienie w  opracowaniu znacznej lic z ­
by  tem atów. Spośród 140 tem atów  p lanu na 1951 ro k  —  41 tem atów  
opracowuje się z opóźnieniem. W ydz ia ł m usi poważnie popracować 
nad tym , aby w ykonać państw ow y p lan prac naukowo-badawczych 
na ro k  bieżący.

W  p ierw szym  półroczu w ie le  in s ty tu tó w  dokonało dużej pracy 
i  osiągnęło isto tne rezu lta ty . W ym ien ić  należy w ie lk ie  prace w  za­
kresie budow y maszyn do liczenia, prowadzone przez In s ty tu t M e­
chan ik i P recyzy jne j i  T echn ik i Rachunkowej.

Jednakże w  p racy n ie k tó rych  in s ty tu c ji naukow ych W ydz ia łu  
N auk Technicznych is tn ie ją  poważne b rak i. Na p rzyk ła d  In s ty tu t 
M aszynoznawstwa zupełn ie n ie  p racu je  nad teo rią  budow y w ażnych 
maszyn, nad zastosowaniem now ych m a te ria łów  w  budow n ic tw ie  
maszyn, nad stw orzeniem  naukow ych podstaw p ro jek tow an ia  l in i i  
au tom atycznych i  fab ryk-au tom atów . W  Ins ty tuc ie  n ie  p row adzi się 
prac nad zagadnieniam i technolog ii budow y maszyn, a praca w  za­
kresie udzie len ia  pomocy naukowej w ie lk im  budow lom  kom unizm u 
ro zw ija  się niezadowalająco.

W  Ins ty tuc ie  A u to m a tyk i i  Telem echanik i n ie  są prowadzone 
prace nad autom atyzacją  systemów energetycznych, łączności i  tra n ­
sportu. Prace nad telem echanizacją kujbyszewskiego i  s ta ling radz- 
k iego kom pleksu hydroenergetycznego rozw in ię te  są zupełn ie  n ie ­
dostatecznie, co groz i n iew ype łn ien iem  w  ty m  zakresie p lanu  na 
ro k  1951.

W  Ins ty tuc ie  G órn ic tw a  w ed ług  p lanu na 1951 ro k  opracowuje 
się w ie le  drobnych tem atów , co doprowadziło do rozproszenia s ił 
i  środków, a co za ty m  idz ie  —  do zn ikom ej liczby  przekazyw anych 
p rzem ysłow i gotowych prac In s ty tu tu .

In s ty tu t M echan ik i dotychczas n ie  w yko n a ł postanow ienia 
P rezyd ium  A kadem ii N auk ZSRR o rozszerzeniu prac w  dziedzinie 
aerodynam ik i i  d yn a m ik i gazów, m ało zwraca uw ag i na sprawę p ra k ­
tycznego zastosowania swoich prac. N iek tó re  prace In s ty tu tu  noszą 
charakte r abs trakcy jny .

W  In s ty tu c ie  E ne rge tyk i n ie  są rozw in ię te  prace nad w ie lk im i 
m aszynam i e lek trycznym i, b ra k  określonego k ie ru n k u  w  rozw iązy­
w an iu  zagadnień budow y ko tłów , zw iązanych z zastosowaniem p a ry
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0 w ysokich  param etrach, n ie  ma prac nad tu rb in a m i p a row ym i i  ga­
zow ym i, a ponadto In s ty tu t wcale się n ie  za jm u je  opracowaniem no­
w ych, doskonalszych schematów e le k tro w n i cieplnych. W  ciągu sze­
regu m iesięcy In s ty tu t n ie  zdoła ł w  dostatecznej m ierze rozw inąć 
prac w  zakresie dwóch w ażnych tem atów, co grozi n iew ype łn ien iem  
p lanu  na ro k  1951.

Te niedom agania w  działalności in s ty tu c ji W ydz ia łu  cechują
1 jego p lan na ro k  1952, w  w y n ik u  czego w  p lan ie  ty m  n ie  znalazł 
odbicia szereg ważnych zagadnień, w ysun ię tych  przez gospodarkę 
narodową k ra ju , a opracowanie w ie lu  zagadnień zaplanowane zo­
stało w  niedostatecznej m ierze.

W  p lan ie  W ydz ia łu  na ro k  1952 umieszczone zostały w  zasadzie 
te same zagadnienia, co w  p lan ie  na rok  1951: zagadnienia węgla, 
łu p ku  i  to rfu , na fty , surów ki, s ta li i  m e ta li ko lorow ych, prob lem y 
energe tyk i i  radia, szereg zagadnień zw iązanych z budową i  techno­
log ią  now ych maszyn, z autom atyzacją i  telemechanizacją procesów 
p rodukcy jnych , z techniką maszyn do liczenia, teorią  sprężystości, 
teorią  plastyczności i  in. N iestety, podobnie ja k  w  roku  1951, ważne 
zagadnienia często zagubione są pośród w ie lk ie j ilości tem atów  dru-^ 
gorzędnych. W  rezultacie, na p rzyk ład  prace nad systemem poto­
kow ym  i  fab rykam i-au tom a tam i, a także nad mechanizacją proce­
sów pracochłonnych, zaplanowane zostały w  niedostatecznym  stop­
n iu , aczkolw iek P rezyd ium  A kadem ii n ie jednokro tn ie  zwracało W y­
dz ia łow i uwagę na konieczność wszechstronnego rozszerzenia prac 
w  tych  dziedzinach. P lan n ie  ob ją ł w  niezbędnej ska li tak ich  zagad­
n ień  techn ik i, ja k  hydro techn ika, transport, s iln ik i cieplne. N iektó re  
in s ty tu c je  W ydz ia łu  N auk Technicznych n ie  zw racają na leży te j uwa­
g i na badania, związane z w ie lk im i budow lam i kom unizm u. W ydzia ł 
m usi zastosować ja k  najenergiczniejsze środk i d la  usunięcia powyż­
szego braku.

W  om aw ian iu  p lanu prac in s ty tu c ji naukow ych W ydzia łu  n ie ­
w ie lk i udz ia ł b ra li przedstaw icie le m in is te rs tw , in s ty tu tó w  branżo­
w ych  i  przedsiębiorstw , co odbiło się u jem nie  na ca łym  p lan ie  W y­
działu.

W ydz ia ł m usi raz jeszcze rozpatrzeć swój p lan i  zapewnić kom - 
pleksowe opracowanie w ęzłow ych zagadnień gospodarki narodow ej.1)

) Obecnie plan W ydzia łu Nauk Technicznych poddany został poważnej 
re w iz ji w  św ietle a rtyku łu  wstępnego Praw dy  z dnia 17 września r. ub. i  po­
stanowienia Prezydium  A. N. ZSRR z dnia 28 września r. ub. w  sprawie dz ia ła l­
ności naukowej W ydzia łu Nauk Technicznych. — (Red. W iestnika Akadem ii 
Nauk SSSR).
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W  roku  1952 W ydzia ł N auk Technicznych pow in ien  wydać dwa 
tom y prac K . C iołkowskiego, dwa tom y prac P. Anosowa, tom  prac 
M. Boncz-B ru jew icza, prace akadem ika B. G a le rk ina  i  in .

W ydz ia ł L ite ra tu ry  i  Języka. K ie row any  przez członka A ka ­
dem ii W. W inogradowa In s ty tu t Językoznawstwa A kadem ii Nauk 
ZSRR pracował w  1951 ro ku  z w ytężeniem  nad rea lizacją  tych  
w spania łych zadań, k tó re  przed językoznawcam i radz ieck im i posta­
w i ł  J. S ta lin  w  swej genia lnej p racy M arksizm  a zagadnienia 
językoznawstwa. In s ty tu t opub likow a ł ju ż  lu b  p rzygo tow a ł do d ru ­
ku  szereg ak tua lnych  prac z dziedziny językoznawstwa ogólnego, ję ­
zyka rosyjskiego i  języków  narodów  ZSRR, przeprowadza pracę nad 
koordynacją  sw o je j działalności z działalnością in s ty tu c ji naukow ych 
F i l i i  i  A kadem ii N auk R epub lik  Zw iązkow ych. W  zorganizowaniu 
i pracach czerwcowych narad i  sesji, poświęconych rocznicy ukazania 
się genialnej p racy J. S ta lina  o językoznawstw ie, w z ię li czynny 
udzia ł językoznawcy G ru z ji, U k ra in y  i  innych  re p u b lik  zw iązko­
wych. Sukcesy, k tó re  osiągnięto w  pracy nad językoznawstwem , n ie ­
w ą tp liw ie  związane są przede w szystk im  z nazw iskiem  członka A ka - 

.dem ii, W. W inogradowa.
To, czego dokonano, należy uważać jedyn ie  za początek w ie l­

k ie j p racy nad rea lizacją  zadań postaw ionych przez J. S ta lina. N ie 
zostały jeszcze należycie rozw in ię te  szerokie, twórcze dyskusje 
z udzia łem  językoznawców z całego k ra ju . Oczekują na opracowanie 
liczne i  ważne zagadnienia językoznaw stw a radzieckiego, w yn ika ­
jące z prac J. S talina. Stosunek w za jem ny języka i  m yślenia, p raw a 
rozw o ju  języków  narodów  ZSRR i  ro la  języka rosyjskiego w  p ro ­
cesie ich  wzbogacenia i  rozw oju , w ew nętrzne p raw a rozw o ju  języka, 
różnica m iędzy język iem  narodow ym  a język iem  narodowości, d ia­
le k t ku rsko -o rłow sk i jako  podstawa rosyjskiego języka narodowego, 
metoda porównawczo-historyczna, pochodzenie g rup  (rodzin) języ­
kowych, te rm ino log ia , o rtog ra fia , ułożenie s łow n ików  i  podręczni­
ków  —  opracowanie w szystk ich  tych  zagadnień p lanu 1952 roku  
zm ierza do tego, aby zapewnić językoznaw stw u radzieckiem u p ie rw ­
sze m iejsce w  językoznaw stw ie św iatow ym .

Tak ja k  w  roku  1951, będą organizowane wspólne sesje z in s ty ­
tu ta m i F i l i i  i  A kadem ii N auk R epub lik  Zw iązkow ych; zaplanowano 
6 ekspedycji d la  zbadania d ia lek tów  rosy jsk ich  oraz n a jm n ie j po­
znanych języków  Północy radzieckie j i Kaukazu.
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Zamierzone jest w ydaw anie  od początku 1952 roku  wszech- 
związkowego pisma popularno-naukowego pt. Zagadnienia języko­
znawstwa. Pismo to będzie m ieć duże znaczenie dla zespolenia w y s ił­
ku  językoznawców  i  koo rdynac ji pracy naukow ej w  językoznaw ­
stw ie.

Trzeba podkreślić, że byna jm n ie j n ie wszyscy jeszcze b y li 
„uczn iow ie “  i  następcy N. M arra  zrozum ie li konieczność stanowczego 
wyrzeczenia się błędów swego nauczyciela i  zm iany swego nasta­
w ienia. A kadem ik  I. M ieszczaninow, p ro f. G. Sierdiuczenko, prof. 
F. F ilin , p ro f. L . Ż irko w , pro f. M . Guchman, p ro f. A . D iesnicka i  n ie ­
k tó rzy  in n i dotychczas n ie  zrew idow a li m etod swej pracy w  św ietle  
genia lnych prac J. S ta lina  o językoznaw stw ie i  n ie b io rą  czynnego 
udz ia łu  w  działalności In s ty tu tu  Językoznawstwa. Sytuacja  taka n ie  
może być nadal tolerowana.

In s ty tu ty  lite ra turoznaw cze będą w  1952 ro ku  pracować nad 
przygotow aniem  uogóln ia jących p u b lik a c ji z zakresu teoretycznych 
zagadnień m arksis tow sko-len inow skie j nauk i o lite ra tu rze , ja k  ró w ­
nież z dz iedziny rosy jsk ie j lite ra tu ry  klasycznej, lite ra tu ry  radziec­
k ie j oraz lite ra tu ry  k ra jó w  obcych. Kontynuow ane będzie przygo­
tow yw an ie  zb io rów  teoretycznych: M arks, Engels a zagadnienia l i ­
te ra tu ry , L e n in  i  S ta lin  o lite ra tu rze , Podstawowe zagadnienia te o rii 
l ite ra tu ry , Język i  lite ra tu ra .

W  roku  1952 w inna  być zakończona w ie lka  praca nad 10-tomo- 
wą H is to rią  lite ra tu ry  ro s y js k ie j; zostanie przygotow any d rug i tom  
F o lk lo ru  rosyjskiego, rozpocznie się przygotow yw an ie  dużego dzieła 
o h is to r ii k r y ty k i rosy jsk ie j.

Szeroko zostały zakreślone w  p lan ie  1952 roku  tem aty  z l ite ­
ra tu ry  radzieckie j (zbiorowa praca: G ork i a rea lizm  socjalistyczny). 
Będzie W ydany trzeci tom  Zarysu h is to r ii ro sy jsk ie j l ite ra tu ry  ra ­
dzieckie j, poświęcony lite ra tu rze  okresu powojennego. W  roku  1952 
rozpoczęta zostanie praca nad przygotow aniem  ogólnej H is to r ii l i ­
te ra tu ry  narodów  ZSRR.

W  dziedzinie badania lite ra tu r  obcych kontynuow ana będzie 
praca nad w ie lo tom ow ym i dzie łam i o h is to r ii l i te ra tu ry  francusk ie j, 
ang ie lskie j i  n iem ieck ie j oraz nad zbiorem  poświęconym ruchow i l i ­
te rackiem u w  k ra jach  dem okracji ludow ej.

Jak w  la tach ub ieg łych in s ty tu ty  lite ra turoznaw cze A kadem ii 
będą kontynuow ać w ydaw anie  dzie ł k lasyków  lite ra tu ry  rosy jsk ie j. 
Zam ierzone jest przygotow an ie zb io ru  p rzysłów  lu d u  rosyjskiego
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oraz zb io ru  poświęconego rosy jsk ie j twórczości ludow e j w  epoce ra ­
dzieckie j.

Zorganizowana w  m a ju  bieżącego roku  wspólna sesja in s ty tu tó w  
lite ra tu roznaw czych  A kadem ii Nauk, poświęcona zagadnieniom  l i ­
te ra tu roznaw stw a w  św ie tle  pracy J. S ta lina  M arks izm  a zagadnie­
n ia  językoznawstwa, zapoczątkowała g run tow ną pracę teoretyczną 
i  stała się bodźcem do rozw in ięc ia  szerokich, tw órczych  dyskus ji nad 
zagadnieniam i oceny lite ra tu ry  p ięknej.

T ym  n iem n ie j trzeba skonstatować w yraźne opóźnienie na­
szych ośrodków lite ra tu roznaw czych  w  rozw iązaniu podstawowych 
prob lem ów  lite ra tu rozna w stw a  radzieckiego i  k r y ty k i lite ra ck ie j. 
W  szczególności dotyczy to działalności In s ty tu tu  L ite ra tu ry  Rosyj­
sk ie j (Dom Puszkina). Dotychczas nie został naw iązany rzeczowy 
ko n ta k t m iędzy in s ty tu c ja m i lite ra tu rozna w czym i A kadem ii a Zw iąz­
k iem  P isarzy Radzieckich.

P rezyd ium  A kadem ii N auk s tw ie rdz iło  n iedawno ciągle jeszcze 
niezadowalającą pracę In s ty tu tu  L ite ra tu ry  R osyjskie j nad w yda ­
waniem  dzie ł k lasyków , a przede w szystk im  W. B ie lińsk iego i  M . Go­
gola. Jak daw nie j karygodn ie  opóźnia się przygotow anie ko le jnych  
tom ów H is to r ii l ite ra tu ry  rosy jsk ie j.

Jeżeli nasi językoznaw cy i  lite ra tu roznaw cy, pobudzeni ge­
n ia ln y m i wskazaniam i J. S ta lina, zdoła ją rozw inąć w  na leży ty  spo­
sób k ry ty k ę  i  sam okrytykę, jeże li szerokie twórcze dyskusje nad 
w ażnym i zagadnieniam i językoznaw stw a i  l i te ra tu ry  będą staran­
n ie  przygotow yw ane i  staną się regu łą  naszej pracy, to można m ieć 
nadzieję, że p lan 1952 ro ku  zostanie przez W ydz ia ł L ite ra tu ry  i  Ję­
zyka w ykonany.

Wydział Historii i Filozofii. Ważne zadania sto ją  przed in s ty ­
tu ta m i W ydz ia łu  H is to r ii i  F ilo zo fii, a przede w szystk im  przed In ­
s ty tu tem  F ilo zo fii, pow ołanym  do organizowania i  kon tynuow an ia  
prac nad1 n a jis to tn ie jszym i zagadnieniam i te o r ii m arks izm u-len i- 
n izm u.

Praca J. S ta lina  M arks izm  a zagadnienia językoznawstwa, 
w  k tó re j obok rozw iązania zagadnień językoznaw stw a zawarte jest 
genialne opracowanie na jw ażn ie jszych zagadnień d ia le k ty k i m ate- 
ria lis tyczne j i m a te ria lizm u  historycznego, w yw o ła ła  ogromne oży­
w ien ie  naukow o-tw órcze j działalności radzieckich filozo fów , h is to ry ­
ków, archeologów, e tnogra fów  i  znawców sztuki.

P rzygotow an ie m ak ie ty  H is to r ii f i lo z o fii w  dw u  tomach, w y ­
danie m onog ra fii m a te ria lizm u  dialektycznego, zorganizowanie sesji
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naukowych, na k tó rych  została wygłoszona duża ilość re fera tów , 
poświęconych zagadnieniom f ilo z o fii w  św ie tle  prac J. S ta lina
0 językoznaw stw ie  —  wszystko to św iadczy o zm ianie s ty lu  pracy 
In s ty tu tu  F ilo z o fii i  jego zw rocie ku  rozw iązaniu aktua lnych  zadań 
naszej współczesności.

Bardz ie j e fek tyw n ie  p racu ją  w  1951 roku  i  inne in s ty tu ty  W y­
dzia łu  —  in s ty tu ty  H is to rii, Spraw  Wschodu, Słow ianoznawstwa, 
E tn o g ra fii, H is to r ii K u ltu ry  M a te ria lne j.

T ym  n iem nie j w  działalności n iek tó rych  in s ty tu tó w  W ydzia łu  
is tn ie ją  poważne niedomagania, k tó re  m usi się przezwyciężyć już 
teraz, aby zapewnić norm alną  pracę w  roku  1952.

B yn a jm n ie j n ie  wszystko zrobiono jeszcze dla rozw iązania ta ­
k ich , w yn ika jących  z genia lnej pracy J. S ta lina  o zagadnieniach ję ­
zykoznawstwa, prob lem ów  ja k  wzajem ne oddzia ływ anie  bazy i  nad­
budowy, m iejsce nauk i, sz tuk i i  l i te ra tu ry  w  system ie z jaw isk  spo­
łecznych, w za jem ny stosunek języka i  świadomości, g ra m a tyk i i  lo ­
g ik i i  in.

W  dzia ła lności in s ty tu tó w  E tn o g ra fii i  H is to r ii K u ltu ry  Mate­
ria ln e j n iezupełn ie jeszcze zostały przezwyciężone an tym arks is tow - 
skie  koncepcje N. M arra . Słabo ro zw ija  się praca teoretyczna w  dzie­
dzin ie  badania języków  Wschodu w  Ins ty tuc ie  Spraw  Wschodu. In ­
s ty tu t S łow ianoznawstwa n ie  zdoła ł jeszcze zebrać i  zespolić kadr, 
niezbędnych dla opracowania zagadnień języków  zachodnio-sło- 
w iańskich.

W  ins ty tu tach  W ydz ia łu  spośród 220 tem atów  zaplanowanych 
na ro k  1951 praca nad 35 tem atam i przebiegała w  ciągu pierwszego 
półrocza z opóźnieniem, p rzy  czym n ie k tó rym  z n ich  groziło  n ie w y ­
konanie. W  Ins ty tuc ie  H is to r ii S ztuk i 11 prac, k tó re  uważano za 
ukończone w  1950 roku , okazało się bądź n iezda tnym i do oddania 
Radzie redakcy jno-w ydaw nicze j, bądź zostało przez Radę zwrócone 
In s ty tu to w i.

N ie k tó rzy  w spó łpracow n icy In s ty tu tu  Spraw  Wschodu nale­
żący do g rupy  następców i  „uczn iów “  M a rra  (profesorow ie G. S ie r- 
diuczenko, B. Paszkow, I. B rag ińsk i, I. Oszanin) dotychczas n ie  pod­
d a li sam okrytyczne j analiz ie  swoich poprzednich, m arrow skich  prac, 
a k ie ro w n ic tw o  In s ty tu tu  um oż liw ia  im  zbyw anie tego m ilczeniem
1 uchy lan ie  się od udz ia łu  w  pracy teoretycznej in s ty tu c ji języko­
znawczych.

Zasadniczą treścią pracy naukowo-badawczej W ydz ia łu  na rok  
1952 jes t naczelne zagadnienie współczesności —  zbudowanie spo­
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łeczeństwa kom unistycznego w  ZSRR i  kszta łtow anie św iatopoglądu 
komunistycznego. W alka z re a kcy jn ym i poglądam i współczesnych 
ideologów obozu im peria listycznego, zdemaskowanie burżuazyjnego 
ob iektyw izm u, kosm opolityzm u i  w u lg a ryza c ji —  oto najważnie jsze 
zadania przew idziane w  planie.

Na p lan składają się cztery g rupy  zagadnień:
1) rozw in ięc ie  te o r ii m arksis tow sko-len inow skie j w  św ie tle  ge­

n ia lne j p racy J. S ta lina : M arksizm  a zagadnienia językoznawstwa  
i w yn ikó w  przeprowadzonych dyskusji,

2) zagadnienia h is to r ii ZSRR,
3) zagadnienia h is to r ii powszechnej,
4) k u ltu ra  i  ję zyk i narodów  s łow iańskich i  narodów  Wschodu.
P lan zwraca szczególną uwagę na opracowanie następujących

zagadnień: rozw in ięc ie  przez J. S ta lina  te o r ii m arks izm u-len in izm u, 
budowa kom un izm u w  ZSRR, m a te ria lizm  d ia lek tyczny a p rzyrodo­
znawstwo współczesne, kszta łtow anie  się narodów  socja listycznych 
w  ZSRR.

Będą opracowywane zagadnienia: h is to ria  k lasy  robotniczej 
i chłopstwa ZSRR, w a lka  narodów  ZSRR przeciw ko obcym  najeź­
dźcom, h is to ria  słow iańskich dem okrac ji ludow ych, h is to ria , ekono­
m ika  i  k u ltu ra  k ra jó w  dem okratycznych Wschodu i  in .

Poważne m iejsce w  p lan ie  na ro k  1952 za jm u je  przygotowanie 
w ie lo tom ow ych dzie ł ogólnych: H is to ria  ZSRR, H is to ria  powszech­
na, L u d y  świata.

Większość zagadnień opracowywana jes t systemem kom plek­
sowym  —  p rzy  udziale uczonych k i lk u  in s ty tu tów .

W  dziedzinie nauk filozo ficznych  będą opracowywane nastę­
pujące tem aty: Rozwój m a te ria lizm u  dialektycznego w  pracach 
J. S ta lina, J. S ta lin  o bazie i  nadbudow ie społeczeństwa socja listycz­
nego, Zagadnienia m ate ria lizm u  dialektycznego i  historycznego  
w  pracy J. S ta lina  „M a rks izm  a zagadnienia językoznaw stw a“ , 
O stopn iow ym  prze jściu  od socja lizm u do kom unizm u, Zasady e tyk i 
kom unistycznej, Nauka socjalistyczna w  okresie stopniowego p rze j­
ścia od socja lizm u do kom unizm u, Nauka I. Paw łowa  —  oręż w  w a l­
ce przeciw  idea lizm ow i filozo ficznem u  i  in.

W  dziedzinie h is to rii, zgodnie z postanow ieniam i P rezyd ium  
A kadem ii N auk ZSRR, p lan p rzew idu je  przygotow anie w ie lo tom o­
w ych  dzie ł ogólnych, ja k  np.: H is to ria  ZSRR  w  16 tomach, H is to ria  
powszechna w  10 tomach, H is to ria  M oskw y  w  7 tomach, H is to ria
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Len ing radu  w  4 tomach, H is to ria  a rm ii i  f lo ty  rosy jsk ie j w  4 tomach. 
In s ty tu t S łow ianoznawstwa odda do d ru ku  pracę H is to ria  Czecho­
słow acji. Jednocześnie In s ty tu t będzie kon tynuo w a ł pracę nad H i­
storią  l ite ra tu ry  bu łga rsk ie j i  p rzystąp i, w spóln ie z In s ty tu tem  Ję­
zykoznawstwa, do przygotow an ia zb io ru  a rtyku łó w : Metoda porów - 
nawczo-historyczna a językoznaw stw o słow iańskie.

W spółpracownicy In s ty tu tu  Spraw  Wschodu będą pracować 
nad zb ioram i: W alka o hegemonię k lasy robotn icze j w  re w o lu c ji na- 
rodow o-ko lon ia lne j, U stró j gospodarczy C h ińsk ie j R epub lik i Ludo ­
w e j, Zarys rozw o ju  ekonomicznego K ore i, Zarys now ej h is to r ii K ore i, 
Szkice z najnowszej h is to r ii V ie tnam u, A u s tra lia  a pakt oceanu Spo­
kojnego. Oprócz tego zostanie przygotow any szereg stud iów  o nowej 
i  najnowszej h is to rii, l i te ra tu ry  i języku  Chin, Japonii, T u rc ii, In d ii, 
B irm y  i  F ilip in .

D la  opracowania w ym ien ionych  w  p lan ie  zagadnień p rzew i­
dziano zorganizowanie 26 ekspedycji naukow ych —  archeologicznych 
i  etnograficznych. W śród n ich  najw iększe znaczenie będą m ia ły  eks­
pedycje do re jonów  w ie lk ich  budow li kom unizm u —  na te reny K u j-  
byszewskiej i  S ta ling radzk ie j e lek trow n i w odnych oraz Głównego 
K ana łu  Turkm eńskiego.

Wydział Ekonomiki i Prawa. Plan pracy naukowo-badawczej 
W ydzia łu  na ro k  1952 obe jm u je  98 tem atów  wóbec 160 tem atów  
w  ro ku  1951. Tak ie  w yb itne  zmniejszenie liczby  tem atów  tłum aczy 
się koniecznością skoncentrowania w y s iłku  na podstawowych, na­
czelnych zagadnieniach radzieckie j ekonom iki, budow nictw a pań­
stwowego i  prawa.

W  1952 roku  będzie kontynuow ane badanie p raw  i  wyższości 
socjalistycznego systemu gospodarczego i  radzieckiego u s tro ju  pań­
stwowego, ja k  rów nież w yk ryw a n ie  rezerw  gospodarczych w  celu 
dalszego przyśpieszenia tempa budow nictw a komunistycznego.

Znaczną ilość tem atów  w  p lan ie  1952 roku  poświęcono analiz ie 
ogólnego k ryzysu  współczesnego kap ita lizm u, badaniu fa k tó w  roz­
k ładu  i  gnicia systemu kapita listycznego, demaskowaniu agresywnej 
p o lity k i kierowanego przez S tany Zjednoczone obozu im peria lis tycz ­
nego, k ry tyce  burżuazyjnych , reakcy jnych  te o r ii w  dziedzinie nau­
k i ekonom ii i  prawa. P lan p rzew idu je  czynny udzia ł in s ty tu tó w  W y­
dzia łu  w  rea lizac ji w ie lk ich  b udow li kom unizm u.

Zgodnie z planem  badań terenow ych w  ram ach In s ty tu tu , za­
m ierzona jest praca p ięc iu  ekspedycji: A ra łsko -K asp ijsk ie j, D aleko-
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W schodniej, T u w iń sk ie j, Jakuck ie j oraz specjalnej ekspedyc ji d la 
zagadnień rozw o ju  i  wzm ocnienia organizacyjnego a rte li ro ln iczych.

P lan 1952 ro ku  charakte ryzu je  się kompleksowością i  ko lek­
tyw nością opracowywania wyznaczonych tem atów . Tak w ięc tem aty: 
Koszty własne p ro d u kc ji przedsiębiorstw  przem ysłow ych, Rozsze­
rzona rep rodukc ja  kw a lif iko w a n e j s iły  roboczej w  przedsiębior­
stw ie socja lis tycznym  oraz szereg innych  tem atów  p lanu 1951 roku  
zosta ły w łączone do p lanu na ro k  1952 jako  oddzielne części i  roz­
dz ia ły  zbiorowego dzieła: Ekonom ika socjalistycznego przedsięb ior­

stwa przemysłowego.
Działalność obu in s ty tu tó w  W ydz ia łu  —  In s ty tu tu  E konom ik i 

i  In s ty tu tu  P rawa —  za ub ieg ły  okres została poddana surowej 
i  słusznej k ry tyce  w  naszej prasie i  w  P rezyd ium  A kadem ii Nauk. 
Sprawa In s ty tu tu  P raw a by ła  specjalnie om awiana przez P rezydium , 
k tó re  s tw ie rdz iło  poważne b łędy i  niedomagania w  pracy In s ty tu tu .

N isk i stopień rozw o ju  k r y ty k i i  sa m o k ry tyk i w  ins ty tu tach , 
b rak  szerokiej w ym ia n y  m yś li w  czasie p rzygo tow yw an ia  badań 
naukow ych w  sekcjach i  na posiedzeniach rad naukow ych —  jest 
przyczyną g łębokich b łędów  ideolog icznych oraz z łe j jakości p ro ­
d u kc ji naukowej przedstaw ianej do d ruku .

W  ins ty tu tach  E konom ik i i  P raw a n ie  p row adzi się jeszcze na­
leży te j w a lk i o wzm ocnienie d yscyp liny  pracy, b rak  jeszcze syste­
m atycznej k o n tro li w ykonyw anych  zadań. Tak np., kon tro la  w yko ­
nania p lanu  1951 ro ku  wykazała, że w  Ins ty tuc ie  E konom ik i n iew y­
konanie p lanu grozi 19 pracom, a w  Ins ty tuc ie  P raw a —  6 pracom.

In s ty tu ty  E konom ik i i  P raw a muszą wzmóc w y s iłk i nad koor­
dynacją  swej dzia ła lności naukow ej z działalnością odpow iednich 
in s ty tu tó w  i  sekcji F i l i i  A kadem ii N auk ZSRR i  A kadem ii N auk Re­
p u b lik  Zw iązkow ych, nawiązać stałą rzeczyw istą łączność z przodu­
jącym i przedsięb iorstw am i, fa b rykam i, kołchozam i i  zakładam i pań­

s tw ow ym i. . .
T y lko  pod w arunk iem  zdecydowanej w a lk i z ty m i niedomaga-

n ia m i in s ty tu ty  W ydz ia łu  E konom ik i i  P raw a ostatecznie przezw y- 
ciężą swoje oderw anie od życia.

Rada do Badania Sił Wytwórczych. P lan  prac Rady na ro k  1951
p rzew idyw a ł badania w  zakresie w ie lu  podstawowych zagadnień go­
spodarki narodowej ZSRR. M ia ły  być zbadane ogólne zagadnienia 
gospodarki narodowej pew nych re jonów , w ytyczone perspektyw y 
rozw o ju  ro ln ic tw a  T u rkm eńsk ie j SRR i  po łudniowego Kazachstanu
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w  zw iązku z budową G łównego K ana łu  Turkm eńskiego, w ytypow ane 
te reny d la u p ra w y  he rba ty  w  Azerbajdżańskie j SRR itd .

Jednakże powyższy p lan nie odzw iercied la  jeszcze te j k ie ro w ­
niczej ro li, k tó ra  w inna  przysług iw ać Radzie w  organizow aniu 
i  przeprowadzaniu badań nad bogactwam i n a tu ra ln ym i i  s iłam i w y ­
tw ó rczym i ZSRR. Szczególnie niedostateczny jest zakres badań pro­
wadzonych w spóln ie  z In s ty tu te m  N auk Geologicznych A . N. ZSRR. 
P lan prac Rady w  zakresie badań nad re jonam i w ie lk ich  budow li 
kom un izm u jest n iewystarcza jący.

Zagadnienia i  tem a ty  p ro je k tu  p lanu prac Rady na ro k  1952 
odzw ierc ied la ją  podstawowe zadania postawione in s ty tu c jo m  A ka ­
dem ii N auk ZSRR przez pa rtię  i  rząd —  a m ianow ic ie  gruntow ne 
zbadanie bogactw i  s ił w y tw órczych  k ra ju .

P ro je k t p rzew idu je  zorganizowanie p ięc iu  ekspedycji i  trzech 
kom is ji. Należy przeprowadzić w ie lk ie  prace badawcze dotyczące 
perspektyw  rozw o ju  czarnej m e ta lu rg ii, zasobów pa liw o-energe- 
tycznych, oraz m e ta lu rg ii ko lo row e j w  szeregu mało zbadanych re­
jonów  k ra ju . Będą przeprowadzone w ie lk ie  prace nad rozw iązaniem  
rszeregu zagadnień ro ln ic tw a  i  leśn ictw a Ja ku tii, Dalekiego Wschodu 
i  innych  re jonów .

Oprócz tego Rada za jm ie  się udzie lan iem  ocen techniczno-eko­
nom icznych, opisem i  wskazaniem sposobów w ykorzys tan ia  szeregu 
cennych rud  we wschodnich, po łudn iow o-w schodnich i  innych  re jo ­
nach k ra ju .

Specjalną uwagę w  1952 roku  zw róci Rada na badania związa­
ne z budową Głównego K ana łu  Turkm eńskiego, w  szczególności pod­
da badaniom g leby n iz in  A m u -D a rii i  zachodniej części T u rkm e n ii, 
m ając na uwadze przeprowadzenie naw odnien ia i  prac m e lio ra cy j­
ny ch; zostaną w ytyczone perspektyw y rozw o ju  ro ln ic tw a  na nowo- 
naw odnionych terenach Turkm eńsk ie j SRR.

P ozytyw ną  stroną p ro je k tu  jest zm niejszenie ilośc i tem atów  —  
138 wobec 146 w  1951 roku. W ydatn ie  zmniejszona została ilość 
tem atów , przechodzących na rok  1952 —  106 wobec 134 w  roku  1951.

Chociaż p ro je k t p lanu  prac Rady na ro k  1952 jest bardzie j 
ko n k re tn y  i  bardzie j celowy niż p lan z 1951 roku, posiada jednak sze­
reg  braków . Przede w szystk im  Rada wciąż jeszcze w  niedostatecz­
n ym  stopniu p lanu je  prowadzenie kom pleksow ych badań wspóln ie 
z in s ty tu ta m i i  F ilia m i A kadem ii N auk ZSRR ja k  rów nież z Akade­
m ia m i N auk poszczególnych R epublik.
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Rada F ilii Akademii. F ilie  A kadem ii N auk ZSRR sta ły  się po­
ważną siłą. W raz z cen tra lnym i in s ty tu c ja m i A kadem ii prowadzą 
one w ie lką  pracę badawczą uczestnicząc w  rozw iązyw an iu  n a jis to t­
n ie jszych problem ów  gospodarki narodowej. F ilie  badają bogactwa 
na tu ra lne  repub lik , k ra jó w  i  obwodów, p racu ją  nad podniesieniem  
w ydajności poszczególnych gałęzi przem ysłu  i  ro ln ic tw a , współdzia­
ła ją  w  budow ie k u ltu ry  i  w  przygotow an iu  m ie jscow ych i  narodo­
wościowych k a d r naukowych.

W  pracy F i l i i  nastąp ił poważny postęp. W  w y n ik u  w ykonania  
p lanu  prac naukowo-badawczych na rok  1951 F ilie  A kadem ii N auk 
przekażą do zastosowania w  przem yśle i  ro ln ic tw ie  ponad 250 za­
kończonych prac.

W  pro jekc ie  państwowego p lanu  zastosowania praktycznego 
zakończonych prac p raw ie  40 procent stanow ią prace wykonane 
przez F ilie  A kadem ii N auk ZSRR.

F ilie  p rzeprow adziły  poważne badania w  zakresie geolog ii rud  
żelaznych oraz surowców m inera lnych  dla p ro d u kc ji n ik lu  i  m iedzi. 
N iek tó re  F ilie  przeprow adzały w spóln ie  z ce n tra ln ym i in s ty tu ta m i 
A kadem ii ważne prace w  zakresie geologii ropy  na ftow e j i  gazu.

Jednak w  działalności F i l i i  is tn ia ły  rów n ież poważne b rak i. 
Jeden z tych  b raków  —■ to słaba jeszcze, w  toku  przeprowadzania 
prac badawczych, łączność zarówno pom iędzy poszczególnymi dzia­
ła m i i  in s ty tu ta m i należącym i do F i l i i ,  ja k  i  pom iędzy F ilia m i a in ­
n y m i in s ty tu c ja m i naukowo-badawczym i. P lany  F i l i i  cechowała 
zbyteczna w ielotematowość.

N ie  można rów nież pom inąć m ilczeniem  niedostatecznego jesz­
cze naukowego k ie ro w n ic tw a  pracą F i l i i  ze s tro n y  w ydz ia łów  i  cen­
tra ln ych  in s ty tu c ji naukow ych A kadem ii N auk ZSRR.

Akadem ia N auk ZSRR na początku 1951 roku  posiadała 15 F i l i i  
i  jedną stację stałą, p rzy  czym jedna F ilia  —  Baszkirska —  zosta­
ła  dopiero co zorganizowana.

P ro je k t p lanu  prac naukowo-badawczych F ilii A kadem ii N auk 
ZSRR na ro k  1952 p rzew idu je  opracowanie 407 tem atów , k tó re  u ję te  
są w  60 g rup problem owych.

W  odróżnien iu  od p lanu  z 1951 roku  w  pro jekc ie  p lanu  na ro k  
1952 zamierzone jest opracowanie dużej ilośc i zagadnień o znacze­
n iu  ogólnopaństwowym . Jednocześnie p ro je k t p rzew idu je  dalsze 
wzm ocnienie i  rozszerzenie zw iązku nauk i z p rodukcją , w spó łpracy 
uczonych różnych specjalności z p racow n ikam i p ro d u kc ji i  in s ty tu ­
tów  branżowych. Tak w ięc, 48 prac naukowo-badawczych in s ty tu c je
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naukowe F i l i i  w ykona ją  samodzielnie, 70 tem atów  —  wspóln ie z in ­
s ty tu ta m i branżow ym i i  labo ra to riam i fab rycznym i, a 28 tem atów  —  
w spóln ie  z cen tra lnym i in s ty tu c ja m i A kadem ii N auk ZSRR.

Przygotowanie p lanów  prac naukowo-badawczych F i l i i  doko­
nane zostało w  ścisłym  porozum ien iu z m ie jscow ym i przedsiębior­
stw am i, a p lany  jako  całość b y ły  uzgadniane z p lanam i państw ow y­
m i repub lik , z p a rty jn y m i i  in n y m i k ie ro w n iczym i organizacjam i ra ­
dzieckim i, oraz om awiane b y ły  w  w ydzia łach A kadem ii N auk ZSRR.

F ilie  A kadem ii N auk ZSRR w łączy ły  do p lanu prac na rok  
1952 badania geologiczne nad rudam i czarnych i  ko lo row ych  m e ta li 
na U ra lu , S ybe rii i  A z ji Ś rodkowej. Badania te m ają  duże znaczenie 
d la gospodarki narodowej.

W iele m iejsca w  planach F i l i i  za jm u ją  prace w zakresie geo­
lo g ii ropy  na ftow e j i  gazu w  nowych re jonach roponośnych, k tó re  
to prace prowadzone będą w spóln ie z In s ty tu te m  N a fty  A . N. ZSRR.

Obok prac zw iązanych z rozszerzeniem bazy surowcowej dla 
przem ysłu  metalurgicznego, szereg F i l i i  szeroko rozw in ie  studia nad 
fizyko -chem icznym i w łasnościam i rud, a to w  celu opracowania me­
tod na jba rdz ie j pełnego w ydobyc ia  m e ta li z ru d  kom pleksowych 
w  zastosowaniu do różnych ob iektów  przem ysłow ych U ra lu , K irg iz j i  
i  Dalekiego Wschodu, a także studia nad fiz y k ą  m e ta li w  celu o trzy ­
m ania m e ta li o z góry  p rzew idzianych własnościach, wreszcie studia 
nad opracowaniem m a te ria łów  i  apara tu ry  d la k o n tro li jakości p ro ­
d u kc ji w  m e ta lu rg ii i  budow n ic tw ie  maszyn.

W  roku  1952, zgodnie z nakreślonym  planem, F il ie  będą p ro ­
wadzić poważne badania, związane z 'w ie lk im i budow lam i kom u­
nizm u.

W znacznym zakresie p ro je k tu je  się badania w  dziedzinie agro­
b io log ii. Badania te będą skierowane w  szczególności na opracowa­
n ie  naukow ych podstaw agro techn ik i na obszarach sztucznie nawad­
nianych.

P lanu je  się badania nad sadzeniem leśnych pasów ochronnych, 
nad opracowaniem  metod sadzenia lasu na skoncentrowanych w y ­
rębach.

Genialne prace J. S ta lina o językoznaw stw ie w y w a r ły  poważny 
w p ły w  na w yb ó r tem atów  i  k ie runek  badań F i l i i  w  kwestiach języ­
ka, lite ra tu ry  i  h is to r ii narodów  szeregu re p u b lik  zw iązkow ych 
i  autonom icznych. Szczególną uwagę poświęcono opracowaniu za­
gadn ień g ra m a tyk i języka fińskiego, jakuckiego i  korni. F ilie  stale
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podnoszą jakość p lanów  tem atycznych i  polepszają w y n ik i ich  w y ­
konania.

Jednakże p lany  prac poszczególnych F i l i i  posiadają jeszcze n ie­
m ało poważnych braków .

P lany tematyczne F i l i i  K irg is k ie j i  F i l i i  Daleko-W schodniej 
ciągle jeszcze charakte ryzu je  zby tn ia  w ielotem atowość. T e rm in y  
w ykonania  prac są częstokroć zb y t d ługie. R ezu lta ty  badań n ie  zawsze 
są dostatecznie skonkretyzowane. Ciągle jeszcze niedostatecznie p la ­
nu je  się współpracę poszczególnych in s ty tu c ji naukow ych F i l i i  za­
równo pom iędzy F ilia m i ja k  i  pom iędzy in s ty tu c ja m i naukow ym i 
urzędów  a szczególnie pom iędzy ce n tra ln ym i in s ty tu ta m i A kadem ii 
N auk ZSRR.

Jednym  z podstawowych zadań F il i i ,  Rady F i l i i  i  w ydz ia łów  
A kadem ii N auk —  jest dalsze wzmożenie kompleksowego opracow y­
w ania  ważnych zagadnień, przew idzianych w  p ro jekc ie  p lanu  prac 
naukowo-badawczych na ro k  1952.

W szystkie in s ty tu c je  A kadem ii pow inny  zw rócić szczególną 
uwagę na te rm inow e w ykonanie  prac, zw iązanych z w ie lk im i sta­
lin o w sk im i budow lam i kom unizm u.

Konieczne jes t prowadzenie zdecydowanej w a lk i o skrócenie 
te rm inów  ukończenia prac, o zm niejszenie ilośc i tem atów  przecho­
dzących na ro k  następny.

Trzeba zm niejszyć ilość tem atów  przechodzących z roku  1951 
na rok  1952 staw ia jąc zadanie n ie  ty lk o  w ykonania , lecz przekro­
czenia p lanów  na rok  bieżący.

Możemy w yraz ić  przekonanie, że uczeni radzieccy n ie  zaw io­
dą zaufania p a r t i i i  rządu, że zapewnią rozw iązanie zagadnień nau­
kow ych, k tó re  w ysuw a budow n ic tw o kom unizm u, i  okażą się god­
n ym i te j ogrom nej opieki, ja k ie j udzie la  nauce naród radziecki, par­
tia  i osobiście J. S ta lin .



H E N R Y K  S Z A R S K I

Z PROBLEM ATYKI PLANOW ANIA BADAN NAUKOW YCH

(GŁOS W DYSKUSJI)

W  P A Ń S TW IE  dążącym do socjalizmu, ja k im  jest obecnie Pol­
ska, praca społeczeństwa jest w  coraz w iększym  stopn iu  planowana. 
P lanu je  się w ytwórczość dóbr, p lanu je  się transport, p lanu je  się szko­
len ie  itd . N ic w ięc dziwnego, że także badania naukowe muszą w łą ­
czyć się w  p lan ogólnonarodowy. Konieczność ta w yn ika  z bardzo w ie ­
lu  powodów. Przede w szystk im  is tn ie ją  pewne zagadnienia kluczowe, 
k tó re  należy poddać system atycznym  badaniom, następnie w iem y, że 
badania naukowe w ym agają  bardzo złożonego zaopatrzenia, k tó re  
m usi zostać w ytw orzone w  k ra ju , lu b  też sprowadzone z zagranicy, 
a w ięc m usi być u ję te  w  planach państwowych, dale j p lanow anie ba­
dań um oż liw ia  pracę w  zespołach wieloosobowych, a usuwa niepo­
trzebne dublowanie w  opracow yw an iu  n iek tó rych  zagadnień itd .

Tak w ięc samej zasady p lanowania w  nauce n ik t  ju ż  dzisia j 
n ie  kw estionu je . T ym  n iem nie j nieraz w ypow iada się zdania pod­
kreślające, że w  p lanow an iu  badań naukow ych trzeba być bardzo 
ostrożnym, że p lan zby t sz tyw ny może w ięcej zaszkodzić n iż  pomóc 
postępowi, a także, że pew nych osiągnięć naukow ych zaplanować n ie  
sposób. Czy zdania tak ie  są słuszne? W ydaje  się, że uczeni w ypo­
w iada jący je  m ają  do pewnego stopnia rację, lecz w yda je  się także, 
że m ożliwość p racy p lanowej w  nauce i  ograniczenia te j m etody da­
dzą się b liże j sprecyzować.

Czy pracę naukową można i  należy planować długofalowo, 
to zależy przede w szystk im  od je j typu . M ożnaby w  ty m  celu 
podzie lić badania naukowe na dw ie  g rupy: w  jednej zna laz łyby się 
badania, k tó re  muszą być planowane długofa low o i  bez p lanowania 
n ie  mogą być realizowane, w  d rug ie j um ieścim y prace, k tó re  p la ­
nować jest bardzo trudno  i  k tó ry m  planowanie zb y t szczegółowe 
bardzie j szkodzi n iż  pomaga. S próbu jm y tymczasowo nazwać ba­
dania należące do p ierwszej g rupy badaniam i system atycznym i,
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a należące do g rupy  d rug ie j badaniam i p rob lem ow ym i. Spraw y te 
na jlep ie j w y jaśn ią  p rzyk łady, k tó re  postaram  się czerpać z zagad­
n ień b liże j m i znanych.

Otóż do badań systematycznych, rozw ija jących  się ty m  lep ie j 
im  ściślejszy i  dokładn ie jszy jest p lan  leżący w  ich  założeniu, za li­
czym y na p rzyk ład : zbadanie i  scharakteryzowanie jez io r Po lsk i P ó ł­
nocnej, opracowanie entom ofauny pewnej oko licy, wszechstronne 
zbadanie anatom ii, f iz jo lo g ii i  b io log ii jakiegoś ważnego ekonomicz­
nie, lu b  teoretycznie gatunku, wszelkie badania fiz jog ra ficzne : geo­
logiczne, geomorfologiczne, antropogeograficzne, czy inne jeszcze. 
W  naukach chem icznych zna jdu jem y też zagadnienia podobne, na 
p rzyk ład : systematyczne przebadanie ja k ie jś  g ru p y  surowców, lu b  
c ia ł organicznych o podobnej budow ie itd . —  W ydaje  się, że ilość 
p rzyk ładów  jes t wystarczająca, aby podkreślić cechy wspólne wszyst­
k im  w ym ien ionym  zagadnieniom. Najważnie jsze z tych  cech to: 
jasna świadomość m etodyk i, k tó rą  będziem y się pos ług iw a li podczas 
badań, ściśle określony zakres i  p rzedm io t badania, wreszcie 
pewność, że w y n ik i będą m ia ły  wartość praktyczną lu b  teore­
tyczną. Prace tego rodza ju  planować można bardzo precyzy jn ie . 
Zaraz na wstępie można przew idzieć ja k ie  p rzyrządy i  jak ie  
odczynn ik i będą potrzebne, ile  będzie trzeba przeprowadzić w y ja z ­
dów w  teren i  w  ja k ich  odstępach czasu one nastąpią, k ie d y  zakoń­
czym y zbieranie m ate ria łu  itd . Co w ięcej prace tego typ u  w pros t w y -  
m agają ścisłego zaplanowania, gdyż w  razie w ykonan ia  chaotycznego 
poszczególne fragm en ty  badań n ie  są ze sobą porów nyw alne, a w sku­
tek tego całość w y n ik ó w  znacznie tra c i na wartości. Tak na p rzyk ład  
przystępując do zbadania g rupy  je z io r pow inn iśm y m ieć pewność, że 
każde jezioro będzie badane w  ten sam sposób, aby całość charakte­
ry s ty k i pojezierza m ia ła  pełną doniosłość naukową.

A le  is tn ie je  i  druga grupa badań, nazwana powyżej badaniam i 
p rob lem ow ym i. Badania tak ie  przeprowadzam y wówczas, gdy napot­
kam y zagadkę, k tó rą  należy rozwiązać. Do zagadnień problem ow ych 
zaliczyć na p rzyk ład  należałoby: odszukanie łatwego sposobu zw a l­
czania s tonk i ziemniaczanej, znalezienie złóż cennego surowca, s tw ie r­
dzenie powodów w ym ie ran ia  jakiegoś gatunku, odszukanie leku  
działającego w  sposób pożądany, w y jaśn ien ie  czemu regeneracja 
u pew nych zw ie rzą t tak, a n ie  inaczej przebiega i  jest w  ten czy in n y  
sposób ograniczona itd .

Dość chyba p rzyk ładów , aby i  tem atykę problem ową dosta­
tecznie scharakteryzować. Cechami w spó lnym i tem atów  g ru p y  d ru ­
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gie j będą m iędzy in n ym i: niepewność co do m etodyki, k tó ra  p rzyn ie ­
sie rezu lta ty , a w sku tek tego konieczność zm ian w  metodzie pracy 
badawczej podczas trw a n ia  pracy, b rak  określenia zakresu badań, 
na p rzyk ład  poszukując powodów w ym ie ran ia  jakiegoś gatunku nie 
w iem y czy w ysta rczy zaznajom ienie się z pew nym -rezerw atem , czy 
też konieczne będzie porównanie k ilkunas tu  rezerwatów , wreszcie 
b rak  naw et pewności, że w łożony tru d  przyn iesie  jakieś pow ażnie j­
sze w y n ik i. Praca nad zagadnieniam i d rug ie j g ru p y  zawsze jest nara­
żona na zupełne niepowodzenie. Co w ięcej podkreślić  trzeba, że p la ­
styczność m etody badawczej jes t niezbędnym  w arunk iem  sukcesu. 
Badacz poszukujący rozw iązania prob lem u w in ie n  być stale zdecy­
dow any na odrzucenie w szystkich dotychczasowych hipotez, p rze r­
wanie prowadzonych doświadczeń i  rozpoczęcie s ta rtu  w  zupełnie 
odm iennym  k ie runku , z chw ilą  gdy dostrzeże, że is tn ie je  nadzieja, 
iż nowa m etodyka jest bardzie j obiecująca od dotychczasowej.

Sądzę, że przytoczone powyżej rozum owanie jes t wystarcza­
jąco jasne, aby dowieść, że w  istocie badania naukowe da się po­
dzie lić  na nadające się do planowania, czy li systematyczne i  w ym y­
kające się spod niego, c z y li problemowe. Przypuszczam, że tego ro ­
dzaju podział możnaby zastosować także w  badaniach hum anistycz­
nych.

Powstaje w ięc zagadnienie w  ja k i sposób uw zględn ić w  planie 
badania należące do g rupy  d rug ie j. Zagadnienie to jes t istotne i  m usi 
zostać rozwiązane. Zam ykanie  oczu na jego obecność może mieć sze- 
reg z łych  skutków , k tó re  można już  obecnie zauważyć u nas w  p la ­
now aniu  badań. R ezu lta t p ierw szy to ucieczka od zagadnień p rob le ­
m ow ych do systematycznych, masowe porzucanie prob lem u na rzecz 
opisu. Oczywiście jes t to z jaw isko ujemne. P rob lem y m ają  n ie jedno­
k ro tn ie  tak duże znaczenie gospodarcze, techniczne, czy naukowe, 
że doniosłość ich  rozw iązania przewyższa w ie lo k ro tn ie  re zu lta ty  ba­
dań systematycznych. Tak na p rzyk ład  ważnie jszym  by łoby odszuka­
n ie  łatwego sposobu w a lk i ze stonką ziemniaczaną, n iż  stworzenie 
na jba rdz ie j w yczerpującej m onogra fii tego owadu, cenniejszym  by ło ­
b y  rozw iązanie jedne j z zagadek zaw artych  wciąż jeszcze w  procesie 
regeneracji od szczegółowego opisu przebiegu regeneracji u pewnych 
gatunków . Tak w ięc ucieczka od badań problem ow ych jest z ja w i­
skiem  niepożądanym, a n ieste ty dość w yraźn ie  występującym .

Inną  próbą rozw iązania powstających trudności, rów nież ska­
zaną na niepowodzenie jest ścisłe zaplanowanie badania prob lem o­
wego. Zwrócono już  uwagę, że przystępując do rozw iązyw ania  pro ­
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blem u n ie  możemy z góry przew idzieć jaka  m etodyka da nam  pożą­
dane rezu lta ty . Jeśli z góry  sztyw no zap lanu jem y przyszłe badania, 
możemy ła tw o  narazić się na w ie lo le tn ie  m arno traw stw o n iezm ie r­
nie kosztownych badań, podczas gdy być może zwrócenie się w  inną 
stronę dałoby szybkie i  ła tw e  rozw iązanie zagadnienia.

W yjście  z tych  trudności jednak is tn ie je  i  jest stosowane w łaś­
c iw ie  w  każdym  racjona ln ie  p racu jącym  zakładzie badawczym. 
W  c h w ili obecnej wszystkie  zakłady po lskich ucze ln i wyższych p la ­
nu ją  swe badania, w  przeszłości jednak rów nież w ie le  zakładów  pracę 
swą planowało, nieraz bardzo długofa lowo, można zaś stw ierdzić , że 
te w łaśnie pracownie naukowe, jasno planujące pracę naukową m ogły 
się poszczycić na jw iększą ilością rozw iązań zagadnień problem owych. 
To też n ie  mogę rościć sobie p re tens ji do oryg ina lności w  tych  uw a­
gach, sądzę jednak, że w  c h w ili obecnej n iek tó re  p ra w d y  w ym agają 
przypom nienia.

Rozwiązanie trudności polega na ścisłym  pow iązan iu badań 
system atycznych z prob lem ow ym i. Zw iązek m iędzy ty m i dwoma ty ­
pam i p racy naukow ej m usi być ja kn a j bardzie j is to tn y  i  pow in ien  
uw idaczniać się w  czasie p lanowania, w  przeprowadzeniu badań, 
w  ich  opracowaniu, a przede w szystk im  w in ie n  nieustannie tk w ić  
w  świadomości każdego badacza.

Żaden zespół naukow y n ie  pow in ien  się ograniczać do jednego 
ty p u  pracy badawczej, lecz pow in ien  zawsze pracować z zam iarem 
rozw iązyw an ia  zagadnień obu typów . W  p lan ie  badań u jm u je m y 
jednak ty lk o  badania systematyczne. Nasuwające się w  zw iązku 
z n im i prob lem y pow inn iśm y uwidaczniać, lecz n ie  należy się łudz ić  
prawdopodobieństwem  ich  rozwiązania. P rob lem atyka związana z za­
gadn ien iam i zaplanow anym i w inna  stale tk w ić  w  m yślach zespołu 
badawczego. Jest rzeczą n iezm iern ie  korzystną stud iow anie szero­
kiego w achlarza lite ra tu ry  naukow ej, przeprowadzanie p róbnych 
doświadczeń, m ających na celu poszukiwanie rozw iązań problem ów, 
w  razie nasunięcia się ja k ich ko lw ie k  podejrzeń na tra fien ia  na w łaści­
wą drogę prowadzącą w  pożądanym k ie ru n ku . W  razie pomyślnego 
w y n ik u  p róbnych doświadczeń należy na tychm iąst rozpocząć odpo­
w iedn ie  badania, naw et za cenę zw o ln ien ia  tem pa pracy systema­
tycznej.

O m ów m y to jeszcze na przykładach. Pew ien zespół hyd rob io ­
logów  ma za zadanie systematyczne zbadanie pewnej g rupy  jezior. 
Zadanie to m usi być w yraźn ie  zaplanowane. Z pracą systematyczną 
w  te j dziedzinie będzie się łączyć szereg problem ów  ja k  np. odszu­
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kan ie  m etody zwiększenia p rodukcyjności jez ior, znalezienie m etody 
pozwalającej na ochronę na rybku  gatunków  gospodarczo w artościo­
w ych, opracowanie m etody usuwania gatunków  gospodarczo szko­
d liw ych , ustalenie składu ich tio faun y  zapewniającego najwyższą do­
chodowość badanych w odozbiorów  itd . Im  szersze wykszta łcenie po­
siadać będą p racow n icy zespołu badawczego, ty m  w ięcej znajdą 
prob lem ów  wiążących się z danym  zagadnieniem badanym syste­
matycznie.

in n y  p rzyk ład . Zadanie systematyczne to wszechstronne zba­
danie ja k ie jś  g rupy  zw iązków  chemicznych; p rob lem y w yłan ia jące 
się mogą być n iezm iern ie  różne np. przydatność badanych zw iązków  
w  rożnych gałęziach przem ysłu, w  ro ln ic tw ie , czy lecznictw ie, użycie 
ich  jako  odczynników , lu b  wreszcie stad iów  pośrednich prowadzą- 
czych do jeszcze innych  ciał, odszukanie now ej p repa ra tyk i, lu b  
m etod ana litycznych  itd .

Jeszcze jeden przyk ład . Zadanie systematyczne to opracowanie 
unaczymenia narządów dokrew nych u pewnego ga tunku  zwierzęcia. 
Powstająca prob lem atyka : lepsze zrozum ienie dzia łania badanych na­
rządów, znalezienie m etod pozwalających na precyzyjn ie jsze prze­
prowadzanie doświadczeń fiz jo log icznych , odszukanie pow iązań f i lo ­
genetycznych m iędzy ga tunkam i spokrew n ionym i itd .

Z dotychczasowych rozważań można wyciągnąć pewne w n iosk i 
praktyczne, k tó re  należałoby brać pod uwagę p rzy  p lanow aniu  badań 
naukowych.

A  w ięc przede w szystk im  nie można i  n ie  należy planować 
rozw iązania problem u, bo tego rodza ju  p lanowanie ty lk o  w  w y ją tk o ­
w ym  w ypadku może być realne. Po drugie, p lanu jąc badania syste­
m atyczne n ie  możemy się starać o napięcie p lanu  w yłączn ie  p rzy  ich 
pomocy, nie pow inn iśm y dopuścić do tego by one absorbowały cały 
czas i  całą energię zespołu badawczego, aby cała apara tura  zakładu 
badawczego, odczynn ik i, lite ra tu ra , b y ły  w  zupełności w ykorzystane 
przez planowaną pracę. P rzeciwnie, zarówno każdy p racow n ik  ja k  
i ca ły  zespół pow in ien  posiadać w  p lan ie  pewną swobodę czasową 
pozwalającą na przeprowadzenie w  każdym  momencie dodatkowych 
badań i  na stud ia  szeroko u ję te j lite ra tu ry  przedm iotu.

Potrzeba przeprowadzania badań dodatkow ych nasuwa koniecz­
ność posiadania szerszej bazy m ate ria lne j n iż  jes t ona potrzebna do 
zaplanowanych badań systematycznych. Konieczny jest szerszy w a­
chlarz aparatów  naukowych, a przede w szystk im  ja k  na jobfitsza b i­
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b lio teka  podręczna ośw ietla jąca badane zagadnienia z m oż liw ie  w ie lu  
p unk tów  widzenia.

Jak w ięc odpowiedzieć na py tan ie  postawione na początku: 
czy słuszne są głosy przem awiające za ostrożnością w  p lanow aniu  
badań naukowych? Odpowiedź b rzm ia łaby w  sposób następujący: 
niesłuszne jes t ogóln ikowe w zyw anie  do b liże j n ieokreślonej ostroż­
ności, gdyż w ie le  badań można i  trzeba planować szczegółowo. N ato­
m iast trzeba się zgodzić, że p lanow anie badań naukow ych m usi m ieć 
in n y  charakter ja k  planowanie p ro d u kc ji przem ysłowej, czy ro lne j 
i  wym aga przede w szystk im  uw zględn ien ia  potrzeby sta łe j rezerw y 
m ate ria łow e j, osobowej i  czasowej, k tó ra  pow inna być przew idziana 
jako  środek służący do rozw iązyw ania  nasuwających się zagadnień 
problem owych.

Oczywiście nasuwa się zagadnienie ja k  duża pow inna być ta 
rezerwa, ja k ie  będą słuszne rozm ia ry  m arży w  zakresie poszczegól­
nych „surow ców “  badania naukowego, je ś li czas p racow nika nauko­
wego, aparaturę, odczynn ik i, lite ra tu rę  p rzedm iotu  porów nam y do 
surowców zakładu produkcyjnego. Odpowiedź jest ogrom nie trudna  
i  w łaściw a ocena p lanu m usi się oczywiście oprzeć na o p in ii a k ty w ­
nych badaczy danej dziedziny w iedzy. Uw zględnia jąc te założenia 
postaram się jednak o wysunięcie pew nych sugestii.

Przede w szystk im  w ięc rozm ia ry  rezerw y zależą od tego na 
ja k  d ług i okres p lanu jem y badania. P rzy  uk ładan iu  p lanu na jeden 
ro k  możemy rozm ia ry  rezerw  obniżyć, p rzy  p lanow an iu  na okres 
k ilk u le tn i trzeba rezerw y podwyższać, gdyż n ie  w iem y ja k ie  zagad­
n ien ia  w y ło n ią  się zarówno z naszych badań, ja k  i  z prac innych  
autorów  w ykonanych  niezależnie w  k ra ju  czy zagranicą, a także ja k ie  
zagadnienia zostaną w ysun ię te  na p ierw szy p lan przez życie, n ie  l i ­
czące się z zam iaram i badaczy. W  dalszych rozważaniach w ięc za­
łóżm y, że p lanu jem y na okres dw u le tn i.

Czas p racow nika w in ie n  być m o im  zdaniem ta k  p lanowany, aby 
rezerwa w ynosiła  około 30%  czasu wymaganego przez badania ściśle 
systematyczne. Jeśli chodzi o apara turę  i  w ydaw n ic tw a  naukowe to 
zasadniczo wszystkie apara ty nadające się do zastosowania i  całość 
lite ra tu ry  p rzedm iotu  w in n y  stać do dyspozycji. Jest to oczywiście 
p rak tyczn ie  n iem ożliw e i  n igdzie chyba na świecie n ie  osiągalne. 
Rozwiązanie trudnośc i m usi tu  nastąpić w  szerszych ramach, tak  w ięc 
pracow nie  i  b ib lio te k i zespołu katedr, w ydz ia łu , czy szkoły, muszą 
się starać o to, aby zestaw posiadanych pomocy naukow ych poszczegól­
nych zakładów  uzupe łn ia ł się wzajem nie, dając ja k  najwszechstron­
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niejsze m ożliwości adaptowania p lanu badań do nasuwających się 
zagadnień. Jeśli chodzi o lite ra tu rę  naukową, to uwzględn ić tu ta j 
trzeba współpracę różnych szkół wyższych tego samego ośrodka, 
a także starać się o planowe zaopatrzenie w szystk ich  b ib lio te k  nau­
kow ych  w  k ra ju , tak, aby wzajem na w ym iana pozw oliła  na m ożliw ie  
b lisk ie  podejście do ideału, k tó ry m  jes t kom ple tna znajomość pracy 
w szystk ich  poprzedników .

Te zagadnienia w ykracza ją  jednak ju ż  poza ram y niniejszego 
a rty ku łu , w  k tó ry m  starałem  się rozważyć m etodykę planowania ba­
dań naukow ych w  poszczególnych katedrach.

UNIW ERSYTET im. M IK O Ł A JA  KO P E R N IK A  V/ TO RUNIU



B O G D A N  S U C H O D O LS K I i IR E N A  W O JN A R

BADANIA W  ZAKRESIE D Y D A K TY K I SZKOŁY WYŻSZEJ

I. DONIOSŁOŚĆ BADAN

Z A G A D N IE N IE  zw iększenia w yda jności p racy szkół wyższych 
rozpatryw ane być może z w ie lu  różnych stanowisk, ponieważ zw ięk­
szenie te j w yda jności zależy rzeczyw iście od w ie lu  różnych czynni­
ków . W śród n ich  n ie  na jm nie jsze znaczenie ma z pewnością dydak­
tyczna organizacja pracy studentów  i  personelu nauczającego. Po­
wszechnie w iadomo, iż współczesna w iedza dydaktyczna posiada dość 
pokaźny dorobek w  zakresie nauczania elementarnego, n iew ie lk ie  
osiągnięcia w  zakresie nauczania średniego i  p raw ie  żadnych w y n i­
kó w  w  dziedzinie nauczania na szczeblu wyższym.

Praca un iw e rsy te tów  by ła  od w ieków  pracą „w o ln ą “  w  znacze­
n iu  swobodnego kszta łtow ania  się stosunku ucznia do m istrza, a różne 
p róby reg lam entac ji tego stosunku podejmowane przez państwa ab- 
solutystyczne w  X V I I I  i  X IX  s tu lec iu  m ia ły  charakte r przepisów 
n iem al po licy jnych . A n i w  jednym  ani w  d rug im  w ypadku  problem  
sposobów nauczania nie staw ał jako  w ażny i  samoistny. Gdy 
w  czasach ostatnich, w  zw iązku z w ie lk im  nap ływ em  rzeszy 
studentów, coraz tru d n ie j by ło  godzić w  szkołach wyższych zadania 
badawcze i  zadania nauczające rozwiązano ty lk o  p rak tyczn ie  te 
sprzeczności, zależnie od typ u  szkoły i  od upodobań g łów nych p ro ­
fesora. Jedni s taw a li się dob rym i nauczycielam i, in n i troszczy li się 
ty lk o  o swe badania, w ierząc iż uczestnictwo studentów  w  tych  bada­
niach jest d la n ich  najlepszą szkołą. I  je d n i i  d rudzy k ie ro w a li się 
w łasnym i przekonaniam i dydaktycznym i, w yn ies ionym i zazwyczaj 
z w łasnej m łodości. N ie c z y n ili ich  zazwyczaj przedm iotem  analizy 
sprawdzającej, przedm iotem  naukow ych badań.

G dy dziś s ta jem y wobec konieczności świadomego i  celowego 
uspraw nien ia  pracy nauczającej szkół wyższych, n ie  m am y się zupeł­
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n ie  na czym oprzeć. N ie  w iem y jaka  organizacja dydaktyczna jest 
rzeczyw iście dobra, a jaka  zła, n ie  w iem y w  ja k ich  w arunkach takie  
fo rm y  nauczania i  sprawdzania w in n y  być stosowane, nie w iem y co 
wzmaga w ydajność i  skraca czas pracy studenta, a co m u pracę 
u tru d n ia  i  rozprasza? Żadna z tra d ycy jn ych  fo rm  nauczania w yż ­
szego —  w yk ład , ćwiczenia, sem inarium , praca samodzielna, egza­
m in  —  n ie  by ła  przedm iotem  system atycznych badań dydaktycznych. 
Życie  jednak n ie  czeka i  pod naporem  jego potrzeb podejmowane są 
różne próby organizacyjne —  zarówno przez m łodzież samą, ja k  
i  przez uczelnie —  próby n iek iedy szczęśliwe, n iek iedy  nieudane, ale 
zawsze cenne jako  m a te ria ł d la badań, k tó re  by z tych  doświadczeń 
p rak tycznych  chcia ły  wyciągać w n iosk i d la ulepszenia działań póź­
niejszych.

Podjęcie tak ich  badań w yda je  się sprawą p iln ą  i  społecznie 
szczególnie ważną. N ie  jes t słuszny spotykany czasami argum ent, iż 
na szczeblu szkoły wyższej jedynym  czynn ik iem  rzeczyw iście kszta ł­
cącym jest w yb itn a  naukowa indyw idua lność profesora, i  że —  wo­
bec tego —  wszelkie dydaktyczne badania p row adz iłyby  do ustalania 
p ra w id e ł dotyczących n ie is to tnych  czynn ików  procesu nauczania. 
Oczywiście, iż  swoista wartość naukowej indyw idua lnośc i profesora 
jest szczególnie doniosłym  czynn ik iem  kszta łtow ania um ys łu  jego 
uczniów, ich  w iedzy, um ie ję tności pracy, zam iłow ania do badań itd . 
A le  —  po pierwsze —  ro la  tego czynn ika jes t ty m  większa, im  w y ­
łącznie] chodzi o przygotow an ie naukowców, a n ie  ludz i z dyplom em  
zawodowym , pow tóre  zaś dzia łan ie  tego czynn ika n ie  by łoby .po­
mniejszone, a naw et m ogłoby być wzmocnione, gdyby pewne orga­
n izacyjne i  porządkowe spraw y rozw iązywane b y ły  lep ie j, n iż  w ów ­
czas gdy się im  n ie  udzie la wystarczającej uwagi. Wreszcie należy 
m ieć na względzie, iż w ie lk ie  indyw idua lnośc i naukowe są n iezbyt 
częste i  że szkoły wyższe za trudn ia ją  bardzo w ie lu  tak ich  ludzi, k tó ­
rzy, będąc specja listam i w  te j dziedzinie, n ie są je j tw ó rczym i pra ­
cow nikam i. Są to w  pe łnym  tego słowa znaczeniu nauczyciele. N ie 
w idać powodów, dla k tó rych  praca ta —  podobnie ja k  w  szkole pod­
stawowej i  średnie j, gdzie zresztą rów nież w ystępu je  ro la  in d y w i­
dualności nauczyciela —  n ie m ia łaby być analizowana i  k ierow ana 
dydaktycznie.

Badania nad „d yd a k tyką  szkoły wyższej“  m ają  —  oczywiście —  
zakres bardzo roz leg ły. Zakład Pedagogiki I I  U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego podejm ując te badania, ogran iczy ł się na razie do w łas­



1066 Bogdan Suchodolski i  Irena W ojnar

nych swych studentów, aby na tym  teren ie usta lić  pewne zasadnicze 
p rob lem y oraz wypróbować n iektó re  metody. Jest rzeczą oczywistą, 
iż  rozszerzenie zasięgu tych  badań odsłon iłoby dalsze zagadnienia, 
występujące na innych  terenach stud iów . N ie  w ydaw ało  się jednak 
rzeczą słuszną obejmować te te reny od razu w  p ierw szym  rzucie 
prac badawczych. W yobrażaliśm y to sobie raczej w  in n y  sposób. 
C hcie liśm y a rtyku łe m  n in ie jszym , k tó ry  jest sprawozdaniem ze wstę­
pne j fazy badań, zainteresować inne zakłady naukowe i  nawiązać 
łączność z zainteresowanym i. Rozszerzenie zasięgu naszych badań 
dokonyw a łoby się w  ten sposób etapam i w  m iarę  okazywania przez 
inne zakłady szkół wyższych chęci uczestniczenia w  ta k ich  badaniach. 
Is tn ie je  w ie le  powodów, d la  k tó rych  ta k i e w o lucy jny  i  organiczny 
rozw ój p racy badawczej nad dydak tyką  szkoły wyższej w ydaw a ł się 
godnym  zalecenia. W śród tych  powodów nie na jm n ie j w ażnym  jest 
i ten, iż badania nad dydaktyczną stroną pracy poszczególnych za­
k ładów  mogą być prowadzone ty lk o  p rzy  pełnej i  chętnej zgodzie 
ich  k ie row n ic tw a , ty lk o  tam, gdzie k ie row n ic tw o  to jest rzeczywiście 
zainteresowane dydaktyczną problem atyką.

P rzedstaw im y obecnie początkową fazę badań pod ję tych  w  ra ­
mach naszego zakładu, aby w  ten sposób określić p rzyna jm n ie j 
w  ogólnych zarysach pewną wspólną p la tfo rm ę  p rob lem a tyk i d la  in ­
nych zakładów, k tó re  by  chcia ły  podjąć z nam i współpracę oraz aby 
w  ten sposób wysunąć pewną ilość kw e s tii spornych i  w ą tp liw ych , 
a nadających się do pub liczne j dyskusji.

II. BADANIA WSTĘPNE ZE STUDENTAMI PEDAGOGIKI

B A D A N IA  nasze rozpoczęliśmy w  końcu roku  akad. 1949/50 
ograniczając się narazie do rozm ów ze s tudentam i na tem at sposobów 
ich  uczenia się, oceny ćwiczeń i  sem inariów  un iw e rsy teck ich  itp . 
Początkowo n ie  s taw ia liśm y sobie żadnych konkre tnych  problem ów  
do zbadania, chcie liśm y bow iem  prob lem atykę  w yprow adzić  z w y ­
pow iedzi samych studentów , zapoznać się n ie jako  z is to tn ym i zagad­
n ien iam i d yd a k tyk i un iw ersyteck ie j w  św ie tle  o p in ii studentów. 
Okres w stępnych badań można dziś, z perspektyw y zdobytych do­
świadczeń, podzie lić na dwa etapy, z w yraźn ie  narastającą prob le ­
m atyką, uściślaniem  zagadnień i  s topn iow ym  precyzowaniem  metod 
badawczych.
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Rozmowy z uczestnikami seminariów

Punktem  w yjśc ia  naszych badań b y ły  rozm ow y przeprowadzone 
w  końcu roku  akadem ickiego 1949/50 ze studentam i I I ,  I I I  i  I V  roku  
pedagogiki, w  ilośc i ogólnej około 150 osób, z pom in ięciem  na razie 
studentów  I  roku  s tud iu jących  na s tud ium  zre fo rm ow anym  (w  ra ­
mach S tud ium  N auk Społecznych). Rozmowy prowadzone b y ły  oso­
bno z uczestn ikam i poszczególnych ćwiczeń sem inary jnych  i  p ro - 
sem inary jnych , m ia ły  charakter luźny, pozwalający uczestnikom  na 
na jbardz ie j swobodne w ypow iadan ie  się. Celowo n ie  użyto  kw estio ­
nariuszy z usta lonym i z gó ry  py tan iam i, chodziło bow iem  o stworze­
nie okaz ji do w ypow iadan ia  przez studentów  w łasnych uwag i  spo­
strzeżeń co może n ie  zawsze udałoby się objąć schematem pytań 
ankie tow ych. B y ło  to przecież, ja k  zaznaczono powyżej —  stadium  
wstępne pozwalające w  przyszłości usta lić w  zarysie ogólnym  pro­
b lem atykę dalszych badań. Rozmowę ze słuchaczam i rozpoczynała 
w  każdym  zespole ocena tegorocznego sem inarium , a to zarówno ze 
względu na jego tem atykę, ja k  i  m etody pracy. P rofesor zadawał 
uczestnikom  zebrania szereg ogólnych pytań, k tó re  w  zasadzie moż- 
naby podzie lić na dw ie  duże grupy:

1. P ytan ia  dotyczące fo rm  uczenia się i  p racy samodzielnej 
studentów, bądź in d yw id u a ln e j, bądź ko lek tyw ne j, a to zarówno 
w  zakresie przygotow yw an ia  się do obow iązujących egzaminów i  ćw i­
czeń, ja k  i  w  zakresie p racy „nadobow iązkow ej“  w yn ika jące j z in d y ­
w idua lnych  zainteresowań.

2. P ytan ia  pozwalające na w ydobycie  k ry tyczn e j oceny u n i­
w ersyteckich  ćwiczeń, w yk ładów  itp . z p u n k tu  w idzenia ich p rzyda t­
ności w  osiągnięciu ja k  najlepszych w yn ikó w  nauczania.

W y n ik i naszych rozm ów dadzą się pogrupować w  szereg za­
gadnień sygna lizu jących zasadnicze trudności i  b ra k i zarówno 
w  p racy  dydaktyczne j ja k  i  w  samodzielnym uczeniu się studentów. 
W  stosunku do g rup zagadnień w ym ien ionych  w  punktach 1 i  2 
w n iosk i ogólne przedstaw ia ją  się następująco:

1 . 1 )  W  z a k r e s i e  u c z e n i a  s i ę  n a d o b o w i ą z ­
k o w e g o ,  tzw. „bezinteresownego“  studenci napotyka ją  na szereg 
trudności spowodowanych w  dużym  stopniu chronicznym  brakiem  
wolnego czasu, przemęczeniem pracą zawodową i  w yn ika jącą  stąd 
koniecznością ograniczania nauk i i  le k tu ry  do niezbędnego m in im um . 
Trzeba bow iem  podkreślić, że studenci pedagogiki la t  starszych 
w  95% za jm u ją  się pracą zarobkową, w  ogrom nej większości
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nauczycielską, co stwarza im  zupełn ie specyficzne w a ru n k i stud io­
wania. T ym  w ięc w  p ierw szym  rzędzie tłum aczyć należy stosunkowo 
n ie liczną grupę osób za jm u jących  się le k tu rą  nadobowiązkową. B rak  
czasu i  częste n ieste ty z jaw isko opóźnienia w  studiach rzadko pozwa­
la ją  na zajm owanie się p rob lem atyką  interesującą studenta w  spo­
sób rzeczyw iście bezinteresowny. Z  konieczności ogranicza się le k ­
tu rę  pozaobowiązkową do le k tu ry  czasopism zawodowych z pom i­
n ięciem  książek w ym agających w ięcej czasu i  skupienia. Większość 
zresztą le k tu ry  dobierana jest pod kątem  przyszłe j je j przydatności, 
np. do egzaminu, pracy itp . Na ogół podstawę samodzielnej pracy 
studenta stanow i przygotow anie się do egzaminu i  związana z tym  
le k tu ra  obowiązkowa oraz przygotowanie się do ćwiczeń i  semina­
riów . Jest to rów nież p u n k t w y jśc ia  d la .tw orzen ia  się in d yw id u a l­
nych zainteresowań (np. samodzielne rozszerzanie zakresu w ym a­
ganej le k tu ry ). Pewną okazję do zaspokojenia in d yw id u a ln ych  zain­
teresowań daje, program owo przew idziana, dowolność w  wyborze 
tzw . p rzedm iotu  pobocznego rozszerzanego nieraz do obszernego 
stud ium .

Już na podstaw ie wstępnych rozm ów można by ło  z pewnością 
stw ierdzić , iż  potrzeba bezinteresownego rozszerzania w iadomości 
ob ję tych  rygo ram i stud iów  is tn ie je  u  ogrom nej w iększości m łodzie­
ży —  hamowana n ieno rm a ln ym i w a runkam i studiów .

1. 2) Ponieważ stw ierdzono, że centra lną dla studenta sprawą 
w  toku  jego s tud iów  jes t p r z y g o t o w a n i e  i  z d a n i e  e g ­
z a m i n u ,  in teresowało nas zagadnienie sposobów uczenia się 
i  oceny samego egzam inu tym  bardzie j, iż egzam iny na s tud ium  n ie - 
z re fo rm ow anym  obe jm u ją  na ogół bardzo duże pa rtie  m ateria łu , w y ­
m agają długiego uczenia się i  in tensyw ne j samodzielnej pracy. Oka­
zało się, iż studenci nasi m ają  bardzo różnorodne sposoby uczenia się 
w ypracow yw ane na ogół samodzielnie, n ieste ty  w  większości: me­
todą prób i  błędów. N ik t  bow iem  w  początkach ich  stud iów  n ie  dawał 
im  żadnych zaleceń o rien tacy jnych , ja k  należy się uczyć, ja k  spo­
rządzać no ta tk i, pisać re fe ra ty  itp . S tw ie rd z iliśm y  is tn ien ie  dużej 
ilośc i tak ich  in d yw id u a ln ych  sposobów; n iek tó re  osoby uczą się np. 
ty lk o  z obszernych streszczających notatek, inne po prostu  p rzep i­
su ją  ważniejsze pa rtie  podręcznika, jeszcze inne podkreśla ją  w  pod­
ręczn iku  zdania i  ustępy ważniejsze, p rzyw iązu jąc p rzy  ty m  zasad­
niczą wagę do posiadania własnego egzemplarza podręcznika. Roz­
k ładanie m a te ria łu  w  czasie w  n ie licznych  ty lk o  w ypadkach objęło 
dłuższy okres czasu. Zgadzając się oczywiście z zasadą, iż nauka do
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'egzaminu w inna  odbywać się w  ciągu długiego okresu czasu, a pa rtie  
m a te ria łu  należy rów nom ie rn ie  rozkładać na szereg d n i i  tygodni, 
większość studentów  przyznaje, iż w  p rak tyce  nauka ich  odbywa się 
w  pośpiechu, przed sam ym  egzaminem, często ty lk o  nocami, ma cha­
ra k te r w yraźn ie  pam ięciowy. Jest to nauka kró tka , in tensyw na i  teo­
retyczna, rozpoczyna się zw yk le  od oceny m a te ria łu  z p unk tu  w i­
dzenia „czego można się n ie  nauczyć“ , tzn. „ ja k  py ta  pro fesor“ . Taka 
na jzupe łn ie j w ad liw a  i  szkodliwa sytuacja  jest spowodowana chyba 
n ie  ty lk o  b rak iem  czasu i  koniecznością pośpiesznego zbyw ania obo­
w iązków  studenckich. Studenci, zwłaszcza la t starszych, p rzyzw y­
czaili się do tradycy jnego u jm ow an ia  egzaminu jako zaspokajania 
dziwacznych nieraz zachcianek profesora, uznając egzamin wcale 
n ie  za próbę samodzielnego m yślenia, samodzielnego operowania 
p rzysw o jonym  m ateria łem  i  krytycznego in te lektua lnego stosunku 
do przerabianego m ateria łu . D la  w ie lu  osób egzamin to ty lk o  p rzy ­
padkowe od tzw. „szczęścia“  zależne od mechanicznie złożonego spra­
wozdania z u lub ione j przez profesora p a r t ii takiego, czy innego pod­
ręcznika, w yn ika ją cy  z n iesław nych tra d y c ji un iw ersy teck ich  zw y­
czaj dostosowywania się do pro fesorskich naw yków , powtarzana 
z roku  na rok  na studenckie j „g ie łdz ie “  fama o tym , że ten profesor 
„ lu b i“  tego ty lk o  autora, a in n y  wym aga pamięciowego w ykuc ia  się 
te j ty lk o  części podręcznika.

N ie w ą tp liw ie  sposób egzaminowania, op in ia  o samym egzami­
n ie  w p ływ a  decydująco na sposób przygotow yw an ia  się do tego eg­
zam inu. P roblem  ten w yd a ł nam się bardzo zasadniczym _w dalszych 
etapach naszych badań.

W  ścisłym  zw iązku ze sprawą uczenia się do egzaminów po­
zostaje zagadnienie indyw idua lnego i  ko lektyw nego p rzygotow yw a­
n ia  się do tych  egzaminów. Studenci nasi mając w  pam ięci niedawne 
(1949) doświadczenia Zespołów Samopomocy w  Nauce s tw ie rd z ili 
na ogół dość zgodnie, iż ko lek tyw ne  uczenie się jest m ożliwe i  daje 
dobre re zu lta ty  dopiero w  d rug im  stad ium  nauki. P ierwsze stad ium  
m usi natom iast być indyw idua lne , polega ono na czytan iu  wym aga­
nego tekstu  podręcznika z ew entua lnym  streszczaniem a koniecznie 
i  notow aniem  zagadnień trudnych , wym agających dyskus ji i  objaś­
nień. W  ten sposób dopiero tw o rzy  się realna podstawa dla drugiego 
stad ium  nauki, czy li zb iorow ej k ry tyczn e j k o n tro li w yn ikó w  in d y ­
w idualnego uczenia się poszczególnych członków zespołu. C harakter 
tego drugiego stad ium  zależny jest od typ u  przerabianego m ateria łu . 
Zb iorow a dyskusja u ła tw ia  studentom  w łaściw e zrozum ienie i  ocenę
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tekstu, w y jaśn ia  członkom zespołu dostrzeżone w  czasie pierwszego- 
stad ium  nauk i w ątp liw ośc i. Uczenie innych, tłum aczenie już  p rz y ­
swojonego m a te ria łu  u trw a la  zdobyte w iadom ości i  pomaga w  lep­
szym opanowaniu przedm iotu. W  ten sposób nauka zbiorowa spełnia 
podw ójną ro lę  w  stosunku do członków zespołu, z k tó rych  każdy ma 
okazję być „uczonym “  i  „uczącym “ . Studenci są na ogół zdania, że 
ko lek tyw na  k ry tyczn a  metoda p racy stosowana w  szerszym n iż dotąd 
zakresie może p rzyczyn ić  się do coraz bardzie j rzetelnego po jm ow a­
n ia  egzam inów i  nauk i i  w yp ie ran ia  starego obyczaju „k u c ia “ .

Zagadnienia g rupy  2 —  wyodrębnione w  celu łatw ie jszego ope­
row an ia  zdobytym  w  czasie rozm ów ze s tudentam i m ateria łem  uka ­
zu ją  w  k ry tyczn ym  św ietle  organizację stud iów . Z konieczności d y ­
skusja nasza ograniczyła  się do oceny ćw iczeń i  sem inariów , ponie­
waż studenci z b raku  czasu rzadko uczęszczają na w yk ła d y . Jest to 
cecha specyficzna d la  stud iów  n iezreform ow anych, iż student n ie  
m usi chodzić na w yk ła d y , a może o trzym ać podpis profesora w  in ­
deksie.

2. 1) Ć w i c z e n i a  p r o s e m i n a r y j n e  i  s e m i ­
n a r y j n e .  O g ó l n e  s p r ą w y  o r g a n i z a c y j n e .

Z konieczności ko n ta k t studenta z uczeln ią ograniczał się do 
obowiązkowego udz ia łu  w  sem inariach i  prosem inariach oraz w  ćw i­
czeniach praktycznych. Obecność na w ym ien ionych  zajęciach jes t 
ściśle kontro low ana, każdy student m usi wykazać się czynnym  w  n ich  
udziałem.

W  toku  dyskus ji nad ćw iczeniam i zgodnie ubolewano nad sto­
sunkowo słabą aktyw nością  in te lek tua lną  studentów, tzn. n iechęt­
n ym  zabieraniem  głosu w  dyskusjach. B ie rna  postawa w ie lu  uczest­
n ikó w  ćwiczeń w  pew nym  ty lk o  stopn iu  daje się tłum aczyć brakiem  
czasu na odpow iednie przygotow an ie  do dyskus ji. Ważną sprawą, 
podkreślaną przez studentów, jes t jeszcze wciąż za m a ły  nacisk ze 
s trony  uczeln i na a k tyw n ie jszy  ich  udz ia ł w  zebraniach sem ina ry j­
nych. S tudenci na ogół chcą być „zm uszani“  do bardzie j czynnej 
p racy in te le k tu a ln e j, żądają rygo rów  wiedząc, że w  ta k ie j sy tu a c ji 
jes t to środek ra d yka ln y  i  jedyny. W  toku  naszych rozm ów dom agali 
się np. bardzo ścisłego podawania tem atów  przysz łych  sem inariów , 
kon tro low an ia  obow iązującej w szystk ich  uczestników  le k tu ry  po­
mocniczej.
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2. 2) P r o s e m i n a r i u m .

D yskusja ze s tudentam i I I  roku  poszła raczej po l in i i  tem atów  
zebrań, podczas gdy sta rs i sk łonn i b y l i  zajm ować się fo rm ą zebrań 
i  pracy. Jest rzeczą n iezm iern ie  charakterystyczną, iż  studenci 
I I  roku  chętnie za jm u ją  się tem atyką  o charakterze ogólnym  prob le­
m ow ym , n iż zagadnieniam i bardzie j p rak tycznym i, w  konkre tnym  
rozum ien iu  „poucza jącym i“ . S tudenci na ty m  poziom ie pragną na 
zebraniach p rosem ina ry jnych  w  p ierw szym  rzędzie ustalić, i  to drogą 
dyskusyjną, podstawowe zagadnienia ogolne —  w  pew nym  sensie 
sw ój zawodowy pogląd na św iat, chcą być w prow adzen i w  e lem entar­
ną prob lem atykę  badawczą. P rosem inarium  chcą w ięc w idzieć jako 
szkołę samodzielnego m yślenia; odpowiada im  m oż liw ie  ogólny cha­
ra k te r le k tu ry  obow iązującej, duża ilość dyskus ji, re fe ra ty  raczej 
k ró tk ie , problem owe. Pytan ie, czy w  tego rodza ju  dyskusjach po­
trzebna jest w łaściw ie  osoba profesora w yw o ła ła  odpowiedź, że p ro ­
fesor potrzebny jes t w  charakterze k ie ro w n ika  dyskusji, „żeby 
spraw dzić, czy dobrze rozum iem y to, co czytam y“ .

>

2. 3) S e m i n a r i u m .

Sem inaru im  (rok I I I  i  IV ) rozum iane jes t przez studentów  bar­
dzie j specja lizacyjn ie . Pragną oni na sem inarium  pogłębić swą w ie ­
dzę teoretyczną ucząc się równocześnie w iązać nabywaną teorię  z w y ­
konyw aną pracą zawodową. Sem inarium , w  przeciw ieństw ie  do ćw i­
czeń praktycznych , n ie  może m ieć charakte ru  w yłączn ie  u ty lita r -  
nego, ale in te le k tu a ln y  (s tud ium  zagadnień). Jakko lw iek  n a jła tw ie j 
opierać się na w spólnej bazie książkowej, studenci zdają sobie sprawę 
z wyższości bazy zagadnieniowej i  w  ta k i przede w szystk im  sposób 
pragną pracować.

Zebranie sem inaryjne, zdaniem studentów, w inno  składać się 
z trzech części: re fe ra t, ko re fe ra t, dyskusja (przygotowana). N iew ąt­
p liw ie  na jis to tn ie jszą  częścią pracy jest przygotow anie re fe ra tu , co 
w  naszym zakładzie odbywa się zw yk le  w  sposób ko lek tyw ny , zawsze 
p rzy  pomocy pracującego z danym  sem inarium  asystenta. Zespołowe 
Przyg °t°w a n ie  re fe ra tu  w inno  opierać się na podziale tem atu (części 
re fe ra tu ), n ig d y  natom iast na podziale le k tu ry . T y lk o  w  ten sposób 
da się un iknąć podzia łu  re fe ra tu  na niepowiązane ze sooą części. 
P rzygotow anie re fe ra tu  to w  p ierw szym  stadium  lek tu ra , następnie 
indyw idua ln e  opracowanie wstępne, wreszcie dyskusja na zebraniu 
z asystentem. A u d y to r iu m  pow inno posiadać elem entarną znajomość
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tem atu  opartą o obowiązującą w szystk ich  (i kontro low aną) le k tu rę  
pomocniczą, by odciążyć osoby re feru jące od nużącej i  często zupeł­
n ie  zbędnej części in fo rm acy jne j. W  ten sposób p u n k t ciężkości re fe ­
ra tu  sem inaryjnego w in ie n  być przesun ię ty na część prob lem ow ą 
i  dyskusyjną.

Odrębne trudności nasuwa studentom  pisanie pracy semina­
ry jn e j obowiązującej w  ciągu dw uletn iego udz ia łu  w  sem inarium . 
Prace te pisane są najczęściej w  pośpiechu, przed końcem roku, na­
w e t czytanie ich  i  zb iorow a k ry ty k a  na sem inarium  n ie  dają w  p rak­
tyce żadnych rezu lta tów  z uw agi na b rak  czasu i  te rm in  oddania. 
Sprawa nabycia w  toku  stud iów  te ch n ik i p isania pracy, zbierania 
m ateria łów , uk ładu  treści itp . w yda je  się sprawą bardzo ważną 
i  w szystk im  studentom  n iezw yk le  potrzebną.

S t u d i a  a p r a c a  z a w o d o w a .

W  toku  dyskus ji w y ło n iła  się sprawa pierwszorzędnej wagi, 
niezaplanowana jako  odrębny tem at rozm owy, ale w yn ika jąca  ze 
w szystk ich  poruszanych zagadnień. Jak przedstaw ia się prob lem  
przygo tow yw an ia  studenta w  toku  s tud iów  do jego pracy zawodowej, 
p rzyszłe j, czy też już  obecnie w ykonyw ane j?  P rzysłow iow e daw nie j 
oderwanie stud iów  od życia w  dużym  stopn iu  usunięto na naszym 
s tud ium  przez wprowadzenie szeregu specja lizacyjnych ćwiczeń 
p rak tycznych  d la  studentów  I I I  i  IV  roku. Is tn ien ie  tych  ćwiczeń 
w  pe łn i usp raw ied liw ia  in te le k tu a ln y  charakte r zebrań sem ina ry j­
nych, równocześnie jednak i  sem inaria  muszą studentom  u ła tw iać  
w yk ryc ie  zw iązku m iędzy tym , o czym się m ów i na sem inarium  a tym , 
co się rob i w  p racy zawodowej. W iele osób wciąż jeszcze za m ało 
rozum ie, po co potrzebna im  jes t teoria. To zagadnienie wym aga 
z pewnością specjalnego rozpracowania i  być może wprowadzenia 
now ych m etod dydaktycznych  szeregu zajęć tak, by  uściślić w  za­
kresie tych  zajęć wzajem ne oddzia ływ anie na siebie te o r ii u n iw e r­
syteckie j i  p ra k ty k i zawodowej.

Omówione powyżej zagadnienia, m im o swego wstępnego, w p ro ­
wadzającego charakteru  staw ia ją  ju ż  w  ogólnym  zarysie prob lem a­
tykę  dalszych badań. W  oparciu o te zagadnienia u s ta liliśm y  już  
w  ro ku  akadem ickim  1950/51 do dalszego badania następujące 
kwestie:

1. Rodzaje i  fo rm y  uczenia się studentów  —  uczenie się do 
egzaminów, uczenie się nadobowiązkowe, bezinteresowne, uczenie
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się na ćw iczeniach i  sem inariach, ocena przydatności ćwiczeń i  sem i- 
r ia rió w  d la  indyw idua lnego nabyw an ia w iedzy i  sprawności in te le k ­
tua lne j, m etody uczenia się studentów, uczenie się indyw idua lne  
i  ko lektyw ne.

2. K ry tyczn a  ocena rodzajów  i  fo rm  nauczania un iw ersytec­
kiego —  wartość dydaktyczna w yk ładów , ćwiczeń i  sem inariów , 
współpraca profesorów  i  pomocniczych s ił naukow ych ze studentam i.

D ydak tyka  un iw ersytecka w  św ie tle  postu la tu  w a lk i o w y n ik i 
nauczania, o należyte przygotow anie kad r w ykw a lif iko w a n ych  fa ­
chowców. i

S tw ie rdz iliśm y  na wstępie, iż zagadnienia g rupy  2. w ym aga łyby 
zastosowania szeregu now ych skom plikow anych m etod badawczych, 
w ypracow ania w łaściw ych  k ry te r ió w  ob iek tyw ne j oceny. Zbadanie 
ich  opierać się m usi na dokładnym  zapoznaniu się z założeniam i d y ­
daktycznym i poszczególnych w ykładow ców , na w n ik liw y m  stud ium  
program ów. Zdając sobie sprawę z poważnych trudności p rzy  podjęciu 
tego rodza ju  badań, odsunęliśmy te zagadnienia na razie 'na plan 
drug i, co jednak n ie  zm niejszyło naszego przekonania o zasadniczej 
doniosłości te j w łaśnie p rob lem atyk i. Raz jeszcze jednak należy pod­
kreślić , iż charakter naszych badań b y ł jeszcze i w  ty m  okresie 
wstępny, eksperym enta lny, że szukaliśm y dopiero w łaściw e j m etody 
napotyka jąc raz po raz na powTażne trudności i  w ą tp liw ości.

Tak w ięc p rzys tąp iliśm y do badania spraw  w ym ien ionych  
w  punkcie  1., tzn. rodza jów  i  fo rm  uczenia się studentów.

Metoda drugiego etapu badań 

Kwestionariusz

Za podstawowe źród ło naszych in fo rm a c ji na tem at uczenia się 
studentów  uzna liśm y indyw idua lne  w ypow iedz i samych studentów. 
Badania przeprowadzała grupa 5-osobowa (3 asystentów Zakładu Pe­
dagogik i I I  i  2 m agistrantów ), p rzy  czym terenem  badań b y ł znów 
ty lk o  Zakład Pedagogiki, tzn. przedm iotem  badań b y li studenci pe­
dagogik i i  w szystk ich la t stud iów , a w ięc zarówno I I I  i  IV  roku  stu­
d ium  niezreform owanego ja k  i  I  i  I I  ro ku  s tud ium  zreform owanego 
(s tud iu jący  pedagogikę w  ramach S tud ium  N auk Społecznych). 
Osoby badające zaopatrzone b y ły  w  obszerny kw estionariusz (omó­
w io n y  poniżej), odpow iedzi badanych szczegółowo protokółowano.
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Przed rozpoczęciem badań osoba badająca notow ała dokładn ie dane 
o osobie badanej, tzn. je j stopień zaawansowania w  studiach, ilość 
zdanych egzaminów, szczególne zainteresowania, dow iadyw a ła  się, 
czy dana osoba pracu je  zarobkowo i  gdzie, i le  czasu za jm u je  je j 
dziennie praca a ile  studia, czy jes t członkiem  organ izacji m łodzie­
żowej, czy kó łka  naukowego. Do tych  danych dołączano zw yk le  
op in ię  naukową o badanym  studencie, uw ag i o jego udzia le w  ćw i­
czeniach, sem inariach itd . Ogółem zbadano około 60 osób, p rzy  czym 
rozm ow y m ia ły  charakter bardzo szczegółowy, trw a ły  średnio około 
2— 3 godzin. Kw estionariusz pom yślany w yłączn ie  jako  in s tru kc ja  
d la  badających nie m ógł być w  żadnym  w ypadku używ any, jako p i­
semna ankieta. Form a py tań  pozwalała badanym  na zupełnie swo­
bodne w ypow iadan ie  się, na fo rm u łow an ie  w łasnych uwag i  spostrze­
żeń, n ie  zawsze bezpośrednio w yn ika jących  z py tań  kwestionariusza. 
Stąd w łaśnie obszerność w ypow iedzi, szereg now ych cennych spo­
strzeżeń.

P ytan ia  zawarte w  naszym kw estionariuszu do tyczy ły  czterech 
zagadnień szczegółowych łącznie za ty tu łow anych jako rodzaje i  fo r ­
m y uczenia się studentów, a m ianow icie :

U c z e n i e  s i ę  d o  e g z a m i n ó w  —  pytan ia  do tyczy ły  
indyw idua lnego sposobu uczenia się studentów, tzn. spraw  tak ich  ja k  
rozkład m a te ria łu  w  czasie, ilość koniecznych do zupełnego opanowa­
n ia  m a te ria łu  pow tórzeń i  ich  organizacja (np. ro la  ko lek tyw u), sto­
sunek do przerabianego m a te ria łu  (k ry tyczny , czy pam ięciowy), za­
kres dobieranej le k tu ry  (dobrow oln ie  rozszerzony, czy ograniczany 
na podstaw ie in fo rm a c ji „g ie łd y “ ), technika notow ania itp .

Ważną też by ła  d la nas kolejność zdawanych egzaminów i  w ia ­
domość, czy dany student nabyw a ł stopniowo techn ik i p rzygo tow y­
w ania się do n ich, następnie różne sposoby p rzygotow yw an ia  się do 
egzam inów z uw agi na: 1) jego rodzaj (egzamin h is toryczny, prob le­
m owy, logika), 2) zakres (duże egzam iny na s tud ium  n iezre form ow a- 
nym , małe, ale liczne na s tud ium  zre form ow anym ). Interesowała nas 
rów nież sprawa przydatności uczęszczania na ćw iczenia i  sem inaria 
z danego przedm io tu  w  p rzygo tow yw an iu  się do egzaminu.

I n n e  r o d z a j e  u c z e n i a  s i ę .  P ytan ia  kwestionariusza 
do tyczy ły  zakresu i  te m a tyk i zajęć, bądź zupełn ie  dobrow olnych ja k  
np. nadobowiązkowa le k tu ra  samodzielna, n ie  obję ta w ym aganiam i 
stud iów , bądź zajęć obowiązkowych, jednak p rzew idzianych do w y ­
boru przez studenta (np. w yk ła d y  i  ćwiczenia monograficzne, przed-
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m io t poboczny i in.). Interesowało nas zagadnienie, czy i  w  ja k im  
stopniu s tud ia  zaspokajają indyw idua lne  zainteresowania studentów 
czy dają im  okazję do rozszerzania tych  zainteresowań.

u c z e n i e  s i ę  i n d y w i d u a l n e  i  z e s p o ł o w e ,  
y  a lism y się badanych studentów  o organizację zespołów przygoto­

w u jących  się ko le k tyw n ie  do egzaminów i  ćwiczeń, o technikę ich  
pracy stopień zaawansowania poszczególnych członków zespołu (np 
czy b y ł w  n ich  ktoś k ie ru ją cy  pracą zespołu), częstotliwość zebrań itp .

rabow aliśm y rowm ez w ydobyć uwagi k ry tyczne  od osób, k tó re  np. 
uczy ły  się do jednego egzaminu w  zespole, do innego indyw idua ln ie , 
ocenę takiego czy innego sposobu uczenia się. Jedynym  jednak spraw- 

zianem te j oceny m ógł być d la nas stopień, uzyskany przez danego 
studenta na egzaminie. N ie b y liśm y  oczywiście w  stanie sprawdzić
am  rzeczywistego stopnia przysw ojonej w iedzy, ani też trw a łości je j 
zapamiętania. J J

O c e n a  p o s z c z e g ó l n y c h  f o r m  z a j ę ć  u n i ­
w e r s y t e c k i c h  w  stosunku do egzaminów, pracy zawodowej 
w łasnej sprawności in te lek tua lne j. W  pierwszej części tego zagad­
n ien ia  chodziło nam g łów nie  o ocenę przydatności ćwiczeń i  w yk ła -

C ° h o d z T C07 7 ania ref6ratÓW’ l6k tU ry  itP ' W Zdawaniu egzaminów, dziło o ustalenie ew entua lnych ko re lac ji, p rzy  czym znowu g łów -

m i l k r 1  mUSmł byĆ Z konieczności st°P ień uzyskany na egza- 
m  me. Częsc druga nasuwała o w ie le  poważniejsze trudności, k ry -

um  bow iem  stanow iło powodzenie, czy niepowodzenie w  pracy

— 6] T ta ’ a UStalenie ob iek tyw nych  dowodów stw ierdza­
ją  ych bezpośredni zw iązek m iędzy ty m  powodzeniem względnie 
niepowodzeniem, okazało się p raw ie  n iem ożliwe. P róbow aliśm y jed ­
na w ydobyć p rzyna jm n ie j te elem enty program u, czy d yd a k tyk i 
um w ersyteckre j, k tó re  n ie w ą tp liw ie  z p ra c , z a w o d ź ,  „ t a j ,

■ „ “ f T  ,m  (np ' C7" c“ :' iia  Praktyczne). N a jtrudn ie jszą  okazała 
ę próba k ry tyczn e j oceny stud iów  z p unk tu  w idzen ia  zdobywania 

przez studenta zasobu w iedzy i  sprawności in te lek tua lne j. Pytan ia  
westionariusza m usia ły  być sform ułowane w  ta k i sposób, by samym 

s udentom  pozostawić możliwość swobodnej oceny, p rzy  czym  nie 
m ie liśm y żadnego sposobu zob iektyw izow ania  te j oceny (poza oczy­
w iście  op in ią  zakładu o tym  studencie, ale nie możńa było  w yodrębn ić 
w p ły w u  oddzia ływ ania s tud iów  od w p ływ u  innych  n iem nie j ważnych 
czynników). P ytan ia  z tego zakresu s ta ra ły  się dopomóc studentom  
w  sprecyzowaniu czynn ików  w p ływ a jących  na wzrastanie ich  spraw ­
ności in te lek tua lne j i w yodrębn ien ie  spośród tych  czynn ików  ro li



1076 Bogdan Suchodolski i  Irena W ojnar

pracy samodzielnej i  dzia łan ia  dydaktycznego (ocena poszczególnych 
fo rm  zajęć un iw ersyteck ich , typ u  sem inariów , ty p u  egzam inów itp .).

Wyniki indywidualnych rozmów ze studentami

1. P r z y g o t o w a n i e  s i ę  d o  e g z a m i n ó w .  S tw ie r­
dz iliśm y na ogół dużą różnorodność sposobów uczenia się studentów, 
niezupełn ie uw arunkow aną typem  czy zakresem egzaminu, zupełny 
b ra k  skutecznej te ch n ik i p racy um ysłow e j, np. w ie lu  zwłaszcza 
s tud iu jących  na I  i  I I  ro ku  utożsam ia sporządzenie dokładnych spra­
wozdawczych nota tek z p rzysw ojen iem  sobie m ateria łu , n ie  p o tra fi 
operować m ateria łem  w  sposób odm ienny n iż  to m ia ło  m iejsce np. na 
ćwiczeniach. Bardzo często studenci obserwują u  siebie nauczenie 
się „pozorne“ , tzn. zapam iętanie m ateria łu , czasem naw et połączone 
ze zrozum ieniem , ale b rak  um ie ję tności posług iw ania się ty m  mate­
ria łem , b rak  krytycznego doń stosunku. N ie w ą tp liw ie  ważną sprawą 
jest sam egzamin, a to n ie  ty lk o  z uw ag i na jego charakte r (w yn ika ­
ją cy  z typ u  przerabianego m a te ria łu  —  np. bardzie j pam ięciow y —  
h istoryczny, czy bardzie j p rob lem ow y), ale z uw ag i na samą technikę 
egzaminowania, sposób zadawania py tań  i  egzekwowania w iadomości. 
Po n iek tó rych  np. egzaminach studenci zgodnie stw ierdzają, iż p rzy ­
g o tow yw a li się do n ich  źle, zb y t mechanicznie i  pam ięciowo, a egza­
m in a to r p y ta ł „n a  in te ligenc ję “ . N ie  udało nam  się usta lić  żadnych 
w yraźnych  zw iązków  m iędzy sposobem uczenia się a w yn ik ie m  
egzaminu, n ie  możemy stw ie rdz ić , czy lep ie j uczyć się in d yw id u a l­
nie, czy ko lek tyw n ie , dużym i pa rtiam i, czy m a łym i częściami. Jest 
chyba jednak rzeczą n iew ą tp liw ą , że systematyczne d ługofa low e 
przygotow an ie się do jednego dużego egzaminu stanow i lepszą rę­
ko jm ię  dobrego nauczenia się i  zrozum ienia, n iż  stosowane najczęś­
cie j na SNS równoczesne przygotow yw an ie  się studenta do k ilk u  
m nie jszych egzaminów, ale zdawanych w  jedne j sesji. Taka koniecz­
ność pracy nad różnorodnym i zagadnieniam i rozb ija  uwagę i  obniża 
w y n ik i pracy, zwłaszcza, że studenci i  tak  obarczeni są dużą ilością 
obow iązków i  podlegają rygorom  d yscyp liny  studiów . Konieczność 
więc skupienia się w  pew nym  okresie czasu na jednym  ty lk o  przedm io­
cie opracowywanym  do egzaminu, wydaje się nie ulegać w ątp liw ości.

2. I n n e  r o d z a j e  u c z e n i a  s i ę .  Porów nując naukę 
nadobowiązkową studentów  la t starszych i  studentów  stud ium  zre fo r­
mowanego możemy na podstaw ie naszych rozm ów s tw ie rdz ić  duże 
różnice w yn ika jące  z pewnością n ie  ty lk o  z przeciążenia pracą za­
wodową roczn ików  starszych. Badani studenci I  i  I I  ro ku  może n ie
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w  90 /o, ale w  dużej liczb ie  rów n ież pracują, czasem jes t to praca 
nauczycielska, czasem praca na terenie społecznym, czy m łodzieżo­
w ym , rów nież jednak absorbująca. W iększa dyscyp lina  pracy na 
s tud ium  zre fo rm ow anym  stwarzająca konieczność system atycznej 
pracy, w  w ie lu  w ypadkach w p ływ a  na rozszerzenie zainteresowań 
studenta, zmusza do obszernej le k tu ry . W  dużym  stopniu tłum aczyć 
to można także i  obszernością nowego program u obejmującego w ie le  
p rzedm iotów  trak tow anych  nieraz w sposób bardzo ogólny, co sprzy­
ja  tw o rzen iu  się now ych zainteresowań. N ie  za jm ując się w  te j c h w ili 
oceną te j sy tu a c ji s tw ie rdzam y ty lk o  u studentów  I  i I I  roku  o w ie le  
w iększe m z u studentów  la t  starszych u w raż liw ien ie  na szereg róż­
norodnych zagadnień, n ie  zawsze bezpośrednio zw iązanych z k ie ru n ­
k iem  ich  przyszłe j p racy zawodowej. O tym , że sprawa przyszłe j ich 
p racy  wcale me przedstaw ia się jasno i  w yraźn ie , będzie m owa w  da l­
szych rozważaniach.

S ą c z e n i e  s i ę  i n d y w i d u a l n e  i  k o l e k t y w -  
n  e W nioski z rozm ów na ten tem at uzupe łn ia ją  stw ierdzen ia  za­
w a rte  powyżej (na m arginesie rozm ów wstępnych). Zarówno m łodsi 
studenci w drożeni do dyscyp liny  s tud iów  i  p racu jący w  grupach 
p rodukcy jnych , ja k  i  starsi, p rzyzw ycza jen i do uczenia się raczej 
indyw idua lnego, przyznają, że uczyć się można ty lk o  samemu. Zes­
p ó ł zas jest bardzo po trzebny do repe tyc ji, k o n tro li uczenia się po­
szczególnych jednostek. T y lko  ko lek tyw na  współpraca pozwala na 
pełną k ry tyczną  ocenę przerabianego m ateria łu , na ocenę metod 
p racy członków grupy. W łaściwe m etody ko le k tyw n e j pracy, funkc ja  
k ie ro w n ika  zespołu, organizowanie dyskus ji itd . to spraw y wym aga­
jące rozpracowania i  udoskonalenia, zna jdu ją  się bow iem  dopiero 
w  stad ium  początkowych eksperym entów.

4. O c e n a  p r z y d a t n o ś c i  s t  u  d i  ó w  przez studen­
tów  poszczególnych la t jes t sprawą bardzo trudną, należałoby bow iem  
poddać k ry tyce  n ie  ty lk o  sposoby działania dydaktycznego (do czego 
z konieczności m usie libyśm y się ograniczyć), ale i  założenia p rogra­
m owe (do czego n ie  by liśm y  powołani). W  zakresie oceny zajęć u n i­
w ersyteckich  z p u n k tu  w idzen ia  ich  przydatności do egzaminu mo­
g libyśm y zanotować szereg spostrzeżeń tak ich  ja k  konieczność ko­
re la c ji m iędzy w yk ładem  kursow ym , ćw iczeniam i w stępnym i bę­
dącym i jego uzupełn ien iem  i  w y jaśn ien iem  —  a egzaminem, roz­
bieżność m iędzy n ie k tó ry m i sem inariam i d la  la t wyższych a egza­
m inem , ro lę  dydaktyczną pisania re fe ra tów  p rzy  późniejszym  p rzy ­
go tow yw an iu  się do egzam inów itp . Również zanotow aliśm y szereg
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spostrzeżeń „ in tro sp e kcy jn ych “  odnośnie przydatności studiów , 
w  zakresie zdobywania w łasnej sprawności in te lek tua lne j. S tud ia  
pokazały studentom, zwłaszcza la t  starszych, m etody pracy nauko­
w e j, nauczyły zwracać uwagę na „ is to tę  rzeczy“ , zapraw ia ły  do sa­
modzielnego m yślenia, krytycznego u jm ow an ia  zagadnień; w ie lu  
studentom  da ły  um iejętność dyskutowania, fo rm u łow an ia  własnego 
stosunku do różnych zagadnień. Studenci la t  m łodszych jeszcze nie 
obserwują u siebie tego rodza ju  osiągnięć, stw ie rdza ją  jednak stop­
niowe w drażanie się do pracy naukowej, odm iennej od typ u  pracy 
znanego ze szkoły średniej.

Zagadnienie oceny stud iów  z uw ag i na ich  przydatność w  p ra ­
cy zawodowej okazało się bardzo trudne, gdyż n ie  w ysta rczy tu  ty lk o  
ocena w ys iłkó w  dydaktycznych uczelni. S tudenci np. SNS n ie  w idzą 
przed sobą rea lne j d rog i zawodowej, n ie czują się jakoś przygoto­
w yw a n i do żadnego zawodu, choć przecież poszczególne ćwiczenia 
i  w yk ła d y  uważają za pożyteczne i  interesujące, dydaktyczn ie  w a r­
tościowe. Podobnie zresztą studenci s tud ium  niezreform owanego 
w ypow iada li się k ry tyczn ie  na tem at przydatności zawodowej n iek tó ­
rych  e lem entów  tak  ułożonego program u.

W  ten sposób rozpoczynając od zagadnień czysto dydaktycz­
nych  i  to opartych  na dość jednostronnym  i  n iepe łnym  m ateria le , 
ja k im  b y ły  indyw idua ln e  w ypow iedz i studentów , do ta rliśm y do p ro­
blem u wybiegającego poza ram y p lanow ych rozważań, ale stanow ią­
cego w  pracy szkoły wyższej p rob lem  kluczow y.

III. PROBLEMATYKA DALSZYCH BADAŃ

W N IO S K I z rozm ów in d yw id u a ln ych  zakończyły etap w stępny 
naszych badań, zarysow ały ogólną prob lem atykę  dydaktyczną nau­
czania un iw ersyteckiego. W n iosk i nasze n ie  są może szczególnie 
ważkie, n ie  staw ia ją  zagadnień zupełn ie now ych i  odkryw czych, 
wartość ich  polega przede w szystk im  na tym , że ukaza ły  nam  p ro ­
b lem atykę dydaktyczną w  procesie stopniowego stw ierdzenia, iż  n ie 
zostały wprowadzone „odgórn ie “  na podstaw ie teoretycznych s tw ie r­
dzeń i  założeń, ale w yw o d z iły  się z bezpośredniej p ra k ty k i, ze z w yk ­
ły ch  studenckich doświadczeń.

1. M o ż l i w o ś ć  p e r s p e k t y w i c z n e g o  p l a n u  b a d a ń  
w  o p a r c i u  o z d o b y t e  d o ś w i a d c z e n i a .

W niosk i nasze po zw o liły  na stopniowe coraz dokładniejsze p re ­
cyzowanie p ro b le m a tyk i dydaktyczne j, ukaza ły szereg zagadnień
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godnych dalszego zbadania i  uzasadniły potrzebę podjęcia tak ich  
badań. W ąski pozornie te ren naszego s tud ium  dostarczył w ie le  cen­
nego m ate ria łu , a zapoznanie się z ty m  terenem  tak  dokładne, ja k  
to m ia ło  m iejsce w  pod ję tych  przez nas badaniach wstępnych pozw oli 
na lepsze zarysowanie p rob lem a tyk i badawczej nowego terenu. P la­
nu jem y  teraz w  oparciu  o dotychczasowe doświadczenia rozszerze­
n ie  naszych badań, p rzy  czym rozszerzenie to rozum ieć należy i  do­
słownie, jako przeprowadzenie badań w  stosunku do innych  specjal­
ności (np. po lon istyka, przyroda) dysponujących z ra c ji swej maso­
wości i  konkretnego ustaw ienia zawodowego —  cennym i doświadcze­
n iam i dydaktycznym i.

2. R o z s z e r z e n i e  p r o b l e m a t y k i  b a d a ń  z p u n k t u  
w i d z e n i a  o c e n y  r e a l n e j  p r z y d a t n o ś c i  z a ­
w o d o w e j  s t u d i ó w .

W  problem atyce dydaktyczne j zarysowuje się i inna jeszcze 
kwestia, k tó rą  możnaby uznać za „rozszerzenie“  zagadnień, we 
w łaśc iw ym  węższym po jęc iu  dydaktycznym . Chodzi m ianow icie  
o to, iz dotąd ograniczaliśm y się do obserwowania zabiegów dydak­
tycznych uczelni, do w ypow iadan ia  w niosków  i  ocen na tem at sku­
teczności tych  zabiegów w  stosunku do nauczanych studentów. 
W szystkie w ięc funkc je  dydaktyczne takie, ja k  prowadzenie ćw i­
czeń i  w yk ładów , egzaminowanie itp ., czy nawet uczenie się studen­
tów  będące w  dużej m ierze skutk iem  i  odzw iercied len iem  stosowa­
nych metod dydaktycznych —  omawiane b y ły  od s trony  samej tech­
n ik i dydaktyczne j bez in te rp re tow an ia  m eryto ryczne j treści samego 
nauczania.

O tym , że ta k i sposób nie może być w ystarcza jący w  om awia­
n iu  p rob lem a tyk i dydaktyczne j przekonaliśm y się już  w  toku  naszych 
rozm ów ze studentam i na tem at korzyści odniesionych ze stud iów  
przez samą młodzież. Okazało się, iż n ie  w ysta rczy ocena samej tech­
n ik i dydaktyczne j by ocenić przydatność stud iów  d la  p racy zawodo­
w ej, konieczna by łaby  tu  rów nież i  ocena samego program u i to na 
podstawie np. obserwowania absolwentów określonego k ie ru n ku  
s tud iów  na teren ie odpowiedniego w arsztatu pracy, szczegółowa ana­
liza  program u i  sposobu jego rea lizac ji w  oparciu o analizę przebiegu 
p racy odpow iednich fachowców. Oczywiście z ty m  zagadnieniem na­
leżałoby związać sprawę ideologicznego w ychow yw an ia  przygoto­
w yw anych  na uczeln i kad r fachowców, któ re  to zagadnienie n ie  by ło  
n igdy  dotąd staw iane jako  prob lem  ściśle dydaktyczny. Tak w ięc
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m ówiąc o rozszerzonym p lan ie  badań m usim y m ieć przede wszyst­
k im  na uwadze analizę procesu dydaktycznego ze względu na: 1) re ­
a lną przydatność zawodową treści nauczania i  w yn ika jącą  z n ie j 
2) odpow iednią technikę dydaktyczną oraz 3) fu n kc ję  w ychow ującą 
procesu dydaktycznego. O w za jem nym  uw arunkow an iu  i  powiąza­
n iu  tych  trzech kw e s tii chyba n ie  trzeba już  w ięcej wspominać, w y ­
odrębnienie ich  ma charakte r w yraźn ie  roboczy.

Sprawa przydatności s tud iów  w  pracy zawodowej jest w ięc n ie­
w ą tp liw ie  zagadnieniem centra lnym , szczególnie obecnie w  dobie 
w a lk i o w ykonanie  P lanu Sześcioletniego, o szkolenie ka d r wysoko 
kw a lif iko w a n ych  fachowców. N ie w ą tp liw ie  badanie istniejącego 
stanu rzeczy w  ty m  zakresie napotka na szereg trudności, przede 
w szystk im  m etodologicznych i  organizacyjnych. Część tych  tru d ­
ności sygna lizow a ły już  w yżej wspomniane uwagi. P lanu jąc jednak 
dalsze badania dydaktyczne, naw et badając zagadnienia węższe, bar­
dziej z techn iką dydaktyczną powiązane, m usim y sprawę tę m ieć 
wciąż na uwadze. Bliższe opracowanie tego zagadnienia wymagać 
będzie szczegółowej ana lizy  poszczególnych specjalności ob ję tych  
program em  stud iów  un iw ersyteck ich , a szczególnie om ów ienie m oż li­
wości podjęcia tak ich  badań przekracza kom petencje te j pracy.

IV. TEMATYKA DALSZYCH BADAŃ

T E M A T Y  dalszych p lanow anych przez nas badań dydaktycz­
nych  w in n y  ugrupować się, zgodnie z w y tyczn ym i p u n k tu  poprzed­
niego, w y ró żn ilib yśm y  w ięc tem a ty  o charakterze ogólnym  p rogra- 
m ow o-dydaktycznym  interesujące nas g łów nie  z uw ag i na zawodowe 
przygotowanie studenta w  toku  studiów , a naw et może jeszcze sze­
rzej, z uw ag i na ogólny rozw ój in te le k tu a ln y  studiującego studenta. 
Następnie tem aty o charakterze techn iczno-dydaktycznym  szczegó­
łowo zajm ujące się fo rm am i uczenia się i  nauczania na szczeblu u n i­
w ersy teck im  oraz tem aty z pogranicza zagadnień w ychow ania  i  dy­
d a k ty k i badające w  procesie dydaktycznym  e lem enty w ychow ania 
nowego pokolen ia  ludow e j in te ligen c ji.

1. T e m a t y  p r o g r a m o w o - d y d a k t y c z n e .

Jako pierwsze zagadnienie godne zbadania w ysuw a się spra­
w a te o rii i  p ra k ty k i w  nauczaniu un iw e rsy teck im  tzn. wykazania, 
na czym polega, czy w in ie n  polegać w łaśc iw y stosunek m iędzy teorią  
un iw ersytecką  a p ra k tyką  zawodową, a to zarówno z p u n k tu  w idzen ia  
ana lizy program ów  odpow iednich k ie ru n kó w  studiów , ja k  i  ze wzglę­



D ydaktyka szkoły wyższej 1081

du na sposób prowadzenia zajęć. Chodziłoby tu  o analizę ćwiczeń 
n ie  ty lk o  bezpośrednio p raktycznych, lecz i  ta k ich  zajęć ja k  semi­
na ria  i  w yk ła d y , k tó rych  charakte r jes t pozornie ty lk o  w yłącznie 
teoretyczny. Kw estia , ja k  tego rodza ju  zajęcia powiązać należy z do­
raźną p ra k tyką  zawodową jest sprawą do zbadania podobnie ja k  p ro ­
b lem  w ykszta łcenia w  studentach um ie ję tności dostrzegania zagad­
n ień teoretycznych w  p racy zawodowej. W  ram ach tego samego te­
m a tu  znalazłaby się sprawa należytego opracowania m etod dydak­
tycznych d la  stud iów  zawodowych I  stopnia w  odróżnien iu  od metod, 
ja k ie  w in n y  być stosowane na szczeblu wyższym. Z tą ostatnią spra­
w ą w iąże się tem at następny, w ysun ię ty  w  ramach tego samego punk­
tu , a m ianow ic ie  zagadnienie in te lektua lnego rozw o ju  studenta 
w  toku  stud iów . N ie  um ie libyśm y chyba dziś z pewnością stw ierdzić, 
czy w  program ach i  metodach nauczania zwłaszcza na studiach n ie - 
zre form ow anych da ły  się w yróżn ić  w yraźn ie  szczeble trudności nau­
czanych przedm iotów , prowadzonych ćwiczeń, zdawanych egzami­
nów. Czy is tn ie ją  jakieś k ry te r ia  oceny stopniowego w zrastan ia in te ­
lektua lnego studenta? W iem y skądinąd, że na n iezre form ow anym  
stud ium  m agistersk im  z pedagogiki wszystkie  w łaśc iw ie  egzam iny 
m agisterskie cząstkowe b y ły  chyba jednakowo trudne, różnica m ię­
dzy n im i polegała na rodza ju  m ateria łu . Czy ten n ie w ą tp liw y  błąd 
został przezwyciężony w  now ym  typ ie  studiów? Czy ko le jne ele­
m en ty  program u s tud iów  bazują na elementach poprzednich, są 
z n im i m ery to ryczn ie  i  o rganizacyjn ie  powiązane? To zagadnienie 
w yda je  się jeszcze szerszym i  bardzie j skom plikow anym  n iż poprzed­
nie, tam  bow iem , m im o trudności, odnaleźć można k ry te r ia  obiek­
tyw ne  sprawdzające zawodowe przygotow anie słuchacza, tu ta j na­
tom iast szukać należy innych  k ry te r ió w .

2. Ś c i s ł e  z a g a d n i e n i a  d y d a k t y c z n e .

W  ty m  temacie dadzą się w yróżn ić  dwa zagadnienia. Pierwsze 
to ro la  egzam inu w  procesie dydaktycznym , drug ie  —  sprawa metod 
prowadzenia ćwiczeń i  sem inariów  d la  różnych la t stud iów . Egza­
m in  uważany jes t na ogół, zwłaszcza przez studentów, za g łów ny 
m om ent w  toku  studiowania, żeby n ie  powiedzieć: za cel studiów. 
Egzam in jes t jedyną w łaściw ą kon tro lą  postępów studenta, spraw­
dzeniem stopnia opanowania i  p rzysw ojen ia  w iedzy, um ie ję tności 
operowania tą wiedzą, wreszcie zapam iętania m ateria łu . Czy jednak 
ocena egzam inacyjna jest dostatecznym k ry te r iu m  w łaściwego opa­
nowania m ateria łu? W  ja k i sposób możemy skontro lować, czy stu -
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dent rzeczywiście zrozum ia ł to, czego się nauczył, um ie  ty m  mate­
ria łem  operować samodzielnie i  k ry tyczn ie?  Co zostaje w  um yśle 
studenta po u p ływ ie  paru  m iesięcy od da ty  złożenia egzaminu? Jak i 
jes t zw iązek m iędzy sposobem przygotow yw an ia  się do egzaminu, 
techniką uczenia się, a w yn ik ie m  egzaminu (nie ty lk o  otrzym aną 
oceną)? Jaką w  te j dziedzinie funkc ję  spe łn ia ją  repe ty to ria , zb ioro­
we konsultacje , czy egzam iny próbne? Jaką ćwiczenia i  w yk łady?  
Jak wreszcie w in ien  wyglądać sam przebieg egzaminu, k tó ry  prze­
cież jeszcze dość często polega na m echanicznym  „o d p y tyw a n iu “  
studenta, ja k ie  cechy w in ie n  posiadać egzamin p raw dz iw ie  kszta ł­
cący, egzamin problem owy?

In te resu je  nas sprawa m e todyk i ćwiczeń i  sem inariów , ich  po­
w iązanie z in n y m i fo rm a m i nauczania un iwersyteckiego, tzn. z egza­
m inem  i  w yk ładam i. C hcie libyśm y zbadać, na czym polega wartość 
dydaktyczna ćwiczeń wstępnych przeznaczonych dla słuchaczy 
I  roku, w  ja k i sposób pow inny  one uzupełn iać w yk ła d  kursow y, ja k  
wreszcie na ty m  szczeblu ma odbywać się ak tyw izow an ie  studentów, 
wprowadzenie w  m etody i p rob lem y pracy naukowej. D a le j sprawa 
ćw iczeń sem inary jnych , różne sposoby ich  prowadzenia i  związane 
z ty m  osiągnięcia, w łaściw a tem atyka  sem inariów , sposób opraco­
w yw an ia  dobrych re fe ra tów  i  prac sem inary jnych, wreszcie zagad­
nienie ro zw ijan ia  um ie ję tności fo rm u łow an ia  w łasnych wniosków. 
Z pewnością by łoby  rzeczą m ożliw ą  i  ważną zbadanie w y n ik ó w  p ra ­
cy sem inariów  pracujących odm iennym i m etodam i (np. sem inarium  
o charakterze re fe ra tow ym , sem inarium , opartego na wspólnej le ­
k tu rze  i  in.).

W  zakresie ścisłych zagadnień dydaktycznych m usie libyśm y 
przy jąć  jako k ry te r ia  ostatecznej oceny zagadnienia w ym ien ione 
w  punkcie  poprzedn im  (kształcąca zawodowo i  in te lek tua ln ie  funkc ja  
studiów). Sprawą jednak bezpośrednio badaną by łaby sama technika 
prowadzenia zajęć, technika egzaminowania i  sposoby p rzygo tow y­
w ania do egzaminów.

3. T e m a t y k a  d y d a k t y c z n o - w y c h o w a w c z a .  
P roblem  ten nasuwają doświadczenia pracy stud iów  zre form ow a­
nych, system bow iem  stud iow an ia  w  daw nym  n iezre form ow anym  
s ty lu  dawał n iew ie le  okaz ji do wychowawczego oddzia ływ ania na 
studentów, po prostu p o m ija ł te  sprawy. Nowe fo rm y  pracy roczn i­
ków  zreform owanych, dyscyp lina  stud iów , podzia ł słuchaczy na g ru ­
py p rodukcy jne  pracujące pod okiem  starosty i  opiekuna, funkc je  
pomocniczego pracow nika naukowego pełniącego obow iązki opie­
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kuna i  w ychow aw cy g ru p y  i  ściślejsze w  ten sposób powiązanie stu­
dentów  z uczeln ią  to wszystko eksperym entowane obecnie m etody 
dzia łania wychowawczo-dydaktycznego czekające na zbadanie i  uogól­
nienie. N ie m am y dotąd zare jestrow anych żadnych p raw ie  osiągnięć 
tych  eksperym entów, w ie m y  jednak z pewnością, że są one bardzo 
cenne. Już naw et w  pobieżnym  przeprowadzeniu porównania m iędzy 
dawną pracą „luźno  chodzących studentów “  a now ym  ko lek tyw em  
podejm ującym  pełną odpowiedzialność za w y n ik i p racy swoich 
członków, dostrzegamy pozytyw ne w y n ik i zarówno wychowawcze, 
ja k  i  dydaktyczne nowego s ty lu  pracy. G rupa jest czynn ik iem  oddzia­
ływ an ia  na jednostk i, grupa jest terenem dla ich  in te lektua lnego 
i  społecznego w yrab ian ia  się, starosta stanow i ogniwo pośrednie m ię­
dzy grupą a uczelnią, obserwuje i  sygna lizu je  is tn ie jące trudności 
i k łopo ty , opiekun wreszcie k ie ru je  pracą g rupy, u ła tw ia  je j kon tak ty  
z uczelnią i profesorem, pomaga słabszym studentom. Należałoby 
te wszystkie zagadnienia poddać systematycznemu zbadaniu, w y ­
dobyć na ja w  pozytyw ne osiągnięcia w  pracy przodujących grup, 
zapoznać się z ich  m etodam i, w y k ry ć  zw iązek m iędzy fo rm am i pracy 
g rupy  p rodukcy jne j a w y n ik a m i nauczania, ukazać ideologiczne 
funkc je  takiego procesu dydaktyczno-wychowawczego.

V. METODA BADAŃ W ZAKRESIE WYBRANYCH TEMATÓW

Z U S T A LO N Y C H  w  punkcie  poprzednim  tematów, które, na­
szym zdaniem, należałoby poddać badaniom, pragnę libyśm y podjąć 
narazie dwa. Z pewnością n ie  dlatego, żeby te w łaśnie spraw y m e ry ­
toryczn ie  w ydaw a ły  się nam na jw ażn ie jszym i, po prostu są one n a j­
w yraźn ie j powiązane z tą tem atyką, jaką za jm ow aliśm y się w  p ie rw ­
szym etapie i  stosunkowo n a jła tw ie j nam w ytypow ać dla tych  w łaś­
nie kw e s tii metodę dalszych badań.

P ierw szy z zaplanowanych do badań prob lem ów  to zagadnie­
nie ro li egzaminu w  nauczaniu un iw ersyteck im . Metoda badań za ry ­
sowuje się inaczej i  szerzej n iż  daw nie j stosowana metoda rozm ów 
in dyw idua ln ych  ja k ko lw ie k  i  teraz pragn iem y w  pew nym  stopn iu  
z tego samego źródła korzystać. W  zakresie spraw y egzaminu do­
strzegamy co na jm n ie j cztery tem aty szczegółowe; przedstaw im y 
od razu metodę ich badania.

M e t o d a  u c z e n i a  s i ę  a w y n i k  e g z a m i n u .  
P ragnę libyśm y obserwować pracę i  w y n ik i pracy studentów  p rzy ­
gotow ujących się do egzam inu różnym i sposobami np. s tudentów  
uczących się w  zorganizowanym  ko lek tyw ie  pod k ie runk iem  asysten-
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ta, studentów  uczących się in d yw id u a ln ie  dorywczo ty lk o  łączących 
się w  zespoły dyskusyjne, wreszcie studentów  uczących się w yłącz­
n ie  indyw idua ln ie . N ie  możemy jednak ograniczyć się do obserwowa­
n ia  g rup tw orzących się sam orzutnie, gdyż w  ta k ich  grupach m ie li­
byśm y do czynien ia  z zespołem dobieranym  pod kątem  upodobań, 
zam iłowań, s ty lu  pracy, czy w arunków . Badanie zatem w inno  się 
opierać na sztucznie eksperym enta ln ie  tw orzonych  grupach tak, by  
w  tych  grupach zna jdow a li się studenci różnych typów  (zdo ln ie js i 
i  m n ie j zdoln i, p racu jący i  n iepracu jący itp .). Chodziłoby o m ożliw ie  
różnorodny skład badanego zespołu.

O c e n a  e g z a m i n a c y j n a  a r z e c z y w i s t e  p r z y ­
s w o j e n i e  m a t e r i a ł u .  Chodziłoby o zbadanie, w  ja k im  
stopn iu  ocena otrzym ana na egzaminie odzw iercied la  n ie  ty lk o  
ilość zapamiętanego m ateria łu , ale um iejętność operowania ty m  ma­
te ria łem  w  stosunku do now ych sy tuac ji w ym agających samodziel­
nego myślenia. Chcąc zbadać tę sprawę m usie libyśm y grupę osób 
poddać w tó rnem u przeegzam inowaniu (na jlep ie j pisemnemu), p rzy  
czym  tem at tego w tórego egzaminu w in ie n  polegać na rozw iązaniu 
jakiegoś nowego prob lem u n ie  będącego pow tórzeniem  problem ów  
znanych z podręcznika, czy ćwiczeń, a stwarzającego konieczność sa­
modzielnego operowania w iedzą zdobytą w  nauce do egzaminu. Te­
m a ty  w tórnego egzaminu w in n y  być podane przez tego samego 
egzaminatora, k tó ry  przeprowadzał egzamin w łaśc iw y. Egzam in 
w tó rn y  m óg łby być zupełn ie anonim owy, ale osoby badane pow inny  
podawać oceny otrzym ane na egzaminie w łaściw ym . B y ło b y  rzeczą 
konieczną badanie tego zagadnienia na tych  samych grupach kon­
tro lnych , k tó re  w y typ o w a liśm y  w  zakresie k w e s tii poprzedniej. Na­
leżałoby bow iem  usta lić  kore lac ję  m iędzy sposobem uczenia się 
a rzeczyw is tym  w yn ik ie m  egzaminu.

Czy student lep ie j p rzysw a ja  sobie w iedzę ucząc się do jednego 
dużego egzaminu czy też egzamin ten w in ie n  być ro zb ity  na dwa 
egzam iny cząstkowe? W  k tó ry m  z tych  dwóch przypadków  (egza­
m in  duży, czy m nie jszy) is tn ie je  lepsza m ożliwość przysw o jen ia  
w iedzy i  trwalszego zapamiętania? D la  zbadania tego zagadnienia 
należałoby dw ie  g rupy kon tro lne  poddać dwóm  rodzajom  egzamino­
wania. P ierwsza z tych  g rup  zdawałaby egzamin w  dwóch partiach, 
w  połow ie ro ku  i  w  sesji le tn ie j, druga zaś całość w  sesji le tn ie j. Po 
up ływ ie  pewnego okresu czasu, np. na jes ien i obie g rupy  poddane 
b y ły b y  egzam inow i kontro lnem u, k tó ry  sprawdzałby: a) u m ie ję t­
ność samodzielnego operowania przysw ojoną w iedzą (omówione po­



D ydaktyka szkoły wyższej 1085

w yże j) oraz b) trw a łość zapam iętania przyswojonego m ateria łu . 
W  tym  zakresie py tan ia  egzaminu w tórnego m us ia łyby  w  pew nym  
sensie być pow tórzeniem  py tań  zadawanych s tudentow i na egza­
m in ie  w łaściw ym .

F u n k c j a  k s z t a ł c ą c a  s a m e g o  e g z a m i n u .  
Chodziłoby tu  o zbadanie samego egzaminu, w yk ryc ie , k iedy  i  za­
leżnie od ja k ich  czynn ików  spełnia on ro lę  kształcącą, k iedy  zaś 
polega ty lk o  na m echanicznym  „o d p y tyw a n iu “ . Metoda badania tego 
zagadnienia w yda je  się szczególnie trudna, wymagać bow iem  będzie 
p ro tokó łow an ia  przebiegu samego egzaminu, zapoznawania się z in d y ­
w id u a ln ym i m etodam i egzaminowania poszczególnych profesorów. 
N ie w ą tp liw ie  w ażnym  źródłem  in fo rm a c ji będzie i  tu ta j op in ia  sa­
m ych studentów, dowiedzenie się np. czy student w  toku  egzaminu 
odnosił w rażenie, że w y b ra ł słuszną metodę przygo tow yw an ia  się, 
co wreszcie skorzysta ł z samego egzaminu.

D ru g i usta lony do zbadania prob lem  to dydaktyczno-w ychow aw ­
cza fu n kc ja  g rupy  p rodukcy jne j i  d yscyp liny  stud iów . T rudno tu  
m ów ić na razie o ja k ie jś  specjalnej m etodzie badań, ponieważ samo 
zagadnienie jes t w łaśc iw ie  w  stad ium  prób i  eksperym entów . Nale­
żałoby w ykorzystać i  zarejestrować istn ie jące doświadczenia opie­
kunów  i  starostów, zapoznać się z m etodam i pracy przodujących 
g rup p rodukcy jnych , poddać obserw acji zebrania różnych grup, prze­
stud iować pro tokó ły . Należałoby rów nież ocenić dydaktyczną i  w y ­
chowawczą ro lę  ko m is ji dyscyp linarne j, je j w p ły w  na dyscyplinę 
i  postępy studentów, w y k ry ć  zw iązek m iędzy funkc jonow an iem  g ru ­
p y  p rodukcy jne j a naukową i  społeczną aktyw nością studentów. 
Z pewnością zresztą stopniowe zapoznawanie się z pracą g rup p ro­
dukcy jnych  pozw oli na bardzie j szczegółowe w ytypow an ie  dalszej 
p ro b le m a tyk i i  dokładniejsze sprecyzowanie metod badania tego za­
gadnienia.

*

W Y N IK I badań nad om aw ianym i zagadnieniam i mogą dać 
szereg spostrzeżeń, k tó re  wzbogacą doświadczenie naukowe pracow­
n ikó w  wyższych uczeln i u ła tw ia jąc  równocześnie studentom  poko­
nanie w ie lu  trudności i  sprawniejsze w ype łn ian ie  obow iązków nau­
kowych. Zakłady, k tó re  b y ły b y  zainteresowane w  tak ich  badaniach 
zechcia łyby może nawiązać łączność z naszym zakładem dla podję­
cia prac wspólnych.

Z A K Ł A D  PED A G O G IK I I I  
UNIW ERSYTETU W ARSZAW SKIEG O



K A Z IM IE R Z  LE P S ZY

Z ZAGADNIEŃ DYDAKTYCZNYCH NAUCZANIA H ISTO R II 
NA UNIW ERSYTECIE *)

ORGANIZACJA ĆWICZEŃ

P R O BLEM  nauczania h is to r ii na un iw ersytec ie  nie b y ł w łaśc i­
w ie  do te j p o ry  przedm iotem  dyskus ji profesorów  i  specja listów  dy­
dak tyk i. Przeglądając przedwojenne roczn ik i W iadomości H is to rycz- 
no-D ydaktycznych , fachowych organów nauczycielstwa czy też m o­
nograficzną lite ra tu rę  dydaktyczną, zna jdu jem y tam  stosunkowo 
n iew ie le  pozyc ji poświęconych zagadnieniom nauczania na wyższym  
stopniu. W  zw iązku z re fo rm ą stud iów  un iw ersyteckich , ściślej m ó­
w iąc z wprowadzeniem  m agisteriów , a później doświadczeniam i, ja ­
kie z praktyczne j rea lizac ji m agisteriów  w y n ik a ły , zab ie ra li głos 
profesorow ie Handelsman, Dąbrow ski, B u jak , K łodz ińsk i, M an­
te u ffe l oraz w yw iąza ły  się dyskusje na zjazdach h is torycznych 
oraz w  łon ie  Sekcji D ydaktyczne j PTH. Dyskusje te wszakże do ty ­
czy ły  samego program u, systemu egzaminów, poszczególnych przed­
m io tów  egzam inacyjnych, p ro p o rc ji godzin w yk ładow ych, semina­
r ió w  oraz ćwiczeń, natom iast dysku tu jący  ty lk o  w  n ie w ie lk ie j m ie ­
rze, i  to całk iem  ubocznie, za jm ow a li się metodą dydaktyczną jaką  
należałoby stosować w  nauczaniu h is to r ii na uniwersytecie . Stan ten 
w  dużej m ierze u leg ł zm ianie w  okresie po r. 1944 w  zw iązku z p ro ­
jektowaną, a następnie przeprowadzoną w  1947 r. re fo rm ą wyższego 
szkoln ictw a i wprowadzeniem  w  dziale h is to r ii dwustopniowości 
oraz rygo rów  w  studiach. W  rozważaniach n in ie jszych  możemy tedy 
oprzeć się na głosach i dyskusjach przeprowadzonych w  gronie p ro ­
fesorów w  naradach Polskiego Tow arzystw a H istorycznego m. in. 
w  K rakow sk im  Oddziale P TH  oraz w  n ie licznych  jeszcze uwagach 
drukowanych.

*) Referat wygłoszony na sesji dydaktycznej In s ty tu tu  Historycznego 
U niw ersytetu Jagiellońskiego w  listopadzie 1951 r. Sesja ta poświęcona była 
wyłącznie problematyce ć w i c i z e ń  studium  zawodowego h is to rii.
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Dyskusję zagaił Jan. R u tkow sk i pod którego redakcją uka­
zała się w  roku  1948 praca zb iorow a pt. Z  zagadnień dydaktycznych  
wyższego szkoln ictwa. Praca ta  jest w łaściw ie  jedyną książką, k tó - 
ra  zajm ow ała się dydak tyką  nauczania h is to rii. Poza tym  szczególnie 
cennym i są uw ag i pro f. F r. B u jaka  z r. 1933 zawarte w  pracy pt. 
Reform a stud iów  h istorycznych na un iw ersytec ie  z punk tu  w idzenia  
przygotow ania do zawodu nauczycielskiego. Ze znaną sobie szerokoś­
cią poglądów w ypow iedz ia ł się w  tych  sprawach rów nież J. Feldman 
w  a rtyku le  „O  re fo rm ę stud iów  h istorycznych na un iw ersytec ie “ 
(1946), a uzupe łn ił Feldm ana uw agam i po lem icznym i T. M an teu ffe l 
w  a rtyku le  pt. „M y ś li o re fo rm ie  stud iów  un iw ersy teck ich  h is to r ii“  
(1946) oraz W ito ld  Jakubczyk w  rozprawce pt. „S p ra w y  organizacji 
s tud iów  h istorycznych (1947). Ponadto zagadnienia zasadnicze omó­
w iła  na zjeździe rek to rów  m in is te r Eugenia Krassowska w  d rukow a­
nym  w  Ż yc iu  N auk i przem ów ien iu  pt. „O  podniesienie poziom u pracy 
dydaktyczne j w  wyższych uczelniach“  (W arszawa 1950). W  końcu 
W. Moszczeńska w  n ied rukow anym  uzasadnieniu swego p ro je k tu  
program u h is to r ii po lsk ie j w  epoce feuda lizm u dała szereg p ro ­
pozyc ji n a tu ry  ściśle dydaktyczne j, a ostatn io rozw inę ła  je  w  n ie ­
d rukow anym  M em oria le  P TH  w  spraw ie rea lizac ji program u stud ium  
zawodowego h is to rii.

M im o ostatnio dającego się zauważyć ożyw ienia, dorobek dys­
k u s ji dydaktycznych na odcinku h is to rycznym  szko ln ic tw a wyższego 
jes t dalej n iewystarcza jący, tym  w ięcej, że ja k  powtarzam , w ym iana 
zdań obraca się dokoła zagadnienia c z e g o  u c z y ć ,  a n ie  koło 
py tan ia  j a k  u c z y ć .  W  referacie n in ie jszym  za jm u jem y się 
jedyn ie  i  w yłączn ie  p r o b l e m e m  d y d a k t y k i  ć w i c z e ń  
na I, I I  i  I I I  r. s tud iów  h is to rycznych  nowego, obowiązującego dziś 
typu- N ie za jm u jem y się natom iast an i próbą zarysowania program u 
nauczania na dw u le tn im  wyższym  stud ium  h istorycznym , an i też na 
obecnych końcowych latach starego typ u  stud iów . N ie chodzi nam 
rów n ież an i o program , an i o proporc je  godzin w yk ładów  i  ćwiczeń, 
a n i o zagadnienie podręczników  i  skryp tów , ale o w łaściw ą metodę, 
a raczej technikę podawania w iedzy h is toryczne j m łodzieży, tzn. sy­
stem u sposobów zapewniających skuteczność nauczania.

Problem , k tó ry  poruszamy, należy do niesłychanie p ilnych , nie 
ty lk o  ze w zględu na zaniedbania szko ln ic tw a wyższego w  ty m  w zglę­
dzie, ale także ze względu na organiczny związek, ja k i zachodzi po­
m iędzy m etodyką nauczania a pom iędzy jego treścią. Można za ry­
zykować tw ierdzenie, że na jlep ie j pom yślany program  rozleci się,

/
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0 ile  n ie  będzie on rea lizow any p rzy  pom ocy odpow iednio dostoso­
wanych, zarówno do potrzeb tem a tyk i, ja k  i  do poziomu i  w ie ku  
m łodzieży, środków  dydaktycznych. T ym  w ięcej, gdy zakres p rogra­
m u na p ierw szych trzech la tach un iw ersyteckiego stud ium  h is to r ii 
jes t tak  obszerny i  przeładowany, a poziom  przygotow an ia m łodzieży 
w  szkołach ogólno-kształcących, aczko lw iek stale się popraw ia, jes t 
niezadowalający, —  sprawa d y d a k ty k i ma pierwszorzędne znaczenie.
1 jeszcze jedna uwaga. N ie  ty lk o  treść nauczania pow inna m ieć cha­
ra k te r postępowy opa rty  o nowoczesne zdobycze m ate ria lizm u  h i­
storycznego i  d ialektycznego, n ie  ty lk o  charakter program ów  m a 
swoje wyraźne oblicze i  cele, ale także dydaktyka  każdego dzia łu, 
ja k  to tra fn ie  nazwała N. Gąsiorowska, pow inna być oparta o jego 
metodologię, in n y m i s łow y ideologicznie m usi być z m etodologią w y ­
k ładu  ściśle i  h a rm on ijn ie  powiązana.

Rok tem u ukazały się w  prasie codziennej a r ty k u ły , w  k tó rych  
na podstaw ie w yk ładów  na wyższych uczelniach warszawskich au to r 
w ysuw a ł w ie le  tra fn ych  spostrzeżeń dotyczących d yd a k tyk i nau­
czania. W  a rty ku le  ty m  podał jednak rozw iązania trudności d y ­
daktycznych na wyższych uczelniach p rzy  pomocy metod szkoły śre­
dn ie j ogólnokształcącej. W ydaje  m i się, że n ie  można ograniczać się 
w  szko ln ic tw ie  wyższym  do metod szkoły średnie j, że szkoln ictw o 
wyższe m usi w y ro b ić  sobie swoiste m etody dydaktyczne. Teza ta 
zna jdu je  swe uzasadnienie przede w szystk im  w  okoliczności, że 
szkoła wyższa rozporządza m ateria łem  m łodzieżowym  sto jącym  na 
in n ym  stopn iu  rozw o jow ym , an iże li szkoła średnia. O ile  w  szkole 
średnie j przeważa recepcja nad uzasadnioną k ry tyczn ą  postawą, o ty le  
w  szko ln ic tw ie  wyższym  w ie k  studentów  pom iędzy 18— 21 rok iem  
życia jes t okresem pełnego dojrzewania, w  k tó ry m  ostatecznie fo r ­
m u je  się św iatopogląd człow ieka, w śród w a lk i i  dyskusji. Wówczas 
to m łody  człow iek dojrzewając, sta je się pe łnym  poczucia w spół­
odpowiedzialności za losy państwa obywatelem . W  ty m  okresie, 
n ie  w ystarcza ją  środk i dydaktyczne stosowane w  szkole średnie j. 
Muszą one być rozbudowane i  dostosowane do potrzeb. Muszą one 
w  rezultacie  służyć n ie  ty lk o  p rzysw o jen iu  pewnej sum y w iado­
mości i u trw a le n iu  zasad ideologicznych, ale muszą cne służyć celom 
dynamicznego, bojowego ich  uzasadnienia i  ugruntow ania . D odajm y, 
że p rzy  m asowym  charakterze w yk ładów , gdy audy to ria  zapełnia 
często po k ilk u s e t słuchaczy, przejęcie żywcem  m e todyk i szkoły śre­
dn ie j, jes t n iew ykona lną  utopią.
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N im  prze jdę do szczegółowych zagadnień dydaktycznych p ra ­
gnę w  paru  słowach przypom nieć pewne ogólne założenia.

Po pierwsze p rzyp o m n ijm y  sobie czym jest, i  czemu służy t rz y ­
le tn ie  s tud ium  un iw ersyteckie . Jest ono oczywiście s t u d i u m  
z a w o d o w y m ,  w  k tó ry m  sprawa term inow ego przygotowania 
do zawodu pedagogicznego, b ib lio tekarskiego czy archiwalnego jes t 
rzeczą najważniejszą. Także w ykszta łcen i w  s tud ium  trz y le tn im  b i­
b lio tekarze i  a rch iw iśc i n ie  będą jeszcze przysposobieni do zadań 
naukowych, a zajm ą stanow iska fachow o-adm in istracyjne  w  b ib lio ­
tekach pub licznych i  a rch iw ach państwowych, g łów nie w  kom órkach 
pow ia tow ych  i  w ojew ódzkich, gdzie główne ich  zadania polegać będą 
na pracy nad szerzeniem i  upowszechnianiem w iedzy. Rzecz prosta, 
że obok kształcenia k a d r zawodowych n ie  tra c im y  z oczu potrzeby 
szkolenia kad r naukowych, ale jes t to zadanie stud iów  specjalnych 
na IV  i  V  roku. W  trakc ie  trz y la tk i m am y ty lk o  obowiązek w yda tn ie  
otoczyć opieką, rozw ijać  ta le n ty  naukowe u na jzdo ln ie jszych i  n a j­
odpow iedniejszych do s tud ium  naukowego studentów . A le  g łów ny 
akcent pozostaje na kszta łceniu zawodowym . Pam iętać rów nież m u­
sim y, że szkod liw ym  b y łb y  pogląd, że do zawodu pedagogicznego 
pó jdą ty lk o  słabsi studenci. Trzeba pamiętać, że szkoła ogólnokształ­
cąca, potrzebu je  n ie  ty lk o  licznych  now ych kadr, a le licznych  do­
brych, zapraw ionych metodologicznie, w ypróbow anych ideowo i  p rzy ­
gotowanych e ru dycy jn ie  nauczycie li. Pam iętać rów nież należy, że 
un iw ersy teck ie  s tud ium  zawodowe jest zakładem  p rodukcy jnym , 
opa rtym  o ścisły plan, o harm onogram , i  w łączonym  w  ogólnopań- 
s tw ow y p lan  sześcioletni. Zasadniczym bow iem  celem postaw ionym  
un iw ersy te tom  w  dobie budowjż) socja lizm u, jes t pow iązanie ich  
z życiem, jest kształcenie now ych kad r socja listycznych, jest tw o ­
rzenie nowej k u ltu ry  i  nauk i socjalistycznej. A bso lw ent szkoły 
wyższej ma być n ie  ty lk o  nosicielem  pewnej sum y w iadomości fa k ­
tograficznych, a ma być bo jow n ik iem  k lasow ym  o now y ustró j.

A  wreszcie, trzeba pamiętać, że zasadniczym celem postawio­
n ym  przez u n iw e rsy te t w  dobie budow y socjalizm u, jes t powiązanie 
jego z życiem, jest kształcenie now ych ka d r socja listycznych, jes t 
tw orzen ie  nowej k u ltu ry  i  nauk i socjalistycznej.

W szystkie środki, ca ły w ys iłe k  zarówno w  dziedzin ie progra­
m owej, dydaktyczne j ja k  i  technicznej zm ierzają do tego celu.
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W yn ika  z tego jedna zasadnicza uwaga, że zarówno program  
i  zadania stud ium  zawodowego na un iw ersytec ie  uwzględniające 
w  pierwszej l in i i  po trzeby szkoły średnie j, muszą być z tą  szkołą 
średnią i  je j życiem, program em , organicznie powiązane. N ie w yo ­
brażam sobie, ażeby można by ło  z powodzeniem realizować program  
w yk ła d ó w  i  ćwiczeń na un iw ersytec ie  bez dokładnej znajom ości tego, 
czego szkoła średnia od nauczyciela wymaga, tzn. bez gruntownego 
zapoznania się z program am i szkoły ogólnokształcącej i  zawodowej. 
Lecz nie ty lk o  z program am i, ale także z dyd a k tyką  nauczania na sto­
pn iu  średnim , tak, ażeby w ykszta łcenie fachowe un iw ersyteck ie  po­
stępowało ha rm on ijn ie  z w ykszta łceniem  dydaktycznym  przyszłego 
nauczyciela. W  ty m  względzie zaś nie wystarcza w yłącznie realizo­
wać pew ien program , ale trzeba ten program  realizować używając 
środków  dydaktycznych dostosowanych do potrzeb szkoły śred­
n ie j. Stąd nasuwa się konieczność zerwania z zupełną in d y w id u a li­
zacją środków  dydaktycznych przez poszczególnych w ykładow ców . 
Jest rzeczą jasną, że jeden z w yk ładow ców  ma lepsze wrodzone zdol­
ności dydaktyczne, in n y  przewyższa go w  dziedzin ie swej specjal­
ności, jest rzeczą rów nież jasną, że indyw idua lność profesora i  pewna 
swoboda w  obrębie recept dydaktycznych  pozw oli na ja k  n a jp e łn ie j­
sze w ykorzystan ie  indyw idua lnośc i i fachowości w yk ładow cy, ale 
stosowanie całk iem  d iam etra lnych  metod dydaktycznych p row adzi 
w  konsekw encji do tego, że student będzie w ykszta łcony św ietn ie  
ale jednokie runkow o, np. na jednym  odcinku zainteresowań p ro fe ­
sora, n ie  będzie natom iast oga rn ia ł p ro b le m a tyk i zasadniczej da­
nej epoki h is toryczne j, k ie d y  indz ie j zaś ograniczy się do ogó ln i­
ków  n ie  popartych  na leżytym  m ateria łem  m onograficznym  czy źró­
d łow ym . N ie są to spostrzeżenia nowe, pozwolę sobie w  tym  wzglę­
dzie zacytować niesłychanie tra fne  poglądy J. Feldmana: „Z e rw a ­
liśm y, —  pisze on —- z  poglądem, jakoby celem nauczania h is to r ii 
b y ło  obciążenie pam ięci słuchacza ładunkiem  dat, nazw isk i  faktów . 
H is to ria  n ie  jes t nauką m artwą... ale dyscyp liną  n iezrów nanie żywą, 
kszta łtu jącą  się pod ciśnieniem  życia zbiorowego, pozostającą z tym  
życiem  w  stosunku ustawicznego odbieran ia i  dawania podn ie t i  w a r­
tości. Od h is to ryka  wym aga się dwóch rzeczy: zrozum ienia zasadni­
czych l in i i ,  procesu rozwojowego ludzkości oraz o rie n ta c ji zagadnie­
n ia  św iata współczesnego z uw zględn ieniem  jego ko rzen i h is to rycz­
nych“  (O re fo rm ę stud iów  str. 75— 6). A  dalej w  zw iązku z rew o lu ­
c y jn y m i zm ianam i, k tó re  przeżywam y, dorzucał Feldm an słuszną 
uwagę, że „nauczanie h is to r ii m usi przybrać in n y  charakter, m usi
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porzucić h is to rię  po lityczną  z w ąziu tką  perspektyw ą na ustró j i  k u l­
tu rę “ ... „m u s i ono ogarnąć n ie rów n ie  rozlegle jszy krąg  zagadnień nie 
cofając się przed wciągnięciem  w  swój zasięg szeregu nauk luźn ie  
7. h is to rią  dotąd związanych. Z zakurzonych półek b ib lio tecznych 
i  a rch iw a lnych  m usi h is to ria  kroczyć śmiało w  sam środek współ­
czesnego stawania się dzie jowego“ .

Uwaga ta, dotycząca w praw dzie zagadnień program owych, ma 
d la  nas wartość, je ś li chodzi o dydaktykę. W  konsekw encji nowego 
spojrzenia na h istorię , w  konsekw encji stosowania m arksistow skie j 
m etodolog ii h istoryczne j, oraz w  konsekwencji tego fak tu , że 3-le tn ie  
s tud ium  un iw ersyteck ie  jes t przede w szystk im  stud ium  zawodowym, 
także i dydaktyka  nauczania m usi pójść now ym i toram i.

W  nauczaniu i  m etodyce nauczania, zw rócić należy główną 
uwagę na stronę najważnie jszą tego zagadnienia, t j .  na młodzież, na 
to, z czym ta  m łodzież przychodzi na u n iw e rsy te t i  czego ta m łodzież 
od un iw e rsy te tu  oczekuje. Patrząc przez p ryzm a t d yd a k tyk i należy 
w ziąć pod szczególną uwagę fa k t zm iany oblicza ideologicznego 
i  klasowego m łodzieży un iw ersyteck ie j. Pod tym  względem prze­
sz liśm y rew o lucy jne  zm iany. Ogromna większość m łodzieży to nie 
są synow ie i  có rk i ziem iaństwa i w o lnych  zawodów burżuazyjnych, 
to n ie  są ludzie kończący szkoły średnie w  c iep larn ianych w arun ­
kach e lita rnych  g im nazjów  m ie jsk ich , to jes t m łodzież robotniczo- 
chłopska oraz in te lig e n c ji pracującej, m łodzież, k tó ra  przynosi na 
u n iw e rsy te t zupełn ie in n y  ładunek społeczny. M a ona całk iem  inne 
przygotow an ie ogólnokształcące, ale zarazem całk iem  in n y  dyna­
m iczny stosunek do un iw e rsy te tu  oraz do w szystk ich  zagadnień spo­
łecznych i  państwowych. T k w i ona w  korzen iu  i  fundam encie Polski 
Ludow e j t j.  w  klasie robotniczej i  chłopach pracujących, ma ona 
w  zw iązku z ty m  w yraźne potrzeby społeczne i  w yraźne spo­
łeczne cele życiowe. Jest to  m łodzież ideowa, do k tó re j p ro fe ­
sura  i  pomocnicze s iły  un iw ersyteck ie  muszą przem ów ić je j ję ­
zyk iem , język iem  dla n ie j z rozum ia łym  i  ją  rozum iejącym . Tę to 
sprawę poruszyła na zjeździe rek to rów  16. I I .  1950 r. M in . K ras- 
sowska, k iedy  m ów iła : „m łodzież robotniczo-chłopska n ie  czuje się 
jeszcze dostatecznie u siebie na wyższych uczelniach, n ie  ma odwagi 
zgłosić się dobrow oln ie  do profesora, często obawia się, że je j w ą t­
p liw ośc i czy b ra k i zaciążą na w y n ik u  egzaminów. M łodzież ta często 
ma trudności, ale n ie  um ie  ich  sform ułować, n ie  p o tra fi samodziel­
n ie  postaw ić p rob lem u“ , wobec czego, nakazem pro fesury jest w yjść 
z  gabinetów  i zrobić p ierw szy k ro k  w  k ie ru n ku  m łodzieży.
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Przechodząc do zagadnień szczegółowych zatrzym am y sią w y ­
łącznie na spraw ie ćwiczeń, i to ćwiczeń prowadzonych w yłączn ie  
na I — I I I  roku  s tud ium  zawodowego przez pomocnicze s iły  naukowe, 
a pozostających pod opieką odpow iednich katedr. Oczywiście, że 
sprawa ćwiczeń w  organiczny sposób jest związana z w ykładem . 
W  m oim  rozum ien iu  bowiem, celem zasadniczym ćwiczeń jest u trw a ­
lenie, pogłębienie, z ilus trow an ie  i  wspólne przedyskutow anie węz­
łow ych  zagadnień poruszanych na w yk ładz ie  profesora. Toteż po­
m iędzy program em  ćwiczeń i  sposobem ich  przeprowadzenia, a p ro ­
gram em  w yk ła d u  i  jego treścią m usi istn ieć ścisła korelacja.

Swego czasu dyskutowano naw et żywo problem , gdzie należy 
położyć p u n k t ciężkości, czy na w yk ładz ie  czy na ćwiczeniach. P rof. 
D ąbrow ski na łamach Wiadomości H is toryczno-D ydaktycznych, prof. 
R u tkow sk i i  w ie lu  innych  oddawało p ierwszeństwo ćw iczeniom. 
Oczywistość takiego stanow iska w  w arunkach m agisteria tu  n ie  u le ­
gała chyba w ą tp liw ośc i. A le  w  w arunkach stud ium  trzy le tn iego  rzecz 
w yg ląda  odw rotn ie . Obszerny program , b rak  podręczników  i  sk ryp ­
tów, b rak i, zresztą nie zaw inione w  przygotow an iu  m łodzieży na­
p ływ a jące j ze szkół średnich, często b rak  zatw ierdzonych program ów, 
to wszystko powody d la  k tó rych  w yk ła d  m usi pozostać g łów nym  
środkiem  dydaktycznym . D oda jm y do poprzednich jeszcze jeden 
argum ent. Nauka historyczna jest u  nas w  przebudowie. N ie 
ty lk o  stare podręczn ik i n ie odpow iadają zarówno program owo ja k  
i  m etodologicznie dzis ie jszym  potrzebom, ale i  nowe podręczn ik i 
i  s k ry p ty  muszą n ieuchronnie być skazane na szybk i uw iąd  starczy.

Zgodnie z założeniam i p rogram ow ym i i  potrzebam i dydaktycz­
n ym i nasze w y k ła d y  un iw ersyteck ie  m ają  charakte r systematycz­
nego kursu, przedstawiającego proces h is to ryczny w  je d n o litym  
ciągu jego rozw oju . Rzecz jasna, że węzłowe, kluczowe zagadnienia 
np. nasilenie w a lk  k lasowych w  danych okresach, zasadnicze zm iany 
s ił w y tw órczych  i  sposobów p ro d u kc ji za jm u ją  na jw ięce j czasu i  sku­
p ia ją  uwagę słuchaczy, ale w yk ła d  jes t w  zasadzie c iągły. W  naszych 
dzisiejszych w arunkach n ie  możemy ograniczać się do om awiania 
ty lk o  węzłów, rezygnować z powiązań chronologicznych.

O ile  w y k ła d y  dają tedy pewne całości procesu historycznego 
w  jego n ieprzerw anym  ciągu chronolog icznym , to ćw iczenia po­
święcone są zw róceniu szczególnej uw ag i i  p rzedysku tow an iu  g łów ­
nych prob lem ów  danej epoki.

N ie  ma ani czasu, an i potrzeby trzym ać się ko le jno  w ystępu­
jących po sobie e lem entów w ykładu . Trzeba w yb ie rać ko le jno  jego
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najważnie jsze fazy. Stąd konieczność najściślejszego kon tak tu  w y ­
k ładow cy i prowadzącego ćwiczenia. Obaj muszą znać dokładnie 
program  szkoły ogólnokształcącej, aby znać je j potrzeby, obaj muszą 
opierać się o za tw ierdzony lu b  o opracowany przez siebie program  
w yk ładów  i  ćwiczeń, i  obaj muszą dobrze w iedzieć co d ru g i rob i 
i  m ów i. N ie chodzi tu  ty lk o  o to, aby tydz ień  za tygodniem  m ate ria ł 
na ćw iczeniach postępował rów noleg le do w yk ładu , ale, aby asystent 
dobrze znał treść w yk ładu  celem jego uzupełn ienia, rozw in ięc ia  i  z i­
lus trow an ia  na przykładach źródłowych. Będzie tedy na jlep ie j, je ś li 
asystent będzie uczęszczał na w yk ła d y  profesora, lu b  ja k  to się p ra k ­
tyku je , je ś li profesor da swoje n o ta tk i do p rze jrzen ia  asystentowi. 
Dalsze pogłębienie zw iązku pom iędzy w yk ładem  a ćw iczeniem  na­
stąpi przez systematyczne odw iedziny ćwiczeń przez wykładowcę, 
a przede w szystk im  przez stałe koleżeńskie konsultacje  i  wym ianę 
m yśli. M a te ria ł pom iędzy w yk ła d  a ćwiczenia m usi być rów nom iern ie  
rozłożony, tak, aby na n im  n ie  ciążyła przesadnie ściślejsza specja­
lizacja  czy to w yk ładow cy  czy asystenta.

Równie koniecznem w yda je  się ścisłe porozum ienie m iędzy 
poszczególnymi w yk ładow cam i danego roku  stud iów . Chodzi o ścisłe 
om ów ienie zakresu w yk ładów , co pozw oli un iknąć tak częstego do 
te j p o ry  w ie lokro tnego om aw iania tych  samych zagadnień na k ilk u  
w yk ładach np. z h is to r ii P o lsk i i  h is to r ii powszechnej, czy ruchu ro ­
botniczego. Podobnie koniecznym  jes t uzgodnienie treści ćwiczeń 
pom iędzy prow adzącym i pokrewne ćwiczenia. U n ikam y wówczas 
dublow ania ćwiczeń z h is to r ii gospodarczej, h is to r ii Po lsk i i  h is to r ii 
ruchu  robotniczego itd . W iem y zaś ja k  cenną jest w  tak  o b fitym  p ro ­
gram ie każda zaoszczędzona godzina w yk ła d u  i  ćwiczeń. Takie  m ię- 
dzykatedra lne uzgodnienie program ów  da się z łatwością przepro­
wadzić przez periodyczne sesje dydaktyczne in s ty tu tó w  h isto rycz­
nych.

Ćwiczenie, tak  ja k  i  w yk ła d  n ie  może m ieć charakteru  d ro ­
biazgowej analizy, ale dydaktyczn ie  w inno  prow adzić do ogólnie po­
stawionego zagadnienia, poprzez uzasadnienie go w  źródłach, do 
końcowej syntezy. Ramowe w skazów ki metodyczne dla ćwiczeń p ro - 
sem inary jnych , k tó re  zosta ły opracowane przez M in is te rs tw o  d la  h i­
s to r ii średniow iecznej na I  roku  s tud iów  zaw iera ją  ogólne metodyczne 
uwagi, k tó re  ze w zględu na swój program ow y, w edle  założeń M in i­
sterstwa, charakte r odnoszą się do całości nauczania na n iższym  sto­
pn iu  un iw e rsy teck im  i  dlatego pozwalam  je  sobie tu ta j w  całości 
przytoczyć:
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a) „Jako  podstawowe zagadnienie okresu należy w ybrać p ro ­
b lem atykę  węzłową ośw ietla jącą rozw ó j fo rm a c ji społecznej, tzn. 
zm iany w  układzie  s ił w y tw órczych  i  w a lkę  klas w  daw nym  okresie. 
P rob lem atykę należy w y jaśn ić  na konkre tnych  zjaw iskach h isto­
rycznych.

b) P rzy  poszczególnych zagadnieniach okresu należy położyć 
nacisk na dokładne zaznajom ienie słuchaczy z u jęc iam i k lasyków  
m arks izm u-len in izm u, dotyczącym i odpow iednich zagadnień lu b  
okresów.

c) Podstawą nauczania pow in ien  stać się m a te ria ł ź ród łow y 
(źródła pisane, archeologiczne, kartograficzne) s tarannie w ybrane pod 
względem dydaktycznym  i  należycie ilu s tru jące  om aw ianą prob le ­
m atykę. Jest niezbędne, aby p rzyna jm n ie j najważnie jsze źród ła p i­
sane b y ły  opracowane na podstaw ie tekstu  w  języku  o ryg ina lnym , 
(np. łac ińskim , s taroruskim , staroniem ieckim ). P rzy  korzystan iu  
z w yk ła d u  k ie ro w n ik  ćwiczeń pow in ien  przez zestawienie p rzyk ładu  
z o ryg ina łem  w ydobyć specyfikę fo rm y  oryg ina łu .

d) Opracowanie danego tem atu należy przeprowadzać p rzy  po­
m ocy m onogra fii naukow ych po lskich i obcych, ze szczególnym 
uw zględn ien iem  lite ra tu ry  radzieckie j.

e) W  m iarę  potrzeby w yn ika jące j z n a tu ry  tekstów  źród łow ych 
i  m onogra fii należy zaznajom ić słuchaczy z n iezbędnym i elem entam i 
nauk i o akcie (dyp lom atyk i, e p ig ra fik i, a rch iw is tyk i, chronolog ii, 
m e tro log ii itp .).

f) W  zw iązku z tok iem  zajęć należy wprowadzać słuchaczy 
w  um iejętność korzystan ia  z zasadniczych pomocy naukow ych 
i  te ch n ik i pracy um ysłow ej np. z podstawowej b ib lio g ra fii, encyklo­
pedii, atlasów, pomocy toponomastycznych s łow n ików , czasopism 
h isto rycznych  itp .

g) Szczególną uwagę należy zw rócić na wdrożenie słuchaczy 
do pracy samodzielnej w  postaci re fera tów , ćwiczeń dom owych, spra­
wozdań z le k tu r  itp .“ .

Powyżej zacytowane uw agi metodyczne zawarte w  zasadach 
usta lonych przez M in is te rs tw o  i  Radę G łówną Szkół W yższych m ają 
oczywiście charakter ram ow y. Odnoszą się one m uta tis  m utandis  
do innych  dzia łów  h is to r ii a nie ty lk o  do h is to r ii średniowiecza, za­
w ie ra ją  n iektó re  postu la ty  m aksym alistyczne ja k  np. posług iwania 
się tekstem  o ryg ina lnym  w  języku  s taron iem ieckim  lu b  zaznaja­
m ian ia  słuchaczy z m etro logią. W iem y z p ra k ty k i, że o ile  n ie  posłu­
gu jem y się tekstam i po lsk im i, b rak  znajomości języków  obcych a co
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dopiero staroniem ieckiego, n ie  pozwala na stosowanie te j wskazówki. 
Po w tó re  w skazów ki metodyczne odnoszą się do studentów  I  roku, 
i n ie  mogą być schematycznie traktow ane do w szystkich la t studiów. 
Na I  roku  stud iów  m usim y w yb ierać na jła tw ie jszy  sposób prow a­
dzenia ćwiczeń, aby w  m ia rę  rozw o ju  umysłowego słuchacza, po­
głębian ia się jego w iedzy i  przygotow ania naukowego na latach 
I I  i I I I  stopniowo urozmaicać i  pogłębiać system ćwiczeń.

Na ogół ćw iczenia mogą m ieć d w o ja k i charakter albo repe ty- 
to ry jn y , a lbo też w łaściwego konw ersatorium . D la  roku  I-go opo­
w iadam  się za typem  re p e ty to ry jn ym , tzn. polegać one w in n y  na 
sprawdzaniu w iadomości słuchaczy nabytych  na wykładach, ich  uzu­
pe łn ien iu , w y jaśn ien iu  i  korygow aniu . M o im  zdaniem w in n y  oprzeć 
się one o polskie p rzek łady zasadniczych źródeł h istorycznych, k tó re  
ośw ietlą p rob lem atykę  węzłową oraz uzasadnią i rozszerzą tezy w y ­
kładowe. Ponadto na ćwiczeniach tych  należałoby wskazywać na 
zasadnicze sposoby korzystan ia  z pomocy naukow ych i  wdrażać 
w  technikę p racy um ysłow ej przez zaznajom ienie z podstawową 
a obliczoną na potrzeby przyszłego nauczyciela b ib liog ra fią , z ency­
k lopediam i, atlasam i, s łow n ikam i oraz czasopismami h is torycznym i. 
Ćwiczenia w in ie n  poprzedzać re fe ra t wstępny, wygłoszony przez asy­
stenta, poczym można przystąp ić do czytania tekstu, jego in te rp re ­
ta c ji oraz w niosków  ja k ie  z tekstu wysnuć należy. P rzy sposobności 
asystent podaje zasadniczą lite ra tu rę  oraz wskazuje na ewentualne 
różne stanowiska h is to ryków  odnośnie danego zagadnienia. Po 
części in te rp re ta cy jn e j następuje podsumowanie dyskus ji przez k ie ­
ro w n ika  ćwiczeń. W  trakc ie  ćwiczeń w szystk ie  pomoce szkolne 
a w  szczególności m apy w in n y  być w  ja k  na jw iększej m ierze sto­
sowane.

Od drugiego semestru pierwszego roku  stud iów  można przejść 
od typ u  repe ty to ry jnego  ćwiczeń do typ u  konwersatoryjnego. Róż­
n ić  się będzie on zasadniczo od typ u  repe ty to ry jnego tym , że po­
legać będzie na o w ie le  żywszej w ym ian ie  poglądów. System kon- 
w e rsa to ry jn y  w  m oim  rozum ien iu  opierać się w in ien  o system re fe­
ra tów . P lan ćwiczeń m usi być oczywiście opracowany przed ich  
rozpoczęciem na ca ły semestr, a szczegółowe rozpracowanie ustalone 
ze słuchaczami, p rzyna jm n ie j na najbliższe dwa miesiące. W  dn iu  
rozpoczęcia ćwiczeń asystent podaje do w iadomości słuchaczom plan 
ram ow y, po czym rozdaje re fe ra ty  dotyczące p ro b le m a tyk i wę­
z łow ej, podając ich  treść i  lite ra tu rę  do w iadom ości całego zespołu 
ćwiczeniowego. R efera ty mogą być oddane jednem u słuchaczowi do
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opracowania albo też można przy jąć  system re fe ra tu  zespołowego, 
k tó ry  rozum iem  w  ten sposób, że zespół trzech lu b  p ięc iu  słuchaczy 
o trzym u je  jeden tem at, k tó ry  zbiorowo opracowują, po czym w  im ie ­
n iu  zespołu jeden słuchacz re fe ru je  a in n i obow iązani są zabrać 
głos w  dyskus ji. In n ym  w arian tem  te j m etody jest pow ierzenie re fe ­
ra tu  jednem u studentow i, z równoczesnym oddaniem kore fe ra tu  
i  to  albo jednostkowego albo co lep ie j zespołowego; wówczas 
rów nież w  im ie n iu  zespołu ko re fe ra t wygłasza jeden słuchacz, 
a in n i dodają ty lk o  uzupełn ienia, b io rą  udz ia ł w  dyskusji, względnie 
re fe ru ją  stanow isko odrębne, nieuzgodnione z resztą kolegów. 
R efera ty  i  ko re fe ra ty  pow inny  być objętościowo zw arte  i  zwięzłe, 
wolne od wszelkiego gadulstwa. W  ty m  celu należy ograniczyć ich  
objętość do m n ie j w ięcej 8 stron. Tekst re fe ra tów  przed ich  w yg ło ­
szeniem m usi być znany prowadzącemu ćwiczenia, a w  razie gdy n ie 
sto i on na poziomie, n ie pow in ien  być dopuszczony do re ferow ania  
na ćwiczenia. Czas pozostaw iony słuchaczow i do opracowania w in ien  
w ynosić m in im u m  dwa tygodnie. W  trakc ie  opracowywania re fera tu , 
w in ie n  słuchacz m ieć w  pe łn i um ożliw ioną  poradę asystenta we 
wszelk ich w ątp liw ościach b ib liog ra ficznych , m etodologicznych i  rze­
czowych. Na tydz ień  naprzód należy przypom nieć słuchaczom, jaka 
będzie prob lem atyka  na jb liższych ćwiczeń, aby m og li on i przypom ­
nieć sobie w iadomości zdobyte na wykładach, przeczytać niezbędną 
lite ra tu rę  i  zapoznać się z tekstam i źród łow ym i, k tó re  m a ją  być 
przedm iotem  ćwiczeń. Same ćwiczenia w in n y  —- m oim  zdaniem —  
mieć następujący przebieg: po odebraniu od starosty lis ty  obecności, 
asystent sprawdza pokrótce w iadom ości zdobyte przez słuchaczy na 
ostatn ich w ykładach. Następnie asystent przedstaw ia w  k ró tk im , 
na jw yże j 10-m inu tow ym  zagajeniu g łów ną prob lem atykę zagad­
nienia, k tó re  jes t przedm iotem  ćwiczeń. Pomaga sobie p rzy  tym  
staw iając py tan ia  i  p róbu jąc ko leg ia ln ie  usta lić tę prob lem atykę. 
Chodzi o to, by  słuchacze b ra li na jżyw szy czynny udzia ł w  ćw i­
czeniach. Następuje faza trzecia. Na wskazanych tekstach i lu ­
s tru jących  dane zagadnienie słuchacze in te rp re tu ją c  je, przeprowa­
dzają dyskusję. Ścisła in te rp re tac ja , wyciągnięcie  w łaśc iw ych  wnios­
ków , um iejętność posług iw ania się i  czytania źródła historycznego, 
analiza jego wiarogodności, stanow isko społeczne jego autora, geneza 
i w yp ływ a jące  stąd konsekwencje, społeczna, gospodarcza, klasowa 
treść źródła, oto sprawy, k tó re  pow inny  być starannie przez słuchaczy 
p rzy  pomocy asystenta w ydobyte. Należy dążyć do samodzielnego 
myślenia, do tw órcze j pracy studenta, nauczyć go rozum ieć proces
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histo ryczny, nauczyć go in te rp re tow ać i  objaśniać źródło. W  tym  celu, 
ia k  w  ogólności w  czasie całych ćwiczeń, należy dążyć do zm obilizo­
w ania  uwagi m łodych h is to ryków , wzbudzić ich  ciekawość, ośm ielić 
przez ja k  na jbardz ie j koleżeńską postawę. Trzeba dążyć do tego, by 
ćw iczenia b y ły  przepełnione atmosferą twórczego ko lek tyw u . Należy 
ośmielać słuchaczy do zabierania głosu, do dyskusji, do śmiałego fo r ­
m ułow an ia  swych uwag i  zastrzeżeń. Dobre ćw iczenia będą takie, gdy 
dyskusja będzie żywa, w ym iana m yś li gorąca, choć rozsądnie i  czu j­
n ie  kierowana. N ie  należy ka rc ić  i  dowcipkować naw et z na iw nych 
sform ułow ań. Odpowiedzią na n ie  będzie spokojne wytłum aczenie, 
uzasadnienie. Natom iast należy żądać dokładnego precyzowania po­
glądów i  ich  uzasadnienia, walczyć z w sze lk im i ob jaw am i p łyc izny, 
gadulstwa, szermowaniem słów bez pokrycia . Należy wdrażać 
w  naukowe myślenie. Po analiz ie źródeł i  dyskus ji, przychodzi czas 
na k ró tk i re fe ra t (8 m in .) studenta i  ew entua lny ko re fe ra t (8 m in.). 
Wreszcie dyskusja końcowa, k tó ra  od szczegółów ma przejść do syn­
tezy, do ogólnego sform ułow ania  sądu o danym  z jaw isku  h is torycz- 
nym , k tó re  jes t przedm iotem  ćwiczeń.

Wreszcie m am y ostatnią fazę ćwiczenia. Podsumowanie p ro ­
wadzącego. Jest ono niezbędne, i  bez niego wartość dydaktyczna 
ćwiczeń by łaby n iew ie lka . Słuchacz pow in ien wynieść z ćwiczeń jasną 
świadomość na czym polega ł oraz ja k  przebiegał dany prob lem  i  co
0 n im  sądzić m usi h is to ryk . Ćwiczenia m a ją  ugruntow ać poglądy s łu­
chaczy i  dać odpowiedź na w ysunięte przez n ich  w ątp liw ości, p y ­
tan ia  i  uw ag i krytyczne.

P ytan ia  tak ie  n ie m ają zw yk le  gotowych rozwiązań w  sk ryp ­
tach, podręcznikach i  w ykładach i  dlatego tym  większe jest znaczenie 
dydaktyczne ćwiczeń. Ćwiczenia w in n y  wreszcie budzić zam iłowanie 
historyczne, rozw ijać  zm ysł badawczy, k tó ry  n ie  ty lk o  może się w y ­
ładowywać na wyższym  stud ium  h istorycznym , ale także w  szarej 
pracy nauczyciela prow incjonalnego. Ćwiczenia w in n y  się stać żywą, 
daleką od fo rm a lizm u  szkołą, w  k tó re j barie rka  pom iędzy k ie ru jącym  
a słuchaczem jest ty lk o  taka, o ile  tego wym aga nowoczesna pedago­
gika. P roponowany tu ta j p rogram  ćwiczeń dwóch typów , repe ty to - 
ry jnego  i  konw ersatoryjnego jest oczywiście program em , k tó ry  
w  praktyce  można zm ieniać i  dostosowywać elastycznie do potrzeb
1 poziomu słuchaczy. Jak w iadomo, na jw ażn ie jszym  i  decydującym  
czynn ik iem  jest osoba opiekuna ćwiczeń i  samego prowadzącego ćw i­
czenia. Ich  in ic ja tyw a , fachowość, zam iłowania naukowe i  dydak­
tyczne, nawet w ym ow a składają się na ważne sk ła d n ik i ich powo­
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dzenia dydaktycznego. Toteż pozostawiona pewna swoboda w  orga­
n iza c ji ćwiczeń może pozwolić na jlep ie j wyzyskać in d yw id u a ln e  
uzdoln ienie ich  prowadzącego.

W ażnym  środkiem  dydaktycznym  jest ilu s tra c ja  ćwiczeń, p rzy 
użyciu  różnorakich  środków pomocniczych. W  p ierw szym  rzędzie na­
leży stale stosować mapę i przyzwyczajać studenta do codziennego 
z n ią  obcowania. Wobec słabych w iadom ości studentów  z zakresu 
geografii fizyczne j, gospodarczej, po lityczne j, n ie  m ówiąc już  o h i­
storycznej, prowadzący ćw iczenia uzyska o w ie le  większe zrozum ie­
n ie  i  uaktua ln ien ie  procesu historycznego, je ś li go będzie stale prze­
nos ił na mapę. D ru g im  środkiem  ilu s tru ją cym  jes t okazywanie tab lic , 
w ykresów  i  fo tog ra fii. Ideałem  by łoby wprowadzenie do ćwiczeń i lu ­
s tra c ji p rzy  pomocy epidiaskopu. Skoro tem u sto ją  na przeszkodzie 
zarówno b ra k i uposażenia sem inariów  h istorycznych, ja k  rów nież 
trudności w yczerpania m ateria łu , niechże p rzyna jm n ie j w ykres czy 
ilu s tra c ja  pow ędru ją  z rą k  do rą k  słuchaczy i  n iech m ają  on i możność 
po ćw iczeniach zaznajom ienia się z ilu s tra c ją  na teren ie poszczegól­
nych zakładów h istorycznych.

Trzecią wreszcie fo rm ą ilu s tra c ji w yk ładów  jest stosowanie 
ja k  na jpełn ie jsze wycieczek h is torycznych do muzeów i w  teren. 
Z re la c ji p ro f. p ro f. G ieysztora i  M an te u ffla  dow iadu ję  się, że se­
m in a riu m  średniowieczne U n iw ersy te tu  Warszawskiego urządzało 
d la  swoich słuchaczy ro k  rocznie w ie lodn iow e w ycieczk i w  teren na 
stanowiska w ykopa liskow e oraz na te reny szczególnego rozw o ju  bu­
dow n ic tw a czy gospodarstwa z epoki feudalne j. Zwiedzano w  ten 
sposób B iskup in  i  w ykopa liska  gdańskie czy śląskie, W iślicę, 
Sandomierz i  inne. N ie  muszę w  tym  m ie jscu podkreślać ja k  
ogrom nie zbliżono w  ten sposób słuchacza do przeszłości i  ja k  
uczyniono żyw ym  w yk ła d  h is toryczny. Sprawa ta nasuwa tru d ­
ności finansowe, ale skoro je  może rozw iązywać systematycznie In ­
s ty tu t H is to ryczny U n iw . Warszawskiego, n ie  sądzę, aby ten p ro je k t 
b y ł do tego stopnia fantastyczny, aby go n ie  by ło  można stosować 
także w  innych  ośrodkach h istorycznych. K ra kó w  szczególnie na­
daje się do z ilus trow an ia  zagadnień h is to rycznych  w  terenie. W y ­
cieczki na W awel, w zdłuż m urów  m ie jsk ich  do Coli. Maius, do zbio­
rów  arch iw a lnych, czy też do muzeów celem pokazania zabytków  
k u ltu ry  m ate ria lne j b y ły b y  znakom itym  uzupełn ieniem  ćwiczeń. 
W  ich  program ie pow inny  znaleźć się przew idziane obowiązkowe go­
dz iny na ten rodzaj pracy.
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Z zagadnieniem ćwiczeń łączy się ściśle prob lem  upowszechnie­
n ia  czy te ln ic tw a  dzie ł h is torycznych wśród studentów  h is to rii, p ro - \  
b lem  le k tu ry  h is toryczne j oraz prob lem  konsu ltac ji asystenckich. 
Każde z tych  zagadnień wym aga osobnego omówienia. Ograniczyć 
się tedy wypada do ogólnego stw ierdzenia ich w ie lk ie j wagi. 
W  zw iązku z ćw iczeniam i szczególnej wszakże w agi nab ie ra ją  kon­
su ltacje  asystenckie. Słuchacze nieraz znacznie swobodniej poroz­
m aw ia ją  z asystentam i w  cztery oczy, n iż w  obecności swoich kole­
gów na ćwiczeniach. K onsu ltac je  są tedy  n iezbędnym  uzupełn ieniem  
ćwiczeń. K onsu ltac je  te muszą być zatem zorganizowane planowo, 
aby każdy student m ógł wiedzieć, o ja k ie j porze może liczyć na roz­
mowę i  pomoc swego opiekuna.

Jak w yn ika  z m oich w yw odów , ćw iczenia są k luczow ym  za­
gadnieniem, od którego rozw iązania zależy planowa p rodukc ja  za­
wodowego stud ium  uniwersyteckiego. W  tym  zagadnieniu szczególna 
ro la  przypada naszym m łodym  kolegom asystentom. Od ich  postawy, 
ofiarności i  naukowego poziomu zależy bardzo w iele. Na szczęście 
możemy ze spokojem patrzeć w  przyszłość. Sądząc po dotychczaso­
w ych pracach jesteśmy pewni, że kadra asystencka n ie  zawiedzie.

UNIW ERSYTET JA G IE LLO Ń S K I



JA N  D A N E C K I

K IL K A  UW AG W SPRAWIE GRUP STUDENCKICH

PO W A ŻN E  i  trudne  zadanie przypada w yższym  uczeln iom  
w  dzie le  budow n ic tw a  socja listycznego w  Polsce. S ta ją  się one 
kuźn ią  k a d r k ie ro w n ik ó w  socja lis tyczne j gospodarki i  k u ltu ry  i  za­
razem  ośrodkiem  tw orzen ia  przodujące j nauk i, k tó ra  pozwala p ra ­
w id łow o  zrozum ieć otaczający nas św ia t i  kszta łtować go zgodnie 
z potrzebam i nowego człow ieka. Zadanie to  ty m  trudn ie jsze , że 
napotyka  na opór n ieprzezw yciężonych jeszcze do końca p rzeży tków  
s ta re j treśc i ideow ej ucze ln i i  je j stare j w ew nętrzne j s tru k tu ry .

P raw id łow e  w ykonan ie  tego zadania następu je w  to ku  os tre j 
w a lk i k lasow e j i  związane jes t z procesem ksz ta łtow an ia  się w  te j 
walce uczeln i nowego typu , ucze ln i socja lis tyczne j. D on ios łym  ogn i­
w em  tego procesu b y ło  pow ołan ie  w  ub ieg łym  ro ku  akadem ickim  
g r u p  s t u d e n c k i c h .

G rupy studenckie są na naszym gruncie z jaw isk iem  nowym . 
M im o to, z pe rspektyw y rocznego doświadczenia, można już  śmiało 
stw ie rdz ić , iż  s ta ły  się one trw a ły m  elem entem  naszego nauczania 
w  szkołach wyższych. T łum aczy się to do jrza łością  samej koncepcji, 
w ypracow ane j w  bogatej, d ługo le tn ie j p rak tyce  uczeln i pierwszego 
państwa socjalistycznego!. T łum aczy się to potrzebam i P o lsk i Ludo­
w e j na now ym  etap ie  je j budow n ic tw a  socjalistycznego, głęboką 
świadomością ideową now ej, robo tn iczo-ch łopsk ie j m łodzieży s tu ­
denck ie j, czynną pomocą poważnej części s ił naukow ych.

N iem nie j, jako to co nowe, co się niedawno w  naszej p rak tyce  
zrodziło, g rupy  s tudenckie  dop ie ro  ro z w ija ją  się i  krzepną, p ra w i­
d ło w y  k ie ru n e k  ich  dalszego ro zw o ju  zależeć będzie od poważnego 
wspólnego w y s iłk u  ogółu m łodzieży i  ogółu p racow n ików  nauko­
w ych i  od głębokiego zrozunren ia  is to ty  i  zadań grup studenckich.

A r ty k u ł n in ie jszy  pom yślany został ja k o  wstęp do szerszej 
-dyskusji nad ty m i zagadnieniam i. W  pew nym  sensie s tanow i on
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rów n ież naw iązan ie do opublikowanego w  ub. ro k u  akadem ickim  
a r ty k u łu  p ro f. C h a ł a s i ń s k i e g o  pt. „O d  libe ra lne j do socja li­
stycznej ide i un iw e rsy te tu “  J), rozszerzając w ysun ię tą  w  n im  p ro ­
b lem atykę  na spraw ę o r g a n i z a c j i  s t u d i ó w  un iw e rsy te tu  
libera lno-burżuazy jnego i  u n iw e rsy te tu  socjalistycznego. T y lk o  na 
te j podstaw ie bow iem  m ożliw a  je s t zasadnicza dyskusja  nad g ru ­
pam i —  u jm ow ać je  można jedyn ie  w  n ie roze rw a lnym  zw iązku 
z nową socja listyczną fu n k c ją  un iw e rsy te tu , z jego now ą klasową 
treścią.

ZAGADNIENIE KAPITALISTYCZNEJ I SOCJALISTYCZNEJ 
ORGANIZACJI STUDIÓW

Istotny element socjalistycznej organizacji studiów

Z P E R S P E K TY W Y  k ró tk ic h  jeszcze, ale bogatych doświadczeń 
g rup  nauczania można postaw ić tezę, że n ie  wszyscy nasi pracow ­
n ic y  naukow i docen ia li w  pe łn i postu la t u jm ow an ia  g rup  jako  no­
wego etapu zasadniczych przem ian dokonyw anych na ucze ln i w  p ro ­
cesie budow n ic tw a socjalistycznego. Stąd częste jeszcze spłycanie, 
a naw et w y p a c z a n i e  koncepcji g rupy, prowadzące do daleko 
idących konsekw encji p raktycznych . W  szczególności w ym ie n ić  tu ­
ta j należy szeroko rozpowszechnione przekonanie, że g rupy  stanow ią 
doskonały p ra k tyczn y  środek egzekwowania obecności na zajęciach—  
i  na ty m  ich  zadania się kończą. W  p rak tyce  pogląd ten  pociąga za 
sobą s fo rm a lizow an ie  p racy  g rupy, ograniczenie je j dz ia ła lności 
je dyn ie  do pap ie rkow e j k o n tro li fre kw e n c ji. Co w ięcej, ta k ie  sp ły ­
cone po jm ow an ie  cha rak te ru  g ru p  u ła tw iło  w  1-szym okresie ich  
is tn ien ia  zajęcie wobec n ich  stanow iska n iep rzychy lne j reze rw y ze 
s trony  te j n ie liczne j ju ż  części p ro fesury, k tó ra  tk w i jeszcze w  sta­
rych  lib e ra ln o -b u rżu a zy jn ych  poglądach na un iw e rsy te t. „U n iw e r­
syte t n ie  jes t przecież szkółką. G r u p y  n i e  g o d z ą  s i ę  
z s a m ą  i s t o t ą  u n i w e r s y t e t  u...“

Ja kko lw ie k  poważne b y  n ie  b y ły  różnice m iędzy obu przed­
s ta w io n ym i s tanow iskam i —  u źróde ł ich  leży wspólne uleganie 
zamaskowanej dzia ła lności klasowego w roga, k tó ry  stara się spara­
liżować pracę grup studenckich. Droga do tego prow adzi w łaśnie 
przez s fo rm a lizow an ie  te j pracy, przez odcinan ie g ru p y  od w ażnych

') Zycie Nauki, 1950, n r 1-—8‘.
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zadań wychowawczych, od w a lk i o postępową treść nauki. Droga 
do tego prow adzi w łaśnie przez atakowanie tak  skonstruowanej me­
chanicznej koncepcji g ru p y  ze stanow iska lib e ra ln e j ide i un iw e rsy te ­
tu. Że te j szkod liw e j robocie w roga w  obu w ypadkach u lega ją  także 
u c z c i w i  pro fesorow ie  —  to się tłum aczy w spó lnym  n iezrozu­
m ien iem  rzeczyw istego cha rak te ru  grup. Z obu pozyc ji t ra k tu je  się 
je  jedyn ie  jako  nieznaczną re fo rm ę a d m i n i s t r a c y j n ą ,  
k tó ra  bądź da się pogodzić (stanowisko pierwsze), bądź też się n ie  da 
pogodzić z is to tą  s tud iów  akadem ickich  (stanow isko drugie). W spólny 
błąd polega na tym , że g rupy s tanow ią  coś w ięce j —  są one w łaśnie 
i s t o t n y m  elementem socja listycznej organ izacji stud iów , 
n i e z b ę d n ą  c z ę ś c i ą  s k ł a d o w ą  u c z e l n i  t y p u  
s o c j a l i s t y c z n e  go .

O „istocie“ studiów uniwersyteckich

P R Z E K O N A N IE , że g rupy  studenckie  n ie  dadzą się pogodzić 
z is to tą  s tud iów  un iw e rsy teck ich , s tanow i na naszych uczeln iach 
już  bardzo rzadk i p rzeżytek „św ia topog lądu  akadem ickiego“ . N ie ­
m n ie j przeżytek typ o w y  i  dlatego w arto  m u parę słów  poświęcić; 
pow inno  to w  dużym  stopn iu  u ła tw ić  rzucenie św ia tła  na pewne 
praw id łow ości rozw ojow e wyższego szkoln ictwa.

Z „ is to tą  u n iw e rsy te tu “  by ło  już  sporo k łopo tu  w  tra kc ie  re a li­
zacji p ie rw szych przem ian na wyższych uczeln iach w  początkow ym  
okresie d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  Polsce. Nazwą tą  obejm owano 
zazwyczaj zespół cech, sk ładających się w  oczach lib e ra ln e j p ro fesury  
na ideał uczeln i akadem ickie j, w  szczególności: zasadę t. zw. auto­
n o m ii un iw e rsy te tu , jego „n iezależności od w p ły w ó w  p o lityczn ych “ , 
zasady „w o lnośc i nauczania“  i  „w o lnośc i uczenia się“ . N ie tu ta j 
m iejsce na szczegółowe rozpa tryw an ie  całej lib e ra ln e j koncepcji 
un iw e rsy te tu , by ła  ona tem atem  szerokie j d ysku s ji w  la tach  1946 
i 1947. D la  naszych celów dosyć jest s tw ie rdz ić , że jednym  z k a ­
m ien i w ęg ie lnych , na ja k ich  się ta  koncepcja opiera, jes t tzw . zasada 
wolności uczenia się, k tó ra  odpowiadając anarch istyczno-libera lne j 
wolności nauczania s tanow i uzasadnienie n iem al n ieograniczonej 
swobody studenta zarówno co do w yb o ru  k ie ru n k u  s tud iów  ja k  i  co 
do te rm in u !  sposobu ich  odbywania. Że ta k i pogląd na p raw a i  obo­
w ią zk i studenta odpow iadał p ra k tyce  określonego h istorycznego ty ­
pu u n iw e rsy te tu  —  to jest rzecz n iew ą tp liw a . Cała bieda po jaw ia  
się w tedy, gdy t ra k tu je  się ją, razem  z ca łym  w ym ien ionym  już.
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.arsenałem zasad, jako  isto tę  un iw e rsy te tu  w  ogóle, gdy się ją  roz- 
ciąga na u n iw e rsy te t zawsze i  wszędzie, zaniedbując wszelkie p ra ­
w id ła  m yślen ia  naukowego.

U n iw e rsy te t jes t z jaw isk iem  społecznym, ko rzen iam i sw ym i 
w rośn ię ty  jes t w  społeczeństwo. Należy on p rzy  ty m  do z jaw isk  
wchodzących w  skład ideolog icznej n a d b u d ó w  y^społeczeństwa; 
jako  je j część spełnia określoną funkc ję  w  stosunku do każdorazowej 
swej bazy —  obsługuje ją  przez dostarczanie ka d r in te lig e n c ji i  orga­
n izację  badań naukow ych. Otóż, zależnie od charak te ru  bazy, zależnie 
od tego, ja k ie j in te lig e n c ji i  ja k ie j n a u k i wym aga ona od swoje j 
uczelni, m usi się zm ienić klasowa tresc un iw e rsy te tu , a z n ią  i  jego 
w ew nętrzna s tru k tu ra . D la p rzyk ładu ; czego innego w ym aga ją  od 
swoich uczeln i feudalne, czego innego socjalistyczne stosunki w y ­
twórcze. P ierwsze — ideologicznego uzasadnienia swojego istn ien ia , 
wyszkolen ia  n ie liczne j e lity  teologów i  ju rys tów . D rug ie  —  poważ­
nej kad ry  w ykw a lif iko w a n ych  specjalistów  —  p ra k tykó w  i  teore ty­
ków  —  zgodnie z koniecznością oparcia całej dzia ła lności p rak tycz­
nej na podstawach naukowych.

Czy u n iw e rsy te ty  spełniające ta k  różne zadania mogą w yg lą - 
dać-jednakowo? Tu już  n ie  chodzi o samą treść ideową un iw ersyte tu . 
Chodzi o całą w ew nętrzną s truk tu rę , jaką  ta treść za sobą pociąga, 
o sk ład k lasow y uczelni, je j organizację i  k ie ru n e k  p racy naukow o- 
badawczej, dydaktyczne j i  wychowawczej, —  chodzi o r z e c z y ­
w i s t y  t y p  u n i w e r s y t e t u .

W yda je  się, że można z uzasadnieniem m ów ić o 3 h is to rycz­
nych  typach u n iw e rsy te tu  —  feuda lnym , kap ita lis tycznym , soc ja li­
s tycznym  p rzy  uw zg lędn ien iu  różnych fo rm , w  ja k ich  te ty p y  
w ystępu ją  zależnie od ko n k re tn ych  w a ru n kó w  m iejsca i  czasu. 
(P rzyk ładem  może być współczesny proces w yp ie ra n ia  lib e ra ln e j 
fo rm y  u n iw e rsy te tu  kap ita lis tycznego przez jego form ę faszystow­
ską w  w y n ik u  w prow adzen ia  bezwzględnej d y k ta tu ry  bu rżuaz ji 
w  w arunkach  im peria lis tycznych).

Ten ty p  jest o k r e ś l a n y  p r z e z  z e w n ę t r z n e  z a -  
d a n i a ,  j a k i e  s t a w i a  u c z e l n i  b a z a ,  k t ó r a  j ą  
p o w o ł u j e  i  u t r z y m u j e  p r z y  ż y c i u .

Z u p a d k i e m  s t a r e j  b a z y  p o j a w i a j ą  s i ę  
n o w e  z a d a n i a ,  a z n i m i  k o n i e c z n o ś ć  d o s t o ­
s o w a n i a  d o  n i c h  k l a s o w e j  t r e ś c i  u n i w e r s y ­
t e t u ,  k o n i e c z n o ś ć  s t w o r z e n i a  u  n i w e r s y t e t u  
n o w e g o  t y p u .
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W  św ie tle  ta k  ustaw ione j p ro b le m a tyk i w yższych uczelni, zro­
zum iałe się staje, że koncepcja n iezm ienne j „ is to ty  u n iw e rsy te tu “  
je s t naukow o n ie  do u trzym an ia  (w  p rak tyce  już  stała się daw no 
przeżytk iem ). W raz z n ią  w a li się i  teo ria  w o lności uczenia się jako  
„ is to ty  s tud iów  akadem ick ich“ . H is to ryczną praw id łow ość przem ian 
wyższych ucze ln i możemy zrozum ieć je dyn ie  w tedy, je że li poszcze­
gólne zasady p rzyporządku jem y określonem u ty p o w i uczeln i. Tak 
w łaśn ie  należy trak tow ać zasadę wolności s tud iów ; s tanow i ona w y ­
idealizowane odbicie p ra k ty k i u n iw e rsy te tu  libe ra lno-bu rżuazy jnego 
i  z jego upadkiem  ustąpić m usi nowoczesnym, soc ja lis tycznym  za­
sadom szkolenia kadr, k tó rych  n iezbędny elem ent s tanow i zasada 
organizowania m łodzieży w  studenckie g rupy  nauczania.

Od liberalno - burżuazyjnej do socjalistycznej organizacji studiów

CZEGO W Y M A G A  od swoich ucze ln i baza kap ita lis tyczna? —  
W ym aga nauki, k tó ra  by  odb ija ła  ob iek tyw ną  rzeczywistość o ty le  
ty lko , o ile  to jes t potrzebne d la  p rodukcy jne j p ra k ty k i burżuazji, 
k tó ra  by  równocześnie zaw iera ła  e lem enty głębokiego idea lis tycz­
nego zafałszowania p ra w d y  w  celu ob rony i  um ocnienia bazy ka p i­
ta lis tyczne j. W ym aga kad r in te lig e n c ji, oddanej klasom  posiada­
jącym , zw iązanych z n im i w spólną w ięz ią  in te resów  klasow ych, 
w spó lnym  oderw aniem  od mas pracujących.

W ym aga p rzy ty m  tych  ka d r dużo w ięce j n iż  feudalizm , n ie - 
m n ie j —  w  w y n ik u  rosnącego w ciąż bezrobocia —- klasow a og ran i­
czoność u s tro ju  w yc iska  nadal swe pię tno także na ich  i l o ś c i o ­
w y m  zapotrzebowaniu.

Tak w ięc z bu rżuazy jne j bazy w yrasta  u n iw e rsy te t o określo­
ne j treści klasowej —  zarówno pod względem składu studentów  i  p ro ­
fesorów, ja k  też i  sw o je j l in i i  w ychow aw czej i  naukow e j p rodukc ji.

Do treści k lasow ej dostosowana być m usi także organizacja 
s tud iów  i  s ty l p racy uczelni, pozostające p rzy  ty m  pod bezpośred­
n im  i  dom inu jącym  w p ływ e m  ilościowego zapotrzebowania na ka d ry  
in te lig e n c ji, rozm ia ru  ich  nadp rod ukc ji jako  w yrazu  stopnia za­
ostrzenia się podstawowej sprzeczności kap ita lizm u.

W  Polsce m iędzyw ojenne j, w  k ra ju  pó łko lon ia lnym , gospo­
darczo i  k u ltu ra ln ie  zacofanym, klęska bezrobocia by ła  szczególnie 
d o tk liw a , w  ty m  —  rów n ież  bezrobocia ka d r z w yższym  w yksz ta ł­
ceniem.
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Podaję k ilk a  cy fr, zaczerpniętych z w yd a w n ic tw  m iędzyw o­
jennych :

—  W  la tach 1933— 36 roczny p rzyros t absolwentów  wydz. p ra ­
w nych  i  po litycznych  w yn o s ił p rzecię tn ie  ok. 1800 osób, 
zapotrzebowanie 1000— 1200.
roczny p rzy ros t inż. leśn ików  —  120, zapotrzebowa­
n ie  —  67.
roczny p rzyros t inż. eletrotechn. —  80, zapotrzebowa­
nie —  40.
roczny p rzyros t absolw. A kadem ii G órn iczo-H utn. ok. __
30, zapotrzebowanie —  19.

P rzy  uw zg lędn ien iu  120-osobowej rezerw y, A kadem ia ta po­
w inna  by ła  przez okres 3— 5 la t wypuszczać m aksym aln ie  10 ab­
solw entów ! 2)

Rzecz zrozum iała, że ta k i stan rzeczy m usia ł znaleźć swoje od­
b ic ie  w  stosunkach, panujących na wyższych uczelniach, tak w  od­
n ies ien iu  do m łodzieży, ja k  i  do grona nauczającego.

Bogata m łodzież burżuazyjna i  obszarnicza przedłużała na ogół 
w  nieskończoność swe stud ia  (nie by ło  bow iem  żadnego poważnego 
nacisku, aby je-szybko kończyła), przepuszczając pieniądze bogatych 
rodziców  nie na in tensyw ną naukę, a na p rzy jem ne spędzanie czasu, 
na bale i  hu lank i. N ie mogła się śpieszyć równocześnie m łodzież p ro ­
le ta riacka  i  chłopska; zn ikom y —  na skutek tych  samych przyczyn —  
fundusz stypend ia lny, zmuszał ją  do pracy zarobkowej, powodował 
masowe pow tarzan ie  la t s tud iów  i  odpadanie z uczelni.

Wreszcie, w  stosunku do profesorów, b rak  społecznego zapo­
trzebow ania na kadry , p row adz ił często do zobojętn ienia na ta k i stan 
rzeczy, do znacznego zm niejszenia poczucia odpowiedzialności za 
w y n ik i p racy pedagogicznej.

Tak w ięc wyższe uczelnie n ie  ty lk o  n ie  m usia ły, lecz rów n ież 
n ie  m og ły  śpieszyć się z wypuszczaniem  fachowców. W yrazem  tego 
by ła  z a c o f a n a  o r g a n i z a c j a  s t u d i ó w ;  b rak  zasady 
term inow ości i  słabe ry g o ry  —  aż do zupełne j n iem a l swobody na 
św iatopog lądow ych w ydzia łach  un iw ersyteck ich .

Na tych  w łaśn ie  w ydzia łach  tw o rzy ła  się teo ria  wolności ucze­
n ia  się jako  is to ty  s tud iów  akadem ickich; rozszerzona na inne w y ­
dz ia ły , stanow iła  w yidea lizow ane odbicie i  uzasadnienie p ra k ty k i

2) M a te ria ły  K om is ji S tudiów  Towarzystwa P rzy jac ió ł M łodzieży Szkół 
Akadem ickich, Warszawa 1936/7, zesz. 1—7.
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u n iw e rsy te tu  libera lno-burżuazy jnego. Ideologicznie naw iązyw ała  
ona do feuda lne j koncepcji u n iw e rsy te tu  jako  pep in ie ry  n ie liczne j 
e lity  in te le k tu a ln e j. S tudia m ia ły  być p rzyw ile je m  „w y b itn y c h  u m y­
słów  i  cha rak te rów “ , a tych  n ie  należy, starano się dowodzić, krępo­
wać żadnym i rygoram i, te rm inam i, egzaminami w  trakc ie  studiów . 
„W iadom o, że w ie lu  jest pow ołanych a mało w yb ranych : w łaśnie 
podnieść choćby o jeden ton w  ku ltu rze  ducha tę masę powołanych 
i  w ydobyw ać z n ie j e litę  w yb ranych  jest zadaniem w ychow ania  u n i­
w ersyteckiego“  3).

Koncepcja ta n ie w ą tp liw ie  prze ję ta  ze średniowiecza zrosła się 
z całą ideologią liberalnego kap ita lizm u, uzyskała nową klasową 
treść, gdyż wyższe stud ia  o tw ierać zaczęły drogę do zawodów p rak­
tycznych, gdy pociągnęło to za sobą coraz to s iln ie jszy nap ływ  m ło­
dzieży, a równocześnie ty lk o  n iew ie lka  część mogła je  kończyć 
na skutek nędznych w arunków  stud iów  i  groźby bezrobocia po 
uzyskaniu dyplom u. W  tak ich  w arunkach zasada tw orzenia e lity  
in te le k tu a lis tó w  łączyła się ściśle z lib e ra ln ą  zasadą swobodnej ko n ­
ku re n c ji p rzy  fo rm a lne j równości s ta rtu . K to  w  ty m  w yścigu b y ł 
p ierw szy, ten  w łaśn ie  m ia ł stanow ić na jlepszy m a te ria ł na członka 
e lity  w yb rane j, k to  odpadł —  znaczyło, że do n ie j n ie  dorósł. K laso­
w y  charak te r tego rodza ju  ide i n ie  pozostawia żadnych w ątp liw ości. 
W  p rak tyce  o w y n ik u  w yścigu n ie  m og ły  decydować zdolności —  
decydow ały w a ru n k i m ateria lne, decydowała ilość czasu jaką  można 
by ło  poświęcić nauce. W  w arunkach  ka p ita lizm u  „n a tu ra ln a  selek­
c ja  e li ty “  m usia ła być s e l e k c j ą  k l a s o w ą .  Zasada wolności 
uczenia się ze swoją sentencją „u n iw e rsy te t n ie jes t szkółką“ , a co 
za ty m  idzie  —  z obojętnością profesorów  wobec „swobodnej g ry  s ił 
i  zdolności“  —  oznaczała sankcjonowanie te j okru tne j selekcji. 
Uznając naukę za sprawę p ryw a tn ą  studenta, ograniczając obow iązki 
profesora do wciągania ju ż  przesianej m łodzieży w  arkana swej 
pracy naukow e j —  zasada wolności uczenia się p row adziła  do d a l­
szego zan iku  jego poczucia odpow iedzia lności za w y n ik i pedago­
gicznej p ro d u kc ji uczelni, do p rzym ykan ia  oczu na w y b ry k i z ło te j 
m łodzieży burżuazyjno-obszam iczej, do pozbaw ienia pomocy s tud iu ­
jących w  ciężkich w arunkach  studentów  p ro le ta riack ich  i  chłop­
skich.

3) L. W i n i a r s k i :  Zagddnienie Organizacji studiów prawniczych, 
Poznań 1933, str. 24.
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Klasowa selekcja —  to  podstaw ow y prob lem  u n iw e rsy te tu  l i -  
beralno-burżuazyjnego. Ze wzrostem  przepełn ien ia  wyższych uczel­
n i, spowodowanym  c iąg łym  ograniczaniem  subw encji państwowych, 
p rzy  równoczesnym  zw iększeniu drugoroczności i  dalszym  zwężaniu 
się ry n k u  pracy, trzeba by ło  selekcję jeszcze bardzie j zaostrzyć. N ie
w ystarcza ła  ju ż  e lim inac ja  w  drodze „swobodnego w yśc igu “  __
wprowadzono sztuczne b a rie ry  w  postaci egzaminów wstępnych na 
na jba rdz ie j przepełn ione w yd z ia ły , w  postaci dodatkow ych egza­
m inów  na p ierw szych la tach stud iów . S tanow iło  to n ie w ą tp liw ie  
poważne ograniczenie zasady wolności studiów , jednakże je j jeszcze 
n ie  obalało. W  po jęciu  lib e ra ln e j p ro fesury  ograniczenia b y ły  ko ­
nieczne d la  ra tow an ia  samej zasady. P rzew iezienie e lita rn ych  po­
dróżnych kosztem w yrzucen ia  za bu rtę  z przepełnionego okrę tu  pa­
sażerów I I I - c ie j k lasy  na długo przed dop łyn ięc iem  do celu —  oto 
co stanow i k luczowe zagadnienie p ra k ty k i un iw e rsy te tu  lib e ra ln o - 
kap ita lis tycznego4).

W  w arunkach m a te ria lne j nędzy studentów  p ro le ta riack ich  
i  ch łopskich n ie  u legało w ątp liw ości, że w  praktyce  to on i p raw ie  
zawsze b y li ty m i „go rszym i“  pasażerami.

N ie oznacza to  jednak, że w yłączną odpowiedzialność za k la ­
sową selekcję studentów  ponoszą lib e ra ln i profesorow ie z ich  e li­
ta rną  koncepcją wolności studiów . P rzeciw nie, selekcja ta w yrasta  
z samych korzen i kap ita lis tycznego us tro ju . N ie w ą tp liw ie  dużo w ię k ­
sze niebezpieczeństwo s tanow iła  faszystowska koncepcja un iw e rsy- 
tetu, z je j num erus clausus (ilościow ym  ograniczeniem dostępu na 
wyższe uczelnie, n ie  ty lk o  zresztą, ja k  się to  powszechnie u ta rło , 
rasowym), z je j p o lity ką  „przechodzenia z samosiewu do k u ltu r  sa­
dzonych i  p lanow e j trzeb ieży“  5). Opór lib e ra ln e j p ro fesury  p rzeciw  
tym  now ym , n ie w ą tp liw ie  n iem ieck im  i  w łosk im  wzorom  spe łn ił 
w  sw ym  czasie ro lę  pozy tyw ną  —  nie dlatego, że s tanow ił obronę 
„ is to ty  s tud iów  akadem ickich“ , ale dlatego, że numerus clausus 
* wprowadzenie systemu kursowego ze sz tyw nym  program em  stu ­

4) Ciekawą ilus trac ją  te j tezy jest uchwała 18 Konferencji Rektorów 
Szkół Akadem ickich z r. 1931, k tó re j pkt. 34 brzm i ja k  następuje: „Konferencja 
Rektorów zaleca Radom W ydziałowym  uważanie I-szych la t studiów za l a t a  
s e l e k c y j n e  celem w yelim inow ania z uczelni akademickich elementów 
niezdolnych do wyższych studiów“ . (Konferencja Rektorów Szkól Akadem ic­
kich, Warszawa 1932, str. 278.).

5) A d a m  P i a s e c k i :  O sprawach Akadem ickich do Młodzieży Szkól 
Wyższych, Warszawa 1936, str. 12.
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diów  m usia łoby doprowadzić do jeszcze poważniejszego zw iększenia 
se lekc ji k lasow ej, ja k  i  do wzmożenia ideolog icznej pene trac ji fa ­
szyzmu na un iw e rsy te t.

Zupe łn ie  innego znaczenia nabiera obrona systemu w o lnych  
s tud iów  podjęta ze stanow iska libera lnego przez n ie k tó rych  p ro fe ­
sorów w  p ie rw szym  okresie w ładzy ludow e j. O ile  bow iem  w  w a­
runkach ka p ita lizm u  obrona taka oznaczała w a lkę  z faszyzacją 
uczelni, o ty le  w  w arunkach  dem okrac ji ludow e j prow adziła  ona 
n ieuchronn ie  do zatam owania procesu ich  dem okra tyzac ji, do opóź­
n ien ia  w łączenia wyższego szko ln ic tw a w  p lanow y ry tm  budow ­
n ic tw a  socjalistycznego.

T rzym an ie  się kurczow o beznadzie jnych pozyc ji dowodzi n ie ­
zrozum ienia p raw  rozw o ju  historycznego.

U n i w e r s y t e t  1 i b e r a l n o  - k a p  i  t a  1 i s t y c z n y  
m u s i  o b u m r z e ć  w r a z  z l i k w i d a c j ą  j e g o  k a p i ­
t a l i s t y c z n e j  b a z y .  Z n i m  r a z e m  u m i e r a  i  z a ­
s a d a  „ w o l n o ś c i  s t u d i o  w “ . N a  g r u n c i e  n o w y c h  
s o c j a l i s t y c z n y c h  s t o s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h  
k s z t a ł t u j e  s i ę  n o w y  t y p  u n i w e r s y t e t u .

Jakie  zadanie staw ia  przed sw o im i uczeln iam i kszta łtu jąca  się 
baza socjalistyczna? W  ja k i sposób określa ona klasową treść tych  
uczeln i, a z n ią  ich  organizację, ich  s ty l p racy pedagogicznej?

Socja lizm  można budować jedyn ie  na podstawach naukow ych. 
Nauka m usi przeniknąć całą p raktyczną  działalność socjalistycznego 
człow ieka —  od k ie row an ia  potężnym  procesem społecznego rozw o­
ju , aż do na jm n ie jszych  zadań technicznych czy organ izacyjnych. 
D latego socjalistyczne stosunki w ytw órcze  stw arza ją  ogromne moż­
liw ośc i rozw o ju  d la każdej gałęzi w iedzy —  od uczeln i akadem ic­
k ich  wym aga się twórczego, w ytrw a łego  posuwania naprzód n a u k i 
w  ścis łym  pow iązan iu z p ra k tyką  budow n ic tw a  socjalistycznego.

Socja lizm  można budować jedyn ie  w  oparc iu  o potężną kadrę  
now ej robotn iczo-ch łopskie j in te lig e n c ji, k ie ru ją ce j budową na każ­
d ym  odcinku narodowej gospodarki i  k u ltu ry . Od wyższych uczeln i 
wym aga się w yszkolen ia  w  jaknajszybszym  czasie jakna jw iększe j 
ilości specja lis tów  na podstawie przodujące j nauk i —  dostarczenia 
im  w iedzy teoretycznej i  w ychow ania  w  duchu budow n ic tw a soc ja li­

stycznego.
Z podstawowych zadań, ja k ie  wyznaczają uczeln iom  nowe so 

c ja lis tyczne stosunki w ytw órcze, w y n ik a ją  dla n ich  w  odniesieniu
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do ich  fu n k c ji pedagogicznej —  trz y  co na jm n ie j 
wen c je. praktyczne konsek-

Po pierwsze -  w  p rzeciw ieństw ie  do uczelni typ u  kap ita lis tycz­
nego muszą one pow iększyć znacznie swą bazę rekru tacy jną , a ró w ­
nocześnie zm ienić ją  jakościow o -  trzon  m usi stanow ić m łodzież ro ­
botnicza oraz drobno i  średnio-chłopska.

Po drug ie  -  w  przeciw ieństw ie  do uczeln i typ u  kap ita lis tycz­
nego muszą one dążyć do przeprowadzenia do końca s tud iów  
całej p rzy ję te j na stud ia  m łodzieży. K luczow e zagadnienie stanow i 
w ięc me selekcja, a systematyczne podciąganie m łodzieży do obo­
w iązującego poziomu.

npcrn ^ . trze d e  ~  w  przec iw ieństw ie  do uczeln i ty p u  ka p ita lis tycz ­
nego po jaw ić  się tu  m usi pełna odpowiedzialność za każde słowo 
głoszone z ka ted r czy k a r t  podręcznika. Nowe ka d ry  wyszkolone być 
mogą jedyn ie  na podstaw ie nauk i przodującej, w  pe łn i p raw dz iw e j 
oparte j o d ia lektyczne i  m ateria lis tyczne podstaw y filozo ficzne

Nowe zadania określa ją  n ie  ty lk o  fundam enta lne założenia 
uczeln i nowego ty p u  —  one wyznaczają także nowe zasady o rgan i­
zac ji s tud iów , now y s ty l p racy  uczelni.

„W spó lnym  zadaniem nas w szystk ich  —  m ó w ił m in . R a-  
p a c k i  z okaz ji inaugu ra c ji roku  akadem. 1950/51 —  jest zm ienić 
do g ru n tu  s ta ry  rzem ieślniczy, bezplanowy i  n iezdyscyp linow any s tv l 
p racy uczeln i czasów kap ita lis tycznych  i  zastąpić go nowoczesnym 
socja listycznym  systemem planowej p ro d u kc ji k a d r“ .6)

N a u k a  p r z e s t a j e  b y ć  t r a k t o w a n a  j a k o  
s p r a w a  p r y w a t n a ,  —  o n a  s i ę  s t a j e  s p o ł e c z ­
n ą  s p r a w ą  p r z y g o t o w a n i a  k a d r  s o c j a l i ­
s t y c z n e j  i n t e l i g e n c j i .

Zespoły samopomocy w  nauce jako pierwszy wyłom w starej 
organizacji studiów

P O W S TA N IE  uczeln i nowego typ u  n ie  jes t m echanicznym  w y ­
n ik ie m  ogolne j re w o lu c ji społecznej. S ocja lis tyczny u n iw e rsy te t n ie  
po jaw ia  się w  gotow ej fo rm ie  z chw ilą  objęcia w ładzy przez p ro le ­
ta r ia t; ksz ta łtu je  się on w  to ku  uporczyw ej w a lk i k lasow ej, w  pro­
cesie przezwyciężania s ta rych  urządzeń, starych przesądów i  p rzy ­
zwyczajeń —  p rzy  równoczesnym  w yko rzys ta n iu  na jlepszych t ra ­

e) Życie N auki 1950, n r 9—10.
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d y c ji narodow ej n a u k i i  nauczania. Stąd rów nież stara rzem ieślnicza 
organizacja  s tud iów  pozostała u  nas bez w iększych zm ian aż do roku  
1949; dopóki większość s tudentów  stanow iła  jeszcze m łodzież bur- 
żuazyjna i  drobnomieszczańska z je j aspołecznym, in d yw id u a lis tycz ­
n ym  stosunkiem  do nauki, dopóki spora część p ro fesorów  tk w iła  
jeszcze w  m yślow ych  kategoriach libera lnego un iw e rsy te tu , dopóki 
jeszcze stosunkowo słaba by ła  stypend ia lna pomoc Ludowego Pań­
stwa —  n ie  m ogło być m ow y o w prow adzen iu  p lanow e j, opa rte j na 
św iadom ej dyscyp lin ie , socja lis tyczne j o rgan izac ji szkolenia kadr. 
Stąd ju ż  n ie  ty lk o  jakościowa, ale i  ilościow a p rodukc ja  wyższych 
uczeln i daleka by ła  do niedawna od sprostania potrzebom  ro zw i­
ja jące j się w  coraz to szybszym tem pie narodow ej gospodarki i  k u l­
tu ry . Jeszcze w  r. akadem. 1948/49 przecię tny odsiew w ynos ił 
50— 70%!

Tę sprzeczność trzeba by ło  rozwiązać, p rzyn a jm n ie j częściowo; 
p ie rw szy poważny w y ło m  w  stare j o rgan izac ji s tud iów  nastąp ił 
w  r. 1949, gdy ty lk o  d o jrz a ły  dostatecznie w a ru n k i jego dokonania. 
W yłom em  ty m  by ło  powstanie z e s p o ł ó w  s a m o p o m o c y  
w  n a u c e  —  przygotow ane przez poważne zw iększenie pomocy 
m a te ria lne j Państwa oraz przez dalszy w zrost ciężaru gatunkowego 
m łodzieży robotn icze j i  ch łopskie j, a także je j po litycznego znacze­
n ia  w  w y n ik u  zjednoczenia czterech dem okratycznych organizacji 
s tudenckich w  jedną m arksistow ską organizację  ZA M P . w  w y n ik u  
powstania szeroko fron tow e j Federac ji P o lsk ich  O rgan izac ji S tu ­
denckich.

Pom im o w ie lu  pope łn ionych błędów  (najważnie jsze —  to m e­
chaniczna p ra k tyka  wspólnego uczenia się oraz fa łszyw a pogoń za 
s topn iam i w  oderw an iu  od w a lk i o p rzysw o jen ie  sobie p raw dz iw e j, 
m a te ria lis tyczne j nauk i) —  Z S N -y  s ta n o w iły  w ażny k ro k  naprzód 
w  socja lis tycznych przem ianach naszego szko ln ic tw a wyższego. 
W drażając m łodzież do w za jem nej pomocy p rzyczyn ia ły  się do znacz­
nego zm niejszenia odsiewu, równocześnie zaś p rzyg o to w yw a ły  m ło­
dzież do wyższych, w  pe łn i ko le k tyw n ych  fo rm  p racy  studenckie j. 
Znaczenie Z S N -ów  polega w  p ie rw szym  rzędzie na tym , że b y ły  
p ierwszą p rodukcy jną  fo rm ą  szerokiego fro n tu  m łodzieży w  walce 
o pokó j i  socjalizm , że na bazie te j w a lk i ksz ta łto w a ły  now y stosu­
nek do nauk i jako  sp raw y społecznej, że przez to  u to ro w a ły  drogę 
do dalszych przem ian, ja k ie  w yznaczy ł uczelniom  P lan Sześcioletni.
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Plan Sześcioletni a socjalistyczna organizacja studiów

wem  P k ^ S z ! ^ -  ]ak ie  pos taw ił Przed wyższym  szko ln ic t-
t  Sz6SC10letni- w y m y j ą  ostatecznego usunięcia sprzecz­

k o  '  t W ytw 0r^ ła  p ° m i^ y  Potrzebam i socjalistycznego

m em  u S  I Z T ^ T  ^  2 WyŻSZym w ykszta łce­niem . Udzia ł uczeln i w  p lan ie , oznacza wypuszczenie 146 tys ideo-
l  J y m k0 k w a llf lk °w anych  specjalistów, w  ty m  48 tys sa­

m ych kad r d la  przem ysłu, transportu  i  budow nictw a. O ile  byY praca 
uczelni poszła po dotychczasowych torach, zadanie to m og łyby  one 
w y  onac me w  sześciu, ale w  ciągu la t cona jm n ie j 30-tu  —  z w ą t­
p liw y m  p rzy  ty m  w yn ik ie m  jakościow ym . Trzeba się by ło  zabrać do 
dokonan.a zasadniczych przem ian na wyższych uczelniach Trzeba 

y  o potężnie wzmoeme ofensywę ideologiczną —  w  p ierw szym  rzę- 
zie na bazie prac przygotow aw czych do I  Kongresu N a u k i P o lsk ie j 

Trzeba by ło  rozpocząć w a lkę  o podniesienie sprawności uczeln i -  
cona.m m ej do 80«/„. A  to pociągało za sobą konieczność przezw ycię­
żenia dotychczasowego s ty lu  ich  pracy, dotychczasowych ka p fta li-  

ycznyc orm  o rgan izacy jnych  —  konieczność położenia i  pod ty m  
względem zrębów uczeln i ty p u  socjalistycznego. 7

„W  oparciu o doświadczenie wyższego szko ln ic tw a radzieckie­
go m ó w ił Zenon N o w a k  na V  P lenum  K C  PZPR —  ko­
nieczne jes t odpow iednie pianowe przebudowanie dotychczasowe­
go p rogram u stud iów , dotychczasowej p racy  kadr. M us im y w ypo­
w iedzieć w a lkę  is tn ie jącem u jeszcze na wyższych uczelniach m arno­
traw stw u  czasu i  środków, znacznie zniżającem u e fek t pracy, 

zczegolne znaczenie posiada w drożenie d yscyp liny  stud iów . Osiąg­
nięcie  w ym aganej sprawności wyższych uczeln i jes t n iem ożliw e  bez 

o onania ra tykalnego zw ro tu  w  dziedzin ie ścisłego przestrzegania 
obowiązkowego uczęszczania na w y k ła d y  i  ćwiczenia.?)“  W  oparciu 
o u_ w a y  -go P lenum  K C  PZPR, tę samą lin ię  postępowania w y - 
ycza sz o n ic tw u  wyższemu m in . Rapacki w  przem ów ien iu  o tw ie ra ­

jącym  now y ro k  akadem icki.

„W yższe uczelnie i  wszyscy na wyższych uczelniach muszą 
w  o resie P lanu  Sześcioletniego pracować tak, ja k  p racu je  cała P o l-
S ?' P,anOWasĆ p racy ’ dyscypkna  pracy, szybki, ró w n y  ry tm  pracy 
pe na świadomość po co się uczy, do czego się p rzygo tow u je .“  8)

7) Nowe Drogi, N r 4/1950, str. 68.
s) Po prostu, N r 28/1950.
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Planow an ie  i  dyscyp lina  —  to  są zasady socja lis tyczne j orga­
n iza c ji pracy, socja lis tyczne j o rgan izac ji stud iów . W  oparciu  o te za­
sady zaczęły pracować uczelnie w  ub. roku  akadem ickim , tzn. 
w  p ie rw szym  ro ku  w ykonyw an ia  p lanu  sześcioletniego.

P l a n o w o ś ć  p r a c y  u rzeczyw istn ia  się poprzez jed ­
n o lite  szczegółowe program y, poprzez p lanowe s ia tk i godzin, poprzez 
organizację  in s ty tu tó w  i  zespołów kadr. Równocześnie toczy się w ie l­
ka  kam pania ideologiczna o doprowadzenie konkre tnego p lanu  do 
św iadom ości każdego p racow n ika  naukowego i  każdego studenta. 
To jest równocześnie kam pania o ug run tow an ie  socja listycznej d y ­
scyp lin y  stud iów .

D y s c y p l i n a  p r a c y  jest podstaw ow ym  w a runk iem  w y ­
konania każdego planu. P lanu n ie  można w ykonać na bazie burżua- 
zy jno -in te ligenck iego  in d yw id u a lizm u  i  anarch ii, trzeba go oprzeć 
o surową pro le ta riacką  dyscyplinę.

L e n i n  n ie jedn okro tn ie  podkreśla w  swych pracach fa k t, 
źe w  przec iw ieństw ie  do bu rżuazy jne j in te lig e n c ji p ro le ta r ia t n ie  
bo i się o rgan izac ji i  dyscyp liny , że „p rzygo tow an y  został do orga­
n iza c ji ca łym  swoim, życiem .“  9)

D latego są w  g rubym  błędzie ci jeszcze n ie liczn i obrońcy daw ­
ne j s tudenckie j „sw obody“ , k tó rzy  płaczą nad dolą dzisiejszego s tu ­
denta tracącego „c a ły  czar młodzieńczego życia“ . Czas już  zrozumieć, 
że ci studenci to już  nie jest dawna złota m łodzież burżuazyjna  i ob- 
szarnicza, że to jes t nowa kadra  m łodzieży p ro le ta riacko -ch łopsk ie j, 
w yku ta  w  tw a rd e j szkole życia. Czas już  zrozum ieć i  d ru g i fa k t 
podstawowy, że dyscyp lina  p ro le ta riacka  to  nie jest stara, oparta na 
mustrze i strachu, dyscyp lina  społeczeństwa w yzysk iw aczy, że to jest 
dyscyp lina  świadoma, d y s c y p l i n a  n o w e g o  w y ż s z e ­
g o  t y p u .  O ile  is to tą  tam te j jes t zakaz i  kara, o ty le  nowa socja­
lis tyczna dyscyp lina  wym aga n ie  ty lk o  przestrzegania przepisów, 
ona wym aga tw órcze j in ic ja ty w y , w ytężenia w szystk ich  s ił w  walce
0 nowe społeczeństwo. „M y  żądamy od naszego obyw ate la , aby on 
w  każdej m inucie  swego życia b y ł gotów  w ype łn ić  swój obowiązek, 
n  e oczekując rozporządzenia an i nakazu, aby posiadał in ic ja tyw ę
1 twórczą w o lę “ .10)

») L e n i n :  Dzieła Wybrane, I, str. 511.
10) M  a k  a r  e n k  o: Izbrannyje  Piedagogiczeskije Proizwiedenia, 

Moskwa 1946, str. 253.



G rupy studenckie 1113

Ta twórcza pozytyw na is to ta  socja lis tyczne j d yscyp liny  pracy 
pociąga za sobą poważne konsekwencje w  odniesien iu  do fo rm  orga- 
m zacy jnyc  je j p rak tyczne j rea lizac ji. Tu n ie  wystarcza adm in is tra ­
cy jna  kon tro la , chociaż i  ona jes t konieczna w  odniesien iu  do n iepo­
p raw n ie  pozostających w  ty le . Potrzebne są tak ie  fo rm y  organ izacy j­
ne k tó re  są zdolne w y tw o rzyć  w ysoką świadomość ideową każdego 
człow ieka pracy, k tó re  poprzez społeczną naganę, w yróżn ien ie , kon­
tro lę , m o b ilizu ją  g0 do zwiększonego w ys iłku , podnoszą k w a lif ik a ­
cje, w ychow u ją  ideologicznie. Potrzebny jes t s o c j a l i s t y c z n y  
k o l e k t y w  r o b o c z y .  T a k im i ko le k tyw a m i są w  fabryce 
b rygady p rodukcy jne  i  b rygady szturm owe. T a k i m i  k o l e k ­
t y w a m i  m a j ą  s t a ć  s i ę  n a  w y ż s z y c h  u c z e l ­
n i a c h  s t u d e n c k i e  g r u p y  n a u c z a n i a .  T u  
w ł a ś n i e  l e ż y  p o d s t a w a  d o  o k r e ś l e n i a  g r u p  
j a k o  n i e z b ę d n e j  c z ę ś c i  s k ł a d o w e j  u c z e l n i  
n o w e g o  t y p u :  s o c j a l i s t y c z n ą  d y s c y p l i n o  
p r a c y  m o ż e  r e a l i z o w a ć  j e d y n i e  s o c j a l i ­
s t y c z n y  k o l e k t y w .

GRUPA STUDENCKA — SOCJALISTYCZNYM ZESPOŁEM ROBOCZYM 

Istota zespołu socjalistycznego

„K O L E K T Y W  —  to  n ie  jest proste zwyczajne skup ien ie  ludzi, 
um , przeciw n ie , socja lis tyczny k o le k ty w  odznacza się w spó lnym  

ce em, pracą d la  ogólnego pożytku  i  wspólną odpowiedzialnością za 
SWÓJ Odcinek p racy przed kra jem . W  ko le k ty w ie  panu ją  stosunki 

olezenskie j w spó łpracy m iędzy jego członkam i. I  we w szystk ich  
czynach, postępkach, bezpośredniej pracy, a także w  innych  form ach 
wspo życia socja listycznego ko le k tyw u ; na zebraniach, p rzy  doborze 
i  rozstaw ian iu  ludz i, wyznaczeniu zadań, k o n tro li w ykonania , itp . —  
o ru je  sobie drogę, dom inu je  in te res ogólny, troska o osiągnięcie 

wspólnego ogólnego celu ko le k ty w u .“  “ )

Ta d e fin ic ja  radzieckiego uczonego pozwala na wyprowadzenie 
na jba rdz ie j is to tnych  cech socjalistycznego zespołu:

A ' J ' B  o g r a ć  z e w :  „W oprosy komunisticzeskoj e tik i w  na- 
247—248 naSheCtWie A - S- S a r e n k o “ , Woprosy F iło so fji N r  1/1949, str.
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Po 1-sze —  jest on k o l e k t y w e m  p r a c y  —  kszta ł­
tu je  się przede w szystk im  w  w yko n yw a n iu  w spó lnych zadań p ro ­
dukcy jnych .

Po 2-gie —  socja lis tyczny zespół n ie  może się ograniczać do 
swego ciasnego podw órka —  on się odznacza t r o s k ą  o o g ó l ­
n y  p o ż y t e k ,  g łębokim  poczuciem odpow iedzia lności przed 
socja listyczną O jczyzną za pow ierzony m u odcinek pracy.

Po 3-cie —  w  zespole socja lis tycznym  obow iązu ją  s p o ł e c z ­
n e  f o r m y  w s p ó ł p r a c y  i  k  o 'n  t  r  o 1 i. Służą one 
ug run tow a n iu  zasady podporządkowania dzia ła lności każdej jednost­
k i  w ykonan iu  wspólnego zadania —  w  oparciu  o głębokie zrozum ie­
n ie  zgodności in teresów  osobistych i  in teresów  społecznych.

T a k i zespół n ie  może się ukszta łtow ać w  społeczeństwie w y ­
zyskiwaczy —  gdzie rządzi zasada w łasności p ryw a tn e j, gdzie toczy 
się zacięta w a lka  o byt, gdzie interes ogólny, narodow y jest fik c ją . 
T a k i  z e s p ó ł  m o ż e  w y r o s n ą ć  —  i  r z e c z y w i ­
ś c i e  w y r a s t a  —  j e d y n i e  z s o c j a l i s t y c z n y c h  
s t o s u n k ó w  w y t w ó r c z y c h .  „O  ile  własność p ryw a tna  
i  ka p ita lizm  n ieuchronn ie  rozdzie la ją  ludz i, to własność zbiorowa, 
zbiorowa praca n ieuchronn ie  ich  zb liża ją “ .12)

T y lk o  w  us tro ju , w  k tó ry m  n ie  is tn ie je  sprzeczność m iędzy 
szczęściem społecznym a szczęściem jednostk i, gdzie praca d la  k ra ­
ju  jes t równocześnie pracą d la  siebie, gdzie sta je  się ona sprawą czci 
i  honoru  —  św iadom y, tw ó rczy  k o le k ty w  pracy może stać się rze­
czywistością.

Grupa organizuje swych członków do walki o produkcję

S O C J A L I S T Y C Z N Y  s t o s u n e k  d o  p r a c y  —  
stanow i centra lne zagadnienie w  g rup ie  nauczania. Socja lis tyczny 
k o le k ty w  na wyższej uczeln i może się zrodzić i  ukszta łtow ać je d y ­
n ie  w tedy, gdy nauka przestaje być trak tow ana  jako  p ryw a tn a  spra­
w a studenta i  profesora, gdzie sta je  się społeczną sprawą p ro d u kc ji 
d la  budow n ic tw a  socjalistycznego.

S p r a w a  p r o d u k c j i  —  to znaczy, że stud ia  tra k tu je  
się już  n ie  ty lk o  jako  p rzygotow an ie  do przyszłe j pracy, lecz także 
jako  bezpośrednie, aktua lne zadanie p rodukcy jne .

,2) J. S t a l i n :  Dzieła W ybrane, t. 5, str. 19. wyd. ros.
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, ,  S P r a w a s p o ł e c z n a  —  to znaczy, że swoje zadanie 
student tra k tu je  n ie  ty lk o  już  jako  rzecz osobistą, lecz także jako  
sw ój udz ia ł w  ogolnej p racy nad zbudowaniem  P o lsk i Socja listycznej 
w  ogolnej walce o pokó j. Stąd przed g rupam i -  k tó re  w y ro s ły  z ta ­
kiego stosunku do n a u k i i  k tó re  go da le j muszą rozw ijać, s to ją  za­
dania podwójnego rodza ju : zadania p rodukcy jne , w a lka  o ja k n a j-  
lepsze w y n ik i w  nauce, oraz zadania wychowawcze, w a lka  o nową 
socja listyczną moralność.

W yodrębnia jąc te  dwa zasadnicze zadania, trzeba zawsze pa- 
im ętac ze w  p rak tyce  one n ierozdzie ln ie  się z sobą wiążą. Bez pracy, 
bez p ro d u kc ji, w a lka  o pokój i socja lizm  sta je  się pustym  frazesem, 
co w ięcej, je dyn ie  w  to ku  zb iorow ej p racy kszta łtow ać się może so­
c ja lis tyczna świadomość. Z d rug ie j zaś s trony  —  czym ta świado­
mość jest większa, ty m  w iększy zapał i  tw ó rczy  entuzjazm  pracy 
ty m  większe w y n ik i p rodukcy jne . D latego grupa jako  k o l e k ­
t y w  p r a c y  jest równocześnie s z k o ł ą  u s p o ł e c z n i e ­
n i a  s o c j a l i s t y c z n e g o .

Grupa jako zespół produkcyjny

, , ,  TEŻ iest Produkcja : złożona, trudna produkcja „deficytow ych
kadr 3 PlanU Sześcioletnieg° — produkcja w ysokokw alifikow anych

Tu też jest b itw a  o ilość, o jakość, o term in.
Tu też jest w alka o planowość, o metody produkcji, o wydajność 

o koszty własne.

Tu tez działa klasa robotnicza, tworząca swoją inteligencję.
Tu tez działa wróg, k tó ry  je j w  tym  chce przeszkodzić“  13).

W alka o tę produkcję , w a lka  uporczywa, w y trw a ła  i  zacięta —  
stanow i pierwsze zadanie g rup  nauczania, jeże li chcą się one prze­
kszta łc ić w  p ra w d z iw y  k o le k ty w  socja listyczny.

Ta w a lka  toczy się w  oparc iu  o socja listyczną dyscyplinę stu- 
io w . W ymaga ona przezwyciężenia do końca starego s ty lu  p racy 

studenta, z je j bezplanowością, nieobowiązkowością, b rakiem  syste­
m atyczności w ys iłku . Dziś ju ż  skończyły się czasy, gdy można było  
opuszczać w y k ła d y  i  zajęcia p raktyczne  —  w a lkę  o 100%-ową obec­
ność w z ię ły  w  swe ręce g rupy  nauczania. Skończyły się czasy, gdy 
student czekał z nauką, „aż  zakw itną  kasztany“  —  g ru p y  dbają o sy­
stem atyczne przygotow an ie  m a te ria łu  z w yk ła d u  na w yk ład , 13

13 A. R a p a c k i :  „W ypowiedź w  dyskusji na V  Plenum KC PZPR“ 
Nowe Drogi, N r 4/1950, str. 184. ’
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z ćw iczenia na ćwiczenie. Skończyły się wreszcie czasy, gdy odk ła ­
dano ciągle składanie ko lokw iów  i  egzaminów —  dziś przodujące 
g rupy  p lanu ją  i  ko n tro lu ją  ich  te rm inow e zdawanie.

Już na sam ym  początku ro ku  akadem ickiego grupa A d a  m - 
c z y k a  z l r .  P o lite ch n ik i G liw ic k ie j rzuc iła  w szystk im  grupom  
w  Polsce wezwanie do podniesienia swej pracy, zobowiązując się 
walczyć o zabezpieczenie pe łne j dyscyp liny  nauk i, o 100°/o-ową fre k ­
wencję, o codzienną systematyczną pracę nad opanowaniem  mate­
r ia łu . W ezwanie to podję ło szereg przodujących g rup całego k ra ju  14).

Nad rea lizacją  rzuconego przez grupę N r  3 na W ydzia le  L e ka r­
sk im  A kadem ii M edycznej w  Gdańsku hasła „A n i jednego bum elan­
ta, ani jedne j oceny n iedostatecznej!“  —  pracu je  dziś z powodze­
n iem  przeważająca większość g rup  nauczania.

To jest b itw a  o ilość, o te rm in . A  czego wym aga b itw a  o jakość 
p rodukc ji?  W  p ierw szym  rzędzie —  t w ó r c z e g o  p o d e j ś c i a  
d o  n a u k i .

Stara p ra k tyka  bezmyślnego w ykuw an ia  sk ryp tó w  m usi zo­
stać do końca przezwyciężona. S tudent P o lsk i Ludow e j n ie  może 
stać się maszynką do re jestrow an ia  w iadom ości po to, aby je  gładko 
w yrecytow ać p rzy  egzaminie. Od przyszłych kadr, k ie ro w n ikó w  so­
c ja lis tyczne j gospodarki i  k u ltu ry  wym aga się kry tycznego prze­
m yślen ia  o trzym ane j w iedzy, um ie ję tności twórczego zastosowania 
je j w  p raktyce . Stąd w  naszych obecnych w arunkach  podw ó jny  po­
s tu la t: walczyć o praw dziw ą, m ate ria lis tyczną  treść n a u k i i  o to, 
aby ją  opanować w  sposób ja k  na jba rdz ie j tw órczy.

W  ja k i sposób prowadzą tę w a lkę  g rupy nauczania? P row a­
dzą ją  przede w szystk im , pogłęb ia jąc swe w iadom ości w  oparciu  
o filo zo fię  m arks izm u-len in izm u, o osiągnięcia nauk i radz ieck ie j, 
o dorobek po lsk ie j postępowej m yś li naukow e j.

T ak w ięc szereg przodujących g rup  przerabia dziś na swych 
zebraniach a r ty k u ły  z fachow ej prasy radzieckie j, wyznacza sobie 
do przeczytan ia określoną lek tu rę , o rgan izu je  nad n ią  dyskusję. 
Dotąd jeszcze większość g rup tra k tu je  tego rodza ju  prace jako  jed­
norazowe zobowiązania —  są jednak i  tak ie  grupy, k tó re  systema­
tyczn ie  uw zg lędn ia ją  w  p lan ie  swej pracy określone pozycje z f i lo ­
zo fii m a te ria lizm u  d ia lektycznego i  szczegółowych badań n a u k i ra ­
dzieckie j i  przeprowadzają w  oparciu o nie-okresowe dyskusje nad 
obow iązu jącym  m ateria łem  i  na jnow szym i w ydarzen iam i naukow y­

14) Po prostu, N r 31—31/1950.
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m i ze sw oje j dz iedz iny w iedzy. Szereg g rup  założyło ponadto spec­
ja ln e  kó łka  s tud iow an ia  nauk i Paw łowa, M iczu rina  itp . (w  zależ­
ności od k ie ru n ku  studiów). Zadanie polega dziś na tym , aby szero­
ko  upowszechnić doświadczenia tych  przodu jących grup, aby za ich  
p rzyk ładem  poszły wszystkie g rupy studenckie.

N iezm iern ie  w ażnym  elementem w a lk i o twórcze opanowanie 
n a u k i jest rozbudzanie już  od I-szego roku  stud iów  zam iłow ania do 
p racy badawczej. D latego g rupy  w in n y  w  w iększym , n iż  dotychczas 
stopn iu  wiązać swą pracę z now ym i ko łam i naukow ym i, k w a lif i­
kować do n ich  najlepszych swych członków.

Grupa szkołą uspołecznienia

N IE  JEST P R Z Y P A D K IE M , że na jlep ie j i  na jin ten syw n ie j p ra - 
cu j3; g rupy  na I-szym  roku  studiów . W yn ika  to n ie  ty lk o  z fa k tu  że 
są one na jba rdz ie j zdyscyplinowane, że nie zdążyły się jeszcze za­
raz ić  z łym  s ty lem  pracy dawnego studenta. W yn ika  to rów n ież __
i  przede w szystk im  —  z ich  klasowego składu, z ich  stosunku do 
budow n ic tw a socja lizm u w  Polsce i  w a lk i o pokój. Pracować po no­
wemu, z pe łnym  natężeniem sił, o fia rn ie , może bow iem  ten ty lko , 
k to  w ie, dla ja k ich  w ie lk ic h  celów pracuje. Poważnym, w ychow aw ­
czym zadaniem g rupy  jest tę świadomość jeszcze pogłębiać, rozbu­
dzać w  codziennej pracy entuzjazm  do w a lk i o socjalistyczną O j­
czyznę.

D iatego w  grup ie  obow iązu ją dw ie  ogrom nej doniosłości za­
sady:

P ierwsza to zasada społecznej odpowiedzialności jednostk i 
przed zespołem, podporządkowanie osobistych celów i  in teresów  w y ­
konan iu  wspómego, zbiorowego zadania.

D ruga —  to zasada społecznej odpow iedzialności g rupy  przed 
klasą robotniczą, przed narodem, podporządkowania celów każdego 
k o le k tyw u  ogólnym  zadaniom budow nictw a socjalistycznego.

G rupy studenckie z lik w id o w a ły  już  dziś na wyższych uczel­
n iach  z jaw isko  b łąka jących się samopas studentów, k tó rzy  n ie  czu li 
s ię n ikom u  potrzebni, u  n ikogo n ie  zna jdow a li pomocy i  oparcia. 
To w łaśnie ta m łodzież, pozbawiona jasno wytyczonego k ie ru n ku  
i  społecznego sensu życia, ulegała dotąd n a jła tw ie j w p ływ o m  w ro ­
ga klasowego, p rze jm ow ała  s ty l życia z ło te j m łodzieży, dawała się 
odciągać od n a u k i —  przekreśla jąc w  ten sposób osobiste szczęście 
i  pe rspek tyw y przyszłości.
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Na gruncie wspólnej pracy, g rupy  ro zw ija ją  w ięzy p raw dz i­
wego koleżeństwa i  p rzy jaźn i, atm osferę szczerej i  w za jem nej po­
mocy. W  grup ie  każdy czuje się potrzebny, jego praca uzysku je  spo­
łeczne znaczenie i  społeczną doniosłość d la  P o lsk i Ludow e j. Ta ra ­
dość życia p rze jaw ia  się także i  w  nowych, p raw dz iw ie  m łodzień­
czych form ach zabawy i  ro z ryw k i. W spólne w yc ieczk i do muzeów, 
k in , tea trów , dyskusje nad f  Imem , sztuką i  książką, w ieczork i ze 
śpiewem, recytac ją  i  tańcem  —  stanow ią p rzyk ła d y  fo rm  w łaści­
w ych  m łodzieży radzieckie j, fo rm , k tó re  i  u  nas p rz y jm u ją  się coraz 
szerzej. Nadając now y sens życiu  jednostk i, socja lis tyczny ko lek ­
ty w  wzbogaca treść tego życia, o tw ie ra  drogę bu jnem u in d y w id u a l­
nemu rozw o jow i. „C zym  szerszy ko lek tyw , perspektyw y którego 
sta ją się dla jednostk i je j w łasnym i perspektyw am i, ty m  człow iek 
ży je  p iękn ie j i  w yże j“  15).

W łaśnie dlatego grupa n ie  pozostawia m iejsca na fa łszyw e 
przec iw staw ian ie  osobistych celów i  dążeń —  dążeniom i  celom 
zb iorow ym . W  trosce o w ykonanie  wspólnego zadania a równocześnie 
o na jg łęb ie j zrozum iany in teres osobisty każdego studenta —  m usi 
ona pię tnować i  w ykorzen ić  do końca w szelkie p rze ży tk i in te ligenc­
kiego indyw idua lizm u , w  szczególności uchylan ie  się od obow iązku 
koleżeńskie j pomocy, usuwanie się spod społecznej k o n tro li w spół­
towarzyszy. W łaśnie dlatego grupa n ie  może zasklepić się we w łas­
nej, w ąsk ie j p raktyce , n ie  może u trac ić  z oczu perspektyw  budow ­
n ic tw a  socjalistycznego i  w a lk i o pokój. Te perspek tyw y —  to na 
obecnym  etapie ogrom ne pe rspektyw y P lanu  Sześcioletniego. D o - 
p r  o w a d z i e  P l a n  S z e ś c i o l e t n i  d o  ś w i a d o ­
m o ś c i  k a ż d e g o  s t u d e n t a  —  t a k i e  j e s t  w i e l ­
k i e ,  p r o d u k c y j n e  i  w y c h o w a w c z e  z a d a n i e  
g r u p  n a u c z a n i a .

K szta łtow an ie  się św iadomości socja listycznej może następo­
wać jedyn ie  z pogłęb ieniem  znajom ości zasad m arks izm u-len in izm u, 
bo przecież w łaśnie one służą ja ko  w ytyczne budow y nowego ustro ­
ju . D latego ciągłe podnoszenie swego ideologicznego poziom u po­
przez systematyczne p rzysw a jan ie  treści w yk ła d ó w  m arks izm u-len i­
n izm u, organizację samokształcenia, zakładanie kó łe k  stud iow an ia  
H is to r ii W KP(b), życiorysów  L e n i n a  i  S t a l i n a ,  dz ie jów  
polskiego ruchu  robotniczego, s tanow i n iezbędny w arunek dobre j

15) M a k a r  e n k o :  
I., str. 507.

Piedagogiczeskije Soczinienia, Moskwa 1950,
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pracy  grupy. Dzis ia j ju ż  większość g rup  docenia w  pe łn i znaczenie 
św iatopoglądu m ateria lis tycznego i  o rgan izu je  w  prak tyce  w a lkę
0 jakna jlepsze jego opanowanie. W yrazem  tego jest zrozum ienie 
k ie row n icze j r o l i  P a r t ii w  procesie budow n ic tw a  socjalistycznego
1 sw o je j ro l i  w spó łtw órcy  P lanu 6-cio letn iego ju ż  w  okresie odby­
w ania  s tud iów  —  przez podnoszenie w y n ik ó w  nauczania, a także 
przez pracę na zew nątrz uczelni. Świadczy o tym  szeroka fa la  zobo­
w iązań  podejm ow anych przez g rupy d la  uczczenia 33 roczn icy W ie l­
k ie j R ew o luc ji Październ ikow ej, Św iatowego Kongresu Pokoju, I I  
Rocznicy Z jednoczenia Polskiego Ruchu Robotniczego, 71 Rocznicy 
U rodz in  J. S ta lina, M iędzynarodowego Św ięta Pracy, I I I  Światowego 
Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokój. Te zobowiązania i  ich  rea liza­
cja, m ów ią  jasno o tym , że rozw ó j g rup idzie w  dob rym  k ie runku , 
że na ogół p o tra fią  one wiązać' codzienny, w y trw a ły  w ys iłe k  p roduk­
cyjny z szerokim i perspektyw am i w a lk i o P lan Sześcioletni, w a lk i 
o socja lizm  i  pokój.

Socjalistyczna organizacja pracy —  warunkiem wykonania zadań

P R A W ID ŁO W E  w ykonan ie  zadań p rodukcy jnych  i  w ycho­
wawczych, ja k ie  sto ją  przed grupam i nauczania, wym aga zastoso­
wania w łaśc iw ych  fo rm  zb iorow ej pracy, zbiorowego współżycia. 
Z b io ro w y  plan, indyw idua ln e  zadanie, zbiorowa kon tro la  —  taka 
jes t organizacja p racy socjalistycznego ko lek tyw u .

P lan ma w  życ iu  g rupy  doniosłe znaczenie. P lan o rgan izu je  całe 
życie zespołu, wyznacza k ie runek  i  drog i dalszego marszu naprzód. 
Dopiero szczegółowy p lan stanow i podstawę koleżeńskie j samopo­
m ocy i  koleżeńskie j ko n tro li, tym  sam ym  zw iera  grupę od w ew nątrz.

Pom im o to jeszcze n iew ie le  grup docenia jego znaczenie, 
w  ciągu roku  akadem. 1950/51 ty lk o  nie liczne w ypracow a ły  obok 
ogólnego p lanu  produkcy jnego także i  własne, k ró tko fa low e  p lany. 
Pewna poprawa na ty m  odcinku nastąpiła w  okresie p rzygo tow aw ­
czym  do osta tn ie j sesji egzam inacyjnej —  n iem a l w szystk ie  g rupy 
sporządziły dokładne harm onogram y zdawania egzam inów i  ko lo k ­
w iów , przeważnie z uw zględn ien iem  środków  przygotow an ia  się do 
n ich  (repe ty to ria , samopomoc, zebrania dyskusyjne itd .). A kc ja  ta 
nosiła jeszcze charakte r sporadyczny —  n iem n ie j b y ły  i  g rupy k tó ­
re  zawczasu p rzygo tow a ły  p lan na całe I I  półrocze.
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Ścisły p lan wyznacza i n d y w i d u a l n e  z a d a n i e  d la  
każdego studenta. Są to zadania wspólne d la  w szystk ich  członków  
grupy, a obok n ich  także i  takie , do k tó rych  ona zobow iązuje ty lk o  
n ie k tó rych  swych członków. Tak w ięc np. grupa może pow ierzyć —  
za p rzyk ładem  g rupy  I I  na I  r. wydz. s ta tys tyk i SGPiS —  regu la rne  
re fe row an ie  fachow ych a rty k u łó w  radzieck ich  ty m  kolegom, k tó rzy  
znają język  ro sy jsk i, może powołać i  okresowo zm ieniać zespół re ­
d a kcy jn y  gazetki ściennej, wyznaczać m ocniejszych studentów  do 
prowadzenia re p e ty to rió w  itp .16).

Wreszcie z b i o r o w a  k o n t r o l a .  Od je j p ra w id ło w e j 
o rgan izac ji uzależnione jest w ykonan ie  osobistych zadań, a z n im i 
całego p lanu  pracy. D latego konieczne jest dokonyw an ie  —  wzo­
rem  g rupy  Adam czyka —  okresowych przeglądów postępów każde­
go członka, dlatego potrzebne jest zw o ływ an ie  w  razie potrzeby k ró t­
k ich , 10-m inu tow ych zebrań lo tn ych  d la  rozpatrzenia szczególnie 
palących zaniedbań. D latego konieczna jest codzienna czujna i  t ro ­
sk liw a  społeczna ko n tro la  nad pracą każdego studenta. Szczególną 
odpowiedzialność ponosi tu ta j —  rzecz jasna —  starosta. Jednakże, 
czuwając nad rea lizacją  dyscyp liny  stud iów  n ie jako „z  u rzędu“ , 
m usi on stale odczuwać m ora lne poparcie i  czynną pomoc zespołu.

Społeczna kon tro la  uczy jednostkę odpow iedzia lności przed 
zespołem ko le k tyw u , uczy zespół odpowiedzialności za jednostkę. 
Społeczna ko n tro la  u ja w n ia  n iedociągnięcia w  codziennej pracy p ro ­
dukcy jne j, pozwala na w yciągnięcie  p rak tycznych  w n iosków  dla 
podniesienia poziom u te j pracy. Często będzie tu  chodziło o udzie­
len ie  pomocy pozostającemu w  ty le ; samopomoc, wzajem ne podno­
szenie k w a lif ik a c ji jest nieodłączną zasadą życia zbiorowego grupy. 
W yn ika  ona z charak te ru  socja listycznego ko le k tyw u : tam , gdzie 
chodzi o w ykonan ie  ogólnego zadania, n ie można pozostawiać s łab­
szych tow arzyszy na łaskę losu. P rzyk ładów  dobrze przem yślanych 
fo rm  samopomocy m am y u naszych g rup  już  sporo. N iek tó re  g ru ­
py  tw orzą  specjalne „ t r ó jk i  samopomocowe“ , inne o rgan izu ją  ze­
społy ko repe ty to rów , jeszcze inne p rzydz ie la ją  mocniejszego studen­
ta  każdem u gorzej stojącem u koledze.

Dobrze zorganizowana praca g rupy  —  to n iezbędny w arunek 
pełnego w yko rzys tan ia  je j m ożliw ości p ro d u kcy jn ych  i  w ychow aw ­
czych. W  zw iązku z ty m  trzeba tu  zasygnalizować z jaw isko n iepo­

16) Po prostu, N r 38/50.
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kojące, ja k k o lw ie k  zrozum iałe ze względu na młodość g rup  stu­
denckich  na naszym terenie.

Otóż doświadczenia ro ku  ubiegłego wskazują, że s p r a w ­
n o ś ć  o r g a n i z a c y j n a  g ru p y  n ie  nadąża za je j poziomem 
ideolog icznym , że zatem grupa często jeszcze j e d y n i e  m o b i ­
l i z u j e  sw ych członków do zwiększonego w ys iłku , natom iast 
n i e  p o t r a f i  t e g o  w y s i ł k u  n a l e ż y c i e  z o r g a ­
n i z o w a ć .  Jest to b rak  bardzo poważny i  dlatego jednym  z na jba r­
dziej is to tnych  zadań na bież. rok  akad. w yda je  się podciągnięcie po­
ziom u organizacyjnego grup. Konieczne w yda je  się w  1-szym rzę­
dzie rozw in ięc ie  szerokiej akc ji propagującej celowość sporządzenia 
szczegółowych p lanów  p racy g rupy, jako  podstawy je j całorocznej 
dzia ła lności. P rzygotow any z udzia łem  odpow iednich p racow n ików  
naukow ych, p lan ta k i zapewnić by  m ógł celowe, systematyczne roz­
łożenie pracy g rupy, w  szczególności —  w łaściw e rozłożenie przera­
bianego m ate ria łu , oczyw iście pod w arunk iem  sta łe j k o n tro li ko le ­
żeńskiej.

Dźwignię rozwoju — krytyka i samokrytyka, współzawodnictwo
socjalistyczne

W  P R A K T Y C E  ubiegłego ro k u  u ta r ło  się w  w ie lu  grupach 
przekonanie, że un iw e rsa lnym  lekarstw em  na wszystkie b ra k i i  n ie ­
dociągnięcia jest koleżeńska samopomoc. Jest to rzecz jasna, prze­
konanie niesłuszne. Samopomoc —  to podstawowa fo rm a pracy ko­
le k tyw n e j, n ie  może ona jednak zastąpić bogactwa innych  fo rm , k tó ­
re  —  razem w zięte —- sk łada ją  się na zharm onizowany zespół zasad 
zbiorowego życia i  pracy, ja k i w ła śc iw y  jes t ko le k tyw o w i soc ja li­
stycznemu.

W  szczególności trzeba tu  mocno podkreślić, że pomagać można 
ty lk o  tym , k tó rzy  na pomoc zasługują i  ty lk o  w  ta k ich  wypadkach, 
gdy jes t ona w łaśn ie  na jba rdz ie j potrzebna. O ty m  zapom nia ły  
w  p rak tyce  ZS N -y, o ty m  n ie  może zapomnieć k o le k tyw  sto jący 
na straży socja listycznej d yscyp liny  stud iów . D latego rów noleg le 
z samopomocą toczyć się m usi w  g rup ie  nauczania ostra w a lka  
z n ieróbstwem , dlatego rozw ijać  się m usi k r y t y k a  i  s a m o ­
k r y t y k a .

K ry ty k a  i  sam okry tyka  —  to  potężna broń  w  walce o podnie­
sienie pracy każdego ko le k tyw u . Ona sięga do źródeł w szystk ich  
b raków  i  b łędów i  w y ryw a ją c  je  z korzen iam i pow strzym u je  w  ten
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sposób rozszerzanie się gn ilnych  procesów, jak ie  zaszczepia dziś 
w ró g  k lasow y na wyższych uczelniach. Z te j b ro n i korzysta już  
w  p rak tyce  w ie le  g rup nauczania. G rupy  przodujące ostro p ię tn u ją  
wszelkiego rodza ju  bum elanctwo, opuszczanie zajęć, spóźnialstwo, 
nieobowiązkowość, szczątkowe p ra k ty k i z ło tom łodzieżowych p ija ­
ty k  i  hulanek.

N atom iast jeszcze w  zb y t m a łym  stopn iu  p ię tnu je  się p rzeży tk i 
nieuczciwego, burżuazyjnego stosunku do nauki.

„G orący“  okres obu sesji egzam inacyjnych sta ł się jednak i  pod 
ty m  względem  m om entem  zw ro tnym : „W  w ie lu  w ypadkach czy­
tam y w  a rty ku le  sum ującym  w y n ik i z im ow ej sesji —  ZM P -ow cy 
zdecydowanie w ystępow ali, dem askując oszustwo i  spłycenie nauk i.
I  ta k  na d ru g im  ro ku  W ydz ia łu  E lektrycznego P o lite ch n ik i W arszaw­
sk ie j, grupa w y k ry ła  ko l. ko l. Strzeleckiego, Zawadzkiego i  K asprzy­
ka, k tó rzy  „śc iąga li“  w  czasie egzaminu. Na wniosek g ru p y  prace 
ich  zostały un iew ażn ione“  17).

Trzeba, aby za ty m  przyk ładem  poszły w  b. r. akadem ickim  
wszystkie g rupy, aby ściąganie, podpowiadanie, zdawanie „n a  m u­
rzyna “ , stało się w  oczach g rupy  wystarcza jącą podstawą do złoże­
n ia  do w ładz uczeln ianych w n iosku  o usunięcie oszusta ze stud iów .

To co nowe, może wyrosnąć ty lk o  w  ostre j walce k lasow ej 
z działalnością w roga i  z p rzeżytkam i bu rżuazy jnym i we w łasnej 
świadomości. Na ty m  w łaśnie polega wychowawcze znaczenie k r y ­
ty k i i  sam okry tyk i. A  znaczenie to jes t ty m  większe, że k ry ty k a  ma 
równocześnie i  d rug ie  oblicze: obok p ię tnow ania  starego a k tyw n ie  
w yp ie ra  ona nową, rozw ija jącą  się moralność socjalistyczną. D la ­
tego, p ię tnu jąc  n ie robów  i  bum elantów , socja lis tyczny k o le k ty w  
przeciw staw ia  im  zawsze w zo ry  uczciw e j, o fia rn e j pracy. D latego 
szczyci się p rzodow n ikam i nauk i i  p racy społecznej, w yróżn ia  ich 
w  gazetkach ściennych i  na tab licach  dziekańskich.

P r z o d o w n i c t w o  —  in dyw idua ln e  i  zb iorowe —  to  druga 
obok k r y ty k i i  sa m o k ry tyk i dźw ign ia  rozw o ju  g rupy studenckie j. 
Jako fo rm a w s p ó ł z a w o d n i c t w a  s o c j a l i s t y c z ­
n e g o 18) te j „kom un is tyczne j m etody budow n ic tw a socja lizm u ii)

ii) j  ó z e f  K ę p a :  „Po lu tow e j sesji egzaminacyjnej na wyższych
uczelniach“ , Sztandar M łodych, N r 58/1951.

w) Form a to  zresztą jedyna do przy jęc ia  na wyższych uczelniach, s to ­
sowane jeszcze w  ubiegłym  roku  mechaniczne przenoszenie fo rm  przyję tych 
w  fabrykach -  z punktowaniem , tab licam i itp . -  jest zdecydowanie szkodliwe, 
prow adzi do zatra ty twórczego podejścia do nauki.
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{ S t a l i n )  je s t ono wręcz przeciwstawne kap ita lis tyczne j konku ­
re n c ji; zakłada n ie  dob ijan ie  słabszych a nieustanne ich  podciąganie 
i  udzie lan ie pomocy. Stąd w  dobrze pracu jących  grupach przodow ­
n ic y  dzielą się z grupą sw ym i doświadczeniam i, stąd przodujące 
g ru p y  podciągają z ko le i te, k tó re  pozostają w  ty le . Obecnie ruch 
przodow nic tw a ro zw ija  się u  nas coraz szerzej, choć n ie  przeszedł 
jeszcze w  fazę ruchu  ogólno-kra jowego. D la  rozw o ju  g rup naucza­
n ia  posiada on w ie lk ie  znaczenie —  podnosi w yda tn ie  w y n ik i naucza­
n ia , stanow i doniosłą metodę w ychow ania  m łodzieży studenckie j.

Grupa ZMP motorem postępu grupy studenckiej

SOCJALISTYCZNY kolektyw rozwija się i krzepnie w toku 
produkcyjnej pracy; jednakże rozwój ten nie odbywa się w  sposób 
samorzutny. Zależy on w decydującym stopniu od i d e o w e g o  
i  o r g a n i z a c y j n e g o  k i e r o w n i c t w a  P a r t i i .

K i e r o w n i c t w o  p a r t y j n e  —  to  podstaw ow y w arunek 
p raw id łow ego  ro zw o ju  grupy.

Szczególnie doniosłe jest jego znaczenie w  tru d n ych  w arunkach  
okresu przejściowego, w  w arunkach ostrej w a lk i klasowej na w yż­
szych uczelniach, k ie d y  w róg  p rzen ika do g rup studenckich, stara­
jąc się wypaczyć, sparaliżować ich  pracę.

Polska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza otacza g ru p y  tro sk liw ą  
opieką, w  system atyczny sposób ana lizu jąc ich  pracę, czuwa nad ich  
p ra w id ło w y m  rozwojem .

W  ja k i sposób zapewnia P a rtia  g rupom  tę  opiekę i  k ie ro w n ic tw o  
ideowe?

Zapewnia je  w  p ie rw szym  rzędzie poprzez swe ram ię  na odcin­
k u  m łodzieżowym , Z w i ą z e k  M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j ,  
k tó re m u  pow ie rzy ła  troskę o w ychow an ie  młodego pokolen ia  w  du­
chu budow n ic tw a socjalistycznego. B ieżący ro k  akadem icki b y ł ro ­
k ie m  poważnego w zrostu  znaczenia i  s iły  ZM P  na wyższych uczel­
n iach, w  w y n ik u  dalszej popraw y sk ładu klasowego studentów , 
w  w y n ik u  lik w id a c ji zastarzałej ju ż  au tonom ii ZA M P .

W łączenie o rgan izac ji s tudenckie j pod je d n o lite  k ie ro w n ic tw o  
Z M P  oznacza zw iększenie je j udzia łu  w  walce klasow ej o p lan sześcio­
le tn i, w spó ln ie  z m łodzieżą robotn iczą i  chłopską oraz poważne 
wzm ocnien ie ideologiczne i  organizacyjne.

D la g rup  nauczania ma to  doniosłe znaczenie.
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Po pierwsze —  grupa studencka podporządkowana jes t Dzie­
kanow i, równocześnie jednak w  sprawach organizacyjno-m łodzieżo- 
w ych  podlega K o m ite to w i Uczelnianem u Zrzeszenia S tudentów  Pol­
skich —  organ izac ji szerokofrontow ej —  tra n sm is ji ideowego w p ły ­
w u  P a rt ii i  ZM P  do mas m łodzieży studenckie j. Otóż w zrost zna­
czenia i  a u to ry te tu  ZM P  m usia ł znaleźć —  i  znalazł —  swój organ i­
zacy jny  w yraz we w zm ocnien iu jego k ie ro w n ic tw a  w  instancjach 
ZSP. Poprzez pracu jących w  tych  ins ty tuc jach  najlepszych swych 
członków, ZM P  zapewnia Zrzeszeniu p raw id łow ą  lin ią  postępowania, 
a dz ięk i tem u —  praw id łow e  k ie row n ic tw o  organizacyjne d la  grup 
nauczania.

Po drug ie  —  przezwyciężając b łędy ideologiczne Z A M P -u , —  
(przede w szystk im  niedocenianie w a lk i o postępy w  nauce jako  pod­
stawowego odcinka w a lk i k lasowej na wyższych uczelniach) —  
organizacja przezwyciężyła równocześnie w yn ika jącą  z n ich  w a d li­
wą s tru k tu rę  organ izacy jną  —  oderwanie K o ła  od studenckich za­
dań p rodukcy jnych . Na w zór radzieckich  g rup kom som olskich pow­
sta je  najwyższa p rodukcy jna  jednostka organizacyjna: grupa 
ZM P-ow ska w  ramach g rupy  studenckie j. Zrzeszając najlepszych 
klasowo i  na jw yże j ideowo postaw ionych studentów , podnosząc n ie ­
ustannie ich  poziom przez szkolenie ideologiczne, —  grupa Z M P -ow ­
ska nadaje k ie ru n e k  p racy g rup ie  studenckie j, sta je  się m otorem  
je j rozw o ju .

Dotychczasowe doświadczenie pozwala dziś s tw ierdzić , że tam , 
gdzie dobrze p racu je  grupa ZM P — owska, ro zw ija  się p raw id łow o  
i  grupa studencka; na odw rót, gdzie ta praca szw ankuje —  szwan­
k u je  także praca g rupy  nauczania.

Od czasu ostatniego P lenum  Rady Naczelnej ZM P, O rgan i­
zacja weszła na drogę stałego wzm acnian ia swej ro l i  ja ko  pierwszego 
bojowego pom ocnika P a r t ii w  dziele w ychow ania  m łodego pokolenia 
P o lsk i Ludow e j. To nam daje gwarancję, że p o tra fi ona poprowadzić 
rów n ież i  m łodzież akadem icką na p ierwszą lin ię  w a lk i o w ykonan ie  
P lanu  Sześcioletniego.

Grupa studencka w  świetle zadań Frontu Narodowego

N A R Ó D  p o l s k i  p r z e k s z t a ł c a  s i ę  w  n a r ó d  
s o c j a l i s t y c z n y .

„N a w o łu je m y  do skup ien ia  się w  szeregach F ro n tu  Narodowe­
go —  m ó w ił Bolesław  B ie ru t na V I  P lenum  K C  PZPR —  bo robo tn i­
cy, ch łop i p racu jący i  in te ligenc ja  pracująca s tanow ią  trzon  naszego
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narodu. Naród po lsk i na przestrzeni w ieków  u legał g łębokim  przeo­
brażeniom  i  dziś wkracza w  okres swego rozkw itu , gdyż s t a j e  
s i ę  n a r o d e m  s o c j a l i s t y c z n y m “ 17).

„W  p rzec iw ieństw ie  do narodów  burżuazy jnych  rozw ó j naro­
dów  socja listycznych prow adzi n ie  do osłabienia, ale do wzm ocnienia 
ich  w ew nętrzne j jedności i  zwartości.

N a  b a z i e  z a s a d n i c z y c h  p r z e m i a n  w  s t r u k ­
t u r z e  s p o ł e c z n e j  n a s z e g o  n a r o d u ,  w  p r o c e s i e  
l i k w i d a c j i  k l a s  w y z y s k i w a c z y  i  p r z e z w  y -  
c i ę ż e n i a  a n t a g o n i z m ó w  k l a s o w y c h ,  r o d z i ć  
s i ę  b ę d z i e ,  w y r a s t a ć  i  k r z e p n ą ć  j e d n o ś ć  m o-  
r a l n o - p o l i t y c z n a  n a r o d u “  18).

W  ś w i e t l e  w s k a z a n y c h  p r z e z  V I  P l e n u m  
h i s t o r y c z n y c h  p r z e m i a n  n a r o d u  n a b i e r a  
n o w e j  t r e ś c i ,  n o w e g o  z n a c z e n i a  r ó w n i e ż  
i  p r o b l e m a t y k a  g r u p  n a u c z a n i a .

Jedność m ora lno -po lityczna  narodu n ie  w yrasta  w  p różn i spo­
łecznej, ona ksz ta łtu je  się we w spó lnym  w y s iłk u  d la Ludow e j O j­
czyzny, na bazie głęboko zrozum ianych interesów  ogólnonarodowych. 
D latego f a k t y c z n a  s o l i d a r n o ś ć  n a r o d u  m o ż e
s i ę  w y k u ć  —  i  w y k u w a  s i ę  r z e c z y w i ś c i e __
j e d y n i e  w  k o n k r e t n e j  p r a c y ,  w  n i e z l i c z o n y c h  
s o c j a l i s t y c z n y c h  k o l e k t y w a c h  r o b o c z y c h .

Poważny udz ia ł w  ty m  prze łom ow ym  procesie przypada ró w ­
nież i  grupom  s t u d e n c k i m ,  ko lek tyw om  roboczym  na w yż ­
szych uczelniach.

O rganizu jąc i  m ob ilizu jąc  nową już  jakościowo m łodzież s tu ­
dencką do w ykonan ia  P lanu Sześcioletniego —  g r u p a  s t a j e  
s i ę  w  s z k o ł a c h  w y ż s z y c h  p o d s t a w o w y m ,  
p r o d u k c y j n y m  o g n i w e m  o g ó l n e g o  F r o n t u  
N a r o d o w e g o .

W  r a m a c h  F r o n t u  N a r o d o w e g o ,  n a  b a z i e  
w a l k i  o P l a n  S z e ś c i o l e t n i ,  o p o k ó j ,  s o c j a ­
l i z m  i  n i e p o d l e g ł o ś ć  O j c z y z n y  k s z t a ł t u j e  s i ę  
w  g r u p a c h  s t u d e n c k i c h  j e d n o ś ć  m o r a l n o -  
p o l i t y c z n a  p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j .

17) B o l e s ł a w  B i e r u t :  „W alka Narodu Polskiego o pokój i  p lan 
6-c io le tn i“ , Trybuna Ludu, N r 52/1951.

ls) R o m a n  Z a m b r o w s k i :  „Hasło F ron tu  Narodowego, a w ieś 
polska“ , Trybuna Ludu, N r 69/1951.
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SOCJALISTYCZNA ORGANIZACJA STUDIÓW A PROFESOROWIE 
SZKÓŁ WYŻSZYCH

Opieka i pomoc grupom — doniosłe zadanie pracowników naukowych

P O W S TA N IE  GRUP nakłada nowe poważne zadania na pra ­
cow n ików  naukowych. G rupy są tym  co się rodzi, co się dopiero roz­
w ija  i  n ie  zdążyło jeszcze okrzepnąć —  to  zaś zobowiązuje do tro s k li­
w e j nad n im i op iek i. W idz im y, z ja k  w ie lką  uwagą czuwa nad p ra ­
w id ło w y m  rozw ojem  grup  Partia , k ie ru ją c  się m arks is tow sko-len i­
nowską nauką o konieczności pomocy temu, co nowe. Tę w ie lką  naukę 
rozum ie  także poważna część p racow n ików  naukow ych —  trzeba 
jednak by zrozum ie li ją  wszyscy.

T r z e b a ,  b y  z o s t a ł a  d o  k o ń c a  p r z e z w y ­
c i ę ż o n a  w y g o d n i c k a  p r a k t y k a  p r z e r z u c a n i a  
s p r a w  n a  b a r k i  o r g a n i z a c j i  m ł o d z i e ż y ,  w  n a j ­
l e p s z y m  r a z i e  p o m o c n i c z y c h  s i ł  n a u k o w y c h .

Opieka profesorska i jego rozsądna rada znaczy w ie le  dla 
g rupy  —  nie zawsze jednak m łodzież o n ią  się zw róci pierwsza; 
często oczekuje na in ic ja tyw ę , n ie  um ie  znaleźć d rog i do profesora. 
N ie podjąć je j —  to  czyn aspołeczny. W  społeczeństwie socja listycz­
nym —  ja k  się p iękn ie  kiedyś w y ra z ił Je rzy P u tram ent —  tra c i swą 
moc stara przypow ieść m ora lna „k to  śpi ten n ie  grzeszy“ . Dziś 
grzeszy w łaśnie ten, k to  czeka z in ic ja tyw ą , k to  n ie  wspomaga tego, 
co przyspiesza budowę socja listycznej O jczyzny.

N ie  ulega w ątp liw ośc i, że ub ieg ły  rok  akadem icki p rzyn iós ł 
poważne zwiększenie op iek i grona nauczającego nad młodzieżą. 
W  szczególności doniosłe znaczenie d la  tego procesu m ia ło  powo­
łan ie  o p i e k u n ó w  grup  studenckich —  w ie lu  z n ich  w yró ż ­
n iło  się pracą naprawdę o fia rną  i  wszechstronną, życzliw ą pomocą 
d la  pow ierzonej im  grupy.

N iem nie j szerokie m ożliwości pomocy pozostają nadal jeszcze 
n iew ykorzystane , czy to będzie chodzić o opiekę naukową (konsul­
tacje, specjalna opieka nad s łabym i studentam i itp .), czy też o troskę, 
o ideowy i  o rgan izacy jny poziom grupy. Zwłaszcza ta ostatn ia sprawa 
n ie  zna jdu je  jeszcze dostatecznego zrozum ienia —  a przecież poziom 
ideow y i o rgan izacy jny decyduje w  poważnym  stopn iu  o w yn ikach  
nauczania.

Doniosłą fo rm ę pomocy g rup ie  ze strony grona nauczającego 
stanow ią p r z e g l ą d y  g r u p  s t u d e n c k i c h .  Przegląd
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g rupy  —  to  środek szczegółowej k o n tro li pracy g rupy m u poddanej, 
to  równocześnie, wobec udz ia łu  p rzedstaw ic ie li innych  g rup —  nowa 
wyższa fo rm a narady w y tw órcze j na ca łym  roku  studiów . Wyższa, 
bo opiera się na m ateria le  konkre tnym , bo przeprowadzona jest do­
k ładna analiza codziennej pracy g rupy. Rzecz zrozumiała, wartość 
te j ana lizy (u ję te j następnie w  sprawozdaniach starosty i  opiekuna 
grupy), p ra w id ło w y  charakter w yc iągn ię tych  wniosków, zależy 
w  decydującym  stopniu od czynnego udzia łu, ja k i w  przeglądzie 
wezmą profesorow ie i  pomocnicze s iły  naukowe. Doświadczenia dw u  
pierw szych przeglądów stanow ią praktyczne potw ierdzen ie te j tezy. 
W ypadk i form alnego przebiegu i  bezpłodności poważnej ilości prze­
glądów tłum aczą się przede w szystk im  zlekceważeniem  ich  znaczenia 
przez w ykładow ców , ograniczeniem ich  ro li  jedyn ie  do mechanicz­
nego p rze jrzen ia  no ta tek  studenckich.

I  odw ro tn ie : najlepsze w y n ik i uzyskano w  tych  grupach, gdzie 
szeroki udzia ł oraz ak tyw na  ro la  profesorów  (rozm owy indyw idua lne  
i  zbiorowe, głęboka analiza no ta tek i  prac studenckich) ja k  rów nież 
b liska  współpraca z organizacjam i m łodzieżow ym i pozw oliła  na
praw id łow ą  ocenę przygotow an ia m łodzieży do sesji, a także __ na
odsłonięcie m ocnych i  s łabych stron w łasnej p ra k ty k i dydaktyczne j. 
Na tych  przeglądach padały w n iosk i przygotowane i  konkre tne, usu­
n ięto szereg b raków  w  pracy g rup  i  w  pracy pedagogicznej na danym  
ro ku  studiów .

Pomocy i  rad  może udzie lić  grupom  ty lk o  ten, k to  b i  e- 
ż ą c o poznaje zarówno doświadczenia g rup  przodujących, ja k  też 
i  popełn ione już  błędy. D latego rzeczą szczególnie ważną jest zw ięk­
szenie słabego dotąd udz ia łu  pracow n ików  naukow ych w  zebraniach 
grup, dlatego też, należałoby zw rócić większą uwagę na poczytność 
pisma studenckiego Po prostu. Pismo to jes t w yk ła d n ik ie m  n u rtu ­
jących m łodzież akadem icką problem ów  i  doświadczeń, stąd w inno  
się znaleźć w  każdym  zakładzie naukow ym . D latego wreszcie kon ­
tro la  i  pomoc grupom  wym aga system atycznej, szerokiej dyskus ji, 
wym aga p l a n o w e g o  s t a w i a n i a  s p r a w  g r u p  
i  s o c j a l i s t y c z n e j  d y s c y p l i n y  s t u d i ó w  n a  p o ­
s i e d z e n i a c h  S e n a t u  i  R a d  W y d z i a ł o w y c h .

Zasadę tę  rea lizu je  w ie le  uczeln i i  w ydz ia łów  —  w arto  pójść 
za ty m  słusznym  przykładem .
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O twórcze opracowanie teoretycznej problematyki grup

O BO K PO M O CY p rak tyczne j, ogromnego znaczenia d la  roz­
w o ju  g rup nabiera obecnie pomoc innego jeszcze rodza ju  —  mam 
na m yś li pomoc t e o r e t y c z n ą .  O tw ie ra  się tu ta j szerokie pole 
dz ia łan ia  d la ka ted r pedagogiki, a także d la  ka te d r pokrew nych: 
psycholog ii, w  pewnej m ierze naw et i  socjologii. K a te d ry  te w in n y  
zainteresować się bogatą p rob lem atyką , jaka  o tw ie ra  się w  w y n ik u  
powstania i  rozw o ju  g rup studenckich. Dobrze, że m am y radziecką 
teorię  i  p ra k tykę  pedagogiczną —  inaczej byśm y m us ie li budować 
g rupy  metodą prób i  błędów, w  oparciu  jedyn ie  o ogólne zasady 
m arks izm u-len in izm u. A le  nauka radziecka n ie  może pracować za 
nas, n ie  może chw ytać na gorąco naszych now ych doświadczeń, na­
szych błędów i  szczególnych praw id łow ości, w ystępu jących  na obe­
cnym  etapie budow n ic tw a socjalistycznego w  Polsce.

Nasi pedagogowie i  psychologow ie w in n i poważnie zająć się 
opracowaniem  p ro b le m a tyk i g rup nauczania.

N ie  może się w ięcej pow tórzyć sm utna p ra k tyka  ZSN -ów  —  
k ie d y  m łodzież uczyła się pracować na sw ych doświadczeniach i  b łę­
dach, bez żadnej pomocy naukow e j ze s trony  naszej pedagogiki 
i  psycholog ii.

Teoria  w inna  w yrastać z p ra k ty k i —  to  prawda, ale w inna  ją  
także wyprzedzać. D latego d o  p o d s t a w o w y c h  z a d a ń  
n a u k i  u n i w e r s y t e c k i e j  n a l e ż y  n a  o b e c n y m  
e t a p i e  u p o w s z e c h n i a n i e  d o ś w i a d c z e ń  p r z o ­
d u j ą c y c h  g r u p  n a u c z a n i a ,  a n a l i z a  i  w y r ó ż ­
n i a n i e  n o w y c h  z j a w i s k  i  p r o c e s ó w  j a k o ś c i o ­
w y c h ,  u s t a l a n i e  p r a w  r o z w o j o w y c h .  T y lk o  tak ie  
naukowe badania mogą w ytyczyć  p ra w id ło w y  k ie ru n e k  kszta łtow a­
n ia  się socja lis tycznych ko le k tyw ó w  studenckich i  w  ten  sposób 
znacznie ten proces przyśpieszyć.

/

Problem ideowej i pedagogicznej postawy profesora

S T A R A ŁE M  SIĘ, p rzyna jm n ie j w  ogólnym  skrócie, om ówić te 
zadania, ja k ie  sto ją  przed p racow n ikam i naukow ym i w  w y n ik u  ko­
nieczności udzie len ia grupom  bezpośredniej pomocy. Na ty m  się je ­
dnak zagadnienie n ie  kończy; socjalistyczna organizacja studiów , 
a z n ią  poważny w zrost zrozum ienia swych obow iązków przez 
studenta n ie  mogą pozostać bez w p ły w u  na ideologiczną i  p ra k ­
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tyczną postawę profesorów . W ym aga ją  one przezwyciężenia po­
zostałości dawnego libera lno-burżuazy jnego indyw idua lizm u , zw ięk­
szenia poczucia odpowiedzialności profesora za w y n ik i swej pracy.

Dwa p rob lem y zasługują p rzy  ty m  na szczególne podkreślenie:
P ierw szy —  to  usunięcie pozostałości te j ba rie ry , k tó ra  od­

dzie la ła daw n ie j i  jeszcze dziś n ie jedn okro tn ie  oddziela w ie lu  p ro fe ­
sorów od studentów , od ich  bolączek i  trudności w  pracy, a także 
postępów w  te j p racy i  naturalnego u  m łodzieży entuzjazmu.

D ru g i —  to prob lem  w ykładów .

F a k t  w p r o w a d z e n i a  d y s c y p l i n y  s t u d i ó w  
p o d n o s i  d o  m a k s i m u m  s p o ł e c z n ą  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  z a  j a k o ś ć  w y k ł a d u  —  odpowiedzialność 
przed słuchaczami, przed uczelnią, przed Polską Ludową. Trzeba, by 
każdy w ykładow ca pod ją ł sam okrytycznie g run tow ne przem yślenie 
system u swego w y k ła d u  i  to  zarówno pod względem  jego w artości 
dydaktyczne j, ja k  i  jego treści naukowej 19). Trzeba, aby uczu liła  
się na to  zagadnienie rów n ież społeczna op in ia  jego na jb liższych 
w spó łp racow n ików  i  Rad W ydzia łow ych, a chyba także Zakłado­
w ych  O rgan izac ji Zw iązkow ych.

Rok akadem icki, k tó ry  m am y za sobą, w ykazał, że poważna 
część p ro fesu ry  tę zwiększoną odpowiedzialność rozum ie, że na w yż ­
szych uczelniach weszliśm y już  w  okres p r z e ł o m u .  P o tw ie r­
dzeniem tego b y ły  wspomniane już  przeglądy g rup studenckich, na 
k tó rych  w  w ie lu  w ypadkach w yraźn ie  zarysowała się p o s t a ć  
p r o f e s o r a  —  p r z y j a c i e l a  m ł o d z i e ż y ,  p r o f e s o r  a-  
p e d a g o g a .

*

*  *

PROCES kszta łtow an ia  się uczeln i nowego typ u  posuwa się 
naprzód coraz to szybciej i  sięga coraz to g łębie j.

Socjalistyczne stosunki w ytw órcze— z ich  palącą potrzebą nauki, 
z ich  ogrom nym  zapotrzebowaniem  ka d r —  kładą  kres łibe ra lno - 
anarchistyczne j n ie frasob liw ośc i w  stosunku do p ro d u k c ji uczelni. 
One wyznaczają zasadniczą zm ianę n u rtu ją ce j ją  p rob lem a tyk i.

I9) Szerzej rozw ija  to zagadnienie Z i n o w i e w  w  a rtyku le  omówio­
nym  w  Po prostu  N r 29/1950.
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J u ż  n i e  s e l e k c j a ,  a w y p u s z c z e n i e  m a k s y ­
m a l n e j  i l o ś c i  d o b r z e  p r z y g o t o w a n y c h ,  w y ­
s o k o  k w a l i f i k o w a n y c h  k a d r  s t a j e  s i ę  z a g a d ­
n i e n i e m  c e n t r a l n y m ,

Zm ien ia  się ro la  profesora, p o d n o s i  s i ę  j e g o  s p o ­
ł e c z n e  z n a c z e n i e  i  j e g o  s p o ł e c z n a  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  za w y n ik i swej p racy naukow ej i  pedagogicznej.

Zaszczytnym  zadaniem profesora wyższej ucze ln i staje się 
w a lka  o każdego studenta, w y trw a łe  systematyczne podnoszenie go 
do poziomu, jak iego  wym aga od sw ych obyw a te li Socja listyczna 
Ojczyzna.



K A Z IM IE R Z  K Ą K O L

Z A K Ł A D O W E  O R G A N IZA C JE  Z W IĄ Z K O W E
W  W A LC E  O P O D N IE S IE N IE  W Y D A JN O Ś C I PRACY 

N A  W Y ŻS ZY C H  U C Z E L N IA C H

A R T Y K U Ł  Z. P i e t r a s i ń s k i e g o  „W  spraw ie podnie­
sienia w yda jności p racy na wyższych uczeln iach“ , zamieszczony 
w  numerze 3 Życia  N auk i z r. 1951, przełam ał w  swoim  czasie dotych­
czasowe, n iem al kom pletne m ilczenie na ten tem at i  b rak  żywszej na 
ten tem at dyskusji. Obserwacja pracy ka tedr W ydz ia łu  H um anistycz­
nego U n iw ersy te tu  Warszawskiego sk łon iła  autora do wyprowadzen ia 
w niosku, że poziom i  organizacja nauczania w  szko ln ic tw ie  wyższym 
pozostawia bardzo w ie le  do życzenia i  że w  zw iązku z ty m  konieczne 
jest natychm iastowe podjęcie działań, m ających na celu naprawę 
istniejącego stanu rzeczy.

Nasze codzienne zajęcia dostarczają nam  w ie lu  okaz ji p o tw ie r­
dzających słuszność tych  w yw odów ; możnaby je  wzbogacić o dalszą, 
poważną liczbę konkre tnych  przykładów . Należy jednak stw ierdzić , 
że w y s iłk i zm ierzające do podwyższenia sprawności p rodukcy jne j 
szkół wyższych są podejmowane. Jesteśmy w praw dzie  dość od leg li 
od w ypracow ania te o rii d y d a k ty k i wyższych uczelni, n ie  jes t jeszcze 
b lis k i moment, k iedy  będziem y posiadali odpow iednie podręczn ik i 
d yd a k tyk i —  n ie w ą tp liw ie  jednak, zwłaszcza po a kc ji pod ję te j w  r. 
akadem ickim  1951-2 przez M in is te rs tw o  Szko ln ic tw a Wyższego, za­
chodzą już  fa k ty , świadczące o dokonującej się przem ianie.

Jakież są ośrodki organizacyjne w a lk i o podniesienie w y d a j­
ności pracy wyższych uczelni?

Są n im i przede w szystk im  poszczególne ka tedry , czy też ze­
społy katedr, rea lizu jące w  ciągłej, bezpośredniej, w zajem nej stycz­
ności zespołu nauczającego zadania nauk i i  nauczania.

K oordynow anie  i  zespalanie działalności ka ted r dokonyw a się 
poprzez prace dziekanatów  i rad w ydzia łow ych ; p rob lem y dydak-
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tyczne sta ją  się coraz częściej przedm iotem  ich  obrad i  decyzji, jed ­
nakże, na tu ra lną  rzeczy ko le ją , na jw ięce j tro sk i poświęcać muszą 
sprawom  porządku stud iów , zagadnieniom  techn iczno-adm in is tra ­
cy jnym . G dyby chcieć czerpać porów nania z dziedziny p ro d u kc ji 
przem ysłowej, to możnaby stw ierdzić , że dopiero na szczeblu rady 
w ydz ia łow e j m am y do czynien ia  z całością swoistego procesu pro­
dukcyjnego: od je j funkc jonow an ia  zależy stopień zharm onizowania 
e fektów  p rodukcy jnych , uzyskanych na poszczególnych stanow is­
kach roboczych.

Podobne zadania, aczko lw iek w  szerszej ska li, sto ją przed se­
na tam i i  rek to ra tam i wyższych uczeln i i  wreszcie przed M in is te rs t­
w em  Szko ln ic tw a Wyższego. W szystkie te ogniwa organizacyjne 
pode jm u ją  decyzje bardzie j ogólne, co do k ie ru n ku  rozw o ju  szkol­
n ic tw a  wyższego, s taw ia ją  przed n im  zadania produkcy jne , wska­
zu ją  n iek tó re  m etody i  środk i ich  rea lizac ji, dysponują aparatem 
środków  m a te ria lnych  i  technicznych.

Jasne jest, że wszystkie  w ym ien ione  o r g a n y  a d m i  n/ T- 
s t r a c y j n e  szko ln ic tw a wyższego z m nie jszym  lu b  w iększym  
powodzeniem pode jm u ją  w y s iłk i, zm ierzające do podniesienia w y ­
dajności p racy na sw ym  terenie, dysponując odpow iedn im i a tryb u ­
ta m i w ładzy. Obok n ich  i s t n i e j ą  i  d z i a ł a j ą  s p o ł e c z ­
n e  o ś r o d k i  w a lk i o podniesienie sprawności szkół wyższych: 
organizacje pa rty jne , organizacje związkowe, organizacje m łodzie­
żowe.

O ważkości i  znaczeniu organ izacji p a rty jn y c h  nikogo chyba 
n ie  trzeba przekonywać. Ich  ro la  w  dziedzin ie w a lk i o treść naucza­
nia, oblicze ideologiczne uczelni, o w y n ik i nauczania —  by ła  n ie ­
jednokro tn ie  decydująca.

Poglądy na tem at zadań organ izacji zw iązkow ych n ie  są nato­
m iast jeszcze dla w ie lu  dostatecznie jasne. F a k t ten m usi oczywiście 
w yw o łać  zdziw ienie, gdyż przecie życie niesie o lb rzym ią  ilość p rzy ­
k ładów  podejm owania przez ruch  zawodowy zadań p rodukcy jnych , 
ścisłej w spółpracy o rgan izacji p a rty jn y c h  i  zw iązkow ych w  zakresie 
rea lizac ji p lanów  p rodukcy jnych ; z d rug ie j s trony  jednak trudno  się 
dziw ić, że poważna część p racow n ików  naukow ych na w ie lu  uczel­
n iach n iem al n ie  dostrzega organ izacji zw iązkowych, gdyż są one 
ca łkow ic ie  now ym  elementem w  s truk tu rze  organizacyjne j naszych 
wyższych uczelni, zysku jącym  sobie dopiero prawo obywatelstwa. 
D latego też, jeże li uznaje się i  docenia na teren ie wyższych uczelni 
organizację zw iązkową, to jeszcze wciąż g łów nie  jako dostarczyciela
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sk ie row ań  na wczasy, in te rw en ta  w  sprawach m ieszkaniowych i  by­
tow ych, a nie jako  ośrodek organizu jący w a lką  o w y n ik i nauczania 
i  poziom naukow y. S tw ie rdz ić  należy, że w ie lu  ak tyw is tów  zw iązko­
w ych  w  podobny sposób tra k tu je  organizację: n ie został jeszcze 
w  p e łn i przezwyciężony kom pleks socja ldem okratycznej organiza­
c ji  zawodowej, nasze ZOZ-e m ają charakte r socja lno-im prezowy; 
zapomina się o tym , że w in n y  one być organizacjam i nowego typu , 
w ysuw a jącym i na czoło swej działalności zadania produkcyjne.

Co może zrobić organizacja zw iązkowa w  dziedzinie podnosze­
n ia  w yda jności pracy?

M ożliw ości są w ie lk ie  —  spróbuję wskazać k ilk a  z nich.
D la  uspraw nien ia  naszej pracy w yda je  się konieczne usunięcie 

sztucznego odizolowania ka tedr od siebie. Bardzo często nawet na 
teren ie jednego W ydzia łu  współpracują ze sobą ty lk o  n ie liczne ka­
ted ry ; w  zasadzie każda z n ich  stanow i autonomiczną jednostkę, 
rządzącą się w łasnym i p raw am i, stosującą własne m etody. Słuszność 
ich  nie zawsze jest pełna. L ikw id a c ja  pa rtyku la rza , zaściankowości, 
dokonu je się częściowo poprzez rady wydzia łowe. Pam iętać jednak 
należy, że udzia ł w  posiedzeniach rad b iorą ty lk o  k ie ro w n icy  katedr; 
p róby rozszerzenia ich  składu przez udz ia ł p rzedstaw ic ie li m łodszych 
p racow n ików  naukow ych i  m łodzieży nie mogą dać tak ich  rezu lta ­
tów , ja k ich  oczekiwać można p rzy  u ruchom ien iu  aparatu zw iązko­
wego, jednoczącego w szystk ich  uczestn ików  procesu produkcyjnego.

Przełam anie izo lac ji ka ted r pozw oli na szeroką w ym ianę  do­
świadczeń, nagromadzonych przez poszczególne zespoły p racow n i­
ków  naukowych. Szeroko o tw arte  d rzw i zakładów i  pracow ni, kon­
ta k ty  grona nauczającego na płaszczyźnie pracy pedagogicznej i  na­
ukow e j —  to droga, k tó rą  kroczyć będą koleżeńska pomoc i  rada, 
koleżeńska kon tro la . Czujna i  odpow iedzialna opin ia zawodowa 
może stać się potężną s iłą  w  walce o doskonalenie pracy, o lepsze 
je j w y n ik i.

Podnoszenie poziomu ideologicznego i  zawodowego pracow n i­
ków  naukow ych doprowadzi z całą pewnością do zm niejszenia 
odsiewu na wyższych uczelniach. W  przec iw ieństw ie  do ideologicz­
nego —  fo rm y  szkolenia zawodowego n ie  są jeszcze ostatecznie okre­
ślone: poszukiwać ich  trzeba —  eksperym entu jąc. In ic ja ty w a  w  tym  
względzie pow inna w y jść  od organ izacji zw iązkowych. Doświadcze­
n ia  tych  organizacji, dotyczące np. m etod przygotow yw an ia  asy­
stentów  do przyszłe j p racy naukow ej i  pedagogicznej —  lik w id a c ji 
.dotychczasowego systemu rzemieślniczego n iem al te rm inow ania ,
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mogą posłużyć jako  m a te ria ł pomocniczy p rzy  fo rm u ło w a n iu  osta­
tecznych d y re k tyw .

N aw iązyw anie  współpracy z organizacjam i m łodzieżow ym i —  
dla celów rea lizac ji op iek i nad g rupam i studenckim i, p rzygo tow y­
wanie narad p rodukcy jnych ; in ic jow an ie  kon tak tów  ze zw iązkam i 
zaw odow ym i p rzem ysłow ym i —  w  celu w iązania nauk i z p rak tyką , 
otaczanie opieką k lubów  rac jona lizac ji i  now atorstw a; u trzym yw a ­
n ie  łączności z nauczycie lstwem  szkół średnich, wskazyw anie sła­
bych ogn iw  w  ich  pracy, d la  zagwarantowania ja k  najlepszego p rzy ­
gotowania absolwentów tych  szkół; w łączanie p racow n ików  adm i­
n is tra cy jn ych  szkół wyższych do udzia łu  w  rea lizac ji dydaktycznych  
i  wychowawczych zadań uczeln i; —  te wszystkie  zadania należą 
w  sposób oczyw isty do zakresu działalności o rgan izacji zawodowych.

Powstaje pytan ie , czy ty lk o  organizacja zw iązkowa pode jm uje  
powyższe zadania? —  Jasne jest, że rea lizu ją  je  także re k to ra ty  
i  organizacje pa rty jne . O rganizacja zw iązkow a w inna  z n im i współ­
działać.

R ekto ra t może m ieć w  organ izacji zw iązkowej dzielnego w spół­
pracow nika, kształtu jącego postawę personelu wyższej uczelni, mo­
b ilizu jącego go do w ykonyw an ia  zadań, przekraczających zakres 
obowiązków, stwarzającego przesłanki re a liza c ji tych  zadań.

W spółpraca o rgan izac ji p a rty jn e j z bezparty jną  organizacją 
zw iązkową stanow i w łaściw ą drogę przenoszenia program ów  i  dy­
re k ty w  P a r t i i w  te ren  i  doprowadzi do tego, że zadania p rodukcy jne  
staną się w łasną sprawą każdego pracow n ika  wyższej uczelni.

Rozważania powyższe chcia łbym  z ilus trow ać p rzyk ładam i za­
czerpn ię tym i z doświadczeń Zakładow ych O rgan izacji Zw iązkow ych 
dwóch łódzk ich  wyższych uczeln i: Wyższej Szkoły Ekonom icznej 
i  U n iw e rsy te tu  Łódzkiego. W  jedne j z tych  organ izacji (U. Ł .) sam 
pracuję, —  z działalnością d rug ie j bezpośrednio się stykam . Is tn ie je  
w  pew nym  stopn iu  ryw a lizac ja  m iędzy ty m i Z O Z-am i —  ry w a li­
zacja szlachetna, w  dążeniu do osiągania coraz lepszych w yn ików . 
Z ry w a liz a c ji te j, m o im  zdaniem, w ychodzi na razie zwycięsko ZOZ 
WSE, k tó ra  p o tra fiła  wcześniej i  skuteczniej przezwyciężyć tenden­
cje trw a n ia  w yłączn ie  p rzy  działalności socjalno-ekonom icznej. O by­
dw ie  ZOZ w ykazu ją  w  swej działalności poważne u s te rk i i  b łędy 
i  jeże li om aw iam  ich  poczynania na ty m  m iejscu, to także w  tym  
celu, aby wykazać, ja k  w ie le  m am y jeszcze do zrob ien ia  w  dzie­
dzin ie  w yda jności pracy.
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Obie ZOZ p row adz iły  ju ż  w  ub. roku  akad. akcją szkolenia 
ideologicznego, obejm ując n ią  zarówno pracow n ików  naukowych, 
ja k  i adm in is tracy jnych . P rogram  szkolenia opracowany b y ł przez 
specjalnie do tego celu powołane kom isje. Realizowano go w  czasie 
comiesięcznych zebrań dyskusyjnych, k tó rych  uczestnicy zapozna­
w a li się ze wskazaną uprzednio lek tu rą . Podział na g rupy dyskusyjne 
dokonany został w  zasadzie w edług k ry te r iu m  specjalności zawodo­
w e j (wydzia łam i), każda grupa ma stałego k ie row n ika . U n iw ersy te t 
p row adzi zajęcia metodą czysto dyskusyjną —  podstawę do n ie j sta­
now ią  lek tu ra  i  tezy opracowywane przez kom isję  i  przesyłane 
uczestnikom  na tydzień przed zebraniem  szkoleniowym . WSE sto­
sowała metodę wygłaszania re fe ra tów  przez wskazanych z góry  re ­
fe ren tów ; re fe ra ty  te b y ły  potem dyskutowane.

A kc ja  szkolenia ideologicznego m ia ła  typow o eksperym enta lny 
charakter. Już wówczas jednak dowiodła, że stałe zebrania szkolenia 
ideologicznego, ożywione dyskusje, ścieranie się poglądów zapocząt­
ko w a ły  przekształcanie się luźne j grom ady indyw idua lnośc i w  dość 
spo isty ko lek tyw . W  bież. roku  akad. prace te u le g ły  pogłębieniu. 
Rzecz zda się n iem al nie do w ia ry : dotychczas n ie  wszyscy pracow­
n ic y  naukow i tego samego w ydz ia łu  zna li się ze sobą, nie mając 
żadnego wyobrażenia o przebiegu pracy sąsiednich zakładów! Jak 
w  te j sy tuac ji można by ło  podejmować próby udoskonalania sposo­
b ó w  nauczania w  ska li ogólnouczelnianej!?

Podobną ro lę  —  zespalania grona nauczającego —  odegrały 
na rady  produkcyjne . In ic ja ty w a  przeprowadzania narad wyszła od 
o rgan izac ji p a rty jn ych  i  studenckich. ZOZ U Ł  współdzia ła ła w  re a li­
zac ji te j in ic ja ty w y  w  skrom nym  zakresie —  ZOZ WSE w  stopniu 
poważniejszym. Tak przedstaw iała się sprawa narad w ydzia łow ych. 
Poważniejszą ro lę  odegrały ZOZ w  organizowaniu narad, k tó re  nie 
nosząc te j nazwy są n im i w  istocie. Zebrania grup zw iązkow ych po­
święcone są w  dużej części prob lem atyce „p ro d u k c y jn e j“  —  są nara­
dam i p ro d u kcy jn ym i w  perm anencji.

E fektem  is tn ien ia  g rup  zw iązkowych, jako  na jn iższych kom ó­
re k  organizacyjnych, by ła  np. akcja  zobowiązań 1-wszo m ajow ych. 
Dość liczne b y ły  w  U Ł  głosy oceniające k ry tyczn ie  p ro je k t podejm o­
wania zobowiązań; zdaniem tych  kolegów specyficzność uczelni, jako 
zakładu pracy, n ie pozwala na przeprowadzanie in ic ja ty w y  tego ro ­
dza ju . A  w y n ik i praktyczne? W  U niw ersytec ie  Łódzk im  zobowiąza­
n ia  zbiorowe podję ło 6 g rup  zw iązkowych, ponadto przeszło 30 za­
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k ładów  naukow ych i  szereg p racow n ików  in d yw id u a ln ie  w  ten w łaś­
n ie  sposób uczciło 1 maja.

Każde n iem al ze zgłoszonych zobowiązań m ia ło  zw iązek z rea­
lizacją  zadań uczeln i: dodatkowe ćwiczenia, repe ty to ria , konsultacje ; 
porządkowanie księgozbiorów, przyśpieszenie w ydan ia  skryp tów , ba­
dania naukowe na teren ie fa b ry k  itp .

Jeżeli naw et treść zobowiązań, organizacja ich  w ykonania , —  
m og ły  nasuwać pewne zastrzeżenia, to sam fa k t dokonania przełom u 
w  poglądach na to zagadnienie m usi być oceniony pozytyw nie .

Z in ic ja ty w y  ZO Z odbyw a ły  się zebrania p racow n ików  nauko­
wych, poświęcone sprawom  d yd a k tyk i wyższych uczelni. D yskusja 
nad re fe ra tem  kol. dra S z c z e r b y  pod ty t. „Podstawowe zało­
żenia pedagogiki socja listycznej w  zastosowaniu do organ izacji p ra ­
cy w  sem inarium “  trw a ła  w  WSE —  30 godzin (oczywiście z p rze r­
w am i) i  p rzyn ios ła  ciekawe w n iosk i praktyczne.

Duże zainteresowanie w  U niw ersytec ie  Łódzk im  w yw o ła ł ten 
sam odczyt oraz re fe ra t ko l. d r B r o d o w s k i e j  —  „O rgan izacja  
w yk ładów , konsu ltac ji, sesji naukow ych w  wyższych uczelniach 
ZSRR“ , opa rty  na obserwacjach re fe re n tk i poczynionych w  czasie 
pobytu  w  Zw iązku  Radzieckim . W ym ian ie  doświadczeń w łasnych 
s łuży ły  inne zebrania, np. poświęcone metodom odbyw ania konsul­
ta c ji i  repe ty to riów .

Obie ZO Z w yda ją  raz w  m iesiącu własne B iu le ty n y  o rgan i­
zacyjne, będące w ew nę trznym i gazetkam i zw iązkow ym i, re je s tru ­
jącym i najważnie jsze w ydarzen ia  z życia  uczelni, rozważającym i 
p rob lem y i  trudności, pode jm u jącym i k ry ty k ę  i  sam okrytykę, orga­
n izu ją cym i w ym ianę doświadczeń. Tem aty a rty k u łó w  wskazują, ja ­
k i  charakte r ma praca Zakładow ych O rgan izacji Zw iązkow ych.

W  B iu le tyn ie  ZO Z WSE zajm owano się metodą prowadzenia 
ćwiczeń, przytaczając m. in . doświadczenia z posług iw aniem  się 
pomocami naukow ym i, film e m  etc. Interesowano się problem em  
oceny w yk ładów  i  sposobami prowadzenia ćwiczeń językow ych. Pod­
dawano analiz ie  przebieg w a lk i z odsiewem, m etodykę narad p ro ­
dukcy jnych , zajm owano się zagadnieniam i zw iązanym i z re fo rm ą 
asystentury. Szczególna wartość tych  a rty k u łó w  polegała na ich 
konkretności: w n iosk i oparte b y ły  na m ateria le  faktycznym .

A r ty k u ły  zamieszczane w  B iu le tyn ie  ZO Z U Ł  pozostaw iały 
pod ty m  względem nieco do życzenia: b y ły  w  zbyt w ie lk im  stopniu 
sprawozdawcze, za mało w  n ich  by ło  ocen kry tycznych . Tem atyka: 
s ty l p racy zakładów  naukow ych U Ł , działalność wydziałowego-



ZOZ na wyższych uczelniach 1137

ko le k tyw u  naukowego i  ko le k tyw u  recenzyjno-konsultacyjnego, opis 
p racy sekcji pedagogicznej, spis ćwiczeń prowadzonych p rzy  ka­
tedrze pedagogiki, w n iosk i z narady w  sprawach dydaktycznych 
i  opis przebiegu narady p rodukcy jne j, doświadczenia z przeglądu
g ru p y  studenckie j.

Jak w idać, n iektóre z tem atów  a rty k u łó w  wskazują, iż  po ru ­
szano w  n ich  zagadnienia, k tó re  są szczególnie palące.

Działalność ZO Z-ych napotyka jeszcze na poważne trudności, 
zwłaszcza w  dziedzinie w a lk i o podniesienie w yda jności pracy. N ie 
p o tra f iły  one jeszcze dotrzeć do wszystkich p racow n ików  naukowych, 
przede w szystk im  profesorów. Podkreślić należy, że z w ydatną po­
mocą przychodzą im  organizacje pa rty jne . ZO Z U Ł  rozpoczęła re a li­
zację zadań „p ro d u kcy jn ych “  zachęcona do tego przez POP, w ycho­
dzącą z założenia, że sprawność organizacyjna ZO Z jest ju ż  dosta­
teczna i  może doprowadzić do pozytyw nych osiągnięć.

Odczuwamy potrzebę w ym ia n y  doświadczeń w  ska li k ra jo ­
w ej —  w inna  ona, m oim  zdaniem, odbywać się na łam ach Życia  
N auki.

UNIW ERSYTET ŁÓ D Z K I



S P R A W O Z D A N I A

SŁOWNIK WSPÓŁCZESNEGO JĘZYKA POLSKIEGO *)

(Glos w  dyskusji)

A N I Z W Y JA Ś N IE Ń  wstępnych, an i też z treści zeszytu nie 
w yn ika  w yraźn ie , d la kogo w łaśc iw ie  S łow n ik  będzie przeznaczony 
i  jaka  ma być jego objętość. Cele, k tó re  staw ia  sobie W ydaw nic tw o, 
są bardzo am bitne: przedm owa stw ierdza na wstępie, że S łow n ik  
m a odzw ierciedlać „s tan  dzisiejszego języka  polskiego“ , a nieco da­
le j fo rm u łu je  on pro domo sua ta k i postu la t: „s ło w n ik  —  to n ie 
ty lk o  zb ió r w yrazów , ale i  potencja lne źródło w sze lk ie j w iedzy o ję ­
zyku. W iedza zaś o języku  —  to w  roz leg łym  zakresie w iedza o życiu, 
którego ję zyk  jes t zw ie rc iad łem “ . W yjaśn ien ia  wstępne zapowiadają 
też, że uk ład  m a te ria łu  ilustru jącego hasła będzie „ ja k  na jbardz ie j 
p rze jrzys ty  i  ja k  na jbardz ie j rzeczowy“ , że W ydaw n ic tw o  będzie 
do tego w  każdym  razie dążyło.

Przechodząc w ięc od razu do spraw y prze jrzystości uk ładu  
i  dostępności S łow nika, pozwolę sobie jako  u ży tko w n ik  takiego 
podręcznego kom pendium  nadm ienić, że —  wnosząc z zeszytu p rób­
nego —  S ło w n ik  pod ty m  względem  pozostawia dużo do życzenia.

U k ła d  gra ficzny. W  porów nan iu  ze S łow n ik iem  W arszawskim  
K a r ł o w i c z a  i  in., uk ład  stanow i k ro k  wstecz: skład wytłuszczo­
n y  d la  haseł, ku rsyw a  d la  tekstu  auto rów  s łow n ika  i  z w y k ły  d ru k  
d la  ilu s tra c ji daje u  K a rłow icza  treść pozwalającą na b. szybką o rien­
tację, czego n ie  można powiedzieć o m onotonnym  układzie  g ra ficz­
n ym  nowego S łow nika, w  k tó ry m  tekst auto rów  objaśnień rożn i od 
pozostałej treśc i jedyn ie  cudzysłów. Zużytkow an ie  ku rs y w y  na pow­
tarzanie hasła w  tekście (K a rłow icz  poprzestaje na in ic ja le !) n ie  w y ­
daje m i się fo rtu n n ym  pomysłem, gdyż czy te ln ik  gub i się w prost 
w  tych  jednosta jnych szeregach lite r . A  s łow n ik  służy przecież n ie 
ty lk o  do długo trw a ły c h  stud iów , lecz rów n ież do zasięgania szybkie j 
in fo rm a c ji.

') Z e s z y t  d y s k u s y j n y ,  PIW, 1951.
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Redakcja sama w idocznie doświadczała pew nych trudności 
w  ty m  względzie, gdyż w  n ie k tó rych  w ypadkach (str. 104, 134 i t p ) 
ucieka się w b rew  ogólnej dyspozycji —  do wytłuszczeń w  obrębie 
danego hasła.

Definicje znaczeń. Czy d e fin ic ję  hasła „akcen t“  można uznać 
za p rze jrzys tą  i  zrozum iałą: „w y różn ian ie  za pomocą s iły  a rty k u la - 
cy jne j, wysokości m uzycznej i  iloczasu głoski w  sylabie, sy laby 
w  w yraz ie  albo w yrazu  w  zdan iu“  (?) D e fin ic ja  ta pow tarza się z n ie ­
znacznym i zm ianam i jeszcze raz p rzy  haśle „akcentow ać“ .

Bądź też de fin ic ję  N r 3 spó jn ika  „a lb o “ : „p a rty k u ła  naw ią ­
zująca py tan ie  lu b  w yk rzykn ie n ie “ . (?)

A lbo  de fin ic ję  N r  2 spó jn ika  „a le “ ; „p a rty k u ła  naw iązująca 
py tan ie  lu b  w yk rzykn ie n ie  (?) kontrastu jące z sytuacją  lu b  kon ­
tekstem “ .

Czy alkoholem  jes t ty lk o  „w ysokoprocen tow y sp iry tus  w in n y “ ? 
(str. 47).

Czy człow iek „a m b itn y “  to osobnik „p ragnący nowych, n ie ­
zw yk łych  osiągnięć“ , a n ie  człow iek dążący przede w szystk im  do 
w yróżn ien ia  się?

Czy .„am bu la to rium “  to „lecznica d la  przychodzących chorych“ , 
a n ie  „p rzychodn ia “ ?

Co to za neologizm  —  „anegdotyzm “  w ytłum aczony przez 
zm ianę końców ki słowem  „anegdotyczność“ ?

Czy „ape tyczny“  to to samo co „ ła k o m y “  lu b  „sm aczny“  
(str. 66)?

„A k tu a ln o ść “  w  znacz. 1: „to , że coś jes t aktua lne “ .
„A n ty k w a rs k i“  —  d e fin ic ja  podaje, że jest to p rz y m io tn ik  od 

„a n ty k w a rz “ , podczas gdy takiego hasła n ie  m a wcale w  S łow n iku , 
a jes t „a n tykw a riu sz “ .

D e fin ic ja  „a tra k c ji“  (str. 84): „ to  co sw oją nadzwyczajnością 
przyciąga, in teresu je ; urozmaicenie, niespodzianka“ . D ruga część po 
średn iku pow inna m oim  zdaniem  odpaść, a w  pierw szej należałoby 
użyć rzeczownika „n iezw yk łośc ią “ , zam iast „nadzw yczajnością“ .

W  haśle „a rom a t nie ma w  w y jaśn ien iu  znaczeniowym 
„w o n i“ .

„A u te n tyczn y  (str. 90) to n ie  „w ia ro g o d n y“ . W iarogodność 
jest sku tk iem  autentyczności.

W  haśle „a u to “  (str. 90) an i słowem nie wspom ina się, że to po 
prostu  „samochód“ , podczas gdy w  następnym  haśle „autobus“  de­
f in iu je  się jako  „ k r y ty  samochód“ . W  haśle „a u to m o b il“  (str. 94)
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jes t powołan ie się na „a u to “ , p rzy  ty m  haśle n ie m a jednak a n i słowa, 
że to sk ró t od słowa „a u to m o b il“ . A u tom ob ilu  n ie  łączy się z „sa­
mochodem“ , podczas gdy słowo „a u to m o b ilizm “  objaśnia się jako 
„kom un ikac ję  samochodową“ .

W  haśle „au tom a t“  jes t m owa o „andro idach“ , n ie wspom ina 
się jednak o „roboc ie “  („ro b o t“ ).

W  haśle „czuć“  podano w  znaczeniu 3 w yjaśn ien ia  „pachnie, 
śm ie rdz i“ , n ie  ma jednak „cuchn ie “ .

Czy „ciekaw ość“  to 1) skłonność do poznawania rzeczyw i­
stości“  i  2) „rzecz ciekawa“ ? K a rłow icz  podaje „rzeczow n ik  od „c ie ­
k a w y “ , „c ie ka w y “  zaś u niego to „doc ieka jący“ , chc iw y wiadomości, 
w iedzy, in te resu jący“ .

„A g reso r“  (str. 18) to n ie  „podżegacz“ .
„A ka d e m ia “ , znaczenie 2. „T ow arzys tw o  uczonych lu b  l i te ­

ra tów  m ających na celu up raw ian ie  pew nych gałęzi w iedzy albo 
sz tu k i“ . U p ra w ia  się ziemię, ro lę  lu b  s tud ia  nad czymś, lecz n ig d y  n ie 
up raw ia  się gałęzi.

„A k tu a ln y “  (str. 39) —  de fin ic ja : „dotyczący życia współcze­
snego, m ający d la  niego istotne znaczenie, będący na czasie, bieżący, 
obecny“ . A k tua lne  jes t przede w szystk im  to, co jest na czasie. Jeżeli 
rzecz aktua lna ma „d la  życia współczesnego istotne znaczenie , to 
w łaśnie w  następstw ie tego, iż jes t na czasie.

P rzy  hasłach „a lp in is ta “ , „a lp in is tk a “ , „a lp in is ty czn y “  etc. n ie 
ma żadnej w zm iank i o tym , że w  języku  po lsk im  is tn ie je  pokrewne 
znaczeniowo słowo: „ ta te rn ik “ , „ ta te rn iczka “  etc.

Sprawa synonim ów, odgryw ająca ta k  w ie lką  ro lę  w  s łow n iku  
sem antycznym , jes t w  zeszycie p róbnym  bardzo zaniedbana. D oty  
czy to rów n ież przysłów , k tó rych  nieco w ięcej przytoczono ty lk o  p rzy  
haśle „d w a “ .

U jem ną stroną koncepcji S łow n ika  jes t zupełna neutralność 
re d a kc ji w  stosunku do przytoczonych tekstów , naw et w  ich 
doborze.

D latego też teks ty  ro ją  się w p ros t od s łów  i  zw ro tów , k tó rych  
zw alczaniu K r y ń s k i ,  S z o b e r ,  Z w a l i ń s k i  i  jego Po­
ra d n ik  językow y, S ł o ń s k i ,  K r a s n o w o l s k i ,  G a e r t n e r  
i  P a s s e n d o r f e r  oraz in n i pośw ięc ili dz ies ią tk i la t  wytężonych 
w ys iłkó w . W  w ie lu  w ypadkach redakcja  szła po l in i i  najm niejszego 
oporu i  zam iast sięgnąć do p raw dz iw ych  źródeł, posług iw a ła sić 
tekstam i pochodzącym i z d rug ie j ręk i, zwłaszcza zaś, gdy chodzi 
o hasła aktualne, bra ła  je  w prost z pracy codziennej, k tó ra  ze zro
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zum ia łych powodów —  tempa pracy, n ie  zawsze dokłada należytych 
starań o poprawną fo rm ą języka.

Spotykam y w  tekstach tak ie  zw ro ty  i  słowa bez żadnej oceny: 
„n ie  są w  stanie“  (str. 6, „abonen t“ ), czasownik „m a leć“  („absen­
c ja “ ), hasło „absencja“ , „czy  aby“  (str. 12, hasło „a b y “ ), „ogrom  
pracy i  poświęcenia, jak ie ...“  (ib id.), „ogó ł czynności“ , „16%  ogółu 
p racow n ików “  (str. 14, „a d m in is tra c ja “ ), „w a lka  p rzec iw ko“ , a nie 
z k im , z czym. „A m erykańscy agresorzy w ysadz ili większość zabu­
dow ań“  (str. 13, „A g reso r“ ), „S zp ita l u rządził akademię żałobną za 
pom ordowanych leka rzy “  („A kadem ia “ , str. 20), „U czen i obradują 
nad sprawą powołania Polskie j A kadem ii N auk“  (str. 20, „A kade ­
m ia “ ), „Podobał m u się akcent, z ja k im  m ów iła  po po lsku “ , „W y ­
k rzyknę ła  z akcentem z łoś liw e j uciechy w  głosie“ , „A k c e n ty  tego sen­
tym en ta lizm u  spotkać można i w  obecnym zbiorze Gałczyńskiego“  
(str. 23, „A k c e n t“ ), „N iosąc pomoc wsi, junaczk i i  junacy b ra li ud z ia ł“  
(str. 26, „A k c ja “ ), „A k c ja  cha ry ta tyw na “  (tekst redakcy jny , s tr  27). 
„M ilio n o w e  zyski z eksploatacji (w  znaczeniu w yzysk iw an ia ) lu d ­
ności“  (str. 31, „A kc jo n a riu sz “ ), „O dby ła  się w  W arszawie uroczy­
stość w m urow an ia  ak tu  erekcyjnego pod budowę M. D. M .“  (str. 34 
35, „ A k t “ ), „P o  w n iesien iu  a k tu “  (ib id .), „W szystk ie  za rzu ty  ak tu  
oskarżenia zostały udowodnione w  procesie“  (ib id .), „W szedł na t r y ­
bunę, aby odczytać a k t e rekcy jny  pod p ierw szy budynek M. D. M .“  
(ib id.). W  przytoczonych tekstach d rug i przypadek liczby  m nogiej 
słowa „a k ty “  (dokum enty) b rzm i raz „a k t“ , raz „a k tó w “ , redakcja 
n ie  wyciąga jednak z tego żadnych wniosków. „Poświęcano m u 
w zm iank i redakcyjne dość spore“  (str. 37, „A k to r “ ), „W  teatrze, 
gdzie gra K a m iń sk i“ , „P rzy jść  z pomocą zespołom“  (ib id .); co to jest 
za neologizm  „amatorszczyzna“ ? (str. 39 i  55); „O g ląd “  ( „a k tu a li­
zować“ , str. 39), „B udz ic ie l poczucia społecznego“  ( „A k tu a ln y “ , str. 
41), „Czasownik „m a leć“  (str. 42, „A k ty w “ ), „Bacznie śledzi“  ( „A k ty w ­
n y “ , str. 43), „Z a m ilkn ię c ia  p o zw o liły  nam “  ( „A lu z ja “ , s tr. 53), „R ó w ­
ność lu b  wyższość w  stosunku do d rug ich  lu d z i“  („A m b ic ja “ , str. 57) 
„E k ip a  le ka rzy “  („A m b u la to r iu m “ , str. 58), „A na lfabec i, k tó rzy  za­
m ieszkują m iasta“  („A na lfabe ta “ , str. 59), „W arszawa podję ła  zo- 
zow iązanie“  (ib id . str. 60), „T o  czego się b y ły  nauczyły i  popad ły 
w  tzw. analfabetyzm  p o w ro tn y “  („A n a lfa b e ta “ , str. 60), „Apteczna 
w oń“  („A p teczny “ , str. 67), „O gó ł aptek“  („A p te ka “ , str. 67), „C a ły  
szereg („A p teka rz  , str. 68), „Zauważa się“  ( „A rc h ite k tu ra “ , str. 
70), „A r ty k u ł w yko rzys tany“  ( „A r ty k u ł“ , str. 78), „S k ład  Aposto l-

\
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sk i składa się z 12 a rty k u łó w “  (ib id ., str. 79), „S łońce znów rozpełzło 
po rozgrzanych asfa ltach“  ( „A s fa lt“ , str. 81), „W  pobliżu mierzonego 
po łudn ika  (względnie rów no leżn ika “ ) („Baza“ , str. 96), „N a  danym  
etapie (ib id ., str. 96), „K lasa  b iedniacka“  ( „B ie rn y “ , str. 97), „ I  tak  
np.“  („B rygadz is ta “ , str. 99), „B u m e la n t“  (str. 100), „W  sa li szpi- 
ta lne j w in ie n  panować spokój“  („C h o ry “ , str. 100), „M os t wysadzić 
(„C h w ila “ , str. 104), „W yszłam  w  ślad za n im “  („C hw ileczka“ , str. 
105), „U hm  ja k i się z jaw ia “  („C o“ , str. 117), „Rozdźw ięk, ja k i is tn ia ł“ 
(„Cóż“ , str. 119), „Sprzedaż z iarna“  (w  znaczeniu zboża) („P la n o w y“ , 
s tr. 150), „Oswobadzając się od ty ra n ii i  w łasnej b u rżuaz ji“  („P ro ­
le ta r ia t“ , str. 151), „Ś w ię to  robotnicze snuje się czerwoną n ic ią  po­
przez dzie je“  (ib id .) „R eż im “  (ib id .) „D em onstrow ał... za 8-godzinnym  
dniem  roboczym “  (ib id .), „Ekonom ia zużycia m a te ria łów “  (w sensie 
„oszczędność“ ) („W spółzaw odnictw o“ , str. 153), „M aksym alne  w y ­
korzystan ie  urządzeń“  (ib id . str. 54), „W zbogacić fo rm y  współzawod­
n ic tw a “  (ib id .), „P od trzym yw ać w spó łzaw odnictw o“  (ib id .), „Ponad 
90°/o załog i“  (ib id ., s tr. 156).

Oprócz tych  zdań i  zw ro tów  dalek ich  od poprawności (powyż­
szy kata log nie w yczerpu je  byn a jm n ie j całego pokłosia!), zna jdu je ­
m y też zdania, w ybrane z u tw o ró w  renom owanych autorów , a jed ­
nak n ie  grzeszące poprawnością:

„Z a  dużo je j go by ło  nieraz naw et w  te k ró tk ie  chw ile, w  k tó re
po jaw ia ł się w  dom u“  ( „C h w ila “ , str. 102).

„Ł a tw o  przychodziło  m u akceptować“  („Akceptow ać , str. 25).
„W yk rzykn ę ła  z akcentem z łoś liw e j uciechy w  głosie“  ( „A k ­

cent“ , str. 23).
„Podobał m u się akcent, z ja k im  m ów iła  po po lsku“  (ib id.).
„Tam , gdzie psychiczny podm iot zdania jest dany, staje się 

rzeczą logiczną etc.“  (ib id ., str. 22).
„W ym yś la ł pom ysłowe a fe ry “  ( „A fe ra “ , s tr. 15).
bądź z poważnych pism:
„O rgan izacja  ZM P  prow adzi ostrą  w a lkę  przeciw ko absencji 

przez om aw ianie fa k tó w  opuszczania się w  pracy na zebraniach
i  masówkach“  („A bsencja “ , str. 5).

Przytoczone cy ta ty  świadczą o pew nym  pośpiechu w  pracy, 
k tó ry  odb ił się u jem nie  na je j jakości. M ów ią  o tym  rów nież inne 
niedociągnięcia. W  tekście zna jdu ją  się skró ty, k tó rych  nigdzie nie 
w ytłum aczono, np. P L  na str. 22, M Ż  na str. 37, M Ż  na str. 61, M Z  
na str. 74. S k ró ty  E A  i  ET umieszczono w  skorow idzu po lite rze  ,,H ‘ • 
Należy zanotować pożądaną innow ację  —  p rzy  cytatach podaje siQ
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u tw ó r i  stronicę (czego nie zna jdu jem y w  S łow n iku  W arszawskim). 
Cóż, k iedy  w  zeszycie przytoczono kilkanaście  cy ta t zapożyczonych 
ze S łow n ika  Warszawskiego, a w  tych  wypadkach n ie  zadano sobie 
naw et fa tyg i, aby rozszyfrować sk ró ty  S łow n ika  Warszawskiego (np. 
„B u k “ , str. 138, „Ż a l“  s tr 111, „B a ł“  str. 108, „M as“  str. 104, „K ó rz “  
str. 32 itd.). K orzystan ie  z pracy poprzedn ików  jest rzeczą słuszną, 
ale k iedy  now y S łow n ik  sięga do S łow n ika  Warszawskiego w  spra­
wach gospodarczych, k tó re  b y ły  jego p iętą achillesową, zastanawia 
to w pros t czyte ln ika. A  tak  się dzieje w  haśle „A k c ja “  (str. 29). 
Świadczy to, że redakcja  szła tu  rów nież po l in i i  najm niejszego opo­
ru , boć o poważniejsze źród ła wcale n ie by ło  trudno. Taka sama uw a­
ga ciśnie się pod pióro, gdy chodzi o hasła m arksistowskie. Jeżeli 
n ie liczyć jedne j lu b  dwóch książek, ź ród łam i są tu  pisma z ostatn ie j 
doby, kalendarz robotn iczy lub  prasa codzienna z ostatn ich la t. A  to 
n ie  może wystarczyć.

T a k i sam b rak  d yn a m ik i obserw ujem y też w  innych  działach. 
Chociaż, w  m yś l zapowiedzi, S łow n ik  ma być „po tenc ja ln ym  źród­
łem  w sze lk ie j w iedzy o ję zyku “ , n ie  daje on nam wcale poglądu na 
rozw ój języka, ani też na jego zasięg, gdy chodzi o tw órców , pisarzy. 
Zwracano już  na to uwagę, lecz muszę tu  podkreślić, że obydwa no­
woczesne s ło w n ik i rosy jsk ie  dają całą gamę twórczości lite ra ck ie j od 
K a n t e m i r a  i  K a r a m z i n a ,  przez P u s z k i n a  i  L e r ­
m o n t o w a ,  D o s t o j e w s k i e g o  i  A n d r e j e w a  do > 
E r e n b u r g a  i  P a u s t o w s  k i e g o .  A w  naszym Słow niku?  
Przez zignorowanie tak ich  p isarzy ja k  P r u s ,  D y g a s i ń s k i ,  
ta k  ważnych dzieł, ja k  Ludzie  Bezdom ni i  P op io ły  Ż e r o m s k i e -  
g o, p isarzy ja k  B e r e n t ,  S t r u g  i  in n i, a im ię  ich  legion, n ie  
m ówiąc o całej dawniejszej lite ra tu rze , przez n iem al zupełne pom i­
nięcie h is to ryków  lite ra tu ry , k ry ty k ó w  i  h is to ryków , na jedno 
z p ierw szych m iejsc jako  źródło w ysuną ł się pam ię tn ikarz, którego 
wspom nienia ogłoszono przed k ilk u  la ty . M ożnaby zresztą zapytać, 
a gdzie jes t K  i  t  o w  i  c z i  Jan D u k l a n  O c h o c k i ?

Oto n iek tó re  uw agi —  może nazbyt szczegółowe, ale przecież 
ty lk o  na podstawie dokładnego przeanalizowania ściśle z n im i zw ią ­
zanych zagadnień ogólnych wyrosnąć może ostateczna koncepcja 
S łow n ika  i prac redakcyjnych.

Ju lia n  M a lin ia k



P L A N O W A N IE  N A U K O W E  N A  W Ę G R ZE C H

ROK 1945 oznacza pow rót do życia W ęgierskiej Akadem ii Nauk, — lecz 
je j w łaściwe odrodzenie datu je się dopiero od roku  1947, gdy podjęto likw idac ję  
zarówno obciążeń reakcyjnych, ja k  i  szkodliwych fo rm  dyletantyzm u i nepo­
tyzmu. W pierwszym  etapie (kw iecień 1948) powstaje Węgierska Rada Naukowa, 
k tó ra  się przeciwstaw iła dawnej, zmurszałej i zaśniedziałej Akadem ii i po­
łożyła kres anarchicznie prowadzonym pracom naukowym . Dzięki tem u stało 
się m ożliwe wprowadzenie planowości i kierunkowości w  nauce oraz ustalenie 
przewodnich zagadnień nauki i  nowych metod planowania badań. Reorgani­
zacja samej Akadem ii przypada na d rug i etap (od grudnia r. 1949), od kiedy 
to stała się ona organizmem zdolnym nadać nowy sens badaniom naukowym, 
orien tu jąc się na potrzeby społeczno-gospodarcze k ra ju . Podjęto wówczas 
opracowanie pięcioletniego planu badań, bowiem w  1949 r. kończono realizację 
planu trzyletn iego i przystępowano do opracowania zasad dalszej rozbudowy 
przemysłu, przebudowy k ra ju  na przem ysłow o-ro lny i wzmocnienie jego obron­
ności. I  tak, ja k  w  okresie 3 -la tk i dokonano nacjonalizacji podstawowych 
dziedzin gospodarki narodowej, tak  w  pięciolatce zostanie z likw idow ana prze­
waga klas dotychczas panujących i w y tw orzy  się nową inte ligencję wywodzą­
cą się przede w szystkim  z klasy robotniczej i chłopstwa.

Na uroczystej sesji poświęconej 125 rocznicy istn ienia W ęgierskiej A ka ­
dem ii Nauk w  dniach 25. X I. — 2. X I I .  1950 r., na k tó re j wygłoszono ogółem 
powyżej 100 re fera tów  i koreferatów , Akadem ik G y u l  H e w e s i  w ygłosił 
re fe ra t na tem at stosunków zachodzących między badaniam i i produkcją- 
Referent jest jednym  z g łównych in ic ja to rów  ruchu racjonalizatorskiego, rea­
lizującego ścisłą współpracę m iędzy nauką i  p raktyką . Ruchowi tem u nadano 
fo rm y prawne w  latach 1948 i 1950. W łaściwe jednak bodźce o trzym ał on od 
Kongresu Racjonalizatorów, k tó ry  się odbył w  1949 r. P ierw otn ie  ruchem ty 01 
opiekowała się Węgierska Rada Naukowa, po czym z chw ilą  je j powstania 
Akademia Nauk. W ydzia ł nauk technicznych Akadem ii opracował 5 -le tn i p lan 
badań technologicznych, w  którego ralizację w łączyło  się 40 instytu tów , z tym. 
iż w  każdym sektorze, badaniam i k ie ru je  K om isja  Akadem ii, k tó ra  składa sWe 
propozycje rządowi. Akadem ia Nauk bowiem jest ośrodkiem badań i 
nicznych i naukowych, które  m ają służyć rozw ojow i s ił p rodukcyjnych k ra ju  )■

Plan badań, opracowany przez Akademię Nauk w  zw iązku z planarni 
innych resortów, k tó rym  podlegają p laców ki badawcze, przechodzi z ko le i 0

J) Por. M a r c e l  P r e n a n t :  
tifiq u e  en H ongrie“ , La Pensée, n r 35/51.

„Aspects de la p lan ifica tion  sden
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K ra jow ego Urzędu P lanowania W ęgierskiej R epublik i Ludowej. Ustala on sy­
stematykę i tok. sporządzania oraz zatw ierdzania p lanów poszczególnych in ­
s ty tu tów  badawczych. Wydane przezeń instrukc je  obowiązują wszystkie orga­
ny, biorące udział w  planowaniu. Ins trukc je  powyższe przew idu ją  następujący 
try b  sporządzania koordynacji i zatw ierdzania p lanów pracy ins ty tu tów  ba­
dawczych i  doświadczalnych.

1. M erytoryczna ocena p lanów odcinkowych, układanych przez poszcze­
gólne p lacówki badawcze, należy do resortowego m inisterstwa. Bada ono, czy 
p lan odpowiada w ytycznym  oraz aktua lnym  potrzebom i zadaniom gospodarki 
narodowej, czy są ze sobą zharmonizowane i powiązane. Zm iany wprowadzane 
do jednego z planów, w  w yn iku  ich analizy, są konsekwentnie wprowadzane 
do pozostałych i wspólnie omawiane.

2. Zestawienia zbiorcze sporządza się na przewidzianych po temu fo r­
mularzach, z tym , iż obejm ują one:

I. tem atykę badań,
II .  p lany m ateria łow e (zaopatrzenia) i

I I I .  p lany zatrudnienia.
3. Do zestawień zbiorczych lub  do osobno przesyłanych planów badań, 

dołącza m in isterstw o część opisową lub  uzasadnienie, zawierające ocenę planu 
oraz wskazanie powiązań między pojedyńczym i planam i, albo też brak między 
n im i p roporc ji, jak  również wykaz insty tu tów  objętych zestawieniem.

4. M a te ria ł ten nadsyłają m in isterstw a do w ydzia łu  koordynacji p la ­
nów Krajowego Urzędu Planowania — w  dwóch egzemplarzach i jednocześnie 
po jednym  egzemplarzu: planów, zestawień i części opisowych — do Węgier­
sk ie j Akadem ii Nauk. W ten sposób następuje wzajemna koordynacja planów 
resortowych z planem Akadem ii i  vice versa.

5. W ydział koordynacji p lanów Krajowego Urzędu Planowania przesyła 
jeden egzemplarz planu do departamentu postępu technicznego, odpowiednie 
zaś części drugiego egzemplarza do w łaściwych m erytorycznie departamentów; 
część tematyczną do różnych departamentów, plan m ateria łow y zaś do depar­
tam entu gospodarki m ateria łow ej i p lan zatrudnienia do departamentu za­
trudnienia.

6. Na podstawie przeprowadzonej ankiety, K ra jo w y  Urząd Planowania 
zatw ierdza p lany indyw idua ln ie  lub  zbiorowo w  porozum ieniu z w łaściw ym i 
resortam i i kom uniku je  to za ich pośrednictwem — instytutom .

7. Jest charakterystyczne, że zestawienia zbiorcze sporządza się dla 
p lanów instytu tów , podległych m inisterstwom  przemysłu: ciężkiego i lekkiego 
.oraz m inisterstwom  budownictwa, łączności i  poczty, finansów, ja k  również 
W ęgierskiej Akadem ii Nauk. P lany zaś instytu tów , podległych m inisterstwom : 
oświaty, opieki społecznej i ro ln ic tw a  — zestawia się według tem atów za 
pomocą tzw. t y t u ł ó w  z b i o r c z y c h .  Są to zapewne odpowiedniki, 
<stosowanych przez PKPG oraz M in isterstw o Szkół Wyższych i. N auki w  Pol­
sce: zagadnień, problem ów i tematów. T y tu ły  zbiorcze są ustalane przez te 
m in isterstwa we w łasnym  zakresie, ria podstawie p lanów  tematycznych. Całości 
obrazu dopełniają odpowiednie form ularze, z k tó rych  przytoczym y ty lko  jeden, 
m ianow icie n r I  pt. „Zb iorczy plan badawczy na rok ....“
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PLANOWANIE PRAC BADAWCZYCH W CZECHOSŁOWACJI **)

N IE M A L  bezpośrednio po odzyskaniu niepodległości, utworzono w  Cze­
chosłowacji sprzyjające w a runk i dla planowania prac badawczych. W sierpniu
1945 roku powstał K om ite t Ekonomiczny i jako jego organ powołano do życia 
Państwowy Urząd Planowania. W listopadzie tegoż roku ustalono w  tryb ie  
rozporządzenia organizację i zakres działania Generalnego Sekretaria tu K om i­
te tu  Ekonomicznego, w  ślad zaś za tym  ustalono s truk tu rę  i zakres działania 
Państwowego Urzędu Planowania, a j u ż  8 l u t e g o  1946 r o k u  
w y d a n o  z a r z ą d z e n i e  Nr  695 o p l a n o w a n i u  p r a c  b a ­
d a w c z y c h .

Na podstawie tego zarządzenia Państwowy Urząd P lanowania o trzym ał 
polecenie sporządzenia planu i organizacji badań. P lan ten przew idyw ał m. in. 
zebranie wiadomości o p lanowaniu prac badawczych w  k ra ju  i za granicą. 
K om ite tow i Ekonomicznemu m ia ły  być przedłożone dane o stanie, rozw oju 
i  potrzebach prac badawczych w  CSR, włączając w  to także zagadnienia kadr 
naukowych oraz zaopatrzenia m aterialnego w  te j dziedzinie. Zarządzenia te 
stw orzyły podw aliny dla planowania prac badawczych. Już bow iem 2 kw ie tn ia
1946 roku  Przewodniczący Państwowego Urzędu Planowania pow oła ł do życia 
stałą kom isję dla planowania prac badawczych, nazwaną Państwową Radą 
Badawczą, k tó ra  rozpoczęła swą działalność 12 lipca tegoż roku.

Państwowa Rada Badawcza składała się z 15 w ydzia łów  odpowiadają­
cych poszczególnym specjalnościom, któ re  z ko le i dz ie liły  się na oddziały 
i pododdziały.

*) Kolum nę 3-cią — nazwę tem atu należy w ypełn ić jedynie przy  tema­
tach łącznych, k tó rym i są zainteresowane ins ty tu ty , podległe M in is terstw om : 
Oświaty, O pieki Społecznej i Rolnictwa. D la ins ty tu tów  podległych W ęgierskiej 
Akadem ii Nauk oraz M in isterstw om : Przemysłu Ciężkiego, Przemysłu Lek­
kiego, Budownictwa, Łączności i Poczty oraz Finansów — ko lum ny te j nie 
w ypełn ia się (ob. p k t 7 naszej notatki).

**) Przyczynek powyższy stanowi dalszy ciąg m ateria łów , drukowanych 
w  naszym czasopiśmie, w  sprawie planowania prac badawczych, a stanowią­
cych m ateria ł do zamierzonej większej pracy, w  k tó re j podjęta zostanie próba 
postawienia koncepcji planowania prac badawczych w  Polsce.



Konsekwentnie też w  ustawie o 2-le tn im  planie gospodarczym na lata 
1947—1948 z dnia 25 października 1946 r., p rzy ję tym  przez Czechosłowackie 
Zgromadzenie Narodowe znajdujem y postanowienie (w § 11), że „postęp tech­
niczny i  naukowy pow in ien być w sparty przez stworzenie i  zabezpieczenie 
działalności badawczej oraz ustalenie zadań k ie runkow ych“ .

D la rea lizacji tego postanowienia opracowano przy udziale pracow ników  
naukowych, centralnych urzędów oraz ins ty tuc ji branżowych wykaz (przegląd) 
zadań badawczych w  planie 2-le tn im , k tó ry  został w  dniu 9 grudnia 1947 roku 
zatw ierdzony przez rząd. P lan ten został sporządzony przez Państwową Radę 
Badawczą przy Państwowym Urzędzie Planowania. P rzy sporządzeniu tego 
planu za podstawę posłużyły zasady programowe F rontu  Narodowego, rozw i­
n ięte przez K lem enta Gottw alda 8 lipca 1946 r. Podobnie ja k  w  2-le tn im  
planie gospodarczym, plan badań m ia ł służyć w yrów nan iu  stra t okupacyjnych 
i  planowemu rozw ojow i gospodarczemu, naukowemu i ku ltu ra lnem u kra ju .

D w u le tn i p lan badań obejm uje 21 działów, zawierających z kole i 253 
ba idz ie j szczegółowych specjalności (zadań), dzielących się na k ilk a  tysięcy 
konkretnych prac badawczych.

Jeśli idzie o metodologiczną stronę zagadnienia, to — ja k  wspomnieliśmy 
wyżej m ateria ł do p lanu został zaczerpnięty bardzo szeroko, zarówno z ży­
cia piaktycznego jak  z in s ty tu c ji gospodarczych i resortów oraz od ins ty tuc ji 
i p racow ników  naukowych. M a te ria ł został zebrany przy pomocy ankiety, spo­
rządzonej przez Państwowy Urząd Planowania. Uzyskane w  ten sposób ma­
te ria ły  b y ły  przeanalizowane przez odpowiednie kom órki Państwowej Rady 
Badawczej.' Ustalone zostały również: h ierarchia potrzeb ja k  i  stopień ważności 
poszczególnych zadań. W stępny p ro jek t planu prac badawczych został opraco­
w any już  w  końcu 1946 r., na początku 1947 r. by ł on rozesłany do poszcze­
gólnych ośrodków do wypowiedzenia się, a po uzgodnieniu i ostatecznym opra­
cowaniu ogłoszony, pod nazwą: „P rehled ukolu vyskum nistv i ve duouletem  
planu “ *).

Om awiany Przegląd Zadań Badawczych w Planie D w u le tn im “ , poza 
wykazem problem ów oraz in s ty tu c ji badawczych, które  m ia ły  pracować nad 
ich rozwiązaniem zawiera:

1) Słowo wstępne Przewodniczącego Państwowego Urzędu Planowania;
2) K ró tk ie  -wyjaśnienia o sposobie opracowania p ro jektów  planów badań, 

o układzie przeglądu zadań badawczych oraz o metodach ko n tro li i rea­
lizac ji p lanu;

3) Uzasadnienie i w yjaśnienia o sytuacji i potrzebach badawczych na po­
szczególnych odcinkach nauki i życia gospodarczego, z tym  że każdy 
dział został omówiony osobno.

Część szczegółowa zawierająca wykaz problemów została ujęta w  ten 
sposób, iż zadania badawcze zostały tu  zgrupowane w  działach (kapitole) 
W  ramach działów  wyodrębnione zostały grupy (ukoli), które  dzielą się z kolei 
na problemy. Każdy problem  jest numerowany, z tym , że zastosowany został 
system dziesię tny: pierwszą jest liczba działu, następną _  zadania i  ostatnią -

JPrahaV19SUmny ^  1947- 1948“  ^ ih o v n a  stdtniho urddu planouaciho,
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problemu. Cały m ateria ł został podany w  podw ójnym  układzie. W  układzie 
problem owym  podano obok num eru danego problemu (jak  wyżej) i jego okre­
ślenia także instytuc ję  opracowującą dany problem. Instytuc je , k tó rych  wykaz 
znajduje się na początku pub likac ji, zostały oznaczone odpowiednim i sym­
bolami. W  ten sposób wykaz problem ów ma następujące ru b ry k i:

1. Numer danego problemu uw idaczniający kolejność działu, w  n im  zada­
nia, a w  n im  jeszcze problemu. Np.: 14.07.13/11 oznacza dzia ł 14 ■— 
transport, zadanie 7 — ulepszenie kons trukc ji podwozi samochodowych, 
problem  13 — badanie najoszczędniejszych karburatorów .

2. W rubryce „prob lem “  Wymienione jest k ró tk ie  określenie danego pro­
blemu, ja k  np. wyżej cytowany 13: „badanie najoszczędniejszych k a r­
buratorów “ .

3. W rubryce „prow adzi — współpracuje“  oznaczona jest przy pomocy 
skrótów  instytuc ja  opracowująca lub  ta, k tó ra  zadeklarowała współ­
pracę (instytu t, pracownia, labora torium  itp.). Jak już m ów iliśm y w y ­
żej, ins ty tuc ja  ta podana jest w  skrócie (symbolu) przy czym obok w  na­
wiasach podana liczba oznacza pod k tó rym  numerem dana instytuc ja  
umieszczona jest na końcu danego działu. W ym ienienie obok siebie 
k ilk u  in s ty tu c ji oznacza zobowiązanie ich do koordynacji i współpracy. 
Po układzie problem owym  następuje spis in s ty tu c ji badawczych, pracu­

jących nad zestawionym i zagadnieniami lub  współpracujących, z podaniem 
nazwy i adresu oraz w yliczeniem  num erów problemów, przez nie opracowa­
nych, z tym , iż problem y zachowują tę samą numerację, k tó rą  m ia ły  w  p ie rw ­
szym układzie. W  ten sposób dzięki podwójnemu układow i można zawsze tra fie  
zarówno do tem atu ja k  in s ty tu c ji opracowującej dany temat. Jak z powyższego 
w yn ika , w ydaw nictw o jest bardzo pomysłowo rozwiązane w  swym układzie, 
a jeś li dodamy do tego ładną i staranną szatę graficzną oraz pomysłowe roz­
wiązanie techniczne (numer każdego działu jest zaznaczony na marginesie od­
pow iedniej strony, o tw iera jącej dany dział, w idz ia lny  dzięki odpowiedniemu 
półkolistem u w ycięciu brzegu w ydaw nictw a aż do danej strony) — otrzymamy 
pełnowartościową całość. W prawdzie nasf czechosłowaccy koledzy lo ja ln ie  — 
i zapewne ze sporą dozą skromności — akcentowali, iż w  ich dw u le tn im  planie 
najwartościowszą jest strona graficzna i techniczna, jeś li chodzi o to ich w y ­
dawnictwo, tym  niem nie j przyję ta  metoda pracy, ustalenie już  w tedy podziału 
na działy, grupy i  problem y oraz zastosowanie opisanego wyżej rozwiązania 
metodologicznego, stanowią n iew ą tp liw y  w k ład  do metody planowania Prac 
badawczych. Dość wspomnieć, iż u nas w  Polsce dopiero w  in s tru kc ji do 
6-cioletniego planu prac badawczych zastosowano słuszny podział na p r  °~ 
b i e r n y ,  z a g a d n i e n i a  i t e m a t y  p r a c ,  dający możliwość hie- 
rarchizowania tem atyk i i u jm owania je j we w łaściw ym  układzie. Ins trukc ja  
na rok 1951 tych  możliwości nie dawała.

Jest oczywiste, że raz sporządzony plan badań nie mógł objąć w szystkie  
istn ie jących problemów, tym . m nie j tych, które  m ogły się u jaw n ić  w  ciągu 
2-letniego planu gospodarczego. Dlatego też przewidziano wydawanie w  m iarę 
potrzeby uzupełnień lub  dokonywanie w  p lanie zmian.

K on tro la  wykonania planu badań pomyślana została w  ten sposób, ze 
instytucje, k tó rym  powierzono rozwiązanie określonych problem ów będą s



Planowanie badań w  Czechosłowacji 1149

da ły  sprawozdania o stanie swych prac nadrzędnym w  stosunku do n ich  in ­
stytucjom  oraz Państwowemu Urzędowi Planowania na specjalnych fo rm u­
larzach. Sprawozdania te są drukowane w  przeglądach działalności badawczej 
w  p lanie dw uletn im , k tó re  są analizowane w  poszczególnych kom isjach Pań­
stwowej Rady Badawczej, o czym następnie wydawane są kom unikaty. Z b io r­
cze sprawozdanie z w yn iku  prac badawczych w  okresie d w u la tk i przedłożone 
zostało Państwowemu Urzędowi Planowania. Systematyczna kontro la  w yko ­
nania zadań pozw oliła  ustalić ąłówne przeszkody w  rea lizacji planów, k tó rym i 
by ły . b rak i kadr naukowych oraz niedostateczne wyposażenie instytu tów , ja k  
również b rak  dostatecznych środków finansowych dla rea lizacji prac badaw­
czych. Stosownie do tego też K l e m e n t  G o t t w a l d  na zebraniu 
Centralnej K om is ji dnia 10 października 1947 ro ku  re fe ru je  główne dyrek ty ­
w y  w ytyczne nowego planu pięcioletniego — planu rozw oju gospodarki na­
rodowej, pow iedział: „w  dalszym rozw oju naszej gospodarki w ie lk ie  zadania 
spełni poznanie naszej gospodarki. Na prace badawcze trzeba byłoby w  zw iązku 
z tym  przeznaczać corocznie około Vs°/o dochodu narodowego“ .

D la zagwarantowania jednolitości w  kons trukc ji pięcioletniego planu ba­
dań, W ydzia ł Prac Badawczych Państwowego Urzędu Planowania w yda ł w y ­
tyczne w  sprawie opracowania p ro jektów  planów prac badawczych dla po­
szczególnych dziedzin nauki, odpowiadających poszczególnym gałęziom gospo­
d a rk i narodowej. Włączenie wyższych uczelni, ins ty tu tów  badawczych itp . do 
p lanu odbywa się na podstawie zgłoszeń, stosownie do wytycznych otrzym a­
nych z Państwowego Urzędu Planowania. Zgłoszenia te w p ływ a ją  do specjal­
nej kom is ji koordynacyjnej przy K ie row n ic tw ie  Urzędu.

D la zorientowania czytelnika o obowiązującym układzie planów, omó­
w im y  z ko le i wytyczne w  sprawie opracowania p ro jektów  planu badań na 
ro k  19501). W  w ytycznych tych przewidziano nowe dzia ły obok 21 istniejących 
w  p lanie 2-le tn im . M ianow icie p lan badań na rok 1950 dzieli się pod względem 
specjalności na 23 dzia ły  badawcze, z k tó rych  dwa są dodatkowo rozbite na 
dw ie części, w  sumie zatym jest tych działów 25:

dzia ł 01 matematyka i fizyka 12 elektrotechnika
ii 02 optyka i mechanika precyzy jn i 13 lo tn ic tw o
ii 03 chemia 14 kom unikacja  i  transport
ii 04 geologia 15 budownictwo
ii 05 górnictwo 16 gospodarka wodna
ii 06 hutn ic tw o 17 ro ln ic tw o
ii 07a szkło , 18 leśnictwo
ii 07b ceram ika , 19 w yżyw ien ie
ii 08a drewno , 20 biologia i  zagadnienie zdrowia
ii 08b papier-celuloza , 21 farm acja
a 09 teksty lia  — odzież , 22 ekonomia i  nauk i społeczne
ii 10 skóra—guma , • 23 energetyka
ii 11 mechanika (budowa maszyn)

ł ) „Smernice pro vypraoovani navrhu provadeciho p lanu vyskum nic tv i 
na ro k  1950“ , S tatn i urad p lanoraci, Praha 1949.
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Po w yliczen iu  dzia łów  następuje określenie pojęć. I  tak r a m o w e  
z a d a n i a  b a d a w c z e  w ykazu ją  kierunek, w  ja k im  m ają iść badania 
w  roku  1950. Z a d a n i a  b a d a w c z e  z ko le i obejm ują większą ilość 
problem ów badawczych, k tó re  pod względem swego charakteru tw orzą jedną 
całość. Zespół problem ów badawczych musi być m erytorycznie zgodny z danym 
zadaniem. Wreszcie p r o b l e m y  b a d a w c z e  są podstawowym i jed­
nostkam i planu badań. Każde zadanie składa się z k i lk u  problem ów badaw­
czych. O ś r o d k i  b a d a w c z e  są to organy p lanowania badań przy 
odpowiednich m inisterstwąch, zarządach centra lnych lub  zakładach, k tó re  
opracowują p ro je k ty  odcinkowych p lanów badań pod względem m eryto­
rycznym  i  finansowym .

pk



„ŻYCIE NAUKI“ W -roa, da ta  stem p la  pocztow ego.

Miesięcznik Naukowy

R e d a k c j a
Warszawa, ul. Śniadeckich 8, I I  p.

, ” i,nieiSZym k ‘™ ™ ik9 jem y Up r2eim ie, że z dn iem  1 stycz­
nia 1952 ro itu prenum eratę i ko lportaż naszego w ydaw nic tw a 
przejm uje PPK „R uch “ . S yaawm ctwa

Zam ówień i w p ła t na rok 1952 przyjm ować n ie  będziemy
W ysyłka w ydaw n ic tw a  „Ż yc ie  N a u k i“  w  r. 1952 nastąpi 

po dokonaniu przedpłaty w  IV  kw arta le  b. r. na konto PKO 
N r 1-15873 PPK „R uch“ , Oddział w  Warszawie, u l. Srebrna 12.





Począwszy od w rześnia b r. w p ła ty  na p renum eratą  p rz y jm u ją  
w szystk ie  u rzędy pocztowe oraz listonosze w  te rm in ie  do 15-go 

każdego m iesiąca na m -c następny i  okresy dalsze.

C e n a  n u m e r u  6 z ł
P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  w y n o s i  7.50 zł , p ó ł r o c z n a  15 zł  

W y s y ł k a  w  p r e n u m e r a c i e

następuje po dokonaniu przedpłaty na konto P K O N r 1-15873 
PPK „ R U C H ”  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e ,  u l .  S r e b r n a  12

A dres redakc ji i  adm in is trac ji:

W a r s z a w a ,  ul .  Ś n i a d e c k i c h  8, I I  p i ę t r o ,  t e l .  n r 718-02 

O ddz ia ł redakc ji w  K rakow ie  u l. Sobieskiego 10, m. 5, tel. 583-79


